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NIE UFAJ NIKOMU 

Elżbieta Ciapara analizuje teorie spiskowe 
i zastanawia się, dlaczego tak chętnie im 
ulegamy. A wszystko przed kinową pre- 
mierą „Z Archiwum X", którego fabuła 
strzeżona jest niczym sejf Pentagonu. 
Cholera, znów jakiś spisek? 





SZTUKA NIE LUBI 
DEMOKRACJI 

Grażyna Torbicka opowiada 
„Jackowi Rakowieckiemu 

o festiwalu „Dwa Brzegi” 

i przekonuje, że najfajniejsze 
kino, to kino ambitne 


STRONA 


OE 


DOSKONAŁA 
INSTRUKCJA 
NAPADU NA 
BANK 


Wiemy, po co 
napadamy na 
bank, ale dla- 
czego to filmu- 
jemy i chętnie 
oglądamy? 


EU 
mali[ili 








PERIAL CINEPIK, TOMASZ PIKULA/PULS BIZNESUFORUM, EVERETT COLLECTIONIEAST NEWS, DR 


KIM JEST KEANU 
Z Keanu Reevesem utożsamiają się 
rzesze fanów, a on sam nie wie, ki 
jest, jaki jest i dlaczego prześladują 

go tragedie. Zagadkę osobowości 
hollywoodzkiej gwiazdy rozszyfrowują 
psychologowie w tekście Anity Zuchory 
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WIDEO 
NA ŻYCZENIE 
(e 
JAK DZIŚ STRONA COPPOLA JEST 
ZMAJSTROWAĆ ZMĘCZONY 
BOHATERA KRESKÓWKI Powrót Coppoli wy- 










Hollywood uwielbia akto- wałał dyskusje o je- 





rów z komputera. Nie go twórczości. Wiel- 

kapryszą, nie starzeją się, kie kino czy hochsz- 
chętnie występują taplerka niewolna 

w sequelach i reklamach od kiczu i kokieterii? 


O mistrzu pisze u nas__ Filmowe wakacje? Jak najbardziej, 
Łukasz Maciejewski w dodatku pełne emocji, radości 

i wzruszeń! Już wkrótce w ofercie 
wideo na życzenie dorosłym pro- 
ponujemy romantyczną komedię 
„Mała wielka miłość”, a dzieciom 
spotkanie z Arturem i Minimkami, 
przygody szczurka w filmie „Rata: 
tuj”, przezabawny „Happy Wkręt” 
oraz aniimowaną opowieść „l Ty 
możesz zostać bohaterem”. 


CZARODZIEJ FILMÓW KOPANYCH 


35 lat po śmierci Bruce Lee wciąż fascynuje. W NAPISACH 
Odkrywane są nowe fakty związane Kto czyta napisy koń- 

z jego karierą i tragicznym zgonem. Wraca cowe? Nikt... A szkoda. 
pytanie, kto i dlaczego zafałszował okolicz- Bo na długiej lście płac 
tej śmierci. O wielkiej legendzie są zawody, o których 

kina kung-fu pisze Sławomir filozofom naprawdę 

Zygmunt. Jako bonus: ranking się nie śniło 


najlepszych filmów gatunku 
A Ą STRONA 





FOTO: REUTERSIFORUM, EVERETT COLLECTIONVEAST NEW5, DR, ARCHIWUM; RYS. PAWEŁ PALIKOT 





TUE 


W tym miesiącu na DVD 
legendarne „Wściekłe pięści” 
z Bruce'em Lee w roli 
głównej! Film, który 

zmienił historię kina 
MEZNEWIEJ 


Muzykidziemikar; || Niezleim 
Eroisciey) kotow 





gatunek ten szturmem 
zdobył świat. 

A w sierpniu gorąco 
polecamy film „Hellbound” 
(w Polsce znany też jako 





l 





*kAutor książki „Bruce  +k Ukończył Filmoz-  >k Chodzi i rysuje na „Moce ciemności”) 
Lee i inni. Leksykon  nawstwo w Poznaniu. ekranie laptopa ludzi emeryci 
filmów wschodnich Współpracuje m.in. i ich rekwizyty. 


Norrisem! 





sztuk walki”. Od lat z „Kinem”, Stopkiatką | W gdańskiej Akade 
fascynuje się Dal i dodatkiem kulturalnym Sztuk Pięknych pro- 
Wschodem, ćwiczy do „Dziennika”. Dla wadzi pracownię grafi- 
tai chi chuan „Filmu” pisze recenzje ki projektowej 
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* Optoma 


Emocje Wielkiego Formatu 


Nm 





Dzięki projektorom Optoma THEME|SCENE 
z linii ThemeScene, znajdziesz się HD65 


w samym centrum akcji. 
* rozdzielczość 720p 
* kontrast 4000:1 
Niezwykłe emocje gwarantowane przez: * jasność 1600 ANSI lumenów 


A SE Ą . jtna obi ,36 
obraz kinowej wielkości, przeka ora da.7;38M 

doskonałe odwzorowanie szczegółów, 

świetnie nasycone i rzeczywiste kolory, 


wysoką rozdzielczość. THEME|SCENE 


HD75 


* rozdzielczość 720p 

* kontrast 5000:1 

* jasność 1400 ANSI lumenów 
* przekątna obrazu do 7,36 m 


TEXAS INSTRUMENTS 





The DLP" and DLE logo are registered trademarks of Texas Instruments 





Autoryzowany dystrybutor projektorów 
Optoma w Polsce: Veracomp SA 


www.optoma.pl 
www.veracomp.pl 
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0d 5 do TI lipca w Toruniu 
Międzynarodowy Festiwal 
TOFIFEST, reklamowany jako 
festiwal dla marzycieli Orga- 
nizatorzy stawiają na kino 
astre (hasło festiwalu 
„Tych fimnów nie ściągniesz 
Z siec”). W programie filmy 
fabularne, głównie kino wa 
miodych, debiuty zw. _ JARE 
drugie filmy twórców. Także M 
przegląd filmów zajatyckich, 
erotyka filmowa lat 20. 
Gwiazdą festiwalu będzie 
Emanuele Sejgner: 








= 


209g 





3 lipca w Gdańsku rozpoczyna się 15. Festiwal Gwiazd. 
W tym roku wiele imprez artystycznych, m.in. polskie premiery 
nowych filmów Karena Szachnarazowa i Petra Zelenki, odsłoni 
cie pomnika „Dwaj ludzie z szafą” Pawła Althamera, koncert panię- 
<i Jana Himilsbacha i Zdzisława Maklakiewicza, min. z udziałem Ma- 
leńczuka, Sojki i O.5:T.R.E.G.O. www.stopkiatka.pl 














Wrocławiu 4, Brave 
Festiwal, impreza pro- 
mująca tradycje etnicz- 
ne. W tym roku domi- 


nuje Atryka, do podzi www.tofifest.pl 


nie, rytuały w wy- 















2l lipca na rynku świa- 
towy bestseller, quasi- 
„powieść Michela 

Schneidera „Mari 





e konaniu min. Pg- g 4 Wydarzenie w krakowskim Muzeum Etno- 
Baja smejów, plemion graficznymi Od II lisca do obejrzenia wysta- 
wawa nezaneiske z Nigru, Burkina wa „Andrzej Wajda. Etnograficzny rema- 
NEPAILTOĄ Faso. Także poka- nen”. Wśród eksponatów rarytasy: rysunki 
literacka — we Francji sy fly, wysta. i filmy etnograficzne (m.in. o garncarzach 
wy, spotkania zly. Szkice robione przez Wajdę w czasie 
ero  www.bravefestival.pl Ba życia w rozlicznych "muzeach. Natatki 


Nagrody Goncourtów. 


Wydaje Znak. z podróży. Rysunki scenografii i kostiumów 


Krystyny Zachwatowicz i Andrzeja Wajdy do 
„Młesela”. Obecność obowiązkowa! 


www.mek.krakow.pl 
6. MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMOWY 


ERA NOWE HORYZONTY 


nast rę don- CENTRUM 


„Era Nowe Horyzonty”. 
Oprócz zwyczajowych 


























jekcji, dwa przeglądy: kina 
brazyliskiega | nowoze- 

landzkiego (w tym retro- ; 

spektywa Vincenta Warda), zoba zpiź 

w cyklu „Panorama Kina AE Praktycznie przez ca- 
Współczesnego” — 40 fi- zapamiętaj ły lipiec (do 23) kon- 
mów nagrodzonych na mię- certy „Warsaw Sum- 
dzynarodowych festiwalach. mer Jazz Days 


2008”, Gwiazdami 
tegorocznej edycji są 
Pat Metheny i Bobby 


Wśród atrakcji także kon- 
cert Michaela Nymana 
i wystawa Maestro Fell 








Festiwal trwa da 27 lipca. McFerin. Ten ostatni 
www.ranoweharyzonty.pl wystąpi w duetach 
IMRSE z Anną Marią Jopek 
i Leszkiem Możdże- 


rem. Na zakończenie 
Brooklyn Funk 

a Essentials. 
www.adamiakjazz.pl 


Od12 da 20 lipca 12 lipca kolejna premiera warszawskiego 
w Gdańsku 12. Mię- Teatru Polonia Krystyny Jandy. Tym ra- 
dzynaradowy Festi- zem „Starość jest piękna” argentyńskiej 


p BMSJESTO A 
PADNĄ cowych Uicznych anna Niemirska, Mateo Łosowaki, ir 
F I: Ligenz To druga, po uLo- 


W tym roku za- mencie”, sztuka TP grana 
miast cyrku i ku- w otwartej przestrzeni, 

glarzy - teatr zaangażowany. Hisz- na pl. Konstytucji Te- 

panie przyjadą z widowiskiem str Polonia, jako je- 











o bezdormnych Nem o Hiroszimie, den z iewieu w sto- 
nasz Teatr Ósmego Dnia pokaże licy, gra przez całe 
spektakl „Czas matek”, Jak zwykle lato, także spektakle 
będzie też dużo dobrej zabawy. dla dzieci. 





wwnw.feta.pl i www.plama.art.pl 


www.teatrpolonia.pl 


FOTO: BEGW, JAN ROLKEJFORUM, MATERIAŁY PRASOWE, ARCHIWUM 
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[najstarszy ruchomy obraz odkryty w alzackiej sztolni] 


|BELOKABYNKI 


CZE 


Historia kina stanęła na głowie! 


NAOSSZELECE 
nad 1000 metrach miedzianej taśmy, z okresu wczesnego dagerotypu 


z idealnie zapisanym obrazem — ostrzejszym niż HDVD ! 
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SHERLOCK 
HOLMES 


Guy Ritchie nakręci film o Sherlocku Hol- 
mesie. Nie będzie to jednak ekranizacja 
opowiadań Arthura Conana Doyle'a. Sce- 
nariusz powstanie na podstawie komiksu 
Lionela Wigrama, który proponuje „nowe 
spojrzenie" na słynnego detektywa. Hol- 
mes ma częściej korzystać z muskułów 
niż szarych komórek. Zamiast deduko- 
wać, będzie więc fechtować się i walczyć 
na pięści. Proponujemy, żeby jeszcze zo- 
stał mistrzem kung-fu, a wiernego Wat- 
sona niech zastąpi panda. 
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„widomości przyjemne pożyteczne. 
— 


GIMNAZJALISTKI I SEKS 


Rozpoczęły się zdjęcia do „Galerianek”, pełnometrażowego debiutu Katarzyny Rosłaniec. To 
drugi - po „Niezawodnym systemie" lzy Szyłko — flm fabularny, którego scenariusz powstawał 
w ramach Laboratorium Scenariuszowego. „Galerianki” są historią 14-letnich gimnazjalistek, 
które w centrach handlowych szukają zamożnych sponsorów. W zamian za seks dostają pre- 
zenty: upragnione ciuchy, kosmetyki czy przejażdżki dobrymi samochodami. W rolach głów- 
nych występują: Ania Kaczmarczyk, Dagmara Krasowska, Dominika Gwiti Artur Barciś. Temat 
sponsoringu pojawił się najpierw w etiudzie stucienckiej, którą Rosłaniec nakręciła w Warszaw- 
skiej Szkole Filmowej. krótkometrażowe „Galerianki” otrzymały szereg nagród, m.n. na festi- 
walu w Gdyni. Laboratorium Scenariuszowe to specjalny program dla młodych twórców 
filmowych powołany przez Stowarzyszenie Filmowców Polskich w 2005 roku. 


MIĘDZY 
SŁOWAMI 


Hugh Grant I Ziyi Zhang wy- 
stąpią razem w komedii 
romantycznej. Grant zagra 
samego siebie - angielskie- 
go gwiazdora i playboya. 
Zhang będzie natomiast 
reżyserką, w której gwiaz- 
dor się zakochuje. Problem 
wtym, że romans możliwy 
jest tylko za pośrednic- 
twem tlumaczki. Współau- 
torem scenariusza o tym 
nietypowym trójkącie jest 
Dan Mazer („Borat..."). 





FOTO: WESTENDGUFORUM, VICTOR TDNELLUREUTERS/FDRUM, EDA/FDRUM, CINETEXTZMEDIUM, KAZIK SALWA, ARCHIWUM 








POZA 
KADREM 


AKTORSKIE WERSETY 


Znany pisarz Salman 
Rushdie został akto- 
rem. Autor „Szatań- 
sklch wersetów” 
zagrał — ginekologa 
w komedii roman- 
tycznej „Then She Found Me" Helen 
Hunt itak bardzo mu się to spodobało, | Clint Eastwood pokłócił się 

że czeka na następne filmowe propo- | ze Spikiem Lee. Zaczęło się : | 
zycje. Przy okazji wyjawił, że w colle- | odtego, że Lee skrytykował ZA 
ge'u często występował w studenckim | „Sztandar chwały” za brak paz 
teatrze. Byl jednak na tyle kiepski,że | Afroamerykanów, chociaż 
przerzuci się na pisanie. Terazjednak | brali udział w walkach na 





chętnie spróbowałby jeszcze raz. wyspie. Eastwood wyjaśnił, kc | 
że zrobił film o zatyka- — 

ANGELINA GÓRĄ! nia amerykańskiej tagi, z. 
a w tym czarno- 


Angelina Jolie ma 
większe wpływy niż 
Brad Pitt. Tak przynaj- 
mniej wynikaz zesta- | żeby się zamknąj, <qp===- 
wienia miesięcznika na co usłyszał: „Ten 
„Forbes”. Pismo opu- facet nie jest mo- 
blikowało swoją coroczną listę 100 im ojcem. Nie 
najbardziej wpływowych osobistości | znajdujemy 
show-biznesu. Przy układaniu listy się także na 
brano pod uwagę zarobki, liczbę | plantacji”. 
wzmianek w mediach oraz popular 

ność w internecie. Angelina zajęła 

trzecie miejsce, Brad dopiero dzie- 

siąte. Była pani Pitt, czyli Jennifer Ani 
ston, uplasowała się na miejscu 17. 


skórzy żołnierze 
nie uczestniczyli. 
Poradził też Lee, 
















$ nil 
Z PLANU 


Facet w grafitowym garniturze wybiega 
z nowojorskiego dworca Grand Central Sta- 
tion. Rozgląda się nerwowo po ulicy i gdy do- 
strzega ubraną na czarno brunetkę, rusza 
wej stronę. Normalne popoludnie w zatło- 
czonym Nowym Jorku? Nie tylko, bo to tak- 





CZY TO HOBBIT? 


James McAvoy („Wanted") ma podobno naj- 
większe szanse na zagranie Bilbo Bagginsa 
w ekranizacji „Hobbita”. Rozważane są także 
kandydatury Daniela Radcliffe'a (znanego lepiej 
Jako Harry Potter) i hollywoodzkiego komika 
„Jacka Blacka. Tak przynajmniej twierdzą angi 
skie media. Reżyser Guillermo del Toro obiecu- 
Je ujawnić obsadę „Hobbita” pod koniec roku 
Jako prezent pod cholnkę dla fanów Tolkiena. 








REKLAMA 


że scena z najnowszego filmu Tony'ego 
Gilroya (zdjęcia robi Robert Elswit). Facetem 
Jest Clive Owen, kobietą Julia Roberts. „Du- 
plicity", bo taki Jest tytuł tej nowojorskiej 
produkcji, to opowieść o parze szpiegów 
(i zarazem byłych kochanków), którzy chcą 
wykiwać swoich szefów. „Będzie to coś wsty- 
lu »Michaela Claytona«" - mówi „Filmow!” 
anonimowo jeden z członków ekipy. SOL 
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wiadomości przyjemne: rożyteczne 





EKOTHRILLER 


Louis Leterrier („The Incredible Hulk" 
1 „Transporter”) wyreżyseruje „Strays”. 
Film zapowiadany jest jako thriller ekolo- 
giczny, a więc produkcja bardzo na cza- 
sie. Sądząc jednak z pierwszych zapowie- 
dzi, „Strays” położy większy nacisk na ak- 
centy sensacyjne niż ekologiczne. Film 
będzie bowiem historią grupy młodych 
amerykańskich biznesmenów, którzy 
nieopatrznie wybiorą się w podróż służ- 
bową do Rosji. W trakcie podróży ockną 
się w opuszczonym mieście skażonym 
substancjami radioaktywnymi. Dalszy 
ciąg łatwo przewidzieć, tym bardziej że 
scenariusz „Strays” jest dzielem Michaela 
Rossa („Turistas”). 





Także Keira Knightley I Daniel Day-Lewis. 

Keira ma zagrać Elizę Doolittle w remake'u 

„My Falr Lady" - musicalowej wersji „Pig- | 
maliona" George'a Bernarda Shaw. Daniel 
Day-Lewiszgodziłsię wystąpić w ekraniza- 

cji musicalu „Nine”, który jest przeróbką 

„Osiem i pół” Federico Felliniego. 





WATTS ANIOŁEM 


Naomi Watts została nową twarzą perfum Thier- 
ry'ego Muglera, „Angel”. Telewizyjny spot rekla- 
mowyz jej udziałem wyreżyserował Bili Condon, 
twórca „Dreamgiris”. Wybór filigranowej, blond- 
włosej Watts wydaje nam się trafny. Dziewczyna 
rzeczywiście ma w sobie coś anielskiego... 


KOMUNIŚCI ŹLI 
NA JONESA 


Rosyjscy komuniści wezwali rodaków do bojkotu 
„Indiany Jonesa I Królestwa Kryształowej Czasz- 
ki”. Zdenerwowało ich, że w filmie Spielberga Ro- 
sjanie są czarnymi charakterami, wdzierają się 
do amerykańskich baz, mordują amerykańskich 
żolnierzy I jeszcze do tego kradną 
kryształowe czaszki. „To przykre, 
że utalentowany reżyser chce 
wywołać kolejną zimną wojnę” A 
- smuci się jeden z pomysło- 
dawców bojkotu. Rosjanie 
Jednak komunistów nie 
| posłuchali. 

„Królestwo Kryształo- 
wej Czaszki” zarobiło 

w Rosji w ciągu dwóch 
tygodni 14 min dolarów 
- zostawiło daleko w tyle 
m.in. „Opowieściz Narnii. 
Księcia Kaspiana" I „Iron 
Mana”. 







POZA KADREM 


PRZEMINĘŁO Z TEATREM 


Zaledwie miesiąc utrzymała się w londyńskim teatrze mu- 
slcalowa wersja „Przeminęło z wiatrem”. Nie pomogło 
skrócenie z 260 minut do 190. „Za mało i za późno” - BBC 
skomentowało decyzję o skrótach. 


TABLICE NA SPRZEDAŻ 


Kaftan, który Chariton Heston nosił Jako Ben Hur, zostanie 
wkrótce sprzedany na aukcji w Los Angeles. Trafią na nią 
także tablice z „ID przykazań” Cecila B. DeMille'a. Organiza- 
torzy aukcji spodziewają się, że kostium Hestona zostanie 
sprzedany za ponad I0 tys. dolarów. Tablice prawdopodob- 
nie osiągną cenę około 60 tysięcy. 
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ZAPRACOWANY DAMON 


Matt Damon kręci film za filmem. Tuż po zakończeniu zdjęć 
do „Green Zone” Paula Greengrassa wyjechał na plan „The 
Informant" Stevena Soderbergha I potwierdził swój udział 
w „The Human Factor” Clinta Eastwooda. U Eastwooda za- 
gra gwiazdora rugby, Francois Pienaara, który wspierał 
Nelsona Mandelę. 


TRZY RAZY TERMINATOR 


Christian Bale zgodził się wystąpić aż w trzech kolejnych czę- 
ściach „Terminatora”. Trwają zdjęcia do pierwszej z nich. 
Bale gra Johna Connora, przywódcę rebelli przeciwko ro- 
botom, które przejęły rządy na Ziemi. 
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TEA CAN DO THAT. = 





wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
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NASZA WYMARZONA TELEWIZJA 


PROGRAM TELEWIZYJNY BEZ REKLAM, MOŻLIWOŚĆ OGLĄDANIA SERIALI 
I PROGRAMÓW O DOWOLNEJ PORZE, DOSTĘP DO INTERNETU ZA POŚRED- 
NICTWEM TELEWIZORA I PILOTA - TAKIEJ TELEWIZJI OCZEKUJĄ POLACY 


Jesteśmy znudzeni tradycyjną telewizją. 
W dobie internetu i dostępu do niemal 
nieograniczonej ilości treści multimedial- 
nych, nasze oczekiwania rosną. Już 
Polaków zaklada, że zrezygnuje zte- 
lewizji kablowych lub platform cyfrowych, 
Jeśli nle wzbogacą one w najbliższym cza- 
sie oferty i nie stanie się ona bardziej sper- 
sonalizowana. 
Wśród osób mlodych i dobrze wykształco- 
nych wynik ten jest jeszcze wyższy, bo aż 
Polacy są gotowi zapłacić więcej 
za obraz I dźwięk wysokiej jakości, bogat- 
szy repertuar, a także dostęp do dodatko- 
wych, niedostępnych obecnie funkcji. 
wyniki reportu, przygotowanego przez 
inotel we współpracy z TNS OBOP, pokazu- 
Ją, że najbardziej jesteśmy znużeni rek- 
lamami: aż ankietowanych 
chciałoby mieć możliwość przewijania 
spotów. Trudno się temu dziwić - długość 
bloków reklamowych I ich częstotliwość 
systematycznie rosną. Do tego na polskim 
rynku nie ma Jasno sprecyzowanych 
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zasad, co | jak można reklamować. Jakie 
funkcje ma, zdaniem Polaków, spełniać 
współczesna telewizja? Okazuje się, że 
marzy slę nam bardziej nowoczesna 
oraz wszechstronna oferta. Aż 
respondentów chciałoby korzystać z In- 
ternetu za pośrednictwem telewizora, 
29 proc. chętnie skorzystałoby z wirtualnej 
wypożyczalni DVD oraz z usługi wideo na 
żądanie, a marzy o prowadzeniu 
wideorozmów ze znajomymi z wykorzy- 
staniem telewizora. 
Raport dowodzi też, że Polacy chcą oglą- 
dać programy telewizyjne w wysokiej 
rozdzielczości. Wprawdzie na razie jedynie 
10 proc. polskich telewidzów przyznaje się 
do posiadania telewizora oznaczonego 
HD Ready, ale Już w ciągu roku kolejne 
deklaruje chęć zakupu takiego 
odbiornika. W przyszłości telewizor wyso- 
kiej rozdzielczości chce zakupić 
Polaków. Jeśli tak rzeczywiście będzie, 
możemy stać się wkrótce jednym z lide- 
rów telewizji HD w Europie. 


IEC 





PATRICK SWAYZE 
NIE REZYGNUJE 


Kilka miesięcy temu, kiedy 
okazało się, że! 

cierpi na raka trzustki, jego 
plany filmowe stanęły pod 
znakiem zapytania. M.in. oka- 
zało się, że nie dojdzie do realiza- 
cjisequelafimu (1890), Jednak 
producenci Sony Pictures Television potwierdzi- 
Iżenie odwołują realizacji sensacyjnego serla- 
lu (Bestia) ze Swayzem w roli 
głównej. Jak twierdzi aktor, po kuracji czuje się 
Już na tyle dobrze, że może się brać do pracy. 
„The Beast" to jego pierwsza rola telewizyjna. 


ARNOLD MA BYĆ 


PRZEPROSZONA 
TVP przeprosi reżyserkę 
| wypłaci 
Jej . zadośćuczynienia 


za „błędną I jednostronną" 
ocenę jej dokumentalnego fil- 
w mu „o konflikcie 
polsko-ukraińskim. Przewiduje to 
ugoda, zawarta przez strony w procesie wyto- 
czonym przez Arnold TVP. Autorka ok. 

(m.n. głośnego dokumentu » 
żądała w pozwie przeprosin 150 tys. zł od TVP za 
krzywdzącą ją decyzję Komisj Etyki wobec jej fi-- 
mu. „Werdykt Komisji podważył moją wiarygod- 
ność, to zawodowy koniec" - mówiła Arnold. 





ALBO NAPISY, 
ALBO LEKTOR 


<a 





Od lipca na kanale 
możemy wybrać sobie wersję 
językową. Dwie wersje, lek- 
torska | naplsowa, zostaną 
opracowane do tytułów: wy- 
branych filmów anglelskojęzycz- 
nych oraz do obrazu hiszpańskiego, 
francuskiego, niemieckiego, rosyjskiego I irań- 
skiego. Usiuga wyboru polskiego lektora lub na- 
pisów będzie dostępna dla abonentów Cyfry+ 
oraz użytkowników dekoderów cyfrowych nie- 
których sieci kablowych na terenie calej Polski. 


W statystycznym amerykańskim domu telewizor odbiera 119 kanałów telewizyj- 
nych, co jest dotychczasowym rekordem (w 2006 roku średnio 104,2) 
- poinformował serwis Mediaweek, powołując się na raport firmy Nielsen. 


NADE RZECE ECOKORY CYWA 


nych w amerykańskich domach przez co najmniej 10 minut w tygodni 


15,7 


do 16. Z raportu Nielsena wynika też, że reklamodawcy wciąż preferują 30-sekun- 
dowe spoty. Półminutowe reklamy stanowiły w minionym roku 60 proc. wszystkich 
reklam nadawanych w stacjach telewizyjnych odbieranych za Oceanem. 





FOTO: KRZYSZTOF ŻUCZKOWSKUFORUM, BARTOSZ MUCHA/FORUM, WIREIMAGEJFPM, MATERIAŁY PRASOWE. 
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SYDNEY POLLACK 


1934 — 2008 





WAŻNE FILMY 
SYDNEYA POLLACKA: 


1966 - „The Property ls 
Condemned" („Przeznaczone 
do likwidacji”) 

1969 - „They Shoot Horses, Don't 
They?" 

(Czyż nie dobija się koni?” 

1872 - „Jeremiah Johnson” 

1873 - „The Way We Were” („Tacy 
byliśmy”) 

1975 - „Three Days of the 
Condor" („Trzy dni Kondora”) 
1 1981 - „Absence of Malice” 
(„Bez złych intencji"). 

1882 - „Tootsie” 

1985 - „Out of Africa" 
(„Pożegnanie z Afryką”) 

1893 - „The Firm" („Firma”) 


POŻEGNANIE Z POLLACKIEM 


Odszedł Sydney Pollack, czołowy twórca kina mo- 
ralnego niepokoju. Tego zza Oceanu, które na przełomie lat 60. 
1 70. pokazało ciemną stronę amerykańskiego snu, postawiło 
pytanie o cenę sukcesu, a także zaczęło ujawniać nadużycia 
władzy i zagrożenia z jej strony dla demokracji czy swobód 
obywatelskich. Odszedł 26 maja, w wieku 74 lat — przez dzie- 
więć ostatnich miesięcy walczył z rakiem. Ale do samego koń- 
ca był aktywny zawodowo. 

Na początku tego roku został nominowany do Oscara jako pro- 
ducent filmu „Michael Clayton" Tony'ego Gilroya. W sierpniu 
na polskie ekrany wejdzie komedia „Moja dziewczyna wycho- 
dzi za mąż” Paula Weilanda. W tym filmie Pollack zagrał jedną 
z drugoplanowych ról. Co więcej — nie miały jeszcze swojej 
premiery dwa kolejne filmy, które produkował: „Margaret” 
Kennetha Lonergana i „The Reader” (według głośnej i w Polsce 
powieści „Lektor” Bernhardta Schlinka) w reżyserii Stephena 
Daldry'ego. Ten ostatni tytuł jest dopiero w fazie zdjęć. 
Ostatnimi czasy Pollack coraz rzadziej podpisywał się jako re- 
żyser (ego filmografię w tej dziedzinie zamyka dokument 
2 2005 roku o architekcie, Franku Gehrym). Chętniej filmy 
produkował (przyczynił się do powstania m.in. „Utalentowa- 
nego pana Ripleya”, „Iris” czy „Wzgórza nadziei”) lub zgoła 
w nich grywał (mogliśmy go oglądać chociażby w „Mężach 
i żonach” Woody'ego Allena i „Oczach szeroko zamkniętych" 
Stanleya Kubricka). To właśnie od aktorstwa zaczął swoją ar- 
tystyczną karierę, jeszcze w latach 50. Potem stał się reżyse- 
rem telewizyjnym, by w 1965 roku zadebiutować na dużym 
ekranie dramatem telefonicznym „Wątła nić” z Sidneyem 
Poitier i Anne Bancroft w rolach głównych (pracownik Telefo- 
nu Zaufania rozmawia z kobietą, która właśnie połknęła 
śmiertelną dawkę pigułek) 

Przełomowy w karierze Pollacka okazał się, dziś już niemal le- 
gendarny, film „Czyż nie dobija się koni?” (1969) według po- 
wieści Horace'a McCoya — naturalistyczny i metaforyczny za- 
razem obraz Ameryki czasów Wielkiego Kryzysu, pokazanej 
przez pryzmat morderczych, wielotygodniowych maratonów 





tańca. Zarówno reżyser, jak i odtwórczyni roli głównej Jane 
Fonda dostali za swoją pracę pierwsze nominacje do Oscarów. 
A dla Pollacka zaczął się najlepszy okres w jego reżyserskiej 
działalności, Kolejne filmy: „Jeremiah Johnson" (1972), „Tacy 
byliśmy” (1973), „Trzy dni Kondora” (1975), „Elektryczny jeż- 
dziec” (1979), utrzymane były w różnych konwencjach — melo- 
dramatu, westernu, thrillera — ale zadawały podobne pytania 
o ideały i mity Ameryki, ich przeszłą i obecną realizację. Dema- 
skowały zbrodniczą obłudę kraju „wolności i demokracji”, lecz 
niewolne były także od akcentów nostalgicznych czy filozoficz- 
nych. Główne role grał w nich Robert Redford, z którym Pol- 
lack zaprzyjaźnił się jeszcze w telewizyjnych latach 60. Często 
razem pracowali, ostatnie ich wspólne przedsięwzięcie to „Ha- 
wana” z roku 1990. 

Redford wystąpił również w „Pożegnaniu z Afryką” (1985), 
wystawnej ekranizacji autobiograficznej powieści Karen Bli- 
xen. Nieublagana logika Hollywoodu sprawiła, że właśnie za 
tę superprodukcję — a nie za wstrząsające „Czyż nie dobija się 
koni?", czy nawet błyskotliwą komedię o zmianie ról płcio- 
wych, „Tootsie” (1982) — dostał Pollack Oscary. Ale „Pożegna- 
nie z Afryką" to także „łabędzi śpiew” Pollacka-reżysera. Ża- 
den ze zrealizowanych później przez niego filmów nie dorów- 
nał już jego wcześniejszym dokonaniom. W „Firmie” (1993) 
według Johna Grishama i „Tłumaczce” (2005) próbował kon- 
tynuować demaskatorski nurt swojej twórczości, biorąc na cel 
m.in. korporacje, Jednak komercyjne kompromisy właściwie 
pozbawiły te dzieła siły rażenia. 

Był Sydney Pollack przede wszystkim fachowcem, rzemieślni- 
kiem biegłym w różnych gatunkach, który nigdy nie zszedł po- 
j dobrego poziomu wykonania i zawsze znakomicie umiał 
poprowadzić aktorów. W swych najlepszych filmach daleko 
jednak wykraczał poza poprawność, opowiadając ze wspólczu- 
ciem i zaangażowaniem historie ludzi poddanych rozmaitym 
presjom: egzystencjalnym, ekonomicznym, politycznym. 














-Bartosz Żurawiecki 
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Jacek Rakowiecki: Zwierzyniec? 
Zwierzyniec? A gdzie to jest? 
Arnold Deć: Cóż, Zwierzyńców 
'w Polsce jest 12, ale ten, o któ- 
ry pan pyta, jest niedaleko Za- 
mościa. Zwierzyniec to serce 
Roztocza. A Roztocze znajduje 
się na wschodzie Polski. To taki 
pagórkowaty wał ciągnący się 
prawie aż pod Lwów. A Rozto- 
cze to przepiękna, dziewicza 
przyroda 


JR: Spytałem nie przypadkiem, 
choć wiem, gdzie leży Zwierzy- 
niec. Ale mam ponure podejrze- 
nie, że 80, a może 90 proc. Pola- 
ków może nie wiedzieć i słysząc. 
„zwierzyniec”, myśli „menaże- 
ria”, albo po prostu - 200. 
Zastanawiam się więc tylko, 
czy to dobry pomysł, by właśnie 
w takim miejscu robić festiwal 
filmowy. Inni robią w Warsza- 
wie, Gdyni, Wrocławiu. Tam 
każdy traf. 

AD: Powodów jest kilka. Po 
pierwsze, Zwierzyniec nie jest 
już taki anonimowy, bo od kil- 
ku lat coraz rzadziej słyszę py- 
tanie, gdzie leży. 
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POZNAJCIE MIASTO, KTÓRE 
PRZEZ 10 DNIW ROKU MA 
DWUKROTNIE WIĘKSZĄ 
NIŻ ZWYKLE LICZBĘ 
MIESZKAŃCÓW. 
MIASTECZKO, KTÓRE GOŚCI 
U SIEBIE LETNIĄ AKADEMIĘ 
FILMOWĄ. TO JEDYNA 
AKADEMIA, W KTÓREJ 
STUDIA SĄ TANIE, 
PROGRAM AMBITNY, 

AW DODATKU CZĘŚCIOWO 
REALIZOWANY WŚRÓD 
NAJPRAWDZMSZEJ 
PRZYRODY 
Z ARNOLDEM DECIEM 
rozmawia Jacek Rakowiecki 


JR: No, festiwal istnieje od 
2000 roku. 

AD: Dlatego chwilę trwało, 
nim zdobył i ugruntował sobie 
pozycję na kulturalnej mapie 
Polski, Po drugie, ponieważ 
zdecydowaliśmy się na festi- 
wal latem, wiedzieliśmy, że to 
pora, kiedy nie chce się raczej 
siedzieć w mieście, lecz ucie- 
kać na łono przyrody. Zwierzy- 
niec jest do tego wymarzony, 








DZEZĄ 


FESTIWAL 





bo Roztocze to lasy, pagórki, 
jeziorka, rzeki i rzeczki przyja- 
zne dla spływów kajakowych. 
Do tego kawał historii, bo mia- 
steczko to dawna siedziba Za- 
moyskich, którzy swego czasu 
zrobili z niego małą Wenecję, 
sprowadzili nawet gondole, by 
pływać po specjalnych kana- 
łach. A mózgiem i sercem tego 
była Marysieńka Zamoyska, 
późniejsza Sobieska. 


JR: A ilu gości spodziewa się 
pan w tym roku na festiwalu? 
AD: Do trzytysięcznego mia- 
steczka przyjedzie drugie tyle 
miłośników kina. 


JR: Sprawdziłem: 335] miesz- 
kańców w roku 2007. Czyli 

to tak, jakby do Warszawy na 
festiwal przyjechało 2 miliony 
ludzi! Zwierzyniec musi pękać 

w szwach, a ludzie śpią pokotem 
na ulicach. 

AD: Nie. Tam prawie w każdym 
domu są kwatery prywatne, 
pojawiają się kolejne pensjo- 
naty i jest dużo miejsca na po- 
lach namiotowych i w schroni- 


skach. Ale rzeczywiście, lekko 
nie jest i już dziś warto rezer- 
wować miejsca na sierpień. 
Oferujemy w tym naszą pomoc 
i pośrednictwo. 





JR: Mówi pan o pięknym poło- 
żeniu miasta, o przyrodzi 
To może powinniście robić tam 
festiwal filmów ekologicznych? 
AD: Staramy się pokazywać 
filmy przyjazne człowiekowi 
i jego otoczeniu 





JR: Świetnie. Ale za mało na 
generalny program festiwalu. 
Czym Letnia Akademia Filmo- 
wa, poza miejscem, zaleca się do 
potencjalnego widza, by wybrał 
właśnie ją spośród już nawet 

nie dziesiątków, ale wręcz setek 
festiwali filmowych. 

AD: Przede wszystkim zaleca- 
my się atmosferą: odrzuce- 
niem blichtru, niestartowa- 
niem w zawodach o najwięk- 
szą liczbę premier czy gwiazd. 
Proponujemy w to miejsce pro- 
gram pokazujący, że kino jest 
miejscem rozmowy i dyskusji. 
Ito do tego stopnia, że wszyscy 
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twórcy u nas są nie gwiazdami, 
ale partnerami w dyskusjach, 
które dzięki temu ciągną się 
godzinami i są bardzo ciekawe. 
Twórcy mówią, że takich roz- 
mów z. widzami nie mieli jesz- 
cze nigdzie. 


JR: Kogo już poddawaliście tej 

konfrontacji z publicznością? 

AD: Josa Stellinga, Dużana 
Hanóka, Jana Hiebejka i Petra 
Jarchovskiego, Walerija Todo- 
rowskiego, Lidię Szukszynę 
oraz polską plejadę: Marka Ko- 
terskiego, Marka Piwowskiego, 
Marcela Łozińskiego, Antonie- 
go Krauze, Janusza Morgen- 
sterna, Andrzeja Barańskiego, 
Grzegorza Królikiewicza, Jana 
Machulskiego, Wiesława My- 
śliwskiego i wielu, wielu in- 
nych, także młodych artystów. 


JR: Tefilmy, spotkania, 
dyskusje -— tak po prostu pod 
gwiazdami? 


AD: Też. Ale w tym roku bę- 
dziemy mieli już w sumie 
sześć sal: jedna normalna, ki- 
nowa, dwie zaadaptowane sa- 
le gimnastyczne, salka wido- 
wiskowa, salka w Domu Kul- 
tury... Ale największa jest sala 
rzeczywiście pod gołym nie- 
bem: na dziedzińcu browaru. 


JR: Dla niektórych to może 

być jeszcze jeden powód, żeby 
przyjechać. 

AD: Piwo jest rzeczywiście 
znakomite, robione tradycyjną 
metodą 40-dniową. 


JR: Ha! Wróćmy jednak do kul- 
tury wysokiej. Co szczególnego 
pokażecie w tym roku? 

AD: Wydarzeniem będzie duża 
prezentacja kultury Cyganów 
ito nie tylko w filmach. Przygo- 
tujemy też ich kuchnię, pokazy 
tańców, muzykę, wystawy i de- 
batę z udziałem prezydenta 
Cyganów pana Stankiewicza. 


www.laf.net.pl 


Zamienimy Zwierzyniec w mma- 
łą wioskę cygańską. Cały ten 
cykl nazwaliśmy „Cygańskie 
wersety” na cześć ich najwięk- 
szej poetki Papuszy — w setną 
rocznicę jej urodzin. 

To zresztą też kwestia specyfiki 
Zwierzyńca: pokazywanie pol- 
skiemu widzowi zjawisk w kul- 
turze mało lub prawie wcale 
nieznanych. Dlatego wielu na- 
szych gości to postacie uznane 
wśród filmoznawców, ale nie- 
znane w Polsce. Odkryliśmy 
tak prawie wszystkich Cze- 
chów, Billy Augusta, Marion 
Hanzel, Sorena Kragh-Jacob- 
sena, Andrieja Konczałowskie- 
go, Wasilija Szukszyna, Sier- 
gieja Paradżanowa, Petera 
mara, Satyajita Raya... 


JR: Coś poza Cyganami? 

AD: Oj, tak. Cyganom poświę- 
camy 20 filmów, a w sumie 
w ciągu 10 dni festiwalu bę- 
dzie ich 350, z tego około 150 


pełnometrażowych. Będą to 
m.in. „najgorsze filmy świa- 
ta”, na czele z kultowym już 
Edem Woodem oraz nurtem 
grindhouse. Będzie też dużo ki- 
na węgierskiego, retrospekty- 
wa duńskiej reżyserki Lone 
Scherfig, znanej u nas głównie 
z „Włoskiego dla początkują- 
cych”, a także dwóch twórców 
czeskiej Nowej Fali: Elo Havet- 
ty i Evalda Schorma. Nie za- 
braknie pokazów przedpremie- 
rowych i najlepszych filmów 
ostatniego sezonu. 


JR: Robicie dla Zwierzyńca 
niesłychaną robotę. Miasto to 
docenia? 
AD: Jak najbardziej. Piotr Ko- 
towski, który jest rektorem 
Letniej Akademii Filmowej, 
został honorowym obywate- 
lem Zwierzyńca. I zawsze je- 
steśmy witani tam z otwarty- 
mi rękami, 
Rozmawiał: Jacek Rakowiecki 





Czy PLAYBOY to gentleman czy HUSTLER ? 


dowiedz się MR)MEDIARUN PL 
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KEANU REEVES JEST AKTOREM 
DOSKONALE ROZPOZNAWALNYM 

NA CAŁYM ŚWIECIE. A MIMO TO 
STANOWI JEDNĄ Z NIEROZWIĄZANYCH 
HOLLYWOODZKICH ZAGADEK. 

TO SPRAWIA, ŻE TEN ENIGMATYCZNY 

I NIEOKREŚLONY GOŚĆ Mb SIĘ 


NAM JEDNOCZEŚNIE BLISK 


I ZWYCZAJNY. PODJ 


LIMY PRÓBĘ 


ROZSZYFROWANIA TEGO PARADOKSU 
Z POMOCĄ PSYCHOLOGÓW 


W chwili szczerości Keanu Reeves potrafi powiedzieć o sobie 
w iście zenowskim stylu: „Jestem jak Myszka Miki. Nikt nie 
wie, kto jest wewnątrz”. To prawda. Nawet ci, którzy go zna- 
ją. mają kłopot z odpowiedzią na pytanie: jaki jest Keanu? 
Bezradności nie ukrywa Laurence Fishburne, odtwórca roli 
Morfeusza w trylogii braci Wachowskich „Matrix”: „Pracowa- 
liśmy razem niemal przez pięć lat, ale jak się dobrze zastano- 
wię, to nic o nim nie wiem. Mogę jedynie powiedzieć, że 
uwielbiam tego sukinsyna”. 

Opis osobowości Reevesa nie przychodzi łatwo jego wielo- 
krotnej filmowej partnerce Sandrze Bullock: „Keanu jest uro- 
czy, ale ma w oczach tak rozdzierający smutek. Co to jest? Sa- 
ma nie wiem”. 

Według Davida Ayera, reżysera „Królów ulicy”, najnowszego 
filmu, w którym zagrał Reeves (premiera: 4 lipca): „Po na- 
szym pierwszym spotkaniu cały czas zastanawiałem się, jak 
na Boga z tego spokojnego, zamyślonego i cichego gościa 
mam zrobić brutalnego, bezwzględnego cynika? Niepotrzeb- 
nie się obawiałem. To było proste”. 

„Keanu trochę przypomina mi Neo — mówił o nim jeden z bra- 
ci Wachowskich. — Cały czas czegoś szuka. Jakby miał w sobie 
puste miejsce, które musi czymś wypełnić. Już wydaje mu 
się, że znalazł, ale ciągle okazuje się, że to nie to”. 

Ta opinia jest najbliższa diagnozie psychologa rozwojowego 
Małgorzaty Ohme, wykładowcy Szkoły Wyższej Psychologii 
Społecznej: „Wystarczy przeczytać o dzieciństwie Keanu Re- 
evesa, żeby to zrozumieć. Z tak niezintegrowaną, zaburzoną 
osobowością i brakiem jakichkolwiek wzorców musi mieć 
w sobie czarną dziurę, której nie sposób niczym zapełnić 
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„Reevesa trudno określić, bo jest chwiejny, niejasny. Wraże- 
nie pustki może wynikać z osobowościowej niestabilności” 
- dodaje psychoterapeuta Wojciech Kruczyński. 


CHŁOPIEC, KTÓRY MIAŁ PECHA 

Lektura życiorysu Keanu Reevesa to mocne doświadczenie 
Aż trudno uwierzyć, że to wszystko spotkało jednego faceta. 
Urodził się w Bejrucie, gdzie poznali się i pobrali jego rodzić 
Matka — z pochodzenia Angielka, i ojciec o chińsko-hawajskich 
korzeniach rozwiedli się jednak, kiedy Keanu mial niespelna 
dwa lata. Niedługo potem Samuel Reeves trafił na 10 lat do 
więzienia za handel heroiną i kokainą. Patricia Reeves z sy- 
nem i dwa lata starszą córką, Kim, przeniosła się najpierw 
do Australii, potem do Nowego Jorku, a w końcu do Toronto 
w Kanadzie. Jako projektantka kostiumów współpracowała 
z teatrami, ale zajmowała się także szyciem strojów dla 
gwiazd, m.in. Dolly Parton czy Alice'a Coopera. 

Reeves, kiedy już zdarzy mu się wspominać dzieciństwo, pod- 
kreśla to, co było w nim pozytywne: „Dzięki talentom mamy 
zawsze mialem najbardziej efektowne kostiumy na szkolnych 
balach przebierańców. Chyba pod wpływem swoich angiel- 
skich korzeni bardzo dbała o naszą kindersztubę: musieliśmy 





właściwie zachowywać się przy stole i odpowiednio odnosić 
się do starszych. Udało się jej zaszczepić w nas otwarty, tole- 
rancyjny stosunek do świata”. 

Ale w szkole Keanu interesował się głównie zajęciami sportowy- 
mi: hokejem i futbolem. Był chorobliwie nieśmiały i raczej wy- 
obcowany. We wspomnieniach nauczycieli pozostał chłopakiem, 
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który już wtedy nadrabiał braki rozbrajającym uśmiechem. 
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Brak stabilności 
w dzieciństwie sprawił, | 
że Rectes nie ma wzorców, 
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bliskich relacji i nie czuje 
się dobrze nawel ze żolą 
- twierdzą psychologowie 
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Z ojcem nie widział się do 13. roku życia. Kiedy w końcu doszło do spotkania, nie 
przyniosło odnowienia relacji. Reeves nazwał je „dość bolesnym” i od tamtego czasu 
nie utrzymuje kontaktów z ojcem. Także cztery kolejne małżeństwa matki prawdopo- 
dobnie nie sprzyjały budowaniu poczucia bezpieczeństwa i stabilności. Keanu był na- 
stolatkiem trudnym: szkołę średnią zmieniał pięć razy, by ostatecznie ją porzuci 
Bolesnymi doświadczeniami Reevesa już dorosłego też można by obdzielić parę osób. 
Zaczęło się od nagłej śmierci najlepszego przyjaciela — aktora Rivera Phoeniksa, któ- 
ry w 1998 roku przedawkował heroinę i umarł na ulicy przed Viper Room, klubem 
należącym do Johnny'ego Deppa. Potem kolejne straty: ciąża jego dziewczyny Jenni- 
fer Syme zakończyła się przedwczesnym urodzeniem martwego dziecka, Jennifer 
wpadła w depresję i niedługo później zginęła w wypadku samochodowym. W końcu 
okazało się, że najbliższa mu osoba, starsza siostra Kim, ma białaczkę. Jej walka z ra- 
kiem nadal trwa. 

„Od początku w życie Reevesa wpisana została niestabilność. Nawet wielokulturo- 
wość, którą można uznać za szansę rozwoju, w niesprzyjających warunkach sprzyja 
chwiejności, brakowi oparcia” — zauważa Wojciech Kruczyński. 

„Takie dzieciństwo — pełne chaosu i wielokrotnie zerwanych więzi, nie daje żadnych 
fundamentów, oparcia. Nie pozwoliło mu skonstruować stabilnej tożsamości — mówi 
Małgorzata Ohme. — W pewien sposób musiał pozostać chłopcem. Kimś, kto czegoś po- 
trzebuje, za czymś stale tęskni, ale sam nie potrafi powiedzieć, co to jest. Trudno więc 
zaspokoić takie nieuświadomione potrzeby. Jego późniejsze doświadczenia to jak samo- 
spełniająca się przepowiednia. Reeves nie zna innych relacji — tylko takie, które kończą 
się zerwaniem. Dlatego podświadomie szuka 

potencjalnie podobnych sytuacji. Oczywiście, 
zdarzeń takich jak śmierć dziecka czy choroba 
nie da się przewidzieć. To jeszcze jeden element. 
jego życia — niewytłumaczalny pech”. 

















JAKO SKŁONNY 
DO RYZYKA 
SAMOTNIK 


JESTEM KIMŚ, CZYLI SOBĄ 

Reeves doskonale uosabia mężczyznę, który 
nie chce lub nie umie dorosnąć. Dopiero po 40. 
kupił pierwsze mieszkanie. Wcześniej mieszkał 
w hotelach. I do każdego takiego pokoju hote- 
lowego wstawiał stół pingpongowy. Jedyną 
własnością, do której czuje się przywiązany, są 
motory. Jeżdzi nimi, oczywiście, za szybko 
i zbyt ryzykownie. Brał udział w ekstremalnych 
wyścigach motocyklowych odbywających się 
nocą w górach. Parokrotnie udało mu się zła- 
mać kilka żeber i rękę. Raz po takiej eskapadzie 
trafił w ciężkim stanie do szpitala. 

Jego kolejne romanse trwają kilka tygodni, a li- 
sta prawdziwych lub domniemanych narzeczo- 
nych jest naprawdę długa, Jedną z nich była 
także reżyserka Sophia Coppola. Można przy- 





Keanu stracił grunt 
.pod nogami. 
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puszczać, że to jego wspomnienia z po- 
bytu w Japonii, gdzie wziął udział w re- 
alizacji reklamy whisky Suntory zainspi- 
rowały film „Między słowami” (nagro- 
dzony w 2004 roku Oscarem), który 
glęboko dotyka istoty wyobcowania, sa- 
motności, niemożności porozumienia. 
Stąd podziękowania dla Keanu, które 
Coppola umieściła w napisach filmu. 
Obiektem jego nieodwzajemnionej miło- 
ści jest muzyka. Głównie punkrockowa. 
Keanu przyznaje, że jest „najgorszym 
basistą świata”, ale gra w zespołach Do- 
gstar i Becky sprawiała mu ogromną 
przyjemność. Niestety, konflikty we- 
wnątrz zespołów (pozostali muzycy cięż- 
ko znosili fakt, że to Keanu przyciągał 
publiczność składającą się głównie z na- 
stolatek) sprawiły, że z pierwszym ban- 
dem się rozstał, a drugi — rozpadł się. 
Dzisiaj przyznaje, że tęskni do grania, 
a przede wszystkim do chłopackiego kli- 
matu tras koncertowych. 

Jak zatem zmusza się do pracy? Wcale nie 
musi. Granie bowiem to jego ulubione 
zajęcie, które do tego przynosi mu ulgę. 
Uświadomił to sobie jako 15-latek podczas 
szkolnego przedstawienia „Romea i Julii" 
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Szekspira: „Nieoczekiwanie odkryłem, że 
na scenie mogę wyrazić siebie, co w in- 
nych okolicznościach zupełnie mi się nie 
udawało. Wreszcie mogłem być sobą” 
— wspomina. 

Trudno w to uwierzyć. Wydaje się raczej, 
że dla Reevesa atrakcyjne w aktorstwie 
jest to, że może być kimś innym. Do tego 
po każdej roli lubi uszczknąć coś z osobo- 
wości swoich bohaterów, a jego własne 
cechy doskonale mieszają się z charakte- 
rystyką postaci, które zagrał — i w końcu 
trudno je od siebie oddzielić. 

Kiedy grał agenta zafascynowanego sur- 
ferami w „Na fali” (1991), nauczył się pły- 
wać na desce i dzisiaj to jeden z jego ulu- 
bionych sportów. Od czasu gdy w „Moim 
własnym Idaho” (1991) Van Santa zagrał 
buntownika z dobrego domu, który staje 
się obiektem homoerotycznej fascynacji 
chłopaka z ulicy, wciąż powracają suge- 
stie, że jest gejem. W latach 90. świat 
obiegła wieść, że Keanu wziął potajemny 
ślub z miliarderem, królem show-biznesu, 
Davidem Geffenem, choć tak naprawdę 
nawet się nie spotkali. „Wątpliwości doty- 
czące jego orientacji seksualnej wynikają 
z tego, że Reeves emanuje brakiem pew- 


REEVES LUBI 


SWOICH 
BOHATERÓW 


Czy to pomoże mu 
wypełnić wewnętrzną 
pustkę? 


ności na każdej płaszczyźnie. Zaryzykowałabym na- 
wet twierdzenie, że sam nie jest pewien, jakie są jego 
preferencje” — tłumaczy Małgorzata Ohme. 

Media regularnie donoszą o jego romansach z partner- 
kami z planu: Sandrą Bullock („Speed”), Charlize The- 
ron („Adwokat diabła”, 1997, i „Słodki listopad”, 
2001), Carrie-Anne Moss („Matrix”, 1999 oraz kolej- 
ne dwie części) czy ostatnio z Winoną Ryder („The 
Private Lives of Pippa Lee”, 2009). Po zagraniu 
w „Małym Buddzie” (1993) Bertolucciego przez pewien czas deklarował, że jest bud- 
dystą. Praca nad rolą w filmie „Dzień, w którym zatrzymała się Ziemia” (2008) uczyni- 
ła go wrażliwym na problemy ekologii. W „Kocham cię na zabój” (1990) i „Moim wła- 
snym Idaho” zagrał wspólnie z Riverem Phoeniksem — w jednym ich bohaterowie brali 
narkotyki, w drugim — wyglądali i zachowywali się, jakby je wzięli. Po premierach obu 
filmów Reeves, pytany o doświadczenia z narkotykami, chętnie przyznawał się do eks- 
perymentów. Kiedy zagrał egzorcystę w „Constantine” (2005), mówił o fascynacji 
okultyzmem. Co przejmie od mrocznego gliny Toma Ludlowa z „Królów ulicy”? 
„Możliwe, że Reeves przez aktorstwo buduje swoją nową tożsamość w miejsce tej zabu- 
rzonej, niejako pustej, która sprawia mu tyle bólu” — przyznaje Małgorzata Ohme. Ale 
Wojciech Kruczyński widzi w tym także zagrożenia: „Można przypuszczać, że identyfiko- 
wanie się z postacią w trakcie pracy nad rolą sprawia mu nie tylko przyjemność, ale i ulgę. 
Wreszcie wie, kim jest. To jednak krótkotrwała euforia. Kiedyś w końcu musi tę postać 
opuścić. Wtedy prawdopodobnie odczuwa wewnętrzną pustkę jeszcze bardziej boleśnie”. 














44 





CZŁOWIEK KILKU SŁÓW 

Czyżby więc Keanu był aktorem doskonałym — pustym naczyniem, które można wypeł- 
nić w zależności od zapotrzebowania? Niekoniecznie, jego umiejętności aktorskie są bo- 
wiem wciąż kwestionowane. Mimo że Reeves ma już solidne doświadczenie aktorskie. 
Pierwsze kroki stawiał w reklamie m.in. coca-coli i płatków Kellogq's, ale zadebiutował 
w kręconym w Kanadzie filmie Petera Markle'a „Youngblood” (1986). Kiedy trafił do Los 
Angeles, nie czekał zbyt długo na propozycje. I został zauważony w rolach niewinnego 
kawalera Danceny w „Niebezpiecznych związkach” (1988) Stephena Frearsa i „Moim 
własnym Idaho” Gusa Van Santa. Szczególnie ta ostatnia sprawiła, że uznano go za 
aktora gotowego na ryzyko. 

W 1989 razem z Aleksem Winterem zagrał w absurdalnej komedii o dwóch młodzień- 
cach, którzy za pomocą budki telefonicznej odbywają pouczającą podróż w czasie 


NIESZCZĘS— 
CIAMI MÓGŁBY 
OBDZIELIĆ 
PARĘ OSOB. 


JEDYNYM 
RATUNKIEM 
BYŁA PRACA 


Związek: z Jennifer Syme 
skończył się tragedią. 
Syme urodziła martwe 
dziecko, potem popadła 
w depresję. Po rozstaniu 
z Reevesem zginęła 

w wypadku 
samochodowym. 





„Wspaniała przygoda Billa i Teda”, tuż po premierze 
uznana za szczyt głupoty, stała się, przynajmniej w Stanach, filmem kultowym. Docze- 
kała się rakże dwóch segueli. Ostatnio pojawiły się informacje o kolejnym. Reeves, ma- 
jąc 30 lat, był już gwiazdą — wszystko dzięki roli policjanta Jacka Travena ratującego pa- 
sażerów pędzącego autobusu, w którym umieszczono bombę. „Speed — niebezpieczna 
prędkość” był blockbusterem — przy 28-milionowym budżecie zarobił na świecie 350 
mln dol, Kolejnym kamieniem milowym w jego karierze okazała się trylogia „Matrix”. 
Rola Neo — wybrańca, który ma wyzwolić ludzi z niewoli maszyn, wcześniej odrzucona 
przez Johnny'ego Deppa, uczyniła Reevesa rozpoznawalnym na całym świecie i bardzo 
bogatym (na wszystkich trzech częściach zarobił ponad 200 mln dolarów). Teraz 
w „Królach ulicy”, drugi raz w karierze, zdecydował się na mroczną rolę antybohatera 
(w filmie „Dotyk przeznaczenia”, 2000, zagrał agresywnego męża). Przed nami jeszcze 
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premiera remake'u klasycznego dzieła s.f. 
„Dzień, w którym stanęła Ziemia” Scotta 
Derricksona i film „Private Lives of Pippa 
Lee" w reżyserii Rebecki Miller. 

Mimo imponującej liczby ról Keanu nigdy 
nie dostał żadnej liczącej się nagrody 
aktorskiej, oprócz wielokrotnych nomina- 
cji do Złotej Maliny, w tym do Maliny dla 
Największego loosera 25-lecia. Komentu- 
je to z wrodzoną oszczędnością: „Cóż, jed- 
nym się podoba, jak gram, innym nie. Nie- 
wiele mogę na to poradzić”. 

Nikt nie kwestionuje znaczenia i wpływu 
na kino, czy szerzej — popkulturę, takich 
filmów jak „Matrix”, ale opinie krytyków 
o aktorstwie Reevesa są miażdżące. To 
jeden z powodów, dla których stosunki 
Reevesa z mediami są, delikatnie mó- 
wiąc, trudne. Wśród amerykańskich 
dziennikarzy ma przydomek „Man Of 
a Few Words” (Człowiek kilku słów). Czę- 
sto jego małomówność złośliwie inter- 
pretowana jest jako wyraz intelektualnej 
bezradności. Zresztą, on sam, jak przy- 
stało na człowieka o niezbyt wysokim po- 
czuciu własnej wartości, przyznaje, że nie 
jest zbyt bystry. „Reeves nie mówi zbyt 
wiele o sobie, bo sam na ten temat nie- 
wiele wie — tłumaczy jego zachowanie 
Malgorzata Ohme. — Taka wewnętrzna 
pustka to wielka samotność. Tak jakby 
na co dzień żyć z całkowicie obcą osobą”. 
Dużo lepiej Reeves porozumiewa się z pu- 
blicznością — jest popularny i lubiany, To 
także jest powodem kasowych sukcesów 
filmów, w których gra. Co jest tajemnicą 
jego popularności? We współczesnym 
świecie, w którym większość z nas ma 
większe lub mniejsze problemy z toż: 
mością, łatwo identyfikować się z Reeve- 
sem, którego chwiejność odczytujemy 
także podświadomie. „Rzeczywiście, brak 
wyrazistości sprawia, że można na niego 
rzutować niemal wszystko. Poszukiwanie 
tożsamości jest bliskie współczesnemu 
widzowi, dlatego z Reevesem łatwo się 
identyfikować — tłumaczy Kruczyński 
— Poza tym jego niedojrzałość budzi w ko- 
biecej publiczności instynkty macierzyń- 
skie, to też jest jego wielką siłą”. 







SZANSA NA HAPPY END? 
Czy ulubieniec publiczności ma szansę 
na poradzenie sobie ze swoimi wewnętrz- 
nymi problemami? Niedawno w jednym 
2 wywiadów dla amerykańskiej prasy nie- 
oczekiwanie, jakby odpowiadając na nie- 
Nie chcę 


zadane pytanie, zadeklarował: 
umknąć życiu. Mam świadomość jego 
piękna”. I dodał: „Staram się już nie być 
taki samotny 
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„„To dowodzi, że z wiekiem Reeves nabiera 
świadomości siebie — przyznaje Małgorza- 
ta Ohme. — Ale uważam, że najlepszym 
rozwiązaniem dla niego jest wieloletnia, 
głęboka terapia. W przeciwnym razie cze- 
ka go pogłębiające się poczucie samotno- 
ści. Takie osoby popadają w depresję. 
Zdarzają się im także próby samobójcze”. 
„Zaburzenia osobowości powodują, że na- 
sze życie kręci się w kółko — mówi Woj- 
ciech Kruczyński. — Powtarzamy pewne 
schematy z dokładnie takim samym skut- 
kiem. Wiek, doświadczenie, uświadomie- 
nie sobie upływającego czasu, pozwalają 
czasem na spontaniczne przekształcenia. 
Zaczynamy postrzegać życie w perspekty- 
wie liniowej. Uświadamiać sobie, że to nie 
jest tak, że zawsze zaczyna się od nowa. 
Czas mija i zabiera ze sobą różne możliwo- 
ści. Może Reeves właśnie znalazł się w ta- 
kim punkcie swojego życia” 

Wojciech Kuczyński dodaje, że psychice 
Reevesa dużo lepiej zrobiłyby teraz role 
ambitniejsze, wymagające głębszej re- 
fleksji. To pozwoliłoby mu na spóźnione 
dojrzewanie i poznawanie samego siebie. 
Tym bardziej że trudniejszy repertuar nie 
byłby dla Keanu nowością. Ma już za sobą 
choćby parę udanych ról szekspirow- 
skich: w „Moim własnym Idaho”, które 
jest swobodną adaptacją „Henryka IV” 
czy w „Wiele hałasu o nic” (1993) Kenne- 
tha Brannagha. W 1995 roku w kanadyj- 
skim teatrze Manitoba w Winnipeg zagrał 
główną rolę w „Hamlecie”. Co ciekawe, 
efekt kompletnie zaskoczył krytyków, 
którzy z zachwytem pisali, że „Reaves po 
prostu jest Hamletem". Na pewno nie po- 
maga mu fakt, że został zaszufladkowany 
jako aktor filmów akcji i romasów. Oczy- 
wiście, wiele zależy od niego samego 
— jeśli będzie mu zależało na ambitniej- 
szym repertuarze, na pewno go znajdzie. 
Na razie rolą w „Królach ulicy” rozstaje się 
2 wizerunkiem aktora, który grywa naj- 
częściej bohaterów pozytywnych. 

Ale bez względu na to, jak potoczy się 
kariera Reevesa, wiedza o jego dotych: 
czasowym życiu wystarczy, aby fakt, że 
cokolwiek w życiu osiągnął, uznać nie- 
mal za cud. I zapewne efekt ciężkiej pra- 
cy. Skoro więc zrobił tyle, jest szansa, że 
jeszcze nas zaskoczy. I okaże się, że to, co 
najlepsze w tym zawodzie, ma jeszcze 
przed sobą. Bo w życiu na pewno. I oby 
udało mu się osiągnąć stan ukryty w jego 
imieniu, które oznacza „chłodny wiatr 
ponad szczytami gór”. 











-Anita Żuchora 
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Historia zabarwio- 
nej komoerotyczną 
fascynacją przujaź- 
ni wymagała odwa- 
gi. Ale ryzyko się 
opłaciło. 





Rola Jacka 
Trawena zrobiła 

z Reevesa gwiazdę, 
ale propozycję 
udziału w sequelu 
stanowczo odrzucił, 


Film, który niespo- 
dziewanie odeisnął 
piętno zarówno 
na popłultarze, jak 
i kinie. A takżena 
życiu Reevesa. 








zer” zapewnili mu 


„fani historii. Sukce- 
su „Matriksa ”nie 
udało się powtórzyć. 





idaptacja prozy 
Dicka, słaba, 
ale zrealizowana 
w rewolucyjnej 
rotoskopowej tech- 
nice. Reeves znowu 
w awangardzie. 
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MIESZKA 
Najchętniej w hotelu 

























Jako 15-latek nie miał wątp- itow hollywoodzkim 
liwości, żechcezostaćakto- Chateau Marmont, 
rem, alejak większość który specjalizuje się 
gwiazd musiał przejść przez Ź > w goszczeniu gwiazd. 
e trudne początki. W Los — Do 40. rokużycia 
Angeles, z dala od Toronto, Keanu nie posiadał 


wktórymspędziidziecń- | UWIELBIA własnego domu 
stwo, walczył o przetrwanie Komiksy „X-Men". W dzieciństwie miał imponującą i był tam stałym 
naróżne sposoby. Najlepiej | . kolekcję. Jego ulubionym bokateremjestVolerine. | gościem. 






wspomina pracę w specjal 
styczny sklepie z włoskim 
makaronem. GRA NA BASIE ABA 
Zpostęnunge ową 

” | , Niezbyt przywiązuje 
SURFUJE a grupą Dogstar nag 4 siędo przedmiotów, 
Złapał bakcyła podczas [x rełpłyty „OurLitle |, aleotaczakultem 
kręcenia filmu „Na fali”. Vissionary'" (1996) swójeciwanato: 
Tak jak jego bohater agent AR san 
„John Utah przeszedł a pytanie mando B50ce 
A ak toś zaróciłzy _ | z1974icommando 750ccz1972roku. „Tebrytyjskie maszy- 
niepondnych oh fanno. || mysamsgizne- tira Naprzajkdkipo Mukelard 
podle rytiał bynie popularność |. Drveprzesiada siędo czarnego porsche carrera. 
 poszukiwaia tej jedynej, Keanu, recenzenci a 


najlepszej fali. 





FOTO OT CENTURY FOX'S ESPRITIMPERIAL--INEPIX, ANDRZEJ SDORIFORUIM, INDICG) MEDIUM, MAT. PRASOWE. 





Po zagraniu Siddharty 
uznał, że zaangażowanie 
w buddyzm pomoże 
muuwolnić się od 
nieszczęść. Niestety, 
nie pomogło i Keanu 
szyłko się zniechęcił. 
















Reeves — kiedyś zapalony gracz w hokeja i futbol - teraz poświęca 
czas na doskonalenie gry w ping-ponga i szachy. Sam twierdzi, 
że szczególnie w ping-ponga nie ma sobie równych, ale nie ma na 
to dowodów. Swoim powolnym i nieco sennym stylem bycia dużo 
bardziej przypornina skupionego mistrza szachownicy. 
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* INDECO 


wygodne mieszkanie 





Spełniamy życzenia 


— Dowolny wymiar i kolor szafy — Bezpłatny pomiar i projekt — 
Najniższa ogólnopolska cena od 181 zł 2 vat za skrzydło drzwi z torami 
— Raty — Bezpłatny transport w cenie montażu — Satysfakcja gratis! 


Kilkanaście różnorodnych systemów 
z drzwiami przesuwnymi, składanymi, 
ymi, ściętyni, podwieszanym. 




















cjalista, dlatego 


ajdziesz na 





Najlepszym doradcą przy wyborze rozwiązań jest 
zapraszamy na jedną z naszych ekspozycji, Pełną lis 
stronie: www.indeco.pl, albo pod telefonami infolinii 
022 678.80 09 z tel. komórkow 
0801 224 222 ziel. stacjonarnego 

w godzinach 8:00 - 17:00, od pon. do p 

















nei u Ciebie w domu, profesjonalnie 
i bezpłatnie doradzą oraz zaprojektują szafę w pełni 
odpowiadającą Twoim potrzebom | charakterowi 





FILM Ekspertyza 





Pamiętacie Muldera i Scully? 
Byli bohaterami poprzedniej dekady. Pa- 
ra agentów FBI, która zajmowała się 
zjawiskami paranormalnymi. „Z Archi- 
|wum X" był w latach 90. serialem kul- 
owym. Doczekał się wersji kinowej 
i wywołał falę naśladownictwa. Jednak 
[żaden z konkurencyjnych seriali nie do- 
|równał „Z Archiwum X” ani popularno- 
ścią, ani pomysłowością 

Bo Fox Mulder wraz z Daną Scully nie 
lograniczali się tylko do parapsychologii 
(notabene, mało kto wie, że jednym z jej 
pionierów był polski uczony Julian 
|Ochorowicz). W swoich śledztwach sty- 
kali się także z zombie, wilkołakami, 
wampirami, duchami, różnego rodzaju 
|Imutantami (jeden z nich zasmakowal 
|w ludzkiej wątrobie, inny — wyglądający 
ljak ogromny tasiemiec — gnieździł się 
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w miejskiej kanalizacji). A przede wszyst- 
kim z obcymi. 


OBCY RZĄDZĄ ZIEMIĄ 

Mulder (David Duchovny) wierzył, że ko- 
smici są na naszej planecie stałymi i nie- 
zbyt przyjaźnie nastawionymi gośćmi. 
Podejrzewał nawet, że porwali jego sio- 
strę. Z kolei Scully (Gillian Anderson) 
próbowała zachować postawę sceptycz- 
ną. Ale pod wpływem kolejnych sensacyj- 
nych wydarzeń jej światopogląd został 
mocno zachwiany. Trudno pozostać scep- 
tykiem, kiedy kosmici porywają cię z two- 
jego własnego salonu i poddają tzw. me- 
dycznym eksperymentom. 

Z czasem wątek kosmitów zdominował 
serial, co nie powinno dziwić, skoro po- 
nad 40 procent Amerykanów wierzy 
w istnienie UFO. Jednak jego rozwinięcie 


Elis Presley żyje. Za zamachem na Johna F. Kennedy'ego stały 
mafia i CIA. Wieże WTC runęły w wyniku wybuchu minibomb 
nuklearnych. Bill Clinton jest nieślubnym dzieckiem Rockefellera. 
Polską rządzi Grupa Trzymająca Władzę. Lubimy teorie 
spiskowe. Szukamy ich w życiu i kinie 


mogło zaskakiwać. Okazało się bowiem, 
że z obcymi współpracuje grupa ludzi 
— tzw. Syndykat złożony z przedstawicieli 
amerykańskiego rządu, wojska i biznesu 
oraz naukowców z III Rzeszy. Z początku 
spisek mieścił się w granicach rozsądku 
i miał na celu ukrycie przed opinią pu- 
bliczną faktu, że kosmici odwiedzają Zie- 
mię. Stopniowo jednak serial zmierzał 
w coraz dziwniejszym kierunku, Okazało 
się, że Syndykat pozwala obcym nie tylko 
porywać ludzi i na nich eksperymento- 
wać (sam zresztą brał udział w tym nie- 
cnym procederze), ale także zgadza się na 
eksterminację większości ludzkości, Ko- 
smici rządzili Ziemią 

Archiwum X" wymyślił Chris Carter, 
telewizyjny producent, reżyser i scena- 
rzysta. W 1992 roku zaproponował 20th 
Century Fox realizację serialu, który po- 
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Scully, jesteś tam? Fox Mulder (David Duchow 
znowu szuka guza 











rządnie przestraszy widzów. Wytwórnia 
niezbyt wierzyła w powodzenie projektu. 
Próbowała więc dopasować serial do gu- 
stów masowego widza. Zasugerowała 
Carterowi, że widz łatwiej przełknie wą- 
tek z kosmitami, jeżeli agentka Scully bę- 
dzie blondynką o wymiarach Pameli An- 
derson. Carter nie zgodził się. Wolał ko- 
goś w typie Jodie Foster z „Milczenia 
owiec”. Długo też opierał się naciskom, 
by wprowadzić wątek miłosny, argumen- 
tując: „Kiedy tylko ta dwójka prześpi się 
ze sobą, będzie to koniec serialu”. Pierw- 
szą (zresztą nieudaną) próbę pocałun- 
ku Scully i Mulder podjęli bodaj dopiero 
w 1998 roku. 


POWTÓRKA Z ROZRYWKI 
„Z Archiwum X” odniosło sukces, choć 
tak naprawdę nie proponowało widzom 





nic nowego. Pomysł z kosmitami przej- 
mującymi kontrolę nad ludżmi pojawił się 
wcześniej m.in. w „Inwazji porywaczy 
ciał” Dona Siegela z 1956 roku, ekraniza- 
cji powieści Jacka Finneya (i w kolejnych 
adaptacjach — z 1978 i 1993 roku). Był 
także tematem serialu „The Invaders” 
(1967-68), w którym skromny architekt 
wpadał na trop kosmicznego spisku. Ob- 
cych łatwo było zdemaskować, bo choć 
wyglądali jak ludzie, nienaturalnie wygi- 
nali jeden z palców ręki. Z kolei w „Wy- 
szlam za kosmicznego potwora” Gene'a 
Fowlera Jr. z 1958 roku obcy przejmowali 
ciała mężczyzn, by przedłużyć istnienie 
swojego gatunku (mieszkanki ich planety 
wymarły). Ich także łatwo było rozpo- 
znać: nie okazywali emocji i stronili od al- 
koholu (w Polsce zostaliby zdemaskowani 
już po jednym dniu) 











Inspiracją dla „Z Archiwum X" był także 
kultowy serial „The Night Stalker" z 1974 
roku, Jego bohater, reporter Carl Kolchak, 
miał do czynienia z potworami i mutanta- 
mi. O ile jednak Mulder i Scully za nimi się 
uganiali, o tyle Kolchak trafiał na ich trop 
przypadkiem i wbrew woli. „The Night 
Stalker" doczekał się tylko 20 odcinków. 

Z. Archiwum X" miało ich 202. O sukcesie 
przesądziło umiejętne połączenie kilku 
elementów: pary głównych bohaterów 
o skrajnie różnych osobowościach, sansa- 
cyinej intrygi poszczególnych odcinków 
i spiskowej teorii spajającej cały serial. 
„Z Archiwum X" było kręcone od 1993 do 
2002 roku. Serial doczekał się w 1998 ro- 
ku także wersji kinowej. Spodziewano się, 
że kolejny film kinowy powstanie tuż po 
zakończeniu serialu. Tym bardziej, że 
ostatni odcinek pozostawiał kilka waż- 
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reż, Sydney Pollack (1976): 
odkrywa brudne tajemnice CIA 





Robert Redfo: 


nych pytań bez odpowiedzi. Przede 
wszystkim, co się stanie z Mulderem, 
który został oskarżony o morderstwo? 
Ale na drugie kinowe „Archiwum X" 
trzeba było zaczekać aż sześć lat, ponie- 
waż Chris Carter wdał się w spór finan- 
sowy z wytwórnią. 

Czy sześć lat to nie za długa przerwa? 
Część widzów zdążyła już zapomnieć 
o Mulderze i Scully. Jednak Chris Carter 
wierzy, że uda mu się powtórzyć sukces. 
Zapewnia, że tym razem nakręcił film uni- 
wersalny, który — w przeciwieństwie do 
pierwszego — można oglądać bez znajo- 
mości serialu. Treść „Z Archiwum X. Chcę 
wierzyć”, oczywiście, jest otoczona tajem- 
nicą. Nie wiadomo, co lub kogo ym razem 
będą tropić agenci. Można jednak zgady- 
wać, że w „Chcę wierzyć” pojawi się kolej- 
na teoria spiskowa. Bo na takie teorie 
wciąż jest zapotrzebowanie. 


SPISEK NA EURO 

Teorie spiskowe towarzyszą nam od daw- 
na. Kiedy się pojawiły? Profesor Wojciech 
Burszta, wybitny antropolog kultury, 
uważa, że w społeczeństwach tradycyj- 
nych: „Wraz z rozwarstwianiem się tych 
społeczeństw, wyodrębnianiem się kleru 
(a więc warstwy społecznej odpowiedzial- 
nej za obraz świata) oraz władzy świeckiej 
i rycerstwa (odpowiedzialnych za bezpie- 
czeństwo)”. 

Teorie spiskowe były i są elementem wal- 
ki o władzę. Niosąc określone przekazy 
spoleczne, pomagają formować potrzeb- 
ne w danej chwili postawy. „Wiara w takie 
teorie może przerodzić się w utrwalony 
nawyk myślenia” — wyjaśnia Burszta. Kto 
uwierzył w jedną teorię, łatwo uwierzy 
w następne. Doszukiwanie się we wszyst- 
kim oznak spisku staje się życiową posta- 
wą. A na upartego, spisek można wytro- 
pić wszędzie. „Proszę sobie przypomnieć, 
ile teorii krążyło na temat śmierci Kurta 
Cobaina! Nawet piłkarskie mistrzostwa 
Europy sprzyjały rodzeniu się teorii spi- 
skowych, choćby w związku ze składem 
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Syndykat zbrodni”, reż. Alan J. Pakula (1974): 
Warren Beatty na tropie politycznych zabójstw 


naszej reprezentacji” — mówi profesor. 
Skrajnym przykładem takiego myślenia 
jest spiskowa teoria dziejów, a więc teoria 
zakładająca, że wszystkie istotne decyzje 
polityczne, ekonomiczne i społeczne są 
podejmowane zakulisowo, przez tajne 
stowarzyszenia bądź tajne grupy: maso- 
nów, Mędrców Syjonu, Iluminatów, Opus 
Dei, Grupę Bilderberg. Polityczni przy- 
wódcy to tylko marionetki. 

Skąd w nas ta potrzeba tropienia spi- 
sków?,Najprościej mówiąc, z potrzeby 
zrozumienia sytuacji, która nas przera- 
sta” — mówi prof. Burszta. Takie teorie ro- 
dzą się często w związku z przełomowym 
wydarzeniami. Są próbą ich zrozumienia, 
wskazania mniej lub bardziej racjonal- 
nych (a dotąd ukrywanych) przyczyn. Je- 
żeli coś jest niezrozumiałe, zaczynamy 
podejrzewać, że kryje w sobie tajemnicę. 
Tak było na przykład z zabójstwem Johna 
E Kennedy'ego. Nikogo nie sarysfakcjono- 
wały wyniki oficjalnego śledztwa. Mało 
kto wierzył, że Lee Harvey Oswald działał 
na własną rękę. Niektórzy w ogóle powąt- 
piewali w jego winę. Na temat zabójstwa 
Kennedy'ego powstało już kilkaset ksią- 
żek. Go ciekawe, pierwsza z nich wyszła 
rok przed śmiercią prezydenta (gdybym 
miała skłonności do teorii spiskowych, po- 
wiedziałabym, że to wysoce podejrzane). 
W 1962 roku J.J. Marric w „Gideon's 
March” opisał przygotowania do zama- 
chu na Kennedy'ego w Wielkiej Bryta- 
nii. Kino dorzuciło swoje. Oliver Stone 
w „JFK” (1991) przedstawił wizję spisku, 
w który zamieszani byli CIA, wojsko, FBI, 
uchodźcy kubańscy, mafia, przemysł zbro- 
jeniowy, a nawet wiceprezydent Lyndon 
Johnson. „Executive Action” Davida Mil- 
lera (1973) wskazywał na spisek ludzi biz- 
nesu. „Zimowe zabójstwa” Williama Ri- 
cherta (1978), adaptacja powieści Richar- 
da Condona, zaproponowały kilka różnych 
teorii na temat zamachu. Ciekawym eks- 
perymentem była telewizyjna produkcja 
„Proces Lee Harveya Oswalda” Gordona 
Davidsona (1977). Pokazywała, co mogło 














się wydarzyć, gdyby Oswald nie został za- 
strzelony przez Jacka Ruby i stanął przed 
sądem. Z kolei w serialu „Strefa mroku” 
zabójstwo Kennedy'ego zostaje udarem- 
nione, co ma jednak opłakane skutki 
Światu grozi wojna jądrowa. Wątek zama- 
chu pojawił się w jednym z odcinków 
„Z Archiwum X". Okazuje się, że prawdzi- 
wym zamachowcem był nie Oswald, ale 
czołowy czarny charakter serialu, tzw. Pa- 
lacz, znany także jako Rakowaty: 


TEORIE SPISKOWE BRONIĄ 
DEMOKRACJI 

Nauka wyodrębnia co najmniej kilka źró 
del teorii spiskowych. Profesor Lech Zdy- 
bel z Zakładu Antropologii Kulturowej 
UMCS w Lublinie, autor „Idei spisku i teo- 
rii spiskowych”, wymienia na pierwszym 
miejscu spiskową mentalność. To po- 
wszechne i kulturowo odwieczne zjawisko 
polegające na przywoływaniu w pewnych 
momentach wizerunku „obcego” i „kon- 
spiracji”. Istnieje także dobrze znane 
psychologom zjawisko tzw. atrybucji, czyli 
przypisania, Zasługę za sukces jesteśmy 
skłonni przypisywać tylko sobie. Winą za 
porażkę obarczamy czynniki zewnętrzne 
(w tym innych ludzi). W grę wchodzi także 
hipoteza tzw. złudzenia socjocentryczne- 
go, polegającego na tym, że pewna spo- 
łeczność na przykład uważa się za uoso- 
bienie wszelkich cnót i najwyższych war- 
tości. A skoro jest takim idealem, musi 
mieć wrogów (wcielenie zła), którzy to do- 
bro chcą zniszczyć. Przykłady takiego my- 
ślenia mieliśmy choćby w czasach zimnej 
wojny. Jest ono wszechobecne także we 
współczesnej polityce. 

Może też chodzić o „poczucie okrążenia”. 
W myśl tej teorii każda władza (także 
w systemach demokratycznych), aby udo- 
wodnić, że jest potrzebna, wymyśla groż- 
nych (najlepiej spiskujących, a więc ukry- 
tych) przeciwników, którzy zagrażają na- 
szej egzystencji, a więc naszej wolności, 
stylowi życia i innym wartościom. „Proszę 
się rozejrzeć, a zobaczy pani, ilu to tzw. 
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»przelotnych wilkolakówe (termin wymy- 
ślony przez Corinne Touati-Pavaux, spe- 
cjalistkę od »poczucia okrążenia«) wykre- 
owali przywódcy zachodnich demokracji, 
by z nimi walczyć” — mówi Zdybel. 

Teoria spiskowa teorii nierówna. Prof. 
Zdybel przestrzega przed traktowaniem 
ich wszystkich jednakowo. „Najwybit- 
niejszy współczesny intelektualista ame- 
rykański Noam Chomsky oskarżany jest 
o głoszenie teorii spiskowych, bo uważa 
na przykład, że amerykańska demokracja 
jest »beztreściowa«, ponieważ to poli- 
tyczno-biznesowy establishment zarzą- 
dza społeczną rzeczywistością. Nie mo- 
żemy tej »teorii spiskowej« wrzucić do 
jednego worka z teorią głoszącą, że ame- 
rykański rząd ukrywa przed światem in- 
formacje o znalezionym wraku UFO. Tak 
więc niektóre teorie są »dziwacznex, inne 
»niewiarygodne«, w niektórych »jest coś 
na rzeczy«, pewne zaś są prawdziwe 
— mówi Zdybel. — Jestem zdecydowanym 
przeciwnikiem twierdzenia, że wszystkie 
teorie spiskowe są fałszywe, gdyż mówią 
o wyimaginowanych spiskach. To prymi- 
tywne twierdzenie. Tymczasem spiski 
mają różne oblicza i rzeczywiście wpły- 
wają na kształt życia politycznego i eko- 
nomicznego. Jeden z największych eko- 
nomistów XX wieku, Murray N. Roth- 
bard, twierdził wręcz, że spiskowa teoria 
dziejów pozwala lepiej zrozumieć i dema- 
skować mechanizmy nieuczciwego spla- 
tania się gospodarki z polityką”. Także 





IV 
Ekspertyza 


uwierzy w na 
Doszukiwanie « 

we wszystkim oznak 
spisu staje się 
postawą życiową. 

A na upartego spise. 
można wytropić 


wszędzie 


„teorie” Chomskiego są niezbędne dla 
prawidłowego funkcjonowania demo- 
kracji. „Nowozelandzki logik, etyk i ba- 
dacz teorii spiskowych Charles Pigden 
uważa, że to dzięki nim patrzymy polity- 
kom na ręce i pytamy o racje ich decyzji 
W systemie demokratycznym ludzie wła- 
dzy mają najwięcej do ukrycia, bo ich po- 
lityczny los zależy od opinii publicznej” 


KONSPIRACJA I PARANOJA 

Teorie spiskowe stały się także ważnym 
elementem popkultury. Nie brak, oczy- 
wiście, twórców, którzy mają poczucie 
misji dziejowej lub próbują walczyć 
2. wypaczeniami. Jednak większość spi- 
skowej twórczości nastawiona jest na 
kasę. Bliżej jej do koncepcji, że rząd 
amerykański ukrywa szczątki UFO, niż 
do tez Chomskiego. 

Powieści wykorzystujące lub tworzące 
teorie spiskowe to duży odłam literatury 
sensacyjnej. Amerykanie nazywają je 
conspiracy thriller albo, bardziej dosad- 
nie, paranoid thriller. Za pioniera gatun- 
ku uważa się Grahama Greene'a i jego 





szym sezonie „Przez 24 godziny 
data na prezydenta jest zagrożone 


e 


„Ministerstwo strachu” z 1943 roku (sfil- 
mowane przez Fritza Langa), choć wcze- 
śniej było m.in. „39 kroków” Johna Bu- 
chana i „Tajemnica siedmiu zegarów” 
Agathy Christie. Akcja w tych książkach 
budowana jest zazwyczaj według podob- 
nego schematu: główny bohater wpada 
na trop stowarzyszenia lub spisku, które 
są tak tajne, że udowodnienie ich istnie- 
nia jest zazwyczaj niemożliwe. Bohatero- 
wi pozostaje więc satysfakcja, że rozwi- 
kłał zagadkę. Powinien także cieszyć się, 
że udało mu się pozostać przy życiu, bo ze 
spiskowcami nie ma żartów. 

Schemat ten przejęło kino. Ciekawe, że 
w porównaniu z literaturą czy komiksami 
zachowuje większą wstrzemięźliwość 
w lansowaniu teorii spiskowych. Jakby 
filmowcy obawiali się, że publiczność nie 
wszystko łyknie. Tymczasem książkowe 
spiski mogą wpędzić w paranoję. Dan 
Brown w „Kodzie Leonarda da Vinci” 
podważa doktrynę chrześcijaństwa. John 
Case (pseudonim pary pisarzy) w „Kodzie 
Genesis" opisuje próby... sklonowania 
Jezusa. Pamiętajmy także o global con- 
spiracy thriller. Są to powieści, w których 
Zachód (zwłaszcza USA) musi walczyć 
z międzynarodowymi syndykatami zbrod- 
ni (kiedyś były to organizacje zza Żelaznej 
Kurtyny). Ciekawe, że Amerykanie ety- 
kietkę paranoid thriller przyczepili także 
„Procesowi” Kafki 

Najważniejsza dla dzisiejszych thrillerów 
była trylogia „liluminatus” Roberta Shea 
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„Kandydat”, reż. Jonathan Demme 
eksperymentuje na amerykańskie 


prrj 
nierzach 





i Roberta A. Wilsona, postmodernisty 
na powieść science fiction z 1975 roku 
Wojciech Orliński z „Gazety Wyborczej” 
nazwał ją matką wszystkich teorii spisko- 
wych w kulturze masowej. W trzech to- 
mach pojawia się bowiem cały przekrój 
najbardziej fantastycznych teorii (m.in., 
że ludźmi rządzą z ukrycia delfiny), które 
autorzy zaczerpnęli z listów czytelników 
do redakcji „Playboya”. „Illuminatus” 
przypomniał także światu o istnieniu tzw. 
zakonu perfektybilisów, znanych jako Ba- 
warskich Iluminatów. Zakon, założony 
w 1777 roku przez Adama Weishaupta, 
profesora prawa kanonicznego, chciał 
rozwijać świecką moralność poprzez filo- 
zoficzne dyskusje prowadzone w gronie 
elit. Miał wpływowych członków w całej 
Europie.W 1797 roku francuski jezuita 
Augustin Barruel wysunął tezę, że Ilumi- 
naci, masoni, jakobini, templariusze na- 
leżą do spisku wrogów chrześcijaństwa 
Ta teza z. kolei pasuje do opracowanego 
przez Daniela Pipesa (autora „Potęgi spi- 
sku. Wpływu paranoicznego myślenia na 
dzieje ludzkości”) mechanizmu teorii ul- 
traspiskowej, Zgodnie z nią kolejne grupy 
łączą się w jeden niekończący się spisek, 
którego początki sięgają zarania historii 
Teorie spiskowe pojawiają się w literatu- 
rze science fiction. Najpopularniejszą 
jest teza o kontrolowaniu społeczeństw. 
Wielkiego Brata wymyślił co prawda 
George Orwell, ale mistrzem tego odła- 
mu literatury był Philip Dick. Jego 
„Ubik" to z pewnością źródło inspiracji 
dla braci Wachowskich przy „Matriksie”. 
Q Dicku mówiono, że najpierw cierpiał 
na paranoję antykapitalistyczną, potem 
antykomunistyczną. Niestety, Dick był 
paranoikiem naprawdę. 

Przekonał się o tym Stanisław Lem. 
W 1974 roku Dick złożył na niego do FBI 
donos (który był teorią spiskową), Udo- 
wadhniał, że Lem nie istnieje, bo żaden 
człowiek nie może mieć tak rozległej wii 
dzy, pisać tak dużo (Lem pisał po kilka po- 
wieści rocznie) i w tak różnym stylu. Lem 
miał być więc kryptonimem, za którym 
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„Wróg publiczny”, reż. Tony Scott (1998): 
technika wykorzystana przeciwko Kowalskiemu 


ukrywało się kilku pisarzy-marksistów, 
dążących do zniszczenia amerykańskiej l- 
teratury fantastyczno-naukowej 


SPISEK NA EKRANIE 

Najwięcej teorii spiskowych rodzi się 
w USA, Nie oznacza to jednak, że coś złe 
go dzieje się z amerykańską demokracją 
Zdaniem prof. Burszty ta mnogość dowo- 
dzi, że Amerykanie są dumni ze swojej 
demokracji: „Uważają ją za najdoskonal- 
szą i najprawdziwszą: za ustrój, w którym 
każdy ma prawo ogłosić największą na- 
wet głupotę, wiedząc, że jego słowa nie 
zostaną zignorowane 

W kinie amerykańskim teorie spiskowe 
zaczęły na dobre pojawiać się na przeło- 
mie lat 50. i 60. Sprzyjały im zimna wojna 
i strach przed światowym konfliktem nu- 
klearnym. Swoje zrobił także lęk przed 
komunistami (tzw. red scare) i działalność 
komisji McCarthy'ego. Kino o tych oba- 
wach zazwyczaj nie mówiło w sposób 
bezpośredni, Używało czytelnych meta- 
for, wiążąc np. red scare z konwencją fan- 
tastyki naukowej 

Przełomem była pierwsza ekranizacja 
„Kandydata” Richarda Condona. Film 
(polski tytuł: „Przeżyliśmy wojnę”) wyre- 
żyserowany w 1962 roku przez Johna 
Frankenheimera ukazywał spisek między- 
narodówki komunistycznej. Ofiarami spi- 
sku byli amerykańscy żołnierze, którym 
robiono pranie mózgu. W drugiej wersji, 
nakręconej w 2004 roku przez Jonathana 
Demme'a, spiskujących komunistów za- 
stąpila demoniczna korporacja o ogrom- 
nych wpływach politycznych. 

Złoty okres dla teorii spiskowych w kinie 
to lata 70. W USA narastała nieufność wo- 
bec władz. Amerykanie nie otrząsnęli się 
jeszcze z szoku po serii zabójstw politycz- 
nych z lat 60. Do tego doszła militarna po- 
rażka w Wietnamie, kryzys paliwowy 
2 1973 roku i afera Watergate zakończona 
ustąpieniem Nixona. Powstał wtedy od- 
rębny gatunek filmowy, spopularyzowa- 
ny przez Alana J. Pakulę i jego trylogię 
paranoi (Paranoia Trilogy), którą tworzy- 

















INY 
| OWO WA ZZ 


ITO OZOCAWACA 
krytykom teorii spiskowych przekonanym, 
że myślenie teoriospiskowe to osobliwość 
o niemal chorobowym charakterze: 


WOZU 
PYDZZNOZ 
Śródziemnym. i położonymi 
nad nim państwami. 


ć mapę 


WONNA 
w dół tej mapy. 





3. Proszę teraz odnaleźć wzrokiem 
pewne małe i niedawno powstałe 
państwo (właściwie państewko). 
UDTZANIATANNA 
DZIDZIA 
ODURZZNNYAĄZA 
nie mówimy!!! 

4. Proszę teraz zapytać siebie 
samą/samego: „dał to możli 
DDADAŻNANIA 
stosunkowo niewielkie i tak 
stosunkowo niedawno powstałe 
państwo, poprzez swą nieprz 
politykę i poczynania trzęsło 
polityką i losem co najmniej 

połowy świata? 


Czy na pewno pomyśle 
o Watykanie: 


ły „Klute” (1971), „Syndykat zbrodni” 
(1974) i „Wszyscy ludzie prezydenta” 
(1976). Ciekawe, że pierwszy film to hi- 
storia fikcyjna, drugi został zainspirowany 
przez autentyczne wydarzenia (śmierć 
braci Kennedych), a trzeci jest całkowicie 
oparty na faktach (reporterskie śledztwo 
w związku z aferą Watergate). 

„Klute” — razem z „Taśmami prawdy” 
Sidneya Lumeta (1971) - był jednym 
2 pierwszych filmów, które pokazywały, 
jak nowoczesna technologia jest wyko- 
rzystywana do inwigilacji obywateli 
A więc technologia kontra swobody oby- 
watelskie. Ten sam temat porusza „Roz- 
mowa” Francisa Forda Coppoli (1974). 
Utarło się przekonanie, że film Coppoli 
był reakcją na aferę Watergate. Ale choć 
„Rozmowa” weszla do kin tuż przez re- 
zygnacją Nixona z urzędu prezydenta, jej 
scenariusz powstał jeszcze w latach 60. 


NEWS, DEFDJMEDIUM, ARCHIWUM 
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Inspiracją dla Coppoli nie były polityczne 
wydarzenia, tylko inny film — „Powięk- 
szenie” Michelangelo Antonioniego 
(1966). Motyw wykorzystywania nowo- 
czesnej techniki przeciwko obywatelowi 
nadal pojawia się w kinie („Błękitny 
Grom” Johna Badhama z 1983, „Sys- 
tem” Irwina Winklera z 1995 czy „Wróg 
publiczny” Tony'ego Scotta z 1998). Te- 
raz czarne charaktery mają jednak więk- 
sze możliwości, dysponują przecież kom- 
puterami i satelitami 

„Syndykat zbrodni” był najbardziej spi- 
skowy z trylogii. Reporter wpada na trop 
organizacji, która dokonuje politycznych 
zabójstw. Zanim zdoła ujawnić prawdę, 
staje się kozłem ofiarnym w kolejnym 
mordzie i ginie z ręki zamachowca. Wy- 
dźwięk filmu był pesymistyczny: zwykły 
człowiek nie ma szans ze spiskowcami, za 
którymi stoi kapitał i politycy. 

Kolejna fala filmów spiskowych przypa- 
dła na lata 90. Wraz z upadkiem ZSRR 
Amerykanie przestali bać się komunistów, 
a zaczęli obawiać się własnego rządu. La- 
ta 90. to narastanie tzw. fed scare, czyli lę- 
ku przed rządem federalnym (poję- 
cie wprowadzone przez Gavina Eslera 
w książce „The United States of Anger") 
Amerykanie byli przekonani, że każdy 
z nich jest inwigilowany przez kilka agen- 
cji federalnych, Serial „Z Archiwum X" 
nie tylko wpasował się w nastroje spo- 
łeczne, ale także stał się ich doskonałym 
symbolem. Lansował mroczną, dekadenc- 
ką wizję USA jako kraju, w którym lepiej 
nikomu nie wierzyć, a władzy trzeba pa- 
trzeć na ręce. Reklamowy slogan „Trust 
No One” (Nie ufaj nikomu) był strzałem 
w dziesiątkę. 

Serial ten to podręcznikowy przykład, jak 
budować teorię spiskową. Wprowadzał 
spiskowy podział świata na „my” i „oni”. 
„My” to Mulder, Scully oraz grupka ich 
sprzymierzeńców. „Oni” to kosmici i Syn- 
dykat, którzy dysponują nieograniczonymi 
możliwościami prześladowania agentów 
i torpedowania ich śledztwa. Te nieograni- 
czone możliwości są kolejnymi elementa- 





Skarb narodów”, reż. Jon Turteltaub (200: 


Nicolas Cage szuka skarbu templariuszy 


mi składowymi teorii, czyli demonizowa- 
niem i absolutyzowaniem. „Oni” są wszę- 
dzie. Nikt ich nie powstrzyma. 


FAKTY I SPISKI 

Dziś popyt na teorie spiskowe wcale nie 
zmalał. Zamachy z 11 września oraz wojna 
z terroryzmem sprawiły, że znowu poczu- 
liśmy się niepewnie. Wojna w Iraku wywo- 
łała (zwłaszcza w USA) kolejną falę braku 
zaufania do poczynań władzy. Tylko w cią- 
gu ostatnich dwóch lat powstały aż cztery 
filmy o zamachach na amerykańskich pre- 
zydentów: „8 części prawdy”, „Shooter”, 
„Strażnik” oraz „Śmierć prezydenta”. Teo- 
rie spiskowe zadomowiły się w telewizji, 
ale — w przeciwieństwie do „Z Archiwum 
X" — są sprzedawane w wersji złagodzo- 
nej, pozbawionej kontrowersyjnych ak- 
centów (seriale „Przez 24 godziny” 
zany na śmierć”). 

Jednocześnie kino, pokazując spiski coraz 
częściej, odchodzi od konwencji serio. 
„Koziorożec 1" Petera Hyamsa (1978) 
z pełną powagą opowiadał o mistyfikacji, 
na jaką decyduje się NASA po nieudanym 
locie na Marsa. Transmisje z lądowania na 
Czerwonej Planecie powstają w rzeczywi- 
stości na Ziemi (film wykorzystywał teorię, 
że transmisja z lądowania Apollo 11 na 
Księżycu została nakręcona przez Stanleya 
Kubricka). O mistyfikacji opowiadają także 
„Fakty i akty” Barry'ego Levinsona z 1997 
roku — żeby ukryć seksaferę z udziałem 
prezydenta, Ameryka "wypowiada" wojnę 
Albanii. Jednak wszystkie walki to insce- 
nizacja nakręcona przez hollywoodzkiego 
producenta. Film jest utrzymany w kome- 
diowej tonacji Z kolei obie części „Skarbu 
narodów” Jona Tarteltauba, wykorzystu- 
jące różne teorie spiskowe, to już czystej 
wody pastisz. 

Te próby spiskowania na wesoło wiążą się 
być może z faktem, że choć chętnie spiski 
oglądamy, coraz mniej wierzymy w ich ist- 
nienie. Weźmy najgłośniejszy „spiskowy” 
film ostatnich lat — „Fahrenheit 9/11" Mi- 
chaela Moore'a (2004). Wywołał burzę, bo 
stawiał kontrowersyjne tezy (m.in. o związ- 
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Mel Gibson wszędzie 


TE 
EMU 


kach Bushów z rodziną Osamy bin Lade- 
na). Jednak Moore'owi nie udało się osią- 
gnąć celu, dla którego film zrobił: nie dopu- 
ścić do reelekcji Busha. Amerykanie us- 
tawiali się w kolejkach, żeby zobaczyć 
„Fahrenheit 9/11", ale woleli głosować na 
Busha niż na demokratę Johna Kerry'ego, 
którego Moore o nic nie oskarżał. 





SIEĆ NA SPISKI 
Przyszłość teorii spiskowych należy do 
internetu. Już dziś przeżywają rozkwit 
dzięki sieci. Internet pozwala na ich bły- 
skawiczne rozpowszechnianie na cały 
świat. Nic dziwnego, że stron tropiących 
spiski jest coraz więcej. Prezentowane na 
nich teorie są tak niewiarygodne, że aż 
kusi, by w nie uwierzyć. Bo jak mawiał 
Sherlock Holmes: „Kiedy odrzucimy 
wszystko, co niemożliwe, to, co zostanie, 
musi być prawdą, nawet jeżeli wydaje 
się niewiarygodne” 
Jedną z najpopularniejszych takich stron 
jest Kentroverypapers blogspot.com. Pro- 
wadzi ją Amerykanin polskiego pochodze- 
nia Kent Daniel Bentkowski. Strona pełna 
jest „dowodów”, które sprawią, że za- 
czniecie wierzyć, iż Bill Clinton jest nie- 
ślubnym dzieckiem Rockefellera, Elvis 
Presley żyje, a Stanley Kubrick został za- 
mordowany za to, że w „Oczy szeroko za- 
mknięte” ujawnił tajemnice masońskie. 
Internet stał się także idealnym miejscem 
dla prezentacji dokumentalnych czy pseu- 
dodokumentalnych produkcji lansujących 
teorie spiskowe. Są to często prace ama- 
torskie, bo dziś każdy może zrobić film. 
Nie potrzebuje już nawet kamery. Wystar- 
czy, że ma telefon komórkowy. Szczegól- 
nie dużo spiskowych filmów powstało po 
11 września 2001 roku. 
Ale w internecie kryje się także zagrożenie 
dla takich teorii. Zbyt wiele ich powstaje 
i zbyt szybko. Zanim zdążą się upowszech- 
nić, już ustępują miejsca nowym, jeszcze 
bardziej sensacyjnym. „Będzie ich więcej 
i jeszcze więcej, a przez to będą coraz mniej 
groźne” — przewiduje Burszta. 

- Elżbieta Ciapara 
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W Polsce z kinem 
dla ambitniejszego 
widza jest jak 

z lotniczą Bitwą 

o Anglię: tylko 
niewielu robi tak 
dużo dla tak wielu. 
Wśród tych niewielu 
jest z pewnością 


ze swym „Kocham 
ino” w Dwójce TVP 
| - wsierpniu już 

po raz drugi - ze 
swym festiwalem 
„Dwa Brzegi” 

w Kazimierzu 
Dolnym i Janowcu. 
W dodatku, mima , 
wysiłków redaktora / 
naczelnego „Filmu”, 
nie chce zająć się 
oromocją kina 
ekkiego, łatwego 

i przyjemnego. 
Twierdzi uparcie, że 
interesuje ją tylko 
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NIE LUBI 


DEMO- 
RRACJI 


z Grażyną Torbieką rozmawia Jacek Rakowiecki 





JACEK RAKOWIECKI: Co właściwie robi 
dyrektor artystyczny festiwalu filmowego? 
Coto za fucha? 

GRAŻYNA TORBICKA: To nie fucha. To 
poważne zajęcie polegające na przygoto- 
waniu wszystkiego, co na festiwalu ma 
się wydarzyć. A więc najpierw na obej- 
rzeniu bardzo wielu filmów i podjęciu 
decyzji, jaki profil ma mieć festiwal, ja- 
kiego widza chcemy zaprosić i zrozumie- 
niu jego potrzeb i zainteresowań. Potem. 
na załatwieniu praw do tych wszystkich 
filmów, które chcemy pokazać — oczywi- 
ście — po uprzednim dokładnym spraw- 
dzeniu, kto jest posiadaczem tych praw. 
Dodam jeszcze, że są wielkie festiwale, 
na których filmy w preselekcji oglądają 
całe komisje selekcyjne, a na „Dwóch 
Brzegach” cała komisja to ja, z pomocą 
dwojga współpracowników: Ani Stadnik 
i Radka Wójtowicza. 


JR: Zaraz! Chce pani powiedzieć, że osobi- 
ście pani obejrzała wszystkie 170 filmów, 
które będą w Kazimierzu? 

GT: Oczywiście, a nawet znacznie wię- 
cej, żeby wybrać te 170. Nie tylko w tym, 
ale i w zeszłym roku. 


JR: Uff. W takim razie przypomnę, 

że w tym roku będą filmy z co najmniej 
pięciu festiwali: San Sebastian, Rotterdam, 
Berlin, Cannes i... Koszalin, czyli „Młodzi 
ifilm”. Na wszystkich pani była? 

GT: Nie. Byłam w Berlinie, Cannes i We- 
necji. Będę w Koszalinie. Ania Stadnik 
była w San Sebastian i Rotterdamie. 
A do tego dochodzą jeszcze inne festi- 
wale, które odnajdujemy w internecie, 
one natomiast przysyłają nam tzw. scre- 
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enery, czyli DVD tylko do „użytku wew- 
nętrznego”. 





ile osób 





JR: A na przykład w Wenecji, 
wykonuje tę robotę? 

GT: Tylko cztery razy więcej: 12. Noi jesz- 
cze do tego po trzy-cztery osoby na każdy 
region świata. Ale właściwie ideałem jest 
dyktatura: jedna osoba. Sztuka nie lubi 
demokracji. 





konkludujmy, przekładając to na 

polski: w przeciętnym miesiącu częściej 
pani śpi w łóżku swoim czy hotelowym? 
GT: Nie, nie, aż tak źle nie jest! Choć co 
prawda znalazłam ostatnio bardzo odpo- 
wiednie zdanie: „kino jest chorobą, na 
którą jedynym antidotum jest... kino” 
- powiedział Frank Capra. Ale ja jeszcze 
czasem śpię w domu 


JR: Ale w domu ma pani na pewno 
odtwarzacz DVD, wię 
GT: No, tak. DVD. Nocą. Tylko nocą. 





JR: A ile jest pani w stanie wytrzymać 

'ów jeden po drugim? Na festiwalu 

na przykład? 

GT: Raz mi się zdarzyło pięć filmów dzien- 
nie, ale to jest już barbarzyństwo i uwa- 
żam, że to powinno być karalne. 





JR: Przestępstwo przeciw zdrowiu 
psychicznemu? 

GT: Nie. Ze względu na szacunek dla 
twórców. Trzy filmy dziennie to jest abso- 
lutne maksimum. A na festiwalu, pamię- 
tajmy, mamy nie tylko projekcje jedna 
po drugiej, ale też w międzyczasie konfe- 
rencje prasowe. Nie ma więc w efekcie 


czasu na to, co najważniejsze i najpięk- 
niejsze: zatrzymać się, pomyśleć, jeszcze 
raz przeżyć ten właśnie obejrzany film 
w swojej głowie. 








JR: Filmy. Ciągle i wszędzie filmy. A ja 
przypomnę, że skończyła pani na warszaw- 
skiej PWST kierunek, który nazywa się: 
teatrologia. Dlaczego zdradziła pani teatr? 
GT: No, tak... Ja nie zdradziłam teatru 
w sensie emocjonalnym, a tylko w prak- 
tycznym. Zaczynałam przecież pracę 
w TVP właśnie w Teatrze Telewizji, ale 
dość szybko okazało się, że dla teatru nie 
ma przestrzeni, nie ma szans. Zdecydo- 
wałam się na kino, które telewizja toleru- 
je dużo lepiej, choć przecież i tak zajęłam 
się filmami bardzo specyficznymi, kinem 
bardzo niszowym. 





JR: Ale czy jest coś w teatrze, czego 
brakuje pani w kinie? 

GT: Dziś teatr ma już zupełnie inny cha- 
rakter. Kiedy studiowałam, każdy wie- 
czór w teatrze był dla mnie czymś nie- 
zwykłym, bo dawał szansę na spotkanie 
2 wielką sztuką aktorską, z wielką indy- 
widualnością reżyserską, z wielką insce- 
i wreszcie z wielką literaturą. 
Dziś już tak nie jest. Aktorów, których 
widzę na scenie, wcześniej zobaczyłam 
w niejednym serialu i w efekcie zamiast 
postaci scenicznych widzę postaci ser. 
lowe. Coraz częściej też teatr poszukuje 
przede wszystkim jakiejś taniej sensa- 
cji... Ja to rozumiem, takie są wymogi na- 
szych czasów. Ale dlatego uciekłam w ta- 
kie kino, które proponuje coś więcej. 
Choć mam świadomość, że krąg odbior 
ców „Kocham kino” też wciąż się zawęża, 
bo to propozycja dla tych, którzy są am- 
bitni i szukają 














nie jest tak, że teatr to sacrum, a kino 
to coca-cola i popcorn? 

GT: Dziś to zależy, do jakiego teatru pan 
idzie i na jaki spektakl. Ale z kinem jest 
dokładnie tak samo: może iść pan 
do multipleksu albo do kina, w którym 
nie ma żadnego popcornu... Co, myśli 
pan, że już nie ma takich kin? 





o... może jakieś DKF-y? 

GT: Rzeczywiście, nawet DKF-ów już pra- 
wie nie ma. Ale moim zdaniem to, co kie- 
dyś tworzyły DKF-y — poziom, ambicję, 
pasję — dziś w Polsce przeniosło się na fe- 
stiwale. Praktycznie co tydzień gdzieś jest 
jakiś festiwal: a to takiej kinematografii, 
a to takiego twórcy. 
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w Kazfierzu Dolnym 


- oco chodzi”, przegląd Gusa Van Santa i pełnometrażo: 


JR: No, dobrze. Pani porusza się po 
terytorium kina, które w swej istocie jest 
gigantycznym, totalnym przemysłem. 

Ale wybiera pani z niego kino autorskie, 
artystyczne, niezależne... 

GT: ...Cokolwiek by to miało znaczyć... 








JR: Umówmy się, że czytelnik „Filmu” będzie 
wiedział, o co chodzi. Tymczasem ta działka 
to — patrząc na frekwencję | zyski — całkowity 
margines przemysłu filmowego. Dzieła te 
mają, owszem, nawet po O nagród na róż- 
nych festiwalach, ale potem, jak trafią do 
polskich kin, toje obejrzy może kilka tysięcy 
widzów, jak dobrze pójdzie. Margines, enkla- 
wa, getto, coś dla elit. a może snobów? 

GT: Nic dla elit, nic dla snobów! Po to się 
to właśnie robi, by to nie było getto, by to 
gdzieś zakiełkowało, by to coś w głowie 
zrobiło. Od tego, czy będziemy dbali o ta- 
kie kino, zależy, czy dalej coś ciekawego 
będzie się w ogóle działo w kinie i w ogó- 
le w kulturze. Tym bardziej, że wiem do- 
brze, iż grupa odbiorców sztuki ambit- 
niejszej rzeczywiście jest w Polsce coraz 
mniejsza. Sami, zresztą w dużym stopniu 
przez media, wychowaliśmy, ukierunko- 
waliśmy sobie większość ludzi na sztukę 
najmniej ambitną, na łatwą rozrywkę. 





JR: Ale w Kazimierzu stawiacie jednak duże 
namioty dla widzów. 

GT: Na 900 oraz 350 osób. A na Małym 
Rynku są projekcje plenerowe dla ponad 
2000 widzów. 


JR: A nie lepiej zrobić festiwal batmanów, 
spidermanów, komedii romantycznych? 
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GT: To niech pan sobie taki zrobi. 





JR: Ale ja pytam, dlaczego pani nie robi. 
Namiot byłby na 5000 widzów. 

GT: Bo mnie to nie interesuje. Mnie inte- 
resuje sztuka filmowa i twórca, który po- 
trzebuje kamery, by za jej pomocą prze- 
kazać, co go boli, drażr 





JR: To kto tam na te „Dwa Brzegi” do pani 
przychodzi? 
GT: Tacy sami ludzie jak ja 





JR: A może oni tam z nudów przychodzą? 
Leżą sobie na plaży, żadnych atrakcji atu 
proszę: Torbicką można zobaczyć, Gajos 

w tym roku przyjedzie; może autograf 

jakiś się trafi. 

GT: No, żartuje pan! W zeszłym roku mie- 
liśmy Rafelsona, Mentzla, Gustavo San- 
taolallę. 





JR: No, właśnie: celebrities! 

GT: Myśli pan, że w Polsce taki Bob Rafel- 
son to celebrities? Dla mnie — owszem, 
ale przecież nie dla mas. 





lo, nie. Nie śpiewa, nie tańczy. Poddaję 
się. Ale zapytam w takim razie, dlaczego 
festiwal robi pani w dwóch miastach, które 
dzieli dość szeroka, jak na polskie warunki, 
rzeka. A mostu nie ma. 

GT: Ale są dwa promy, z których co 
prawda jeden teoretycznie nie będzie 
kursować, bo stan wody okaże się za wy- 
soki. Albo za niski. To po pierwsze. Po 
drugie, cudowny wójt Janowca i fanta- 
styczny burmistrz Kazimierza od dawna 
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drzej Wajda | Janusz Mort 


robią, co mogą, żeby most kiedyś po- 
wstał. Za dawnych czasów zresztą pew- 
nie dałoby się zbudować w ramach ćwi- 
czeń wojskowych przynajmniej jakiś 
most pontonowy. 





fo może zaapelujemy jednak do 
ministra Klicha, żeby do tej dobrej tradycji, 
z ogromną w tym przypadku korzyścią 

dla kultury wysokiej, powróci 
GT: Apelujemy. Niech zobaczy te setki 
osób po obu stronach Wisły czekające na 
kolejne seanse festiwalu. 





JR: Dla mnie w tym braku mostui wtym 
uzależnieniu działania promu od poziomu 
wody jest jakaś wielka metafora stosunku 
polskiego państwa do kultury. Bo ja, przy- 
najmniej w jednej kwestii, całkowicie nie je- 
stem liberałem. Uważam, że podstawowym 
obowiązkiem nowoczesnego kraju jest hoj- 
ne finansowanie kultury wysokiej. 

GT: Zgadzam się z panem całkowicie. 
Nawet gdyby sponsorem miała być pol- 
ska armia. 











JR: W jakimś wywiadzie z panią 
wyczytałem, że miała pani kiedyś 
przezwisko „Pocieszka”... 

GT: Prawda, ale to było w jakimś bardzo 
wczesnym dzieciństwie. 





JR: A dla mnie jest ono aktualne. Bo jeśli 
dobrze odczytuję źródłosłów tego przezwi- 
ska, to stwierdzam, że rozmowa z panią 
jest pocieszająca. 
Rozmawiał: Jacek Kakowiecki 
www.dwabrzegi.pl 
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Używaj możliwie absurdalnych masek i pseudonimów. 6 Odetnij 
alarm i telefony. 6 Klucz ma menadżer - jeśli użyje niewłaściwego 
- zablokuje skarbiec. 6 Separuj zakładników i słabych psychicznie 
członków ekipy. % Nie ćpaj dzień wcześniej. © Nie używaj krótko- 
falówek. 6 Obrabiaj skrytki depozytowe - ich zawartość często 
kompromituje właścicieli - nie zaraportują ich braku. 6 Zyskuj 
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na czasie, podrzucaj fałszywe tropy. © Policji oblegającej bank zada- 
waj dziecinne zagadki, wysuwaj dziwne żądania, pozuj na terrorystę. 
Idź na całość, bo nie masz szans na niski wyrok (w USA napad 
na bank jest przestępstwem federalnym podlegającym FBI). 6 Tak 
—- negocjator to miły, łebski facet, który sporo ci obieca. © Nie - nie 
spodziewaj się, że dostaniesz od niego samolot z pełnym bakiem. 
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Miś-Pyś jm 
Dziubasek: , 
lwstając z pistoletem w dłoni 


MIŚ-Pyń 


Pumpkin Standing up with 
agun:Ai "i 








Honey Bunny 01 


„Pulp Pietion” 










Kino poszerza świadomość — choćby dla- 
tego, że każdy może z niego wyciągnąć 
coś dla siebie. Ktoś podpatrzy na ekranie 
wymyślną miłosną sztuczkę, ktoś zapa- 
mięta i wykorzysta w przyszłości soczy- 
stą kwestię. Ktoś inny zdobędzie garść 
praktycznych wskazówek, jak obrobić 
bank. Jak długo sztuka karmi się zbrod- 
nią (a trwa to już jakiś czas), naraża się 
na zarzuty, że prowadzi diabelską eduka- 
cję. Od zawsze jest to jednak problem 
odbioru — strach pomyśleć, ilu brzydkich 
rzeczy naucza Stary Testament. 

„Angielska robota” (w Polsce: 25 lipca; re- 
cenzja na s. 86), której scenariusz zainspi- 
rowały prawdziwe wydarzenia, jest jesz- 
cze jednym przykładem na to, że w nie- 
których dziedzinach kino ciągle ściga 
rzeczywistość. Mimo wysokiej wykrywal- 
ności w samych Stanach Zjednoczonych 
FBI notuje rocznie 10 tysięcy (!) napadów 
na banki. Rabunek nieodmiennie jest dla 
kina motywem atrakcyjnym. Może zreali- 
zować się w jednej scenie, ale też podpo- 
rządkować sobie cały scenariusz. 

Wykształciło się nawet coś w rodzaju 
podgatunku, którego akcja skupia się wo- 
kół jednego dużego skoku. Ponieważ 
na ogół nie ma nie pociągającego w byciu 
ofiarą agresji, sympatia widza niemal bez 
wyjątku pozostaje nie po stronie okrada- 
nych, ale kradnących. Postawieni przez 
twórców po tej komfortowej stronie lufy, 
uczestniczymy w symulacji, która pozwa- 
la na krótko stać się dwunastym człon- 
kiem ekipy z „Ocean's Eleven" i kancia- 
rzem, na którym niezawodnie może pole- 
gać Henryk Kwinto z „Vabank”. 








Nie wszystkie modele akcji kina rabun- 
kowego zawierają element przemocy, 
nie wszystkie nawet zawierają bank, bo 
skarbiec równie dobrze może być zain- 
stalowany w biurowcu („Szklana pułap- 
ka”) czy opancerzonym wozie („Włoska 
robota”). Skok może być dla akcji punk- 
tem wyjścia bądź dojścia. W pierwszym 
wypadku komplikacje prowadzą do prze- 
kształcenia się rabunku w hostage situ- 
ation: policja oblega budynek, zaczynają 
się pertraktacje, w których kartą prze- 
targową jest życie zakładników („Pieskie 
popołudnie”). W drugim wypadku skok 
zaplanowany przez bohaterów jest 
zwieńczeniem scenariusza, który wypeł- 
niają staranne przygotowania („Ocean's 
Eleven"). Wtedy film staje się zwykle dy- 
namiczną instrukcją obsługi. 

Bo plan doskonały jest jednocześnie do- 
skonałym scenariuszem; można go zre- 


alizować na dwa sposoby: wciągając 
na głowę pończochę albo kręcąc film. 
Ekranowa fikcja będzie dla widzów czy- 
nem zastępczym. Nawet jeśli rzecz dzie- 
je się na niby, poczucie uczestnictwa 
w złamaniu zasad i uniknięciu odpowie- 
dzialności daje rzadką satysfakcję. 
Zbrodnia, której plan przemyślano na- 
prawdę dobrze, jest czymś więcej nii 
teorią. Jest możliwością. 





Kino rabunkowe stało się synonimem 
niezobowiązującej rozrywki, filmową 
grą o prostych zasadach i skomplikowa- 
nym przebiegu. Dobrze wykonana robo- 
ta (tak „bankowa”, jak i „filmowa”) stała 
się wartością samą w sobie, podlegającą 
nawet etycznemu kodeksowi. 

Samą kradzież szybko zwolniono z obcią. 
żeń moralnych — by było łatwiej gloryfi- 
kować cudnych złodziei i estetyzować 
ich czyny, kradzione dobra nie mają zwy- 
kle właściciela. Należą do potężnej insty- 
tucji (państwo bądź kapitalistyczny mo- 
loch), która domyślnie weszła w ich po- 
siadanie na drodze usprawiedliwionej 
prawnie podłości. Kradzież staje się ak- 
tem wyrównania krzywd, zuchwałą pró- 
bą sięgnięcia po „swoje”, lub nawet wy- 
mierzenia sprawiedliwości („Vabank”) 
lub ukarania Guliwera przez Goliata 
(„Plan doskonały”). Niekiedy nawet — co 
już całkiem pozbawia czyn znamion nie- 
prawości — trzeba wykraść coś, co przed- 
tem zostało przez kogoś skradzione 
(„Włoska robota”). Łup zresztą wcale nie 
musi być najważniejszy — dla prawdzi- 
wych powierników złodziejskiego etosu 
liczy się akcja. Napad robi z rzeczywisto- 
ścią, co zwykło robić z nią kino: polary- 
zuje, osusza z nudnej codzienności, sta- 
wiając śmiałka w obliczu esencji. Nie po- 
zostawia miejsca na stany pośrednie, 
jest epicentrum wydarzeń, chwilą, która 
Stawia wszystko na ostrzu noża. 








Bez względu na to, czy idzie dobrze, czy 
źle — oferuje najwyższą temperaturę 
emocji. Gdy wszystko zaczyna się sypać 
(twudno o dużą wprawę, kiedy robi się 
skok życia) odsłania się prawdziwa natu- 
a ludzi i życia — następuje rzeczywista 
„próba”. Nic dziwnego, że kino pokocha- 
ło zuchwałe rabunki, a ich dramat 
giczny i estetyczny potencjał wykorzy- 
stywali najlepsi reżyserzy — od Peckinpa- 
ha w „Dzikiej Bandzie”, do Tarantino we 
„Wściekłych psach”. Już w 1908 roku 
Edwin Poter nakręcił swój słynny, dzie- 
sięciominutowy „Wielki napad na po- 
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„Plan doskonaty” 


Neil MoCaule 





„ Gorączka” 


ciąg”. I mimo że przestępcy ponieśli 
w nim srogą porażkę, to oni, nie stróże 
prawa, wytyczyli szlaki dla bohaterów, 
którzy wkrótce zawładnęli wyobraźnią 
widowni 


Zuchwałe rabunki to potężna lekcja hi- 
storii kina, tradycja wzdłuż i wszerz 
-od „Ladykillers”, do „Wściekłych psów” 
- przepracowana i mocno zakorzeniona 
w amerykańskiej mitologii 

Jesse James i Billy The Kid kradli i mor- 
dowali, ale w ten sposób wystarali się 
o swoją legendę. Żyli szybko, umierali 
młodo, a przy tym mieli wyrazisty styl, 
więc świat westernu szybko im pobłogo- 
sławił, a popkultura zamieniła w ikony 
wyrażające ideały wolności. 


Prawo i granice nie dotyczyły też bohate- 
rów kina gangsterskiego, którzy spraw- 
nie przedłużyli mit, gdy kryzys ekono- 
miczny lat 30. zamienił ich w bohaterów 
masowej wyobrażni. Dillinger liczbą fil- 
mowych portretów może konkurować 
z Janem Pawłem II, a Bonnie i Clyde to 
romantyczne figury kontestacji, bo mieli 
odwagę sięgać po to, o czym większość 
tylko skrycie marzyła. Wymierzali poli- 
czek państwu, które nie potrafiło im 
(a także ich „fanom”) zapewnić mini- 
mum życiowego. 


W bolesnych czasach prohibicji gang- 
sterzy mogli liczyć na sympatię „zwy- 
kłych ludzi”, a w czasach kontestacji 
lat 60. porywaczom zaczęli dopingo- 
wać sami zakładnicy („Pieskie popołu- 
dnie”). Duch wolności i rebelii, związa- 
ny z przestępstwem, ponownie znalazł 
schronienie. Zwłaszcza jeśli łupem bo- 
hatera pada paczka chipsów i kilka do- 
Iców z kasy przydrożnego sklepu, to na- 
pad zaczyna wyrażać w kinie te same 
pragnienia, które symbolizuje w kinie 
kontestacyjnym droga. Staje się zbrod- 
nią równie chwalebną i przesyconą 
ideą, co włóczęga w świecie szerego- 
wych domków, otoczonych białymi płot- 
kami. Gdy zza fasady uporządkowanego 
życia wyłania się widmo chaosu, poja- 
wia się też widmo wolności. 


Biorąc po prostu to, czego potrzebuje, 
bohater łamie zasady, którymi rządzi się 
codzienność, wybija się ponad nie. Obie- 
rając swój cel spontanicznie, ryzykując 
życie dla kilku dolców na paliwo, wyraża 
paradoksalną pogardę dla dorobkiewi- 
czostwa i konsumpcjonizmu. 
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|22 Rabunkowy etos pełen jest wartości, 
choćby takich jak kultywowanie silnej 
pozycji inteligentnego lidera, który jest 
autorytetem i mózgiem operacji. Sam 
plan to swoista pochwała umysłu, a je- 
Facet z telewizji go wykonanie — pochwała perfekcyjne- 
go współdziałania drużyny złożonej 
z niezastąpionych indywidualności. By- 
wają sobie bliżsi niż rodzina, bo skok 
ę? Coroblę często nie jest jedynym silnym przeży- 
Facet z telewizji ciem, które zacieśnia ich relacje. Klu- 
czowe znaczenie mają traumatyczne 
przeżycia w rodzaju wojny w Wietnamie 
(„Martwi prezydenci”) albo Iraku (np 
serial „Kill Point”). Żołnierze zmienili 
tylko pole bitwy: dżunglę i pustynię 
— na zimne budynki korporacyjne. Prze- 
noszą tu sprawdzony na polu walki sys- 
tem wartości i idą za sobą w ogień, 
do końca. Co po takich wspólnych prze- 
życiach może znaczyć dla nich codzien- 
ne, banalne życie wśród ludzi, którzy ni- 
czego nie rozumieją? 


Sonny ( 


Sonny 








Człowiek, który wchodzi do banku ze 
spluwą i stara się wyjść z niego z furą 
pieniędzy, nie mieści się w ramie poję- 
ciowej „złodzieja”, mija się też boleśnie 
z polskim słowem „rabuś”. Jeżeli zosta- 
nie złapany w potrzask, jak Sonny 
z „Pieskiego popołudnia”, media wy- 
kreują go na bohatera tragicznego i ofia- 
rę ucisku, skwapliwie przypisując mu 
wyrażanie obaw całego społeczeństwa. 
Ulepią kolejnego celebrytę, gwiazdę pa- 
rafilmową (sława „romantycznych” 
gangsterów lat 30. bywała silniejszym 
wabikiem niż gotówka czy złoto). 









Dalton Russell. 
Bez względu na to, jak wymyślna jest x jyn 
metodologia — czy ogranicza się do fangi 
w nos i ucieczki z wypchanym foliowym 
workiem, czy też jest misterną szatań- 
ską łamigłówką — złodziejowi udaje się 
na chwilę wyprostować skomplikowany 
system ekonomiczny i społeczny. Nie in- 
teresują go pogmatwane zdarzenia, 
w wyniku których baryłka ropy przekro- Detektyw Keith Frazier. 
czyła cenę 100 dolarów. Bierze to, na co P X 
ma ochotę, wprowadza w życie odwrót 
taktyczny, a wraz z nim, bezpieczny 
w jego przytulnym cieniu, ucieka widz. 
Idzie za nim chętnie, razem chichoczą 
słysząc szelest banknotów, stawiając się 
poza prawem, które większości i tak za- 
wsze kojarzyć się będzie z podatkami 
i mandatami za złe parkowanie. 








-Darek-Arest K4 „Plan doskonały” 
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JAK DZIŚ 
ZMAJSTROWAĆ 
BOHATERA 








Rynek parodiuje kulturę. 
Podczas gdy krótkometrażowa animacja, 
odrzucona przez kino i telewizję, zamyka 
się w festiwalowych enklawach, wielkie 
wytwórnie jeszcze nigdy nie inwestowały 
tak wiele w generowane komputerowo 
filmy o przygodach różnych gadających 
dziwolągów. Efekt nie omija polskich 
ekranów: w 1998 roku gościły na nich trzy 
pełnometrażowe animacje, w 2002 było 
ich dziewięć, w zeszłym roku — 17. Stop- 
niowo zwiększał się w tej stawce udział 
animacji. 

Hollywood szybko polubiło aktorów 
z. komputera, ponieważ nie kapryszą, 
chętnie występują w sequelach i rekla- 
mach, a starzeją się tylko wtedy, gdy wy- 
maga tego scenariusz. Jednocześnie przy- 
pominają bohaterów klasycznych kreskó- 
wek w równym stopniu, co włochaty wilk 
w falbankach babcię Czerwonego Kaptur- 
ka. Zapodziały się gdzieś piękne królewny, 
szlachetni rycerze poszli na piwo, a kra- 
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snoludki szmuglują podejrzane substan- 
cje przez zieloną granicę. 

„Dorosła” animacja co jakiś czas próbuje 
wyrwać się z niszy i puka do bram popu- 
larności, ale sytuację rynkową zmieniła 
kreskówka, co by nie mówić, „rodzinna”. 
Jedynie ewoluowała nieco jej definicja 
— dziś rodzice nie są już ciągani, a sami 
ciągają do kina swoje pociechy, by mieć 
pretekst do zobaczenia przygód nieszczę- 
śliwego robota. To ten gatunek przejął 
i zagospodarował dorosłego widza, co zi- 
lustrował symbolicznie triumf, który 
w oscarowym pojedynku „Ratatuj” od- 

3 niósł nad „Persopolis”. 


Kariera pełnometrażowej kreskówki roz- 
winęla się dopiero w latach 80. — do tego 
czasu do międzynarodowej kinowej dys- 
E trybucji trafiło zaledwie około 70 tytułów. 


TO: UI, ARCHIWL 





HOLLYWOOD SZYBKO 
POLUBIŁO AKTORÓW 

Z KOMPUTERA: 

NIE BUNTUJĄ SIĘ, 

NIE KAPRYSZĄ I CHĘTNIE 
WYSTĘPUJĄ W SEQUELACH 
I REKLAMACH 





W ciągu kolejnej dekady udało się tę licz- 
bę podwoić — i choć pojawiały się kolejne 
odważne filmy Ralpha Bakshiego (reżyse- 
ra wywrotowego „Kota Fritza”), a skrzydła 
na Zachodzie rozwijała anime — mimo za- 
dyszki, nadal dzielnie panowal Disney 
i jego imitatorzy. Ogromne finansowe po- 
wodzenie „Króla Lwa” i „Aladyna” w la- 
tach 90. okazało się jednak łabędzim śpie- 
wem. W kulturze popularnej nadchodziło 
nowe: kino zaczynało robić użytek ze 
zmęczenia konwencjami, kolejne obycza- 
jowe bariery łamala telewizja 


Od pewnego czasu Disney wspierał się 
w rysowanych animacjach efektami cy- 
frowymi, opracowywanymi przez niewiel- 
ką firmę zajmującą się głównie produkcją 
reklam. Ambitna wytwórnia zobowiązała 
się także do zrealizowania pięciu pełno- 





metrażowych filmów w całości opartych 
na grafice 3D. 

Ta mała wytwórnia nazywała się Pixar, 
a w swoim pierwszym filmie nie tylko 
podmieniła ołówek na komputer, ale też 
odświeżyła formułę widowiska. Jej szefo- 
wie, odchodząc od skostniałego musicalu, 
postawili na zabójczą kombinację: akcja 
plus humor. „Toy Story” zarobił w kinach 
zawrotne 350 mln dolarów, a kowboj Wo- 
ody i astronauta Buzz, dorzucili do tego 
kolejne 150 mln, efektywnie promując 
zabawki, sprzedając tony frytek i uśmie- 
chając się z reprodukcji na chińskich 
T-shirtach. 

Nieco pokraczny duet zapowiadał dopiero 
zieloną twarz rewolucji. Błyskawicznie 
rozwijająca się konkurencja pod skrzydła- 
mi DreamWorks sprawiła, że współcze- 
sny bohater animacji dzieli się na tego 
przed i po „Shreku”. Wszystkie trzy duże 
produkcje z udzialem ogra znalazły się 
w piątce najbardziej kasowych animacji 


] 


2» 3 


[20071 Filmo pszczołach 





wszech czasów, co w mniejszym stopniu 
wydaje się sukcesem trzech wybitnych fil- 
mów niż jednej powałającej postaci. 
Nowa animacja znalazła swojego bohate- 
1a — na podobną pozycję poczciwa Myszka 
Miki pracowała przez dziesięciolecia. 
A ponieważ na pierwszy rzut oka widać, 
czym różni się Shrek od Małej Syrenki, 
rzucili się na tę szansę marketingowi spe- 
Cjaliści i zarzucili nas lawiną różnej jakości 
podróbek. Przepis nie wydawał się skom- 
plikowany. 


BABCIU, A DLACZEGO MASZ 
TAKIE POPSUTE ZĘBY? 

Nowy bohater animacji stoi jednak w roz- 
kroku między stęchłą tradycją a drapieżną 
świeżością; między Myszką Miki a Bartem 
Simpsonem. Kiedy w grę wchodzi pro- 
dukcja kreskówki za 100 mln dolarów, lu- 
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dzie stają się jakby mniej skłonni do rado- 
snej improwizacji i chętniej korzystają ze 
sprawdzonych zasad, Dlatego wciąż ży- 
we są przykazania, które w latach 30. 
opracował dla kreskówek Disney. Ciągle 
głównej postaci dobiera się towarzysza 
na zasadzie kontrastu. Jeśli gdzieś odbyła 
się rewolucja, to jej charakter był dość ła- 
godny. Wzorcowo ilustruje to choćby ka- 
riera Brada Birda. Reżyser „Iniemamoc- 
nych” był szeregowym rysownikiem D; 
sneya, pracował też przy telewizyjnych 
„Simpsonach”, a w pełnym metrażu za- 
debiutował świetnym „Stalowym gigan- 
tem”. To właśnie klasycznie rysowane 
bajki wniosły powiew świeżości. Nawet 
twórcy Disneyowskich „Lilo i Stich” 
„Nowe szaty króla” wychodzili z założe- 
nia, że minął czas sympatycznych pie- 
sków i kotków. Na scenę wkroczyli niepo- 
radni kosmici i zadufana Lama. 








[1994] KrólLew 


Zachodnia popkultura szukała nowych, 
niewyeksploatowanych herosów, a ani 
macja jednym okiem zazdrośnie łypała 
na Japończyków, drugim — na amerykań- 
ską telewizję. Zdewaluowała się dosko- 
nałość. Idealny bohater nowych czasów 
nie może być... idealny: w cenie są eg- 
zemplarze śmieszne, a nawet odrobinę 
żałosne. „Wallace i Gromit” Nicka Parka 
doczekali się wreszcie pełnometrażowe- 
go debiutu. Dla kinowego medium 
wreszcie zaadaptowano zdobycze telewi- 
zyjnej kreskówki, w której pamiętnego 
roku 1989 zaatakowali bezlitośnie 
„Simpsonowie”. 

Kino, rzecz jasna, pozostało bardziej za- 
chowawcze, ale i tam nie mogły pozostać 
bez echa sukcesy prostaków z MTV („Be- 
avis i Butthead”) i cyników z Foksa („Gło- 
wa rodziny”). Zmieniały się gusta este- 
tyczne najmłodszych: w Cartoon Ne- 
twork zagościła ironia zaprawiana 
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NIEZWYKŁOŚĆ ŚWIATA 
ANIMACJI NIE ZAWIERA SIĘ 
W RYBIE CZY PSZCZOLE, 
ALE W RYBIM LUB 
PSZCZELIM SPOJRZENIU 
NA RZECZYWISTOŚĆ 


[2002] 
Wallace 
i Gromit 


wet śpiewającemu tosterowi — więc na 
scenie szybko zrobiło się ciasno. Samego 
pingwina w ciągu kilkunastu miesięcy do- 
staliśmy w wersji stepującej, surfującej 
i paramilitarnej, a nie najgorsza „Dżun- 
gla” zupełnie przepadła w kinach, bo 
zwierzęcą obsadą przypadkowo zdublo- 
wała nieco wcześniejszy „Madagaskar” 


Genialne idee rodzą się z ograniczeń. 
Lekcję, jak słabość zamieniać w atut, od 
początku dawał Pixar, wybierając na bo- 
haterów jednej z pierwszych krótkome- 
trażówek („Luxo Jr” z roku 1986) dwie 
stolikowe lampki. Obiekty sympatyczne, 
syntetyczne i symetryczne. Podobnie jak 
zabawki z „Toy Story” — wolne od wło- 
sów, skóry, mięśni — wszystkiego, czego 
realistyczne przedstawienie za pomocą 
komputera stanowiłoby problem. Efekt 
imponuje do dziś (to czas domowych 
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groteską i odrobiną absurdu, gdy na sce- 
nę wkroczyli Johnny Bravo i Atomówki 
Chociaż szorstka powierzchowność też 
nie zawsze skrywa „czyste dobro”, nawet 
lekko gburowaty samolub może być wi- 
dzowi bliższy od abstrakcyjnego, naiw- 
nego jelonka. Bambi co prawda składa 
się z samych pięknych uczynków i czu- 
łych gestów, ale to jednak podejrzany 
typ, Co to trawkę skubie, ale kupy nie ro- 
|. Wady rodzą komizm, dodają charakte- 
ru, ale też zwyczajnie zbliżają postać 
do niedoskonałego widza. 


REALIZM Z SITCOMU 

Zaczęło się rozpaczliwe poszukiwanie 
stworzeń, których zestawienie ze słowem 
'ohater” dałoby efekt możliwie zaskaku- 
jący, a jednocześnie takich, które można 
by ściśle powiązać z konkretnym tytulem. 
Przestrzeń była już mocno zagospodaro- 
wana — dotychczas nie odpuszczono na- 








komputerów Spectrum!), a gdy pokony- 
wano kolejne ograniczenia technologicz- 
ne, kina zaroiły się od futrzanych stwo- 
rzeń. I chociaż pod porowatą skórą do- 
strzec można już było pracujące mięśnie, 
to realistyczny, animowany człowiek z0- 
stał przez publiczność odrzucony z równą 
bezwzględnością, co obłe kaczorki. Zgod- 
nie z postmodernistycznymi dyrektywa- 
mi, okazało się, że nie tak ważne jest 
„co”, ale „jak” zostanie pokazane. Zasada 
obowiązuje cały animowany świat. Klu- 
czem do sukcesu stała się perspektywa, 
z której widz może podglądać świat cał- 
kiem podobny do tego, w którym przy- 
szło mu na co dzień egzystować. Niezwy- 
kłość nie zawiera się w rybie czy pszczo- 
le, ale w rybim czy pszczelim spojrzeniu 
na rzeczywistość. 





Bohater, poza garścią cech charakteru, 
stał się bogatszy o banał, zaczął wieść ży- 





wot typowego przedstawiciela amerykań- 
skiej klasy średniej, która od lat rozgosz- 
czona była w amerykańskim sitcomie. 
Duet z filmu „Potwory i spółka” może 
i wygląda dość ekstrawagancko i pracę 
ma niezwykłą, ale musi przychodzić do 
niej punktualnie jak wszyscy. Ciężar dnia 
codziennego i anonimowy żywot pracow- 
nika korporacji przygniata bohatera „Fil- 
mu 0 pszczołach”. Na Shreka magia czai 
się w każdej szafie, ale on jest spragnio- 
nym spokoju domatorem — to typowy, ko- 
mediowy „antybohater” uciekający od od- 
powiedzialności, który w awanturę zostaje 
wplątany wbrew swojej woli. Na zewnątrz 
magiczne przygody, pod spodem codzien- 
na egzystencja. 

A wszystko zanurzone we współczesno- 
ści i potocznym języku. Pod graficznym 
kostiumem skrywają się przecież starzy 
znajomi — czy to Eddie Murphy, czy Jerzy 
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Stuhr. Głos może postać genialnie „uzu- 
pełnić”, ale czasem też stanowić podsta- 
wę całego projektu. O ile człowiekowi 
na widowni owad obdarzony emploi Wo- 
ody Allena („Mrówka Z”) staje się bliższy, 
o tyle na ekranie bratać mu się z nim nie 
wolno. Świat ludzi obłożony jest dla ani- 
mowanych zwierząt klątwą. Do magicz- 
nych stworzeń człowiek może się zbliżyć 
jedynie przez salę kinową. 


3 POCHWAŁA STATUS QUO 

Ę A zbliżyć się ciągle warto. Tradycyjna hi- 
Ę storia z morałem dla młodych: proszę bar- 
Ę dzo. Pastisz i nieustanne mruganie ekiem 
Ę dostarszych: zapraszam uprzejmie. Do te- 
+ go dużo porywającej akcji dla wszystkich. 
i Nowoczesna „kreskówka” to torcik wielo- 
warstwowy, z którego każdy może wybrać 
coś dla siebie. Całość łączy się czasem 
świetnie, niekiedy rozłazi schizofrenicz- 
nie, ale końcowy komunikat jest szczytny: 


FOTO: 7 MUZA, 


idź z dzieckiem do kina, sam też baw się 
dobrze i nie czuj się winny. 


Oglądasz nowoczesne widowisko, z któ- 
rego każdy wyniesie tyle, ile sam w nie 
włoży i które same siebie nie traktuje zbyt 
poważnie. Pełne gatunkowych klisz i wy- 
smakowanych cytatów z ambitnych fil 
mowych klasyków.  Metawidowisko, 
nadwidowisko, postwidowisko, a każdy 
z tych przedrostków uszlachetnia je 
i uśmiecha do nas porozumiewawczo. Je- 
steśmy rozgrzeszeni — naiwnej historii nie 
kupuje nawet jej główny bohater, który 
może zatrzymać, cofnąć taśmę filmową, 
skomentować akcję, zwrócić się bezpo- 
średnio do widza, jakby siedział obok nie- 
go w kinowym fotelu. Doświadczeniem 
popkulturowego erudyty uderza ciągle 
w skostniałą formułę, z którą przyszło mu 
się mierzyć. On wie, że za siedmioma gó- 
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rami, że długo i szczęśliwie i że siała baba 
mak — ale ma swoje przyziemne prioryte- 
ty — obiad jest obiad i zjeść go trzeba. 
W kwestii celu, obowiązuje go nadal ze- 
staw klasyczny (zwykle musi ratować 
z opałów bliżnich), ale coraz częściej 
do głosu dochodzą interesy indywidual- 
ne. I może być to tyle spełnione marzenie, 
co zachowanie status quo. Zawsze cho- 
dziło niby o komunały w rodzaju dobrego 
serca i dozgonnej przyjaźni, ale przepojo- 
na hipokryzją kultura zwykła odmawiać 
tych radości jednostkom przeciętnym 
— żaba musiała w finale zamienić się 
w urodziwego księcia. 


Tymczasem wzorcowy Shrek walczy o to, 
by pozostać sobą. I nie oznacza to, że 
brak w postaciach rebelianckiego ducha 
— przecież już od kilku lat skutecznie 
zwalczają szkodliwe stereotypy, utrwala- 
ne przez bajki i Telewizję Edukacyjną. 


W odstawkę idą koniki polne wiodące ży- 
wot swawolny i chorobliwie zapobiegli- 
we mrówki — do głosu dochodzą przeczu- 
lone na punkcie higieny szczury i panda 
świcząca kung-fu. I to także jest pewnym 
uświęceniem indywidualizmu. A trady- 
cja poddana fermentowi okazała się sil- 
nym wabikiem animowanej ofensywy. 
Zakończenia bajek zabezpieczone są pie- 
częcią tabu i każda próba majstrowania 
przy historii Czerwonego Kapturka ma 
w sobie coś perwersyjnego i kuszącego. 
Jeśli nie okaże się tylko pozerskim chwy- 
tem, skrywającym zjechaną ramotkę 
- także stymulującego i cennego. 


GOODBYE, MORRISON 

Produkcja kultowych postaci, według 
starannie opracowanych reguł, trwa, 
kosztuje i płata figle. Geniusze z Dream- 
Works oraz Pixara wykonują wspaniałą 


[1995] Toy Story 


robotę, ale na pewno słyszą za plecami 
chichot dwóch dzieciaków z telewizyj- 
nych kreskówek, które przypominają, że 
na zasady warto się czasem wypiąć i po- 
stawić ryzykownie. 

Stewie Griffin z „Głowy rodziny” jest 
niemowlakiem z ambicjami antychrysta, 
przemawia z wytwornym brytyjskim ak- 
centem i ma głowę w kształcie piłki 
do rugby. Bart Simpson ma głowę o rów- 
nie dziwnym kształcie, żółtą skórę i jest 
członkiem rodziny, którą Matt Groening 
wymyślił naprędce, by zbyć upierdliwe- 
go producenta. Proces kreacji wszyst- 
kich pięciu postaci zajął mu wtedy oko- 
ło 10 minut. Tak wygląda wspaniała 
dwójka, z którą utożsamiają się dziś mi- 
liony noszące koszulki z ich podobizna- 
mi, portretami zajmującymi miejsce Bo- 
ba Marleya i Jima Morrisona. 





-Darek Arest 
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Opinie na temat jego twórczości zawsze były podzielone, 
ale od dawna Coppola nie miat tat, fatalnej prasy. 
Ambitnie pomyślana „Młodość stulatka” (polsk 
premiera: Il lipca) miała być jego olśniewającym 
yserskim comebackiem. Skońc: 
ćwiczeniu stylistycznym 


zyło się na męczącym 
Łukasz Maciejewski 


Francis Ford Coppola to nie 
jest Woody Allen. Jako filmowiec zbyt 
często bywał kokieteryjny, banalny i ki- 
czowaty, żeby mógł na trwałe trafić 
do panteonu klasyków kina, którym już 
nikt i nic nie może zaszkodzić. Twórczość 
Francisa Forda Coppoli stanowi problem 
Dla jednych pozostaje synonimem feno- 
menalnego artysty, któremu nieustannie 
rzucano kłody pod nogi, dla innych jego 
kino jest tylko hochsztaplerką. 

Tego sporu zapewne nigdy nie uda się 
jednoznacznie rozstrzygnąć, ale przeciw- 
nicy kina Francisa Forda Coppoli pełni po- 
stnowoczesnych frazesów powinni pa- 
miętać, że — niezależnie od jakości po- 
szczególnych tytułów w jego filmografii 
- autor „Draculi” (1992) zawsze był nie- 
dościgłym fachmanem: doskonale wie- 
dział, na czym polega kino, potrafił praco- 
wać z aktorem, rozumiał, jaką rolę 
w określonej przestrzeni odgrywają świa- 
tlo, scenografia itd. Wbrew pozorom, tego 
typu elementarz filmowy, zwłaszcza 
wśród „autorów kina”, nie jest wcale zja- 
wiskiem częstym. 

1 chociaż ostatnie dokonania FF. Coppoli: 
filmy „Jack” (1996), „Zaklinacz deszczu” 
(1997) czy „Młodość stulatka” (2007), 
nie dają wielkich nadziei na to, że reżyser 
szybko otrząśnie się z twórczego kryzysu, 
to przecież przy jego nazwisku zawsze 
znajdziemy takie arcydzieła, jak „Rozmo- 
wa” (1974), „Czas Apokalipsy” (1979) 
czy „Ojciec chrzestny” (1972). Jak dla 
mnie — w zupełności wystarczy. 





STAROŚĆ 70-LATKA 

Po wydarzeniach z 11 września 2001 ro- 
ku ostatecznie upadi przygotowywany 
przez Coppolę od wielu lat projekt 
na futurystyczne widowisko o utopij- 
nych mieszkańcach Nowego Jorku 
— „Megalopolis". Wtedy reżyser przypo- 
mniał sobie o książce, którą podarowała 
mu niegdyś przyjaciółka z dzieciństwa 
Wendy Doniger — dzisiaj ceniona profe- 
sor religioznawstwa na Uniwersytecie 
Chicagowskim. 

Chodziło o „Młodość stulatka” (pierwsze 
polskie wydanie — 1990 rok), ważne dzie- 
ło w imponującym skądinąd dorobku 
Mircei Eliadego — zagadkowego rumuń- 
skiego religioznawcy, filozofa, także pisa- 
rza i dyplomaty. Intrygująca książka Elia- 
dego wydawała się idealnym materiałem 
dla Coppoli. Ta rozpoczynająca się w Bu- 
kareszcie, w przededniu drugiej wojny 
światowej, opowieść o podróżach 70-let- 
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niego profesora — rumuńskiego Fausta, 
który nieoczekiwanie na nowo staje się 
młodzieńcem — zachowując przy tym do- 
świadczenia i wiedzę 70-latka, ma zna- 
komite tempo, kryminalny suspens, tak- 
że filozoficzną głębię i kinogeniczną sce- 
nerię, czyli wszystkie elementy stylu 
i narracji, które Coppola z reguły potrafił 
bezbłędnie wykorzystywać, 

Tymczasem reżyser, wracający do pracy 
po dziesięcioletniej przerwie, w tym 
przykrym i od początku do końca załama- 
nym filmie jedynie pozuje na późnego 
Anotnioniego, pyszni się nonszalancją, 
wielkopańskim gestem, odrzucając więk- 
szość atrakcji zawartych w materiale lite- 
rackim, ale jednocześnie zapominając, że 
rezygnacja z linearnej narracji oraz inne 
minimalistyczne zabiegi nie mogą być 
wyłącznie artystowskim widzimisię ka- 
botyna, powinny przede wszystkim nosić 
znamiona autentycznego przeżycia, 
prawdziwego artystycznego wzruszenia. 
Nic takiego w filmie nie ma jednak miej- 
sca. „Młodość stulatka” Coppoli (rocz- 
nik 1939) to film o „starości 70-latka”, 
który przestał wierzyć w kino. 





DROGA DO ARCYDZIEŁA 

A może po prostu już wystarczy. W koń- 
cu przez ponad 40 lat Coppola robił kino 
na własnych warunkach. Nie tylko jako 
reżyser, również jako producent i scena- 
rzysta. A odnosząc na tym polu zarówno 
wielkie sukcesy, jak i spektakularne kla- 
py. przez wszystkie te lata twórca „Ludzi 
2 Deszczu” (1969) nie przestawał fascy- 
nować. 

Zaczynał identycznie jak Jack Nicholson, 
Robert De Niro, Peter Bogdanovich, Jona- 
than Demrme, Brian De Palma czy Martin 
Scorsese: czyli na stażu u Rogera Corma- 
na, nazywanego — nie bez racji - mistrzem 
filmowej tandety. Corman kręcił niegdyś 
filmy uwodząco złe (dzisiaj powiedzieliby- 
śmy raczej — cudownie campowe), które 
powstawały przy minimalnym budżecie 
i w maksymalnie szybkim tempie. 
„Robiłem u Cormana wszystko: byłem 
asystentem, pisalem dialogi, sekretarzo- 
wałem na planie, sprzątałem mu garaż, 
byłem ogrodnikiem, a wieczorami chodzi- 
łem na wykłady z filmu w Uniwersytecie 
Kalifornijskim w Los Angeles" — wspomi- 
nał Goppola w miesięczniku „Ecran”. 
Pracował na pięć etatów, ale szybko się 
uczył. U Gormana odbył mądrą lekcję 
złego kina, z której już w niedalekiej 
przyszłości miał wyciągnąć wyłącznie 
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Tęcza Finiana Efektowny pogrobowiec 
dla wielkich hollywoodzkich musicali 
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Ojciec chrzestny I Al Pacina nigdy nie 
ył w lepszej formiel 
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Czas Apokalipsy Wojna w Wietnamie 
wą Coppoli nigdy się nie kończy 
o 





twórcze wnioski, W latach 1962-1965 
Coppola, wówczas zaledwie nieco po- 
nad 20-letni chłopak, napisał dla Gorma- 
na 15 scenariuszy filmowych, a wkrótce 
samodzielnie wyreżyserował dla niego 
pięć krótkometrażówek... nudystycz- 
nych. Cały czas przy tym gwałtownie piął 
się w górę. 

Pierwszy, wystylizowany na kino Hitch- 
cocka, film Copppoli - „Obłęd” (1963) 
— był tylko intrygującą wprawką, ale już 
w drugim filmie, sympatycznej komedii 
o dojrzewaniu — „Jesteś już mężczyzną” 
(1966) — Coppola bardzo wyraźnie zazna- 
czył swoją osobowość. Ponadto w „Jesteś 
już mężczyzną” po raz pierwszy w kinie 
Coppoli pojawiał się bohater typowy dla 
jego późniejszych filmów: młody chło- 
piec sfotografowany tuż przed pierwszy- 
mi dojrzałymi wyborami. 

Różne warianty tego osobowościowego 
typu znajdziemy m.in. w „Outsiderach” 
(1983) — z legendarnym pokoleniowym 
debiutem, m.in. Toma Cruise'a, Emilia Fs- 
teveza, Roba Lowe, Matta Dillona i Patric- 
ka Swayze, czy w „Rumble Fish" (1983). 
Niestety, po pierwszych sukcesach przy- 
szły równie spektakularne — i raczej nie- 
zrozumiale — klęski. Owa dwutonalna po- 
lifonia (megakasa i megaklapa) miała od- 
tąd stanowić nie tylko regułę, ale wręcz 
znak rozpoznawczy, swoiste logo kina 
Coppoli. Nie bardzo wiadomo, dlaczego 
aż taką porażką okazała się urocza „Tęcza 
Finiana" (1969), nowatorski musical 
z udziałem m.in. Freda Astaire'a i Petuli 
Clark, ale — pomimo finansowej katastro- 
1y, jaką była „Tęcza...” — reżyserowi jesz- 
cze raz udało się wtedy przekonać szefów 
Warnera, żeby udzielili mu kredytu 
na kolejny film: „Ludzi z deszczu” (inny 
polski tytuł: „Deszczowi ludzie”). Nie był 
to jednak dla Warnera dobry interes. 
Również i ten film, chociaż zebrał znako- 
mite recenzje, przepadł w kinach. 
Późniejszy autor „Draculi” nie miał jed- 
nak czasu na zbyt długie pielęgnowanie 
frustracji, bo w tym samym czasie był za- 
jęty zupełnie nowym projektem. Reżyser 
wspólnie z producentem i właścicielem 
montażowni Johnem Kortym oraz z mło- 
dym, ciekawie zapowiadającym się czło- 
wiekiem o nazwisku George Lucas (był 
asystentem Coppoli jeszcze z czasów „Tę- 
czy Finiana”) otworzył producencką fir- 
mę swoich marzeń American Zentrope. 
Wytwórnia miała wspierać młodych, nie- 
zależnych twórców, produkować fabuły, 
animacje, ale także np. pornografię 
Pech nie chciał jednak jakoś Coppoli opu- 
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ścić: pierwszy film pod szyldem Zentrope 
— kultowy dzisiaj „THX 1138” (1971) Lu- 
casa — był zarazem pierwszą z serii dru- 
zgocących, tym razem produkcyjnych, 
porażek Coppoli. 

Szczęśliwie, dokładnie w rym samym 
momencie nastąpił wreszcie punkt 
zwrotny w reżyserskiej karierze Franci- 
sa. Rozpoczęła się era „Ojca chrzestne- 
go”. To zaskakujące, ale i wymowne, że 
jeden z najwspanialszych filmów w hi- 
Sto! ina był dziełem, które powstało 
na zamówienie. Francis Ford Coppola nie 
wyśnił swojej historii, nie przeniósł jej 
do kina z reżyserskiego marzenia. „Oj- 
ciec chrzestny” był zadaniem do wyko- 
nania, które narzuciła Coppoli wytwór- 
nia Paramount, Wcześniej decydenci P: 
ramountu wykupili prawa do adaptacji 
popularnej wówczas powieści Maria Pu- 
20, przeczuwając, że na brutalnej mafi 
nej sadze będą mogli sporo zarobić. 
Rzeczywiście, Puzo w „Ojcu chrzestnym” 
sprawnie opisał rozwój włoskiej mafii: 
od niewielkiego tajnego stowarzyszenia, 
po znakomicie funkcjonującą krymino- 
genną korporację. Oczywiście, nikt z pro- 
ducentów nie liczył na sukces artystyczny. 
Film miał się po prostu dobrze sprzedać, 
wzbudzić dyskusję na łamach prasy (zbul- 
wersować silne lobby mniejszości włoskiej 
w Stanach). „Zgodziłem się zrobić »Ojca 
chrzestnego« głównie dlatego, żeby wyjść 
ź poważnych tarapatów finansowych 
— mówił Coppola. — Uważałem, że to bar- 
dzo dobra fucha. Wierzylem, że ze wzglę- 
du na włoskie pochodzenie mogę zrobić 
ten film lepiej niż inni. 

Takie były założenia. Ale już efekt okazał 
się zdumiewający. Z nie najlepszej litera- 
tury — umówmy się, Puzo to jednak nie 
jest Tomasz Mann ani nawet Philip Roth 
— powstało filmowe arcydzieło. I prawdo- 
podobnie najważniejszy film w całym do- 
robku Francisa Forda Coppoli. W 1974 ro- 
ku powstała druga — niemal równie udana 
— część „Ojca chrzestnego”, a w 1990 ro- 
ku: część trzecia. 














PORTRET RODZINNY 

WE WNĘTRZU 

Coppola wchodził do światowego kina 
z dezynwolturą godną gigantów. Jak oni 
— Eisenstein, Welles czy Antonioni 
— chciał rewolucjonizować kino. I podob- 
nie jak tamci: po kilku zwycięstwach z: 
chwycających artystycznie, upadał. Kie- 
dy w latach 60. zaczynał przygodę z ki- 
nem, pisano o nim, że jest niezwykłym 
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połączeniem wyrafinowania Felliniego 
z przebiegłością Zanucka (słynny produ- 
cent, jeden z założycieli wytwórni Twen- 
tieth Century Pictures). 

Hollywood według Coppoli miało być 
- jednocześnie — ambitne i łatwo przy- 
swajalne, wizjonerskie i gwiazdorskie. 
Wobec szantażu wymaganych przez wi- 
downię serwitutów komercyjnych, Cop- 
pola szukał zawsze rozwiązań kompro- 
misowych. 

Jego autorskim pomysłem było kino, któ- 
re opierając się na wyraźnym sztafażu 
gatunkowym, zawsze jest jednak bliskie 
realizmowi. Bohaterowie filmów Coppoli, 
pokazywani często w tonacji nostalgicz- 
nej, a czasami prześmiewczej — nigdy nie 
byli „złotymi dziećmi” Hollywood. Mieli 
nasze zmarszczki na twarzy i nasze po- 
spolite marzenia. Nawet jeżeli Coppola 
z wirtuozerią, na którą stać tylko niewie- 
lu mistrzów kina, portretował — jak 
w „Ojcu chrzestnym” — potomków sycy- 
lijskiej mafii, to zawsze mieliśmy wraże- 
nie, że po zdjęciu błyszczącego garnitu- 
ru, po usunięciu z napiętej twarzy dyżur- 
nego uśmiechu, w jakiś przedziwny, 
niemal alchemiczny sposób, „straszni, 
okrutni i źli” mafiozi z jego filmów wy- 
glądają dziwnie znajomo. 

Francis Ford Coppola jest amerykańskim 
Włochem. Urodził się w Detroit, ale dora- 
stał w Queens. Jego ojciec — Sycylijczyk 
Carmine, był muzykiem i kompozytorem 
— który jednak na swoje prawdziwe arty- 
styczne spełnienie będzie musiał pocze- 
kać, aż zaangażuje go syn, mama — Italia 
— była aktorką (oczywiście, liczne epizody 
w filmach Francisa), a wszystkie rodzinne 
jabłka spadły niedaleko od jabłoni, D; 
Italii i Carminego odziedziczyły po rodzi- 
cach zainteresowania artystyczne: Francis 
został reżyserem, August jest profesorem 
literatury, ich młodsza siostra — Talia Shi- 
re — poszła w ślady mamy, grywa natural- 
nie w filmach brata, ale największą popu- 
larność przyniosła jej rola Adrian w serii 
„Rocky 
Wygląda zresztą na to, że twórca „Ojca 
chrzestnego” temperament przodków 
przejął z całym dobrodziejstwem inwen- 
tarza. Podobno jest kłótliwy, namiętny, 
ma szeroki gest. Na planie zawsze otacza 
się liczną rodziną, dopiero na dalszym 
miejscu specjalistami w konkretnych 
dziedzinach. Dlugo szyderczo wypomina- 
no Coppoli nepotyzm, ale w końcu okaza- 
ło się, że miał rację, bo familia Coppolich 
to rzeczywiście bardzo zdolna rodzinka 
Wprawdzie bratanek twórcy „Draculi” 














2008 lipiec FILM 51 


UGLANZAA 

OZDZAZA 
sda mie dlateg 90, 

EULA 
: poważnych 
tarapatów 
finansowych 
Uważatem, że ło. 


— Nicolas Cage, każdym kolejnym filmem 
pracowicie udowadnia, że wszystkie 
komplementy, którymi obsypaliśmy go 
po „Ptaśku” (1984) czy „Zostawić Las Ve- 
gas” (1995) były nie tylko na wyrost, ale 
wręcz nie na miejscu; ale już o córce Cop- 
poli — Sofii, czyli autorce niezapomniane- 
go „Między słowami” (2003), ciągle war- 
to mówić jako o jednej z największych 
nadziei amerykańskiego kina, nawet mi- 
mo nieszczęsnej „Marii Antoniny” (2006) 
w jej reżyserii 

Portret rodzinny we wnętrzu kina Franci- 
sa Forda Coppoli kryje zapewne wiele 
wstydliwych tajemnic, również sporo 
kompletnie nieudanych tytułów. Nie zno- 
szę jego patetycznych „Kamiennych 
ogrodów” (1987), filmu, którym FEC. 
nieudolnie próbował wrócić do tematu 
wojny wietnamskiej, tak genialnie przez 
niego oddanej w „Czasie Apokalipsy” 
(1979), zirytował mnie także „Zaklinacz 
deszczu” (1997): wtórny dramar sądowy 
o młodym, idealistycznym adwokacie, 
a już o kuriozalnym „Jacku” (1996) 
z przykro szarżującym Robinem William- 
sem w ogóle nie wypada wspominać 
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Sądowa bujda wg 
produkcyjniaka Johna Grishama. 


„AdlatacjaEiadego: 
Ceppola poległ intelektualni rażysrsko 








"Tak, to wszystko prawda: w kinie Francisa 
Forda Coppoli filmy wybitne były tyl- 
ko wyjątkami potwierdzającymi mniej 
chlubną regułę, ale przecież te nieliczne 
arcydzieła wydają się idealnie impregno- 
wane na upływ czasu — np. sześć lat temu 
z dużym powodzeniem powrócił do kin 
„Czas Apokalipsy”. Ale również mniejsze 
tytuły Francisa, w rodzaju wspomnianych 
„Outsiderów” czy „Peggy Sue wyszła 
za mąż” (1986), które były niegdyś reali- 
zowane jakby na marginesie głównej 
twórczości Coppoli, dzisiaj budzą respekt. 
nadzwyczajną wiarygodnością psycholo- 
giczną, perfekcją w rysunku postaci, pre- 
cyzją scenariusza. 

W swoich najważniejszych filmach Cop- Z 
pola pokazywał twarze i emocje, które są Ź 
wspólne dla wszystkich, oraz mechani- 
zmy, którym nie potrafimy sprostać. To 
mogła być opresja rodzinna, żądza prze- 
mocy albo paraliżujący strach przed po- 
wiedzeniem bliskiej osobie tego jednego, 
najważniejszego słowa, na które z reguły 
decydujemy się dopiero poniewczasie. 


-Łutasz Maciejewski 
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Dziś kinu ton nadają 
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Festiwal w Cannes był w maju. Pisanie 
o imprezie, która odbyła się ponad miesiąc 
temu, wiąże się z pewnym ryzykiem. Czy- 
telnik może powiedzieć: „A co mnie obcho- 
dzi stara impreza”. Ale takie pisanie ma też 
plusy. Z perspektywy czasu pewne sprawy 
stają się bardziej widoczne. I tak... Festiwal 
powinien był zakończyć się zbiorowym sa- 
mobójstwem. Niczym nieszczęsne lemingi 
festiwalowa publiczność powinna była po- 
maszerować na urwisty brzeg i rzucić się 
do morza. Uratowali nas — jak słusznie za- 
uważył to bodaj brytyjski „Screen” — „In- 
diana Jones i Królestwo Kryształowej 
Czaszki” oraz „Kung Fu Panda”. Gdyby 
nie te dwa filmy, publiczność popadłaby 
w ciężką depresję. Bo świat jest w fatalnej 
kondycji. Tak przynajmniej wynikało z fil- 
mów pokazanych na festiwalu. 

Poglębiające się rozwarstwienie społe- 
czeństw i postępująca pauperyzacja, na- 
rastająca przemoc (także w stosunku do 
dzieci), ostra nietolerancja i równie ostry 
rasizm, alienacja, naruszanie praw czło- 
wieka, korupcja w świecie polityki 
wszechobecna mafia, rozpad rodziny... Nic, 
tylko skoczyć do morza. Przestaje dziwić 
wybór dokonany przez jury, choć werdykt 
wywołał konsternację. Po Scanie Pennie 
(przewodniczącym jury) spodziewano się 
bardziej kontrowersyjnego wyboru. Tuż 
przed ceremonią wręczenia nagród gruch- 
nęła wieść, że wygra „Che” Stevena Soder- 
bergha, biografia Ernesto Guevarry, film 
(a właściwie dwa filmy w jednym) ambitny, 
ale nie do końca udany. Plotka wydawała 
się uzasadniona ze względu na lewicowo- 
-radykalne poglądy Panna. Tymczasem wy- 
grało „Entre les Murs” Laurenta Canteta. 
Akcja filmu rozgrywa się we francuskiej 
szkole publicznej. Oglądamy trudne relacje 
nauczyciela i jego uczniów, w większości 
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dzieci imigrantów. To kino poprawne 
i budujące, bo wierzy w porozumienie po- 
nad spolecznymi, kulturowymi oraz raso- 
wymi podziałami i uprzedzeniami, Praw- 
dopodobnie właśnie optymizm bijący 
z przesłania filmu tak zauroczył jurorów. 
Wyboru laureata Złotej Palmy dokonano 
jednomyślnie. Podobną zgodność jurorzy 
wykazali jeszcze tylko w jednym przypadku 
— typując najlepszego aktora. Wygrał Beni- 
cio del Toro za rolę w „Che”. 

„Entre les Murs” ma już polskiego dystry- 
butora. Nie wiem natomiast, czy trafi do 
nas izraelski „Waltz with Bashir” Ariego 
Folmana. Mam jednak nadzieję, że tak. To 
jeden z najlepszych filmów pokazanych na 
festiwalu. Rachunek sumienia reżysera, 
który rozlicza się z przeszłością, a konkret- 
nie z udziałem w walkach w zachodnim 
Bejrucie w 1982 roku (doszło wtedy do 
masakry palestyńskich uchodźców). Zaska- 
kujące i błyskotliwe połączenie dokumentu 
oraz animacji. A jednocześnie mocne kino 
antywojenne. „Waltz..." jest też kolejnym 
potwierdzeniem fenomenu kina dokumen- 
talnego. Nie chodzi nawet o coraz większą 
popularność tego kina, choć przemiana 
z ekranowego outsidera w ulubieńca pu- 
bliczności jest fascynująca. Dokument od- 
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Złota Palma: reż. Palo Sorrentino 
„Entre les Murs”, "Najlepsza reżyser 
reżlaurentCantet Nui Bilge Ceyłan 
Grand Pr „Gomorra”, (li Maymun") 
reż. Matteo Garrone Najlepszy aktor: Beni- 
Pix Jury: „lIDiwo”, — ciodel Toro(.Che”). 
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Nalesaskań | delani) 
Sandra Corvelani Nagroda specjalna: 
(yLinhade passe”) Catherine Deneuve 
"Najlepszy scenariusz: (za rolę w „Conte de 
Jean-Pierre i Luc Dar- _ Noi"), Clint Eastwood. 
denne („Le Silence (za „The Exchange”) 


Liury Cannes 2008. Od lewej: Alfonsa Cuarón, Śergia 


(Castelitto, Marjane Satrapi, Sean Penn, Jeanne Balibar, 
|Rachid Bouchareb, Apichatpong Weerasethakul, Natalie 
[Portman i Alexandra Maria Lara 






mienił kino fabularne. Wyraźnie było to 
widać na festiwalu. Co najmniej połowa 
fabuł, które pokazano, była utrzymana 
w konwencji dokumentu albo była na do- 
kument stylizowana. 

„Waltz with Bashir" był też jednym z festi- 
walowych faworytów. Jednak nie dostał 
żadnej nagrody. Atakowany za to Penn 
udzielił zaskakującej odpowiedzi: „Wierzy- 
my, że film poradzi sobie także bez Złotej 
Palmy i znajdzie swoją publiczność”. Czyli 
co? Jury traktuje nagrody jako formę mo- 
ralnego i promocyjnego wsparcia? Bez nich 
nikt nie chciałby oglądać „Gomorry” 
(świetny, choć brutalny film o mafii) czy 
„le Silence de Lorna” (kolejne znakomite 
kino obyczajowe braci Dardenne)? A co 
z „Entre les Murs”? Francuzi czekali na Zło- 
tą Palmę 21 lat. Ostatnią dostali za „Pod 
słońcem szatana” Maurice'a Pialata. Moż- 
na zgadywać, że „Entre les Murs” będzie 
biło rekordy popularności w kinach francu- 
skich. Alei bez nagrody odniosłoby sukces. 
Zostało nakręcone według bestselleru 
Frangois Begaudeau, popularnego pisarza 
i gwiazdy francuskiej telewizji. Temat filmu 
jest aktualny dla Francji nękanej przez za- 
mieszki, wywoływane przez młodych imi- 
grantów. Złota Palma nie jest mu potrzeb- 
na, żeby zdobyć publiczność we Francji. 
A gdzie indziej? 

Jak zwykle konkretni Amerykanie spraw- 
dzili, ile jest warta Złota Palma. Z wyliczeń 
„The Hollywood Reporter" wynika, że — je- 
Śli chodzi o rynek amerykański — nagrody 
2 Cannes nie mają znaczenia. Spośród zwy- 
cięzców z poprzednich pięciu lat tylko 
„Fahrenheit 9/11” Michaela Moore'a od-. 
niósł sukces kasowy — prawie 120 mln do- 
larów wpływów. Jednak to nie zasługa Zło-3 
tej Palmy, lecz ważnej dla Amerykanów te-$ 
matyki. Pozostałe filmy — „Słoń” Gusa Van$ 
Santa, „Wiatr buszujący w jęczmieniu” Ke-$ 
na Loacha, „4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni” 
Cistiana Mungiu — zarobiły w kinach ame-$ 
rykańskich po dwa miliony. „Dziecko” braci$ 
Dardenne nie zebrało nawet miliona. Euro-2 
pejczycy, zwłaszcza Francuzi, bardziej ce-5 
nią festiwal. „Słoń” zarobił we Francji£ 
prawie sześć milionów dolarów, film Lo-5 
acha siedem i pół miliona dolarów (blisko 
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milion widzów). „4 miesiące, 3 tygodnie 
i 2 dni" biło rekordy w ojczyźnie reżysera, 
Rumunii, i osiągnęło podobny wynik, jak 
trzecia część „Piratów z Karaibów”. W Pol- 
sce też chyba nie mamy sentymentu do 
Złotej Palmy. Film Mungiu obejrzało około 
33 tysięcy widzów. 

Na festiwalu dominowało kino latynoame- 
rykańskie. O Złotą Palmę rywalizowały aż 
cztery filmy z Ameryki Południowej. Plus 
koprodukcje oraz filmy z udziałem latyno- 
skich aktorów. „Czy naprawdę jesteśmy tak 
dobrzy?” — pytał z lekkim niedowierzaniem 
John Salles. Nie da się zaprzeczyć, że kino 
z Ameryki Południowej wyróżniało się na 
tle konkurencji bezkompromisowością, 
szczerością, naturalizmem, empatią dla 
bohaterów i umiejętnością obserwowania 











życia. Ten południowoamerykański boom 
trwa zresztą już od kilku lat. Reżyserzy, 
tacy jak John Salles, Alejandro Gonzślez 
Ińórritu czy Pablo Trapero tworzą drapież- 
ne kino obyczajowo-społeczne. Alfonso 
Cuarón kręci filmy w Wielkiej Brytanii. Fer- 
nanda Meirellesa podkupiło Hollywood, 
Guillermo del Toro przygotowuje ekraniza- 
cję „Hobbita” J.R.R. Tolkiena. 

Najlepszym latynoamerykańskim filmem 
była „Linha de Passe” Sallesa i Danieli Tho- 
mas. Ma wszystko, za co świat tak ceni kino 
z Ameryki Południowej. To opowieść o sa- 
motnej matce, która wychowuje czterech 
synów. Przygnębiający zapis życia pozba- 
wionego nadziei. Siłą filmu Sallesa jest su- 
rowy realizm i całkowity brak patosu, 
o który było łatwo przy takiej tematyce. 





Festiwal pokazał także, że tematy na dobre 
scenariusze można znależć naprawdę 
wszędzie. To truizm, ale szkoda, że nasi fil- 
mowcy o nim tak rzadko pamiętają. Weźmy 
choćby nakręcony w dziewięć dni i za 200 
tysięcy dolarów dramat obyczajowy „My 
Magic” Erica Khoo, opowieść o miłości ipo- 
święceniu. Ojciec daje się zakatować, żeby 
wyrwać syna ze slumsów. Podobny film na- 
kręcił kiedyś Johnny Depp... Albo „Sangu- 
epazzo” Marca Tullio Giordany, opowieść 
0 gwiazdorskiej parze, Osvaldzie Valentim 
i Luisie Feridzie, którzy zostali rozstrzelani 
za współpracę z faszystami. Przecież u nas 
były podobne historie! Dlaczego nikt jesz- 
cze nie zrobił filmu o 1go Symie czy Kazi- 
mierzu Junoszy Stępowskim, co do którego 
wciąż trwa spór, czy rzeczywiście kolaboro- 
wał? I jeszcze jeden przykład: „Il Divo” Pa- 
ola Sorrentino, satyryczny i bezwzględny 
portret premiera Włoch, Gulia Andreottie- 
go. Przecież u nas także świat polityczny 
niemal codziennie dostarcza tematów na 
film. Ale jakoś nie mogę sobie wyobrazić, 
by powstał polski odpowiednik „Il Divo”. 
Może właśnie dlatego znowu zabrakło 
Polski w starciu o Złotą Palmę? 

MdElżbet Ciapora 
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„Ludzie polskiego kina” to, w najlep- 
szym znaczeniu tego słowa, popularne 
monografie tuzów rodzimej kinemato- 


grafii. Po książce o Andrzeju Munku 
ukazała się kolejna wartościowa pozycja 
tej serii — „Marcel Łoziński” autorstwa 
Marka Hendrykowskiego. 


Seria „Ludzie polskiego kina” została 
zakrojona na wiele tomów. Zanim po- 
znamy — i ocenimy — pozostale wydaw- 
nictwa (poświęcone m.in. Zdzisławowi 
Maklakiewiczowi, Kalinie Jędrusik, Le- 
chowi Majewskiemu, Agnieszce Hol 
land, Kazimierzowi Karabaszowi, Jano- 
wi Krenzowi czy Wojciechowi Marczew- 
skiemu), warto zatrzymać się przy 
dwóch pierwszych publikacjach. Cieka- 
wa monografia autorstwa Marka Hend- 
rykowskiego odkrywająca na nowo pos- 
tać Andrzeja Munka ukazała się jeszcze 
w ubiegłym roku. nowością jest nato- 
miast tom poświęcony twórczości Mar- 
cela Łozińskiego. 


Układ graficzny najnowszej książki jest 
podobny do wcześniejszej monografii 
Munka. Klarowne, stosunkowo krótkie 
rozdziały zręcznie łączą charakterystykę 
twórczości bohatera z licznymi odkry- 
ciami biograficznymi oraz z imponują- 
cym materiałem fakto- i fotograficznym. 
Książka Marka Hendrykowskiego jest 
przy tym bardzo dobrze napisana, Autor 
taktycznie zrezygnował z pseudonauko- 
wych banałów na temat twórczości Mar- 
cela Łozińskiego, proponując w zamian 
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TERAZ ŁOZIŃSKI 


elegancką literacko, emocjonalną syn- 
tezę dorobku reżysera. 


Ale równie ważnym bohaterem tej 
książki jest także szeroki kontekst: hi- 
storyczny, literacki, a nawet teorerycz- 
ny. Przypuszczam, że dla wielu mło- 
dych czytelników, którzy marzą w przy- 
szłości o studiach filmoznawczych, 
równie istotne, co omówienia kolej- 
nych tytułów Łozińskiego, będą kla- 
rowne definicje gatunkowe (np. czym 
różni się dokument artystyczny od 
przekazu dokumentalnego) oraz udana 
próba opisu artystycznych i socjolo- 
gicznych współzależności, dzięki któ- 
rym o polskim filmie dokumentalnym 
w pewnym momencie zaczęto na świe- 
cie mówić jako o fascynującym arty- 
stycznym fenomenie. 


Najważniejszy jest jednak sam Marcel 
Łoziński: reżyser — legenda. W dość po- 
wszechnej opinii polski dokument ma 
wlaśnie jego twarz. Hendrykowski 
przygląda się autorskiej twarzy Łozi 
skiego z rozmaitych ujęć, pod różnym 
kątem kamery. Poznajemy Marcela Ło- 
zińskiego artystę i — na przykład — opo- 
zycjonistę; omówione zostały koleje lo- 
sów reżysera, lista jego niezrealizowa- 
nych filmów, także styl pracy, nazwiska 
współpracowników i mistrzów. To, jak 
się okazuje, nierozerwalny splot setek 
powiązań, w których kolejne, klasyczne 
dzisiaj filmy Łozińskiego — w rodzaju 
„89 mm do Europy”, „Siedmiu Żydów 





z mojej klasy” czy „Wszystko może się 
przytrafić”, zbudowały obraz artysty 
- to bardzo rzadka cecha — wiernego 
pryncypiom, Marcel Łoziński nigdy nie 
ulegał sezonowym modom, potrafił 
być kategoryczny i niezłomny w wy- 
pełnianiu wszystkich punktów prywat- 
nego, artystycznego dekalogu. A po- 
nieważ w jego wypadku w ślad za cha- 
rakterem ludzkim szły wybitne umie- 
jętności i intuicje artystyczne, opisana 
przez Hendrykowskiego filmowa twór- 
czość Łozińskiego podarowała nam 
wiele niezapomnianych chwil. Znamy 
bohaterów jego kina, przyjaźnimy się 
z nimi od lat 


W dokumentach Łozińskiego empatia 
widza wynika głównie ze stosunku re- 
żysera do człowieka. Twórca „Jak to się 
robi” w swoich najważniejszych fil- 
mach, portretując obwarowane stopem 
wielu skrajnych emocji, piękno cudze, 
w zasadzie zawsze zadawał nam, wi- 
dzom, to samo gorzkie pytanie: Ale 
gdzie jest nasze własne piękno? Gdzie 
nasza prawda? Jeżeli sztuka filmowa 
może pomóc w czymkolwiek, to może 
właśnie w odwadze zadania takich py- 
tań. Bez odpowiedzi. 





Lukasz Maciejewski 
Marek Hendrykowski, „Marcel Łoziński”, 
Seria: „Ludzie polskiego kinz 
Biblioteka „Więzi”, 

Warszawa 2008. 








FOTO: BIELIOTEKA „NIĘZY”, MATERIAŁY PRASOWE. 
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Studio Filmowe 


20 lat pracy, ponad 30 filmów fabularnych 
i kilka seriali, dwa filmy w produkcji —dzie- 
ło 12 reżyserów, szereg koprodukcji i usług 
produkcyjnych, No i liczne nagrody. Taki 
jest bilans na dzień dzisiejszy, dobrze roku- 
jący na przyszłość. Nie tylko Zebry, ale i ca- 
łego polskiego kina — pisze wybitny krytyk, 
redaktor naczelny „Kina” Andrzej Koło- 
dyński o jubileuszu jednego z najlepszych 
polskich zespołów filmowych. 

W czasach, kiedy najbardziej liczy się 
splendor, blichtr i tzw. medialność, zacząć 
wypada od listy nagród, bo jest długa i cie- 
kawa. Są na niej Złote Lwy, Złote Taśmy, 
Złote Kaczki, Orły, Syrenki, Paszporty „Po- 
lityki” i „Bilety” od dystrybutorów — wy- 
różnienia za czołowe miejsca na listach 
krajowego box office. Są też nagrody ze- 
brane na festiwalach międzynarodowych. 
Podsumowanie 20 lat filmowej działalno- 
ści produkcyjnej i jednocześnie jej ocena. 
Nadzwyczaj pozytywna. Jeśli odwołać się 
do statystyki, okaże się, że rekordową licz- 
bę laurów zdobyły filmy „Historie miło- 
sne”, „Plac Zbawiciela”, „Mój Nikifor”, 
„Dług”, „Dzień świra”. Mają ich po kilka- 
naście we wszelkich kategoriach, z indy- 
widualnymi nagrodami aktorskimi włącz- 
nie. Istotne jest jednak nie wyliczenie, lecz 
tendencja, jaką ów wyróżniony zestaw ty- 
tułów wykazuje. Otóż najwięcej cenione są 
w produkcji Zebry filmy o charakterze oby- 
czajowym, z wyraźnym akcentem społecz- 
nym. Nie są istotne różnice w sposobie 
ujęcia; sąsiadują że sobą filmy z przewagą 
wątku kryminalnego i satyryczno-kome- 
diowe. Na tej liście znalazł się także film na 
motywach biografii malarza prymitywisty. 
Oczywiście, o nagrodach decyduje jakość 
i pod tym względem jest to piątka filmów 
prezentujących najwyższy poziom w pol- 
skiej kinematografii. Ale wysoka jakość za- 
wsze była ambicją w Zebrze, była — można 
tak chyba powiedzieć — od samego po- 
czątku świadomym założeniem progra- 














ZEBRAŁO SIĘ ZEBRZE 


ców, wiadomo więc, że Juliusz Machulski 
lubi komedie podszyte absurdem, przez 
który przebija jednak spoleczna teza, Je- 
rzy Stuhr — portrety psychologiczne moc- 
no osadzone w realiach, Jacek Bromski 
bawi się zmianami stylu, natomiast Ma- 
rek Koterski jest we wszystkich zrealizo- 
wanych dla Zebry filmach bezlitośnie zja- 
dliwy. Z kolei Krzysztof Krauze obserwuje 
wraźliwie piętrzące się i nierozwiązywal- 
ne dramatyczne konflikty. To wyliczenie 
nie wyczerpuje listy nazwisk, na której 
znalazły się indywidualności twórcze tak 
różne, jak Władysław Pasikowski ze swoją 
pozbawioną złudzeń oceną przemian po- 
litycznych czy psychologizujący Michał 
Rosa. Z punktu widzenia całości produk- 


cyjnej Zebry to tylko epizody, ale istotne 
dla wizerunku Studia. Dzisiaj inne spoj- 
rzenie narzuca Tomasz. Wiszniewski, 
u którego ostre realia rzeczywistości wpi 
sują się w strukturę niemal baśniową 
-ale to już najnowszy okres, być może za- 
powiadający jakąś zmianę (...). Trudno 
jednak nie zauważyć, że w najnowszej 
produkcji Studia bliski mu jest Janusz Ka- 
miński, odwołujący się do stylu hollywo- 
odzkiej powiastki familijnej 

Różnorodność tematyczna i stylistyczna? 
To zdrowa podstawa dla dynamicznego 
rozwoju. A hasłem Studia Filmowego 
Zebra jest rozwój. „Stwarzać znaczące 
akty artystyczne i kulturowe” — zapowie- 
dział to kiedyś Juliusz Machulski. [4 
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conego potem w samodzielne Studio Fil- 
mowe. Kształt poszczególnych 
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Sezon czywać na przygotowanych dla nich sto- _ wiałem pierwsze kroki - relacjonuje. Cię 
jchodnikowy łecznych chodnikach. Widok chwieją- ko było - śmieje się. -Ciągle się przewra- 
rozpoczęty... cych się w rozkroku postaci, trzymają- _całem, nieprzyzwyczajony do nowego 


Piękna pogoda, wysoka temperatura 
i brak opadów jak co roku przyciągnęły 
lo Warszawy masy górali, w szczegól- 
pea zakopiańczyków. Tradycyjnie, pod- 
-zas gorących weekendów, stolica zo- 
Istała zupełnie zablokowana przez tłumy 
urystów z południa. Gros z nich to, 
czywiście, amatorzy szarego szaleń- 
twa, którzy raz do roku zdejmują narty 
i przyjeżdżają do stolicy aktywnie wypo- 
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cych z trudem równowagę, które na po- 
czątku maja, pod czujnym okiem 
instruktorów, zagłębiają się w tajn 
chodzenia bez nart, nikogo już w stolicy 
nie dziwi. 

- Pierwszy raz „na chodnik” przyje- 
chałem cztery lata temu i od tej pory re- 
gularnie wracam szaleć po betonowych 
płytach - mówi Janek Gąsienica z Poroni- 
na. -Na początku to był malutki, osiedlo- 
wy spacerniak na Mokotowie i tam sta- 








kroku. Próby hamowania pługiem albo 
wchodzenia w zakręt za kioskiem poprzez 
balans ciała kończyły się upadkiem. Do- 
piero pod czujnym okiem instruktora, pa- 
na Władzia, nauczyłem się trzymać rów- 
nowagę i po dwóch dniach, podpierając 
się o ścianę, mogłem już przebyć 50 me- 
trów po browarek. Wciągnąłem się bez 
reszty. Dziś potrafię iść bez upadku nawet 
do 400 metrów i czasami nawet pokonać 
krawężnik - kończy. 





FOTO: PIOTR LITWICIFABRYKA OBRAZU, © PRESTII 
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- Jeżdżę chodzić od 10 lat. Wiadomo, że 
początki były trudne, ale dziś mogę pochwa- 
lić się przemierzeniem Marszałkowskiej, 
w tym trudniejszych przejść dla pieszych 
- opowiada nam z kolei Marcin Byrtek 
z Chochołowa. Sus, sus i już! - pokazuje 
nam, jak sprawnie pokonuje schodki w pod- 
ziemnym przejściu. Chciałbym jednak prze- 
strzec amatorów szarego szaleństwa, by 
naukę zaczynali jednak na prostych, mało 
uczęszczanych ścieżkach do śmietników al- 
bo garaży. Tu gdzie stoimy, żarty się kończą 
i wyprawa do HSM dla niedoświadczonego 
chodziarza może skończyć się kontuzją. 
Ważny jest też sprzęt - obuwie tylko i wy- 
łącznie lanserskie, buty trekkingowe albo A 
adidasy zostawmy jednak w górach. Pamię. 
tajmy też o zabraniu ze sobą nart - jeśli sy- 
tuacja wymknie nam się spod kontroli - nie 
wstydźmy się - przyczepmy je, by uniknąć 
w ostatniej chwili groźnego upadku na, 
miejscami twardą, kostkę brukową. 
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ogórkowy 
w pełni 

— Obejrzałam dwa ietegich 
sezony „Lostów”, ale w wakacje — tak 
wolę jednak ogórko- Wo ib 


wy. Sezon dopiero się 
zaczyna, ale ja się wcią- 

gnęłam - mówi pani Jadwiga 
z bazarku w Bydgoszczy, 
pokazując dumnie dwie 
siatki z kiszon 


= rozpocznie się 
sezon ogórkowy 





Wywiad 
z profesorem 
matematyki 


- Panie profesorze, czym 
jest dla pana matematyka? 
- Matematyka??? Ujął bym to 
inaczej... 

- Jak? 

- Raczej arytmetyka — dodał. 

- Więc dodał czy ujął? 

- Aco zaróżnica? — podsumował. 

- Żadna? Jak to? Naprawdę? Dlaczego? 
- mnożyliśmy pytania. 

- Jest pewien pierwiastek chaosu w tym wy- 
wiadzie - podzielił się refleksją profesor. 
- Ale w tym jego potęga — dodał ponownie, 
po czym szybko skrócił do dwóch. 

- Dlaczego pan skrócił? 

- Bo się spieszę! 
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Tak, zdaję sobie sprawę, że przyszło lato, 
więc powinienem pisać o dupie Maryni 
albo Mariana. Ale rozpromienione sło- 
neczko nie osłabi naszej czujności. Oj, 
nie! Zwłaszcza że po piłkarskim Euro cze- 
kają nas niechybnie następne okazje 
(państwowe i kościelne), by ścisnąć po- 
śladki. Dlatego też chciałbym niniejszym 
dać wyraz palącej (jak to słońce) potrze- 
bie ujrzenia na dużym, a nawet na bardzo 
dużym ekranie, kilku narodowych topo- 
sów, które dotąd nie znalazły godnej i od- 
powiednio spektakularnej reprezentacji 
w polskim kinie. 





Choćby taki antysemityzm. Nasza duma, 
nasz rdzeń i szpik kostny, nasz gen pan- 
słowiański, Bez niego zwyrodnielibyśmy 
w jakieś kosmopolityczne monstra 

o złej krwi i obrzezanych rysach. 
wielowiekową obronę antysemity- 

zmu przed kolejnymi falami huma- 
nistycznych demoralizacji tak 
pięknie i szeroko można przedsta- 

wić w barwnym fresku, porywają 

cej serii żywych obrazów, z których 
ostatni (przed sequelem, rzecz ja- 

sna) przedstawiałby niedawne wy- 
darzenia w Warce. Przy okazji po- 
zbylibyśmy się, przynajmniej na 

czas produkcji, problemu bezrobo- 
cia, należy bowiem zaangażować 
do występów w tym dziele szero- 
kie rzesze społeczeństwa. Niewiele 
by te rzesze musiały robić. Wystar- 
czy, żeby były sobą. 








Osobny zespół realizatorów powinien 
wziąć też na warsztat nasz mały, kochany 
rasizm. Tak, wiem, że mogą być pewne 
problemy z napisaniem scenariusza, bo 
przedstawicieli ras innych niż biała wciąż 
u nas niewielu, więc dotąd nie mogliśmy 
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Był „Potop” i „Katyń”. Czas na kolejne superprodukcje o polskich Sprawach 


WIELKIE TEMATY 


NARODOWE 


się porządnie wykazać. Ale jeśli jako kon- 
sultantów zatrudni się kibiców piłkar- 
skich, prace pójdą jak z płatka. 


To idźmy dalej — ksenofobia z naciskiem 
na homofobię. Ponieważ już sam casting 
do tej superprodukcji spowodowałby pa- 
raliż życia w kraju — tylu byłoby chęt- 
nych, by w niej zagrać — proponuję ogra- 
niczyć poszukiwania odtwórców głów- 
nych ról do środowiska polityków. 
Zresztą, co tam daleko szukać! Obsta- 
wiam męsko-męską parę złożoną z tego 
pana o horyzontach myślowych muszki 
owocówki i tego drugiego, co chce pozba- 
wić wszystkich, z wyjątkiem siebie, pol- 
skiego obywatelstwa. Niech ich zobaczą! 


N PF” % 


A słynna na całym świecie polska dewo- 
cja? Jakież wspaniałe, zapierające dech 
w piersiach sceny masowe da się u nas 
zarejestrować i to bez konieczności in- 
struowania statystów, czy mają paść, czy 
powstać. Osią fabularną filmu byłaby na- 






tomiast opisywana właśnie przez media 
akcja brygad Czarnych Beretów terrory- 
zujących zgwałconą nastolatkę (a przy 
okazji cały kraj), która chciała dokonać le- 
galnej aborcji. 


Tu zahaczamy o kolejną immanentną 
część naszej tradycji — chamstwo i agre- 
sję. Nie dalej jak dzisiaj przeczytałem, że 
gdańscy kanarzy niemal zmasakrowali 
dziewczynę jadącą na gapę. Dawać tych 
chłopców malowanych na ekrany! Oni 
wyrażają polskiego ducha. Są sercem, ją- 
drem i pięścią narodu. 


Złodziejstwo? Dewastowanie mienia pu- 
blicznego? W tym przypadku parę groszy 
do budżetu powinno wrzucić Minister- 
stwo Edukacji, widzę tu bowiem 
szansę na zrealizowanie całej serii 
filmów o wybitnych walorach dy- 
daktycznych. Jak, kochani artyści, 
wykonujecie gówniane graffiti, któ- 
re szpecą domy? Używacie jakiejś 
specjalnej kombinacji farb? A budki 
telefoniczne i kosze na śmieci uni- 
cestwiacie, drodzy kretyni, z półob- 
rotu czy ciosem karate? Podzielcie 
się swoją wiedzą i umiejętnościami. 


Zaprawdę powiadam Wam, wiele 
jest zaniedbań w świątyni polskiej 
sztuki filmowej. Domagam się 
więc, by te wszystkie rudymenta 
konstytuujące naszą tożsamość, 
stanowiące o jej sile i woli prze- 
trwania, tworzące fundament, któ- 
rego burze i wiatry historii nadwyrężyć 
nie zdołały, odbity się wreszcie (tak jak 
odbijają się nam wszystkim) na biało- 
-czerwonym płótnie narodowego kina. 
Jeszcze nie zginęła! Na wieki wieków! 
1 dzień dłużej. 


FOTO; IWONA EL TANBOLLI-JABŁOŃSKA RYS: MARIA SOCHANIEWICZ. 






MAREK TROJANCWSKI 
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| Jacek 
„Żakowski 
„Polityka” 


Będzie trochę wrednie. Czasem trudno 
się od tego powstrzymać. Zobaczyłem 
czołówkę nowego „Indiany Jonesa" i po- 
myślałem sobie, że warto zrobić małe 
umysłowe ćwiczenie na temat: czym się 
różni Polak od Polaków? Bo reżyseria 
— wiadomo: Steven Spielberg. A zdjęcia? 
Janusz Kamiński. Zdjęcia rewelacyjne. 
Może najlepsze — obok już historycznej 
muzyki — z całej filmowej roboty doboro- 
wej amerykańskiej ekipy. A kto jest lide- 
rem F1? Wiadomo: Kubica. Rewelacyjnie 
sobie radzi w międzynarodowym zespole 
BMW, w którym jest jedynym Polakiem. 
A kto jest najlepszym zawodnikiem re- 
prezentacji Niemiec? Znów wiadomo: 
Podolski. Polak. Może nie jedyny wśród 
Niemców, ale jeden z niewielu. Bez żad- 
nej megalomanii można chyba powie- 
dzieć, że Polacy radzą sobie naprawdę 
coraz lepiej, a czasem wyśmienicie. Ale 
jednak głównie w dość szczególnych 
warunkach. Wtedy mianowicie, kiedy 
obok nich nie ma innych Polaków. A pol-- 
scy nobliści? Z szóstki dwoje (Skłodow- 
ska i Miłosz) zdobyło nagrody, żyjąc za- 
granicą, pracując w zagranicznych in- 
stytucjach i mając z Polakami kontakty 
sporadyczne. 


Nie postawię tezy, że Polacy dobrze sobie 
radzą tylko wówczas, kiedy są wśród ob- 
cych. Ale jednak można śmiało powie- 
dzieć, że szanse Polaka rosną, gdy go nie 
otaczają Polacy. Ciekawy paradoks. To, 
oczywiście, może być przypadek. A jeśli 
nie? Jeżeli to nie jest tylko zbieg okolicz- 
ności? Warto nad tym pomyśleć. Można, 
oczywiście, powiedzieć, że gdzie indziej 
jest dostatniej, więc Polak, który się tam 
znajdzie, ma lepsze warunki do pracy 
i może lepiej rozwinąć swoje polskie 
skrzydła. Można się też powoływać na 


|Gdyby Wałęsa mieszkał w Dolinie Krzemowej, 
informatycznych geniuszy nosiłaby go na rękach 
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tudną polską historię, która na przykład 
Miłosza wypędziła z kraju. Tylko czy to 
wystarczy. Czy starczy wytłumaczyć zja- 
wisko okolicznościami. A jeśli to nie jest 
jeszcze cale wytlumaczenie? 


Może zatem dobrze by było przećwiczyć 
ine hipotezy. Może na przykład — aż boję 
się to napisać — Polacy szkodzą sobie na- 
wzajem? Może Polak Polakowi trutką? 
Nie od razu jakąś śmiertelną trucizną 
—arszenikiem na przykład. Tak to nie. Po- 
lak Polakowi nie jest arszenikiem. Ale są 
też trutki trujące powoli, stopniowo, ty- 
godniami, miesiącami, latami. Jak pro- 
mieniowanie albo nikotyna. Więc może 
Polak jest Polakowi promieniem? Takiej 
tezy już bym łatwo nie dyskryminował. 


W sporcie też by się to dało nieżle uza- 
sadnić. Od lat wiadomo, że w sportach 
indywidualnych radzimy sobie niepo- 
równanie lepiej niż w grach zespoło- 
wych. Ale w kulturze jest przecież po- 
dobnie. Największe sukcesy mamy w li- 
teraturze, gdzie sukces tworzy wybitna 
jednostka samotnie zmagająca się z kart- 
ką papieru. Polscy nobliści to przede 
wszystkim pisarze. A wśród pisarzy — po- 
eci. Najbardziej samotni z samotnych. 
W nauce jakoś nam, niestety, nie idzie. 
1 nie wszystko wyjaśnia to, że winne są 
niskie nakłady czy brak laboratoriów. 
W ekonomii czy fizyce Nobla często do- 
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INDY Z ULICY POLANKI 


stają osoby, których warsztat niewiele 
różni się od warsztatu pisarza czy poety. 
Nie używają wielkich laboratoriów ani 
aparatów badawczych. Poza ołówkiem 
i kartką papieru niewiele im potrzeba. Na- 
uka ma w rosnącym stopniu charakter 
teoretyczno-intelektualny. Często liczy 
się pomysł. Nowy punkt widzenia. Dopie- 
ro potem papierowe odkrycia potwierdza 
się lub wykorzystuje eksperymentalnie 


Więc na czym polega różnica? Może 
z grubsza na tym, czym różni się Polak od 
Polaków? Na tym, że w odróżnieniu od li- 
teratury nauka wymaga innych życzli- 
wych ludzi, partnerów, z którymi można 
na co dzień twórczo konfrontować myśli 
i którzy potrafią cudze myśli docenić, za- 
chwycić się nimi, uznać zasługę autora, 
włączyć się w jego myślenie, zasadnie li- 
cząc, że potem on włączy się w nasze. Na 
tym z grubsza polega fenomen Doliny 
Krzemowej. 


Największe utwory Miłosz stworzył 
w osamotnieniu na Grizzly Peak kolo 
San Francisco. Tylko malownicza zatoka 
dzieliła wielkiego Polaka od Doliny 
Krzemowej, która była (a trochę jeszcze 
jest) świątynią tego, co może powstać 
między ludźmi zdolnymi do tego, by się 
nawzajem wspierać i inspirować. Tam 
Polaków nie było. 


Kiedy tu doszedłem, przyszło mi do gło- 
wy, że gdyby Wałęsa mieszkał w Dolinie 
Krzemowej, międzynarodowa społecz- 
ność informatycznych geniuszy nosiłaby 
go na rękach. Gdyby samotnie mieszkał 
na Grizzly Peak, świat by go hołubił, a Po- 
lacy by się tym szczycili. Mieszkając na 
ulicy Polanki we Wrzeszczu, mieszka 
wśród Polaków. I tyle. 
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rocznica 
© śmierci 
Bruce a Lee (20 lipca!) 
1.30. rocznica premiery 
„Wejścia smoka” 
ZUZLUNAANA 
roku. Dwie bardzo 
ważne daty dla historii 
filmów kung-fu, które 
od tamtej chwili 
szturmem zdobyty 
świat i wyodrębniły się 
w historii filmu 
jako osobny 
gatunek filmowy 
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Zagjido USA 


Przełomem w historii filmów kung-fu 
było spotkanie producenta Raymonda 
Chow z Bruce'em Lee, które miało miej- 
sce w Hongkongu w 1970 roku. Ale za- 
nim do tego doszło, Bruce Lee (Lee Jun 
Fan) przeszedł długą i krętą drogę do sła- 
wy. Urodził się 27 listopada 1940 roku 
w San Francisco, ale wkrótce wraz z ro- 
dzicami wyjechał do Hongkongu. We- 
dług chińskiego kalendarza rok 1940 był 
Rokiem Smoka. Stąd przezwisko „Mały 
Smok", którym obdarzono później Bru- 
ce'a Lee. „Mały” — ze względu na niski 
wzrost i drobną sylwetkę. W wieku nie- 
spełna sześciu lat Bruce zadebiutował 
w filmie. W sumie do chwili opuszczenia 
Hongkongu w 1958 roku wystąpił w po- 
nad 20 obrazach. Były to czarno-białe fil- 
my o problemach młodzieży. 

Naukę sztuk walki zaczynał mały Bruce 
od tai-chi chuan. Potem trenował styl 
wing-chun (wing-chan, wing-tsun). 

Najwięcej nauczył go mistrz Yip Man, 
który bardzo szybko zorientował się, że 
Bruce ma wielki talent. 








Stany 
Zjednoczone; 
okres zdjąć 
do „Zielonego 
Wtedy jeszcze 
szczęśliwa 
rodzina: Bruce 
Lee, jego żona 
Linda oraz ich 
mały syn, 
Brandon 
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W Stanach Zjednoczonych Lee studio- 
wał na Wydziale Filozofii. Wkrótce zna- 
jomych studentów zaczął uczyć sztuk 
walki. Była wśród nich niska, drob- 
na dziewczyna z długimi blond włosami. 
Nazywała się Linda Emery. 17 sierp- 
nia 1964 roku Bruce i Linda pobrali się. 
2 sierpnia 1964 roku Bruce Lee wziąt 
udział w Międzynarodowym Turni 
Karate Eda Parkera w Long Beach. Pokaz 
Bruce'a spodobał się Williamowi Dozier, 
producentowi filmowemu, który za- 
proponował mu udział w serialu „Zielo- 
ny szerszeń” („The Green Hornet”, 
1966-1967, reż. m.in. Norman Foster 
i William Beaudine) w roli Kato, chiń- 
skiego kierowcy i pomocnika tytułowego 
bohatera, przeżywającego niesamowite 
przygody i rozprawiającego się z prze- 
ciwnikami za pomocą kung-fu. 

Dzięki serialowi mieszkańcy USA mogli 
po raz pierwszy zobaczyć prawdziwe 
chińskie kung-fu. Wkrótce o odtwórcy 
głównej roli, Van Williamsie, zapomnia- 
no, bo to Kato przyniósł serialowi popu- 
larność. Bruce marzył o podbiciu Holly- 
wood. Liczył bardzo na udział w serialu 
„Kung-fu”, którego był pomysłodawcą. 
Niestety, do „Kung-fu” zaangażowano 
Davida Carradine'a, który nie miał co 
prawda pojęcia o sztukach walki, ale 
był... biały. O ile Lee nie mógł się przebić 
w branży filmowej, o tyle w sztukach 
walki był coraz lepszy. Jego szkoła walki 
w Los Angeles cieszyła się ogromnym 
uznaniem. Trenował kilku aktorów, m.in. 
Jamesa Garnera, Steve'a McQueena i Ja- 
mesa Coburna. Ten ostatni w 1970 roku 
doradził Lee, by spróbował zagrać w ja- 
kimś filmie w Hongkongu. Okazało się, 
że jest tam znany dzięki „Zielonemu 
szerszeniowi”. 


...iz USA do Azji 


Wkrótce zaproszono go do lokalnej tele- 
wizji, w której opowiedział o swoim ży- 
ciu w USA, przedstawił własną filozofię 
walki i dał imponujący pokaz umiejętno- 
ści. Pokaz ten zobaczyła żona reżysera 
filmowrego Lo Wei. Namówiła swego mę- 
ża i producenta Raymonda Chow, zało- 
życiela wytwórni Golden Harvest, by 
obejrzeli występ Bruce'a. Zachwycony 
Chow podpisał z nim kontrakt na dwa 
filmy. Pierwszym był „Wielki szef” („The 
Big Boss”, 1971) w reżyserii Lo Wei, krę- 
cony w Tajlandii. Lee zaprezentował 
w nim zupełnie nowy styl choreograf 

walki: bogaty, przesadny, tryskający siłą 








i krwawy. Publiczność to pokochała. 
Bruce osłabiał psychikę przeciwnika 
jeszcze przed rozpoczęciem pojedynku. 
Już jego bojowa postawa: lekko pochylo- 
na sylwetka, ugięte w kolanach nogi, roz- 
capierzone palce rąk niczym szpony dra- 
pieżnego ptaka, była zapowiedzią czegoś 
bardzo groźnego. Jeśli dodać do tego od- 
głosy (wycie, szczekanie, skowyt), które 
wydawał podczas walki, oraz sposób po- 
ruszania się (słynny „taniec” dokoła prze- 
ciwnika), to okaże się, że taki styl walki 
był czymś zupełnie nowym w filmach 
kung-fu. Bruce atakował przeciwnika 
błyskawicznie i często jednym ciosem lub 
kopnięciem go powalał. Scena z „Wielkie- 
go szefa”, w której zraniony nożem Bruce 
Lee dotyka palcami rany i potem smakuje 
krew ustami, była wielokrotnie kopiowa- 
na w filmach (nie tylko kung-fu), także 
przez samego Bruce'a („Wejście smoka”). 
To symboliczne „upuszczenie pierwszej 
krwi” było także zapowiedzią walki na 
śmierć i życie. 

Bardzo szybko, z tą samą ekipą, powstały 
„Wściekłe pięści” („Fist of Fury”, 1972, 
właściwie to tytuł po polsku powinien 
brzmieć: „Wściekła pięść”; film znany też 
jako „Chiński łącznik”). Tym razem jednak 
na planie dochodziło do spięć między reży- 
serem Lo Wei a Bruce'em. Wtedy Lee po- 
stanowił, że następny film wyreżyseruje 
sam. By mieć całkowitą kontrolę nad „Dro- 
gą smoka” („Way of The Dragon/Rerum of 
the Dragon”, 1972), założył wytwór- 
nię Concorde Film Production (wspólnie 
z Raymondem Chow), napisał scenariusz, 
stanął za kamerą i zagrał. Był to jego au- 
torski film i kolejny sukces. Przez pewien 
czas Bruce Lee z Jamesem Coburnem pra- 
cowali nad filmem „Cichy flet” („Silent 
Flute”), który miał być kręcony w Nepalu. 

Bruce pojechał tam nawet wybierać ple- 
nery, ale w końcu do realizacji nie doszło. 
Dopiero Richard Moore w 1979 roku na- 
kręcił „Cichy flet” według scenariusza 
Bruce'a Lee i Jamesa Coburna, z Davidem 
Carradine'em w roli głównej. 

Jednak podczas pobytu w Nepalu, kiedy 
Lee oglądał buddyjskie świątynie i budow- 
le, przyszedł mu do głowy pomysł na 
'miertelną grę” („Game of Death", w Pol- 
sce znany także jako „Gra śmierci”): każdej 
kondygnacji pagody będzie strzegł wojow- 
nik z innym rodzajem broni i aby wejść 
na samą górę trzeba będzie wszystkich po- 
konać. Zaczął zbierać obsadę i rozpoczął 
zdjęcia próbne (dopiero w 1978 roku Ro- 
bart louse nakręcił ten film na podstawie 
pomysłu Bruce'a). W trakcie tych przygo- 
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towań producent Fred Weintraub pokazał 
szefom Warner Bros. filmy z Bruce'em Lee 
i przekonał ich, że trzeba z nim nakręcić 
film. Tym filmem było „Wejście smoka” 
w reżyserii Roberta Clouse'a. 





„Śmierć i plotki 

Bruce nie doczekał premiery „Wejścia 
smoka”. Zmarł nagle 20 lipca 1973 roku. 
Miał 33 lata. Gdy informacja dotarła do 
gazet, nikt nie chciał w to uwierzyć. Jak 
to możliwe? Zdrowy, 33-letni mężczy- 
zna nagle umiera? Azjatycki bohater, 
niepokonany, niezwyciężony, nieśmier- 
telny... Na jego pogrzeb, który odbył się 
24 lipca 1973 roku w Hongkongu, przy- 
było ponad 20 tysięcy ludzi. Żona Bru- 
ce'a, Linda, pojawiła się razem z Ray- 
mondem Chow. 

W ostatnim okresie życia Bruce'a mię- 
dzy małżonkami nie układało się najle- 
piej. Bruce po zdjęciach do filmu „Wielki 
szef” ściągnął swoją rodzinę do Hong- 
kongu. Mieszkali w pięknym, białym do- 
mu na przedmieściach miasta, przy 
Cumberland Road 41. Jednak Bruce, 
spragniony sukcesu, podporządkował 
pracy całe swoje życie. W domu bywał 
bardzo rzadko, a w dodatku miał romans 
z aktorką Betty Ting Pei. Linda czuła się 
obco w Hongkongu, ale Bruce powta- 
rzał, że tu jest jego miejsce, że to wła 
śnie tu, w Hongkongu, nie w Ameryce, 
odniósł sukces, 

Po pogrzebie w Hongkongu zwłoki Bru- 
ce'a zostały przetransportowane do Seat- 
tle i tam odbył się drugi pogrzeb Małego 
Smoka. Przybyło około 200 osób, rodzi- 
na i przyjaciele: m.in. Robert Clouse, Jim 





Kelly, Danny Inosanto, Steve McQueen 
i James Coburn. Wiele się namnożyło plo- 
tek na temat śmierci Małego Smoka. Pi- 
sano o zemście mnichów z klasztoru Sha- 
olin, którzy zabili go ciosem „wirującej 
pięści” za to, że zdradził ich sekrety. Mó- 
wiono, że musiał zginąć, aby w jego fil- 
mach nie wyszły na jaw tajemnice, które 
przed śmiercią przekazał mu jego na- 
uczyciel Yip Man. Pisano o mafii, która 
chciała sobie podporządkować jego karie- 
rę, a kiedy Bruce się nie zgodził, zniszczy- 
ła go. Ten wątek jest zresztą przedsta- 
wiony w filmie „Śmiertelna gra”. 





Jak było naprawdę? 


Zaraz po ukończeniu zdjęć do „Wejścia 
smoka” Bruce wrócił do pracy nad 
„Śmiertelną grą”. Już od dłuższego cza- 
su narzekał na silne bóle głowy. 20 lipca 
1973 roku po południu Bruce razem 
z Raymondem Chow pojechali do miesz- 
kania Betty Ting Pei (też miała grać 
w filmie), by porozmawiać o scenariu- 
szu. Potem Chow pojechał na kolejne 
spotkanie, a chwilę później Bruce źle się 
poczuł. Jak potem zeznała Betty: „Na- 
rzekał na ból głowy. Poprosił o proszek 
i powiedział, że się położy na kilkanaście 
minut”. Kiedy po półgodzinie nie wstał, 
Betty poszła go obudzić, ale bez rezulta- 
tu. Zadzwoniła do Raymonda i powie- 
działa mu, co zaszło. 
Chow szybko przyje- 
chał do mieszkania 
Betty i wezwał leka- 
rza. Prawdopodobnie 
już wtedy Lee nie żył. 
Doktor po krótkich 


Słynna, finałowa 
walka w „Wejściu 
smoki 
zwielokrotnione 
sylwetki Bruce'a 
Lee w gabinecie 
luster 











oględzinach wezwał karetkę. W nocy 
przewieziono Bruce'a do szpitala. Reani- 
macja nie przyniosła rezultatów. Jako 
oficjalną przyczynę zgonu artysty poda- 
no obrzęk mózgu wskutek nadwrażliwo- 
ści organizmu na pewien składnik leku 
przeciwbólowego. Brzmi to dziwnie. Ale 
żeby zrozumieć, o co naprawdę chodzi- 
ło, musimy się cofnąć kilka miesięcy. 
10 maja 1973 roku podczas zdjęć do 
„Wejścia smoka” Bruce nagle zasłabł 
i zapadł w śpiączkę. Uratowano go, ale 
lekarze powiedzieli mu, że miał dużo 
szczęścia. Gdyby nie natychmiastowa 
pomoc, prawdopodobnie już wtedy by 
umarł. Jaka była tego przyczyna? Bruce 
zjadł kilka liści konopii indyjskich, z któ- 
rych produkuje się haszysz. Okazało się, 
że palił także opium i marihuanę oraz 
eksperymentował z LSD. Twierdził, że 
to go odpręża. 

Od dłuższego czasu pracował jak opęta- 
ny. Chciał szybko nadrobić lata stracone 
w Hollywood. Kręcił film za filmem, 
w wolnych chwilach robił zdjęcia prób- 
ne, pracował nad scenariuszami, usta- 
wiał choreografię walk. Był bez przerwy 
zajęty. Prawie w ogóle nie sypiał. żaden 
organizm, nawet tak silny jak Bruce'a, 
nie był w stanie tego znieść. Dlatego, 
chcąc zachować formę, zaczął brać nar- 
kotyki (choć prawdopodobnie pierwszy 
kontakt z nimi miał w Hollywood pod- 
czas kręcenia „Zielonego szerszenia”). 
Po trawce uspokajał się, odprężał, znów 
mógł pracować. Lee, zaniepokojony zda- 
rzeniem z 10 maja 1973 roku, wyjechał 
do USA, ale tam po serii badań nie po- 
twierdzono ostrzeżeń lekarzy z Hong- 
kongu. Powiedziano mu, że jest w świet- 
nej formie, że ma ciało 20-latka. Uspoko- 
jony Bruce wrócił na plan „Wejścia 
smoka” i znów zaczął brać narkotyki. 





Kłamstwa i skandale 


Pierwszy skandal wybuchł, kiedy Linda 
okłamała dziennikarzy. Powiedziała pra- 
sie, że Bruce zasłabł w ich domu, zmarł 
zaś w szpitalu, Dziennikarze szybko się 
dowiedzieli, jak było naprawdę i na ła- 
mach gazet zaczęto rozpisywać się 
o Brusie i Betty Ting Pei. Następny skan- 
dal miał miejsce, gdy do mediów prze- 
dostały się informacje o narkotykach. 
Po dochodzeniu i sekcji zwłok wydano 
orzeczenie o nieszczęśliwym wypadku 
Ale gdyby przyjąć ten werdykt za praw- 
dziwy, okazałoby się, że miliony ludzi są 
w niebezpieczeństwie, bo zażywają po- 
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pularny przeciwbólowy specyfik. Nie 
mówiło się o tym oficjalnie, ale sekcja 
zwłok wykazała w organizmie Bruce'a 
obecność haszyszu i marihuany. A więc 
aktor musiał w mieszkaniu Betty oprócz 
lekarstwa zażyć narkotyki 

Dlaczego zatem zafałszowano okoliczno- 
ści śmierci Małego Smoka? Czy chodziło 
o dobre imię idola milionów widzów? 
[O sławę największego azjatyckiego boha- 
kera? O wyciszenie skandalu? Tak, na 
pewno. Głównie jednak chodziło o pie- 
niądze, Bruce Lee miał wykupioną polisę 
na życie. Gdyby stwierdzono, że zmarł 
Ina skutek przedawkowania narkotyków, 
jego rodzina nie dostałaby ani grosza. 
JA chodziło o, bagatela, milion dolarów. 
Jak widać, oficjalna przyczyna zgonu nie 
mogła być inna. Indagowana przez dzien- 
nikarzy Betty Ting Pei uparcie nie przy- 
znawała się do romansu z Bruce'em 
(Twierdziła, że byli tylko przyjaciółmi. Do- 
piero 10 lat po śmierci Lee, w 1983 roku, 
aktorka udzieliła wywiadu w telewizji 
i opowiedziała o feralnej nocy 20 lip- 
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Chiński plakat 
„Wejścia smoka”. 
Na rynek azjatycki 
wprowadzono 
film wydłużony 

© jedną scenę: 
rozmowę Lee 

z jego mistrzem 
w klasztorze 
Shaolin 


ca 1973 roku. Jednak stanowczo zaprze- 
czyła, jakoby Bruce Lee zmarł w trakcie 
odbywania z nią stosunku płciowego. 


Duma i moda 


Wpływ Bruce'a Lee na rozwój filmów 
kung-fu był bezprecedensowy. W jego 
osobie kino azjatyckie zyskało pierwsze- 
go gwiazdora znanego na całym świecie. 
Bruce Lee przywrócił Chińczykom god- 
ność. Chińczyk z jego filmów przestał 








być wiecznie kłaniającym się usłużnym 
przygłupem z długim warkoczem. Stat 
się wojownikiem, który sam potrafi roz- 
prawić się z grupą napastników. Mały 
Smok spopularyzował sztuki walki 
Mnóstwo ludzi zaczęło trenować kung- 
-fu, karate czy taekwondo, gdyż widzieli 
jego filmy i byli nim zafascynowani, Kil- 
ku popularnych aktorów (m.in. Jean- 
-Claude Van Damme, Gary Daniels) 
przyznaje, że inspiracją dla nich był Bru- 
ce. Jego gwałtowna śmierć zwiększyła 
zainteresowanie filmami kung-fu na ca- 
łym świecie. Producenci zaczęli rozglą- 
dać się za następcami Małego Smoka. 
W krótkim czasie namnożyło się Bru- 
ce'ów: Le, Lea, czy Lie, z których naj- 
większą sławę zyskał Bruce Li (prawdzi 
we nazwisko Ho Chung Tao). Powstawa- 
ły także animowane filmy, których 
bohaterem był Bruce Lee. Stał się taką 
samą legendą jak James Dean, Elvis 
Presley czy Marilyn Monroe. Kolejne po- 
kolenia odkrywają jego filmy i fascynują 
się jego postacią. 
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Syn w ślady ojca 

Spekulacje na temat śmierci Bruce'a Lee 
wróciły wraz z tragiczną śmiercią jego sy- 
na Brandona, który zginął 15 lattemu, 31 
marca 1993 roku na planie filmu „Kruk”. 
Brandon urodził się w 1 lutego 1965 
w Oakland, w Kalifornii. Od wczesnego 
dzieciństwa uczył się sztuki walki. Zade- 
biutował w filmie „Kung Fu: The Movie” 
(1986), potem zagrał w „Piętnie nienawi- 
ści” („Legacy of Rage”, 1986) oraz „Las: 
rowej misji” („Laser Mission”, 1989). 
Wszystkie trzy przeszły bez echa. Dopie- 
ro „Starcie w japońskiej dzielnicy” 
(„Showdown In Little Tokio”, 1991), 
a zwłaszcza „Huragan ognia” („Rapid 
Fire", 1992) można uznać za filmy udane, 
ukazujące w pełni talent Brandona i jego 
możliwości w sztukach walki. 

Następnym filmem byt „Kruk” (The 
Crow”) Aleksa Proyasa, ekranizacja ko- 
miksu Jamesa O'Barra. Nie był to film 
kung-fu, lecz horror o muzyku rockowym, 
zamordowanym przez czterech bandytów, 
który wraca do świata żywych, żeby do- 





konać krwawej zemsty. 

W ostatnim tygodniu zdjęć 

kręcono scenę, w której do 

Brandona strzelano. Do pi- 

stoletu Magnum 44, zamiast 

ślepych nabojów, ktoś przeż 

pomyłkę (?) włożył ostrą amuni- 

cję. Brandon znajdujący się około 
trzech metrów od wylotu lufy otrzy- 

mał postrzał w brzuch i mimo natych- 
miastowej pomocy w szpitalu zmarł 
po trzech godzinach 

Śmierć Brandona wzbudziła na nowo 
zainteresowanie rodziną Lee. Mówiono 
o klątwie i starano się łączyć śmierć ojca 
2 tragicznym wypadkiem syna. Dzienni- 
karze pisali, że Brandon zgi- 
nąl 20 lat po swoim ojcu, 
że w „Śmiertelnej 



















Gdly w Hongkongu 
Bruce stał się 
gwiazdą, nie mógł 
swobodnie pójść 
do kawiarni, 
bo zaraz wyzywali 
go na pojedynek 
nieznani, żądni 
sławy ludzie. 
1 Bruce często 

z nimi walczył. 


grze” aktor odtwarzający rolę Bruce'a z0- 
staje ciężko ranny w taki sam sposób, 
w jaki zginął Brandon. Czyli że śmierć 
Brandona była niejako zapowiedziana 
w filmie jego ojca. Zaznaczano, że Bruce 
i Brandon zdążyli zagrać w głównych ro- 
ach w czterech filmach, a zmarli w trak- 
cie swych piątych filmów. Wysunięto na- 
wet teorię, że Bruce Lee naraził się... de- 
monom, które nawiedzały dom przy 
Cumberland Road 41. Od kilku lat córka 
Bruce'a i siostra Brandona, Shannon Lee 
(urodzona 19 kwietnia 1969 roku), też 
występuje w filmach. Zagrała m.in. 
w „Klatce 2", „High Voltage", „Orłach 
w akcji” („Enter the Eagle"), „Blade 
— wiecznym łowcy”. Za jej największy 
sukces uchodzą „Orły w akcji”. Popisała 
w nim znajomością kung-fu. 














Sławomir Zygmunt 
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OSTATNIE 35 LAT 
DOWIODŁO, ŻE FILMY 
KUNG-FU TO NIE 


BEZŁADNA KOPANINA. 

Q CZĘSTO ZNAKOMI 
SZAŁAMIAJĄCĄ 

CHOREOGRAFIĄ WALK. 


NIEKTÓRE Z TYCH 
FILMÓW TO PRAWDZIWE 
ARCYDZIEŁA. 
TU PREZENTUJEMY 

— NASZYM ZDANIEM KI NA 
JAJLEPSZĄ DZIESIĄTKĘ 
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1. 
Dawno temu w Chinach (Once Upon 
a Time in China) - 1991. 
Dawno temu w Chinach 2 (Once Upon 
a Time in China 2) - 1992. 
Dawno temu w Chinach 3 (Once Upon 
a Time in China 3) - 1993. reżyseria: Tsui 





Hark. Grają: Jet Li (Wong Fei-hung), Rosa- 
mund Kwan (Yee). 








































ku 1997 nakręcono sześć części 
temu w Chinach”. Każda z nich zi 
wana jest ź epickim rozmachem. 


dzie” i „Dawno temu w Ameryce”. 

cyklu filmów Tsui Harka rozgi 

na przełomie XIX i XX wieku, kiedy 4 
bione wojnami Chiny stały się krajem 
kolonialnym, narażonym na wpływy 
cych mocarstw. 

Choreografię we wszystkich filmach 
ustawiał Yuen Woo-ping, nic więc dziw- 
nego, że są znakomite. Bohaterem cyklu 
„Dawno temu w Chinach” jest Wong 
Tei-hung, postać autentyczna. Ten 
mistrz kung-fu, lekarz i zielarz stał się 
bohaterem narodowym Chin. Jego przy- 
gody od dawna były prezentowane w fil- 
mach „made in Hongkong". W sumie 
powstało o nim ponad 100 (sto!) filmów 
dźwiękowych. Z tego aż w 77 główną ro- 
lę zagrał Kwan Tak-hing, premiera aż 
25 (!) odbyła się w roku 1956. Serię 
otwiera „Prawdziwa historia Wong Fei 
Hunga” (Hongkong. 1948), kończą zaś 
(przynajmniej na razie) wyprodukowane 
w latach 90. filmy z sen „Dawno temu 
w Chinach”. Po sukcesie dwóch części 
filmu Harka powstał prequel, „Żelazna 
małpa” („Iron Monkey", znany też 
pod tytulem „Iron Monkey: The Young 
Wong Fei Hung”, 1993), opowiadający 
o przygodach młodego Wong Fei-hunga. 
Sukces następnych części „Dawno temu 
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w Chinach” przyczynił się do powstania 





parodii serii pod tytułem „Stalowe pa- 
zury” („Once Upon a Time a Hero in 
China”, 1993). Nawet Jackie Ch: 
mógł się oprzeć legendzie Wong Fei- 
-hunga i zagrał tę postać dwóch czę- 
ściach „Pijanego mistfza” („Drunken 
Master", 1978, ofaz „Drunken Ma- 
ster 2”, 1994). 


2. / 

Dom Jatających Sztyletów (House of 
Flyińg Daggers/Shi mian mai fu) - 2004. 
Reżyseria: Zhang Yimou. Grają: Takeshi 
aneshiro (Jin), Andy Lau (Leo), Zhang 
Ziyi (Mei). 





Kolejne, po „Przyczajonym tygrysie, 
ukrytym smoku” (2000) i „Hero” (2003), 
arcydzieło kina kung-fu. „Dom Latają- 
cych Sztyletów” jest bardziej kameralny. 
Ale to nie jest zwykły film kung-fu, to 
także — a może przede wszystkim — film 
o miłości, namiętności, poczuciu obo- 





wiązkurrzdradzie zrobiony w piękny, po- 
€tycki sposób. Można nie lubić filmów 
kung-fu, ale nie sposób oprzeć się poetyc- 
kiej i wizualnej sile obrazów, które wy- 
czarował Zhang Yimou. „Dom Latających 
Sztyletów” olśniewa wspaniałymi zdję- 
ciami. Wyjątkową rolę odgrywa w nim 
przyroda. Jest ona nie tylko tłem, ale 
także osobą dramatu, nosicielem jego fi- 
lozofii. Miłość Jin i Mei rozwija się na tle 
przyrody, zespolona z urodą lasu, z jego 
zmieniającymi się kolorami (zielonym, 
żółtym, pomarańczowym, czerwonym), 
z rytmem natury. 

Zhang Yimou w „Domu Latających Szty- 
letów” nie tylko czerpie pełnymi garścia- 
mi z King Hu i Zhang Che, klasyków kina 
kung-fu, ale także z traktatu „Sztuka wo- 
jenna”, napisanego dwa i pół tysiąca lat 
temu przez Sun Zi, chińskiego mędrca 
igenerała. Zresztą, oryginalny tytuł filmu 
„Shi mian mai fu” oznacza dosłownie 
„zasadzkę z dziesięciu stron”. W „Do- 
mu..." to, co wydaje się oczywiste, wcale 
takie nie jest, do końca nie wiadomo, kto 
jest kim, każdy przywdział jakąś maskę, 
gra kogoś innego. Sun Zi powiada: „Wojna 
to sztuka wprowadzania w błąd. Jeśli 
więc coś możesz, udawaj, że nie możesz. 
Jeżeli jesteś gotów, udawaj bezczynność. 
Będąc blisko, udawaj, że jesteś daleko 
Będąc daleko, udawaj, że jesteś blisko. 
Jeżeli wróg szuka swej korzyści, pokaż 
mu przynętę, aby go zwabić. Wpraw 
przeciwnika w błąd i wtedy uderzaj”. 



















W „Domu Latających 
Sztyletów "pojedynki 
rozgrywają się na tle 
oszałamiającej 
kolorystyki 
zmieniających 
jak w kalejdoskopie 
.pór roku. Jakby 
powiedział 
inżynier Mamoń: 
„w niezwykłych 
okolicznościach 
_przyrody” 





ą 
Bej 10. KUNG-F'U 





3. 

(Hero) - 2002. Reżyseria: Zhang 
Yimou. Grają: Jet Li (Bezimienny), Tony 
Leung (Złamany Miecz), Maggie Cheung 
(Śnieżynka), Zhang Ziyi (Luna). 

i lo Oscara 2003 w kategorii 
Najlepszy film nieanglojęzyczny; nominacja: 
do Złotego Globu 2003. 











Drugie, po „Przyczajonym tygrysie, 
ukrytym smoku”, arcydzieło kina kung- 
-fu. Ale tak to już jest, gdy za kamerą 
siadają wybitni reżyserzy. A takim bez 
wątpienia jest Zhang Yimou, twórca 
wieście czerwone latarnie", „Szanghaj- 
skiej triady” i „Drogi do domu”. Zhang 
od dawna marzył o zrealizowaniu filmu 
kung-fu. W młodości zaczytywał się 
w powieściach wusia (literatura poświę- 
cona sztukom walki). Jednak jego ambi- 
cje nie ograniczyły się do prostej fabuły 
filmu kung-fu, zazwyczaj opartego 
na zemście. „Chciałem — przyznaje reży- 
ser — nie tylko opowiedzieć jedną z le- 
gend o tym, co działo się w antycznych 
Chinach, ale także nadać gatunkowi fil- 
mowego kung-fu nowy kierunek, uciec 
od epatowania przemocą. Moi bohatero- 
wie są motywowani pragnieniem zakoń- 
czenia wojny. Dla autentycznych wojow- 
ników taki cel wydaje się ważniejszy niż 
sztuka fechtunku”. 

Scenariusz „Hero” powstał wcześniej 
niż do „Przyczajonego tygrysa, ukryte- 
go smoka”, ale bardzo długo trwało 
zbieranie funduszy. Zhang Yimou ge- 
nialnie połączył kilka gatunków filmo- 
wych: film historyczny, kung-fu, wuxia, 
a także melodramat. Poszedł w swojej 
artystycznej wizji dalej niż Ang Lee 
w_„Przyczajonym tygrysie, ukrytym 
smoku”. „Hero” poraża widza stroną 
wizualną: poprowadzeniem scen zbio- 
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rowych oraz pojedynkami w zmieniają- 
cej się kolorystyce. Bohaterowie w luź- 
nych, falujących na wietrze szatach ska- 
czą, płyną w powietrzu, a nawet biegają 
po gładkiej tafli jeziora. 

„Hero” to trzy wersje jednej opowieści, 
opowiedziane z różnych punktów widze- 
nia, a każda z nich oznaczona została in- 
nym kolorem: czerwienią (symbolizującą 
odwagę). błękitem (symbolizującym 
kłamstwo) i bielą (symbolizującą mą- 
drość). „Estetyka filmu wyrasta z fabuły 
— podkreśla Zhang. — Pomysł użycia kolo- 
rów jako wyróżników narodził się dość 
wcześnie, dobór dekoracji i kostiumów 
wynikał wręcz ze scenariusza. Miałem to 
wszystko przed oczami, zanim jeszcze 
przystąpiłem do rozmów z resztą ekipy”. 
Operator Christopher Doyle, znany ze 
swych zdjęć do filmów Wong Kar-waia, 
wykreował na ekranie fascynujący 
świat, od oglądania którego nie sposób 
się oderwać. Ujęcia spadających kropli 
deszczu podczas pojedynku na rynku, 
sceny walk na jeziorze czy wśród liści, 
ostrzał łuczników szkoły kaligrafii 
- przejdą do historii kina 


4. 

(Kill Bil część 1i 2) 
- 2003/2004. Reżyseria: Quentin Tarantino. 
Grają: Uma Thurman (Panna Młoda), Lucy 
Liu (O-Ren shi, Vivica A. Fox (Vernita Gre- 
en), David Carradine (Bil), Daryl Hannah (Elle 
Driver), Michael Madsen (Budd), Gordon Liu 
(w części 1 - Johnny Mo, w części 2 - Pei 
Mei), Sonny Chiba (Hattori Hanzó). 











„Kill Bill” jest hołdem złożonym ulubio- 
nym gatunkom filmowym Quentina Ta- 
rantino: chińskim filmom kung-fu, ja- 
pońskim filmom miecza, gangsterskim 


Ty mistrzynie 
miecza: Śnieżynka 
(Maggie Cheung) 
w „Hero” oraz 
Elle Driver (Daryl 
Hannah) i Panna 
Młoda (Uma 
Thurman) 

w „Kili Bili” 













































filmom yakuza, spaghetti westernom 
oraz anime, którym nadawał nową for- 
mę. Reżyser podzielił obraz na rozdziały, 
każdy pomyślany i zrealizowany w spe- 
cyfice jednego gatunku, z odwołaniami 
do popkultury i innych gatunków. 
W „Kill Bill” widać także wpływy słyn- 
nych seriali: „Zielonego szerszenia” 
z Bruce'em Lee, „Kung-fu” i „Legendy 
kung-fu" z Davidem Carradine'em oraz 
„Shadow Warriors" z Sonnym Chibą. 
Zresztą, „Kill Bill" nie mógł powstać bez 
udziału tych aktorów. Dla słynnego ja- 
pońskiego mistrza walki mieczem, Son- 
ny'ego Chiby, reżyser wskrzesił postać 
detektywa-ninji Hattori Hanzó właśnie 
z serialu „Shadow Warriors". Chiba 
w filmie Tarantino zajął się także chore- 
ografią pojedynków na miecze. W „Kill 
Bili” wystąpił także David Carradine. Co 
£ prawda, nie w roli szlachetnego mnicha 
Ę z klasztoru Shaolin, lecz w roli Billa 
Ę fa Plutonu Śmiercionośnych Żmij, jed- 
nak wyraźnie stylizowany jest na Kwai 
Chang Caine'a i Johna Caine'a, bohate- 
rów seriali „Kung-fu” i „Legendy kung- 
-fu". Podobny strój (kurtka, kapelusz, 
torba przewieszona przez ramię) i flet, 
na którym Bill gra między opowieściami 
o Pei Mei. 
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Jean-Claude'owi 
Van Damme'owi 
sławę przyniosły 
efektowne szpagaty, 
z gracją prezentowane 
na ekranie 


Gdyby Bruce Lee żył, na pewno zagrałby 
w filmie Tarantino. Jakby dla podkre: 
nia jego „udziału” Panna Młoda w czę- 
ści pierwszej, rozprawiając się z gang- 
sterami z yakuzy, ubrana jest w żółty 
kombinezon, podobny do tego, w jakim 
Bruce Lee wystąpił w „Śmiertelnej 
grze”. Ponadto w „Kill Bill" wystąpił 
w roli mnicha Pei Mei jeden z najbardziej 
znanych gwiazdorów wytwórni Shaw 
Bros. — Gordon Liu (Liu Chia-hui). Warto 
dodać, że mnich Pei Mei (niektóre źródła 
podają, że nazywał się Pan Mei, jeszcze 
inne, że Pai Mei lub Pak Mei), istniał na- 
prawdę i był człowiekiem, który zdradził 
Mandżurom tajny tunel prowadzący 
do południowego klasztoru Shaolin 
(w prowincji Fukien), co doprowadziło 
do podstępnego wymordowania mni- 
chów i spalenia świątyni. Postać zdrajcy 
Pei Mei wielokrotnie była wykorzystywa- 
na w filmach kung-fu. Dopełnieniem fil- 
mu Tarantino azjatyckimi gwiazdami 
jest Yuen Woo-ping, legendarny reżyser 
(patrz filmy „Pijany mistrz” i „Wąż w cie- 
niu Orła”), który zajął się w „Kill Bill” 
choreografią pojedynków kung-fu. Wcze- 
śniej układał sceny walk m.in. do „Daw- 
no temu w Chinach”, „Matriksa” i „Przy- 
czajonego tygrysa, ukrytego smoka”. 











Każda z dwóch części „Kill Bill" ma ińną 
atmosferę i narrację. Jeśli chodzi o v/pły- 
wy azjatyckie, to część pierwsza zdomi- 
nowana jest przez Japonię. Jej uogobie- 
niem jest Sonny Chiba, który grh rolę 
Hattori Hanzó, samuraja wytwarzpjące- 
go tradycyjne miecze. 

Część druga natomiast, zdomindwana 
jest przez Chiny. Ich uosobienie 
Gordon Liu, grający mnicha Pei 
struktora kung-fu szkolącego/ Pannę 
Młodą. 









Shaolin 
powstawały 

w autentycznej 
świątyni. 

W tym filmie 
zadebiutował 
Jet Li 


Klasztor Shaolin (The Shaolin Temple) 

- 1982. Reżyseria: Chang Hsin Ven. Grają: 
Jet Li (Shiu Hwu, który przybrał imię Guer 
Yuen), Yue Hai (Tan Chuang), Din Nan (Pei 
Hwu Sha), Chang Jien Wun. 





Jeden z pierwszych filmów nakręconych 
w koprodukcji Hongkongu i CHRL. Jego 
atrakcją jest to, że zdjęcia kręcono w au- 
tentycznej świątyni Shaolin, wcześniej 
niepokazywanej na ekranie. Niektóre sce- 
ny powstawały w słynnej sali Chuan Po, 
której ściany pokryte są malowidłami ilu- 
strującymi tajniki sztuki walki. Inne po- 
wstawały w Sali Tysiąca Posągów Buddy 
(w podłodze widać wgłębienia wydepta- 
ne przez pokolenia ćwiczących) oraz 
w Lesie Pagód, czyli na cmentarzysku 
mnichów. W filmie zadebiutował Jet Li, 
wielka gwiazda filmów kung-fu. 


Krwawy sport (Bloodsport) - 1989. 
Reżyseria Newt Arnold. Grają: Jean-Claude 
Van Damme (Frank Dux), Bolo Yeung 
(Chong Li), Forest Whitaker. 








Przełomowy film w karierze Jean-Clau- 
de'a Van Damme'a, belgijskiego karate- 
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Jki. „Krwawy sport” to krwawy balet, bo 
imimo brutalności niektóre fragmenty 
walk, pokazane w zwolnionym tempie, 
Imają w sobie wiele z tańca klasycznego. 
W roli Chong Li wystąpił demoniczny 
Bolo Yeung. Bohaterem „Krwawego 
sportu” jest Frank Dux, amerykański ofi- 
cer, który w latach 1975 — 1980 od- 
|byt 529 pojedynków, broniąc tytułu mi- 
strza świata karate w wadze ciężkiej. To 
właśnie Dux wprowadził w USA japoński 
styl walki ninjitsu. 


7. 

(Kung Fu Hustle) — 2004. 
Reżyseria: Stephen Chow. Grają: Stephen 
Chow (Sing), Yuen Wah (Landlord), 
Yuen Qiu (Landlady). 
Shaolin Soccer (Shaolin Soccer) - 2001. 
Reżyseria: Stephen Chow. Grają: Stephen 
Chow (Sing), Yut Fei Wong (Iron Head), 
|vicki Zhao (Mui), Man Tat Ng (Fung).. 


Błyskotliwe komedie kung-fu zrealizo- 
wane przez Stephena Chow. „Shaolin 
Soccer” opowiada o drużynie piłkarskiej 
złożonej z... byłych adeptów świątyni 
Shaolin, którzy wykorzystują tajniki 
kung-fu, by wygrać turniej 

Bohaterami „Kung-fu szał” są dwaj mło- 
dzieńcy, życiowe ofermy, którzy postana- 
wiają wstąpić do _ najsłynniejszego 
w Szanghaju gangu Toporów, by zyskać 
szacunek, pieniądze i uwielbienie pięk- 
inych kobiet. 

Oba filmy rozegrane są w stylu amery- 
kańskiej burleski, słapstickowej komedii 
z początku XX wieku. 


Stephen Chow umiejętnie połączył kino 


Bustera Keatona i Charlie Chaplina z fil- 
mami wuxia oraz ze zwariowanymi ko- 
mediami braci Zucker (m.in. „Czy leci 
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2 nami pilot”). Poszedł dalej w swych 
komediach niż „trzej bracia” (Jackie 
Chan, Sammo Hung, Yuen Biao) i nie 
czując respektu przed nikim, parodiuje 
i Bruce'a Lee, i Jeta Li (zwłaszcza z cy- 
klu „Dawno temu w Chinach”), a nawet 
samego Jackie Chana, który pierwszy 
w Hongkongu zaczął w swoich filmach 
nawiązywać do amerykańskich nie- 
mych komedii 


8. 

(Way of The Cat/Eagle's 
Shadow/Snake in The Eagle's Shadow) 
—1978. Reżyseria: Yuen Woo-ping. Grają: 
Jackie Chan (Chen Hu), Yuen Hsiao Tieng 
(Pan Chai Tien). 


Pierwszy wielki przebój filmowy z Jac- 
kie Chanem. Film został zrealizowany 
przez tę samą ekipę (reżyser, operator, 
kompozytor, odtwórcy głównych ról), 
która rok później nakręciła „Pija- 
nego mistrza”. Mistrza Pan 
Chai Tiena brawurowo 
zagrał Yuen Hsiao Tieng 
(1912-1979), weteran Opery 
Pekińskiej, który grał jeszcze 

w czarno-białych dramatach hi- 
storycznych. Yuen Woo-ping, znany 
reżyser oraz choreograf scen walk, 
jest jego synem. Yuen Hsiao Tieng 
i Jackie Chan wystąpili także w „Pija- 
nym mistrzu”. Szkoły „Pięść Węża” 
zostały zniszczone przez rywalizujące 
z nimi szkoły „Szpony Orla”, prowadzo- 
ne przez mistrza Shan Ko Niun. Przy ży- 
ciu pozostało jeszcze dwóch mistrzów 
szkoły „Pięść Węża”: Chao Chi Chi i Pan 
Chai Tien. Shan Ko Niun wysyła mor- 
derców, żeby odnaleźli i zabili obu 
mistrzów. 


Ak 


Michelle Yech, 
wielka gwiazda 
filmów kung-fu 
(na zdjęciu kadr 

z „Przyczajonego 

tygrysa, ukrytego 

smoka”), była też 
dziewczyną 
Bonda w „Jutro 
nie umiera nigciy” 















































Przyczajony tygrys, ukryty smok 
(Crouching Tiger, Hidden Dragon) - 2000. 
Produkcja: Chiny/Tajwan/USA. Scenariusz: 
na podstawie powieści Wanga Du Lu: 
James Schamus, Wang Hui Ling, Tsai Kuo 
Jung. Muzyka: Tan Dun. Zdjęcia: Peter Pau. 
Reżyseria: Ang Lee. Występują: Chow 
Yun-Fat (Li Mu Bai), Michelle Yech (Yu 
Shu Lien), Zhang Ziyi (Jen), Chen Chang 
(Lo), Cheng Pei-pei, De Ming Wang. 


Kilka lat czekał wywodzący się z Tajwanu 
Ang Lee, twórca stynnego filmu „Roz- 
ważna i romantyczna” (Oscar i Złoty 
Niedźwiedź na festiwalu w Berlinie), by 
zrealizować swój upragniony projekt, 
film „Przyczajony tygrys, ukryty smok”. 
Kiedy praca nad nim dobiegła końca, oka- 
zało się, że Ang Lee stworzył dzieło nie- 
powtarzalne i oryginalne: melodramat 
kung-fu. 

Film odniósł ogromny sukces kasowy i ar- 
tystyczny na całym świecie. Zdobył dwa 
Złote Globy i jako pierwszy film kung-fu 

3 — Oscara (a właściwie za jednym zama- 

5 chem cztery: zdjęcia, scenografia, muzy- 

$ ka najlepszy film zagraniczny). Scena- 

$ riusz „Przyczajonego tygrysa..." powstał 

2 na podstawie czwartej części popularne- 

$ go w Chinach cyklu powieściowego au- 

$ torstwa Wanga Du Lu. 

$ Twórcy filmu czerpali z tradycji azjatyc- 

4 kiego kina kung-fu, baśni ludowej, ro- 

Ś mansu przygodowego, głoszącej dąże- 

2 nie do wewnętrznej harmonii filozofii 

E taoistycznej i popularnej literatury 

Ę chińskiej z gatunku wuxia, opowiadają- 

$cego o mistrzach wschodnich sztuk 

E walki, którzy nade wszystko cenili sobie 

$ wolność. 

„Przyczajony...”, to opowieść o miłości 

'emście z niezwykle widowiskowymi 

= scenami pojedynków. Warto zauważyć, 

3 że film wyłamuje się z tradycji klasycz- 

Ź nego kina kung-fu, ponieważ jego głów- 

$ nymi bohaterkami są kobiety. To głównie 

$ one toczą pojedynki, zrealizowane z nie- 
£ spotykaną dotąd macstrią: pływają w po- 
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wietrzu, wskakują na dachy domów, jak- 
by nie imały się ich prawa grawitacji 
Wrażenie robi zwłaszcza walka na mie- 
cze wojowniczki Jen z mistrzem Li Mu 
Baiem — na koronie wysokiego drzewa, 
balansując na cienkich gałęziach 

Za realizację scen walk odpowiedzialny 
był Yuen Woo-ping (także w: „Matrix”, 
„Gwiezdne wojny. Mroczne widmo”, 
„Kill Bil”). 


10. 


Wejście smoka (Enter the Dragon) - 1973. 
Reżyseria: Robert Clouse. Grają: Bruce Lee 
(Lee), John Saxon (Roper), Jim Kelly (W 
liams), Shih Kien, Bob Wali, Yang Sze, An- 
gela Mao. 


Pierwszy światowy przebój kung-fu. 
„Wejście smoka” otworzyło drogę fil- 
mom tego gatunku na ekrany kin na ca- 
łym świecie. Finałowa walka w gabine- 
cie luster nasuwa skojarzenie ze słynną 
(finałową) sekwencją „Damy z Szan- 
ghaju” (1947) Orsona Wellesa. Wielo- 
krotne sylwetki Bruce'a Lee, obnażone- 
go do pasa, ze śladami zadrapań na twa- 
rzy i brzuchu, w lustrzanych odbiciach 
przeszły do historii kina. 


Nunczaku, czyli 
dwie drewniane 
pałki połączone 
łańcuchem, do 
kina wprowawdził 
Bruce Lee. Po raz 
pierwszy użył tej 
śmiercionośnej 
broni we 
„Wściekłych 
pięściach” 


„Wejście smoka” zrealizowane jest w sty- 
lu wczesnych filmów o przygodach Jame- 
sa Bonda, a demoniczny Han przypomina 
doktora No z pierwszego filmu o agen- 
cie 007, Film zawiera też dawkę eroty- 
zmu tak obcą filmom chińskim. Ale to by- 
ło spowodowane tym, że „Wejście smoka” 
miało trafić nie tylko na rynek azjatycki, 
ale poprzez rynek amerykański — na 
światowy. Bruce Lee nie jest tu jedynym 
bohaterem. Razem z nim występują: 
Amerykanin John Saxon i Murzyn Jim 
Kelly. Ale to Lee, od pierwszej do ostat- 
niej sceny, elektryzuje widzów swoimi 
umiejętnościami walki. On też zajął się 
choreografią walk w „Wejściu smoka” 
W swej pierwszej znaczącej roli, okrutne- 
go mordercy Bolo (specjalizującego się 
w łamaniu kręgosłupów) wystąpił Bolo 
Yeung. jeszcze pod nazwiskiem Yang Sze. 
W niewielkiej, ale efektownej roli siostry 
Lee, prezentuje się Angela Mao, wielka 
gwiazda filmów kung-fu. Oharrę zagrał 
amerykański mistrz walki Bob Wall 
W epizodycznej roli przeciwnika Lee 
w pierwszej walce (w klasztorze Shaolin) 
wystąpił Sammo Hung. 
„Wejście smoka” ma wyjątkowo udaną 
muzykę, którą skomponował Lalo Schifrin. 
-Stawomir Zygmunt 
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w napisach pojawia 





ę, źe CZasem 


się nazwa zawodu, „jak np. „clapper”, czyli 


klapser, czasem zaś podana jest czynność zk: B:CHY np. „directed 
Mac 


by”, którą dla 








AC...) FILM - film autorstwa (nazwisko, np. George Lucas) 
ADDITIONAL MUSIC PERFORMED BY (...) - dodatkowa 
muzyka wykonana przez (...) 

ADDITIONAL PHOTOGRAPHY (lub ADDITIONAL. 
PHOTOGRAPHER lub RESHOOTS lub RESHOOTING) 

- autor dodatkowych zdjęć (na przykład tzw. dokrętek, 
które powstały już po głównym okresie zdjęciowym) 
ADR EDITOR - montażysta postsynchronów (czyli ścieżki 
dźwiękowej z dialogami, nagranej w studiu dźwiękowym) 
ADVISOR - doradca 

AERIAL CAMERAMAN - operator zdjęć lotniczych 
ANIMAL HANDLER (lub ANIMAL TRAINER lub 
TRAINER) - treser zwierząt 

ANIMATION DIRECTOR - reżyser animacji 

ARMORER (lub ARMOR MAKER) - ekspert ds. broni, 
dobiera odpowiednią broń, instruuje aktorów, jak należy 
się nią poprawnie i bezpiecznie posługiwać 

ART DEPARTMENT ASSISTANT - asystent scenografa 
ART DEPARTMENT COORDINATOR - koordynator prac 
scenograficznych 

ART DIRECTOR (lub PRODUCTION DESIGNER) 

- scenograf 

ASSISTANT - współpracownik (reżysera, producenta, 
montażysty, charakteryzatora); wykonuje część 
obowiązków przełożonego 

ASSISTANT TO (...) - asystent (producenta, scenografa, 
montażysty, aktora itd.); zajmuje się głównie pomocą 

w organizacji pracy swojego przełożonego 

ASSOCIATE DIRECTOR - pełnomocnik reżysera; 
współreżyser 

ASSOCIATE PRODUCER - pełnomocnik producenta; 
koproducent 


BACKGROUND ARTIST (lub SCENIC ARTIST) - malarz 
tła; projektuje i wykonuje tylne elementy scenografii, 
m.in. zastawki 
BEST BOY (lub ASSISTANT GAFFER lub ASSISTANT 
CHIEF LIGHTING TECHNICIAN) - pierwszy asystent 
głównego oświetlacza 

BEST BOY 
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AERIAL 
CAMERAMAN 


© ADOMONAL 
MUSIC. 


dw 


ANIMAL HANDLER 


ARMOR MAKER 


orzec Faai 
(ASSISTANT 


Ró 


ASSISTANT TO... 
CAMERAMAN 


ASSOCIATE 
PRODUCER 


% 









BEST BOY ELECTRIC - pomocnik elektryka/dyżurny 
elektryk 

BEST BOY GRIP - główny dyżurny planu, pierwszy 
asystent szefa wózkarzy 

BOOM OPERATOR (lub BOOM MAN) - mikrofoniarz 


c 


CAMERA-LOADER (lub FILM LOADER) - asystent 
operatora; zajmuje się ładowaniem materiału do kamery 
CAMERA EQUIPMENT BY (...) - sprzęt zdjęciowy 

z (nazwa firmy) 

CAMERAMAN (lub CAMERA OPERATOR] - operator 
kamery, czyli w gwarze środowiskowej: szwenkier 
CARPENTER/JOINER - stolarz 

CASHIER - kasjer 

CAST - obsada 

CAST SECURITY - ochrona na planie 

CASTING AGENCY - agencja castingowa/obsadowa 
CASTING ASSISTANT - asystent reżysera obsady 
CASTING BY — dobór obsady aktorskiej 

CASTING DIRECTOR — reżyser obsady 

CATERER (lub CATERING MANAGER) - dostawca 
wyżywienia na plan 

(Q] CHARACTER ANIMATORS - animatorzy postaci 
CHARGEHAND RIGGER - mechanik zajmujący się 
olinowaniem 

CHARGEHAND PROPMAKER - dyżurny rekwizytor 
CHIEF MAKE-UP ARTISTS - szef charakteryzatorów 
CHIEF MODEL. MAKER - główny modelarz 
CHOREOGRAPHER (lub DANCE CHOREOGRAPHER) 
- choreograf; autor układów tanecznych 

CHORUS LEADER - kierownik chóru 

CLAPPER BOY (lub CLAPPER GIRL lub 
CLAPPERBOARO) - klapser/klapserka 

COMPLETION BOND SERVICES PROVIDED BY (...) 
- ubezpieczenie filmu zapewniła (nazwa firmy); jest to 
szczególny rodzaj ubezpieczenia na wypadek 
nieukończenia zdjęć 

COMPOSED BY (lub MUSIC SCORE) - kompozytor 
COMPUTER GRAPHIC - grafik komputerowy 
CONCEPT ARTIST - autor projektu plastycznego 


CAST 
SECURITY 


ILUSTROWAŁ: PAWEŁ PALIKOT. 






CONCEPT SCULPTOR - projektant rzeźb 


$ CONCEPTUAL RESEARCHER — osoba zajmująca się URORDWARIEH 


FIGHT CHOREOGRAPHER — choreograf walk 


COGRDNATOR i 
CONCEPT MODEL MAKER - projektant modeli $ gi F' 





dokumentacją projektów FILM COMMISSION - zespół ludzi lub firma zajmująca się 
CONDUCTED BY (...) - orkiestra pod dyrekcją (...) szukaniem plenerów, organizacją zdjęć na danym terenie 
CONSTRUCTION COORDINATOR - koordynator budowy FILM DOCUMENTATION ARCHIVIST - archiwista 
CONSTRUCTION MANAGER - kierownik budowy dokumentacji zdjęć 

dekoracji FILM EDITOR - montażysta 

CONTINUITY GIRL (lub SCRIPT SUPERVISOR lub FILMED AT (...) STUDIOS AND ON LOCATION IN (...) 
SCRIPT GIRL) - sekretarka planu - film powstał w studiu (...) i plenerach w (. 
CO-PRODUCER - koproducent FINANCIAL SERVICES - usługi finansowe 
CO-STARRING - w pozostałych rolach wystąpili ca FIRE SAFETY OFFICER - strażak 

COSTUME ACCESSORIES ASSISTANT - asystent FIRST AID - pierwsza pomoc na planie 

zajmujący się detalami kostiumów FOCUS PULLER - asystent operatora czuwający 
COSTUME DESIGNER - kostiumograf nad ostrością obrazu 

COSTUME PAINTER - malarz kostiumów FOLEY ARTIST - realizator efektów dźwiękowych 
COSTUME PROP ASSISTANT - asystent scenografa FOLEY EDITOR - montażysta efektów dźwiękowych 
zajmujący się elementami kostiumów FOLEY RECORDIST - osoba nagrywająca efekty 


COSTUME PROPS MODELLER - modelarz 
rekwizytów przy kostiumach 

COSTUME SUPERVISOR - główny kostiumograf 
COSTUME WORKROOM SUPERVISOR 

- kierownik pracowni krawieckiej 

COSTUMER - kostiumograf 


dźwiękowe 


a 


GAFFER (lub CHIEF LIGHTING TECHNICIAN lub HEAD 
ELECTRICIAN) - mistrz oświetlenia, główny oświetlacz 
CRAFT SERVICE — bufet na planie GENERATOR OPERATOR - agregaciarz 

CROWD ASSISTANT DIRECTOR - kierownik GOFER (lub GOFOR lub RUNNER) - goniec 

garderoby statystów GREENsMAN  GREENSMAN - osoba odpowiedzialna za wyhodowanie 
CUTTER - krojczy i pielęgnację roślin na planie; filmowy ogrodnik 





GRIP - dyżurny na planie, pracownik zespołu 
D Y scenograficznego lub obsługi sprzętu pomocniczego 
zdjęciowego 
DESIGN DIRECTOR - twórca/projektant dekoracji carzę__ GRIP EQUIPMENT BY (...) - sprzęt zdjęciowy (wózki, 
DIALECT COACH — nauczyciel dialektu tory, krany) z (nazwa firmy) 
DIALOGUE SUPERVISOR - dialogi 
DIALOGUE EDITOR - montażysta dialogów H 
DIGITAL EFFECTS ARTIST - twórca efektów cyfrowych __ oiecron 
DIGITAL MATTE ARTIST - twórca cyfrowego HAIRDRESSER (lub HAIR STYLIST lub HAIR STYLE lub 
maskowania obrazu h 2 =: HAIR DRESSER) - fryzjer 
DIGITAL MODELLING - modelowanie cyfrowe 


DIRECTOR - reżyser 
DIRECTOR OF PHOTOGRAPHY (lub CINEMATOGRAPHY 

BY) - operator obrazu 

DOLLY GRIP — wózkarz 

DRAUGHTMAN - kreślarz 

DRESSING PROPMAN - rekwizytor wnętrz 
DRESSMAKER (lub TAILOR) - krawiec 


KU HATTER - kapelusznik 
Eo i HEAD CAMERA OPERATOR - operator głównej kamery 


INSURANCE SERVICES - usługi ubezpieczeniowe 
4 J 





E JUNIOR DRAUGHTSMAN - asystent kreślarza 
EDITOR (lub EDITED BY) - montażysta KK 
EFFECT DIRECTOR OF PHOTOGRAPHY - operator zdjęć EDITOR 


specjalnych 
ELECTRICAL STOREMAN - magazynier sprzętu 
oświetleniowego BACKGROUND 
ELECTRICIAN — oświetlacz Są” 
EXECUTIVE PRODUCER - producent wykonawczy 
EXTRAS - statyści 

EXTRAS CASTING - dobór statystów 


KEY GRIP - główny dyżurny planu, szef wóżkarzy 
se KEY SCULPTOR - główny rzeźbiarz 
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LAYOUT ANIMATOR - osoba odpowiedzialna 
za rozrysowanie scenariusza 

LEAD ANIMATOR — główny animator 

LIGHTING EQUIPMENT BY (...) - sprzęt oświetleniowy 
z (nazwa firmy) 

LINE PRODUCER - pełnomocnik producenta; producent 
liniowy dla danego filmu 

LOCATION ACCOUNTANT - księgowy zdjęć w plenerach 
LOCATION MANAGER - organizator/kierownik zdjęć 

w plenerach 

LOCATION SCOUT - osoba zajmująca się doborem 
plenerów 

LOCATION SECURITY — ochrona ekipy podczas zdjęć 

w plenerach 

LOCATION SOUND MIXER - realizator nagrania dźwięku 
w plenerach 


MAKE-UP ARTIST - charakteryzator 

MAKE-UP SUPPLIES BY (...) - kosmetyki dostarczone 
przez (nazwa firmy) 

MAKINC-OF DIRECTOR - reżyser materiałów 

o powstawaniu filmu 

MATTE ARTIST - makieciarz 

MECHANIC EFFECTS — twórca efektów mechanicznych 
MILITARY ADVISOR — konsultant ds. militariów 
MINIATURE CONSTRUCTION SUPERVISOR - kierownik 
konstrukcji modeli 

MIXED AND RECORDED IN (...) - nagranie dźwięku 

w (nazwa firmy lub studia) 

MIXED AND RECORDED IN A THX CERTIFICATE 
FACILITY - nagranie dźwięku w firmie posiadającej sprzęt 
z certyfikatem THX 

MOUDLER (lub CASTER) - formierz 

MOULDING TECHNICIAN — technik wyrobu form 

MUSIC ADVISOR - konsultant muzyczny 

MUSIC EDITOR - montażysta muzyki 

MUSIC MIXER - mikser muzyki 

MUSIC PRODUCER - producent muzyki 

MUSIC SUPERVISOR (lub MUSIC DIRECTION lub MUSIC 
CONTRACTOR) - kierownik muzyczny zajmujący się 
koordynacją prac kompozytora, montażysty dźwięku, 
nagrania muzyki itp. 


NEGATIVE CUTTER - montażysta negatywów 


ON-SET MEDICAL CREW - opieka medyczna na planie 
ORCHESTRA — orkiestra muzyczna 
ORCHESTRATION - aranżacja muzyki 


(a 
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LOCATION 
SCOUT 





> 


PRODUCNON 
DESIGNER 





PRODUCER 


p 


PAINT FOREMAN - kierownik malarzy 
PAINTER — malarz 

PLASTERER — sztukator 

POLICE TECHNICAL ADVISOR - konsultant policyjny 
POST-PRODUCTION SUPERVISOR - kierowni 
postprodukcji 

PRACTICAL ELECTRICIANS - oświetlacz dekoracji 
PRE-VISUALISATION EFFECTS ARTIST - osoba 
zajmująca się przeprowadzaniem prób efektów 
wizualnych 

PRINTS BY (...) - kopie wykonano w (nazwa firmy) 
PRODUCER - producent 

PRODUCTION SUPERV|SOR — producent nadzorujący 
PRODUCTION ACCOUNTANT - księgowy produkcji 
PRODUCTION BUYER - zaopatrzeniowiec 
PRODUCTION CONTROLLER - administrator grupy 
produkcyjnej 

PRODUCTION DESIGNER — scenograf 

PRODUCTION ILLUSTRATOR - rysownik 
PRODUCTION MANAGER - kierownik produkcji 
PRODUCTION SECRETARY - sekretarka grupy 
produkcyjnej 

PROJECTIONIST - kinooperator 

PROP STOREMAN — magazynier rekwizytów 
PROPERTY MASTER (lub PROP MASTER) - główny 
rekwizytor 

PROP MAKER - rekwizytor-butafor 

PROP MAN - rekwizytor 

PUPPETER — kukiełkarz 

PYROTECHNICIAN - pirotechnik 


RELEASED BY (...) - dystrybucja (nazwa firmy) 
RE-RECORDING MIXER - operator dźwięku, mikser 
nagrania 

RESEARCHER - dokumentalista tematu, poszukujący 
danych 

RIGGER - elektryk 

RIGGING ELECTRICIAN - elektryk okablowania 
RIGGING GAFFER — główny kablowy 











Opracowanie: Ola Salwa, „Przekrt 
Korzystałam z „Angielsko-polskiego słownika 
terminologii filmowej" Remigiusza Bociana 

i Michała J. Zabłockiego, „Słownika filmu” 

pod red. Rafała Syski oraz ze strony www.imdb.com 
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Małżeństwa i ich 


przekleństwa 


Z Archiwum X: Chcę 
jerzy 
Dorwać Smarta 


Angielska robota JEJ 


Czarna owca 


Indiana Jones 
i Królestwa 
Kryształowej Czaszki [5] 7] 
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CIESZE) 


DANIE DO BOX OFFICE'ÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWWNARIETY.COM. 
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Tych kinomanów, którzy 
mnie wybiorą żadnego 
z letnich festiwali filmowych, 
czeka ciężki lipiec. 
Tradycyjnie zresztą. Nowych 
tytułów jak na lekarstwo, 
aciekawych filmów to 
w ogóle ze świecą szukać. 
Zdaje się, że nawet ostatnie 
dzieło Francisa Forda Coppoli 
(którego niektórzy obwołali 
uż klasykiem) - „Młodość 


POPRAWNY 


stulatka”, wedlug powieści 
Eliadego, nie zaspokoi. 
w upalne lipcowe noce 
pragnienia dobrego kina. 
Zato - wśród tych bardziej 
rozrywkowych propozycji 
- dobre recenzje zbiera 
„Angielska robota" Rogera 
Donaldsona. 
Nawoluję więc do 

m przełamania marazmu 
wakacyjnej kanikuły 
i zdobycia się na drobny 
wysilek poszukania filmów, 
które wejdą do polskich kin 
w znikomej liczbie kopii. 
Interesująco zapowiadają się 
„4kobiety”, czyli dowód na 
to, że Indie nie ograniczają się 









KOSZMAR 


do Bollywoodu. Z drugiej 
strony świata - z Nowej 
Zelandii - dotrze do nas 
bezpretensjonalna, liryczno- 
-komiczna opowieść 
ożyciowych nieudacznikach: 
„Orzełkontra rekin”. Jej 
autor, Taika Cohen, był 
wcześniej nominowany do 
Oscara za jeden ze swoich 
krótkich metraży. 
Pojawisię też polski film 

»podniepokojącym 
tytułem - „Jak żyć?". Nie 
wiem, czy lato to najlepszy 
czas na stawianie tak 
zasadniczych pytań, ale sam 
Jestem ciekaw odpowiedzi. 
Bartosz Żurawiecki 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 




















1. INDIANA JONES I KRÓLESTWO. 549,7 z 1. INDIANA JONES | KRÓLESTWO... 255,1 E 
2. OPOWIEŚCI Z NARNII. KSIĄŻĘ. 219,6 i 2. IRON MAN 186,8 6 
3. SIEROCINIEC 152,1 4 3. OPOWIEŚCIZ NARNII KSIĄŻĘ. 125,8 4 
4. CO SIĘ ZDARZYŁO W LV 159,8 4 4. SEKS W WIELKIM MIEŚCIE 99,3 2 
6. HORTON SŁYSZY KTOSIA 105,2 CJ 6. KUNG FU PANDA 60,2 M 
7. IRON MAN 87,7 5 7. SPEED RACER 413 5 
1. INDIANA JONES I KRÓLESTWO... 54,7 1. INDIANA JONES I KRÓLESTWO. 24,9 2 
2. IRONMAN 21,3 5 2. IRON MAN 104 s 
3. SEKS W WIELKIM MIEŚCIE TA 1 3. CO SIĘ ZDARZYŁO W LV 78 4 
4. CO SIĘ ZDARZYŁO W LV 33 4 4. SEKS W WIELKIM MIEŚCIE 61 1 
5. FORGETTING SARAH MARSHALL 61 6 5. DEUX JOURS A TUER 53 5 
7. SPEED RACER 4 7. JESZCZE DALEJ NIŻ PÓŁNOC 3,8 4 
9. DOOMSDAY 21 4 9. UN CONTE DE NOEL 2,4 


L etni sezon rozpoczął się od mocnego 
uderzenia produkcji hollywoodzkich. 
„Indiana Jones...”, „iron Man', „Opowieści 
zNarnii” i „Seks w wielkim mieście” stają 
się wielkimi przebojami na całym świecie. 
W Polsce dobrze sprzedał się także meksy- 
kańsko-hiszpański horror „Sierociniec”. 








Warto zwrócić uwagę, że „Indiana Jones 
iKrólestwo Kryształowej Czaszki” w ciągu za- 
ledwie dwóch tygodni zarobiłw kinach ponad 
500 min dolarów! Wszystko wskazuje na to, że 
właśnie film Stevena Spielberga stanie się 
największym przebojem światowego box 
office'u w 2008 roku. fPrzmekNisk 


»| 


2008 lipiec FILM 79 


(YOUTH WITHOUT YOUTH) 


USANIEMCY/FRANCJA. 
WŁOCHY/RUMUNIA 2007. 





Miłodość siulatka 





9 Scenariusz reżyseria: Francis 

© Ford Coppola (na podst. powieści 

Mice Eliadego). Zdjęcia: Michal 

© Valaimare Jr. Muzyka: Osvaldo 

© Gvliow. Scenografia: Cali Popura. 

) Obsada: Tim Roth, Alesandra 

Maria Lara, Bruno Ganz, Andrć 
Hennicke, Marcel lures. Dystryku- 
ja: SPlnka. Czas: 24 


Opowieść o intelektualiście 
Dominiku Mateiu ma dwóch 
ojców. Pierwszym jest Mircea 
Eliade, nieżyjący już rumuński 
religioznawca, filozof i pisarz 
(jego powieść stała się kanwą 
filmu). Drugim — Francis Ford 
Coppola, który po dziesięcio- 
letniej przerwie wraca na 
ekrany z dziełem napisanym, 
wyreżyserowanym i wyprodu- 
kowanym własnym nakładem 
Sił. żeby zadośćuczynić pro- 
blematycznej tradycji stresz- 
czania fabuły, zdradzę jedynie, 
iż rażony piorunem 70-letni 
Dominic Matei (Tim Roth) 
młodnieje. Jego ciało się rege- 
neruje. Nowe zęby wypierają 
stare, jędrnieje pomarszczo- 
na skóra, w niezrozumiały 
sposób ewoluuje również 
umysł. Uzdolniony parapsy- 
chicznie i obdarzony kasan- 
dryczną umiejętnością widze- 
nia przyszłości, Dominic prze- 
żywa wcale nie metaforyczną 
drugą młodość. 

Czolówka, stylizowana na fil- 
mowe perły z lamusa, sugeru: 
je. iż będziemy uczestnikami 
retrospektaklu. Wrażenie to 
wzmacnia punktowe, ciepłe 
oświetlenie, ekspresyjna gra 
aktorska i filmowe triki z cza- 
sów Meliesa. Nostalgiczny kli- 
mat, trochę jak z Prousta, po- 
zwala Coppoli cofnąć się 
do młodzieńczych lat. Owocem 
tej podróży jest godna podziwu 
witalność oraz gotowość do po- 
rwania się z motyką na słońce. 
Szkoda, że ten zapał przekłada 
się na bezkrytyczny stosunek 
do literackiej podstawy scena- 
riusza i odlanie z brązu filozo- 
fującego (i faszyzującego swe- 
go czasu) Eliadego. 

Powieść przeniesiona na ekran 
jest ciężkostrawnym zlepkiem 
biadolenia na tematy ontolo- 
giczne i onirycznych scen-klu- 
czy, unurzanych w nadmiernie 
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Dominic Matei 


f czyli 70-latek, który zyskał 
drugą młodość 





Za dużo gadania, za mało działania! Na szczęście ładunek intelektualny filmu jest 
duży i można odkiać z niego to, co nie jest nam potrzebne 


literackiej poetyckości. Tak 
zwana morfologia świętości, 
którą zajmował się Eliade 
i która badała podstawowe 
mity religijne organizujące 
zbiorową i jednostkową egzy- 
stencję na przestrzeni wieków, 
na ekranie przyjmuje postać 
chaotyczną i w konsekwencji 
odrzucającą. Naddatek i nie- 
uporządkowanie „myśli” idzie 
w parze z przerostem „słowa”, 
czyli dialogu i monologu. To 
zresztą choroba, na którą cier- 
pi odłam współczesnego kina, 


starający się dotknąć tajemnic 
eschatologicznych. „Za dużo 
gadania, za mało działania!” 
- chciałoby się krzyknąć. I za 
mało umiaru. 

Kiedy bohater dostrzega 
zbieżność własnej drogi z lo- 
sem dziewczyny łączącej się 
ze swoim poprzednim wciele- 
niem (świetna Alexandra Ma- 
ria Lara), opowieść nie trac 
jeszcze osobistego wymiaru. 
Rozwinięcie wątku to jednak 
ekspedycja do Indii, bieganie 
po grotach i niepotrzebne zła- 





manie intymnej narracji po- 
przez wprowadzenie kilku 
nowych postaci. Ładunek in- 
telektualny filmu jest duży 
i na szczęście można odsiać 
z niego to, co nie jest nam po- 
trzebne. Z pomocą przychodzi 
tu sam Eliade, który w tekście 
„Religia, literatura i komu- 
nizm. Dziennik emigranta” 
wylicza, ile nieistotnych re- 
fleksji zostaje uwznioślonych 
jedynie przez fakt ich opisa- 
nia i utrwalenia w formie 

IKeWichał Walkiewicz 





Premiera: 


USA: 





9 Reżyseria: Mark Osborne, John 
stevenson. Scenariusz: Jonathan 
bel, Glenn Berger. Zdjęcia: Yong 
Duk Jhun. Muzyka: John Poweli, 
© Hans Zimmer. Scenografia: Ray- 
1ond Zibach. Obsada (polski 
dubbing): Jan Peszek, Marcin Hyc- 


mar, Wiktor Zborowski, Wejciech 
Paszkowski, Krzysztof Banaszyk. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 92" 


Pewnie było tak. Burza mó- 
zgów w DreamWorks. „Nasze 
animacje wciąż przegrywa- 
ja z produkcjami Disneya” 
—grzmi Jeffrey Katzenberg, je- 
den z szefów wytwórni. „Mo- 
że zróbmy animowane kino 
kung-fu?" — proponuje ktoś 
nieśmiało. „Świetny pomysł 
— chwali Katzenberg. — A kto 
będzie bohaterem?”. Tygrys, 
małpa, żmija, żuraw, modliszka 
- padają propozycje. „Nie, 
z nich zrobimy drugi plan. 
Naszym bohaterem będzie 
panda wielka, która nie potrafi 





Premiera: 4.07 


[CTZYJ 
CZENIEZCNECHY 
EMSTWATWY TNA ZI 


walczyć, ale musi pokonać mi- 
strza kung-fu. To na pewno się 
sprzeda” — decyduje Katzen- 
berg. I wygląda na to, że miat 
rację, bo film na starcie zarobił 
100 min dolarów. Tylko to wca- 
le nie znaczy, że jest taki dobry. 
Zawiodło poczucie humoru. 
Wcześniejsze animacje Dream- 
Works może także nie propono- 
wały dowcipów najwyższych 
lotów, ale w „Kung Fu Panda” 
głównym ich tematem jest 





nadwaga i żarłoczność bohate- 
ra (a panda wielka zjada dzien- 
nie około 40 kg paszy). Pal licho 
polityczną poprawność, choć 
wyśmiewanie się z kogoś, że 
z. powodu dodatkowych kilo- 
gramów nie może bez zadyszki 
pokonać schodów, nie jest ani 
sympatyczne, ani wychowaw- 
cze. Oczywiście, autorzy filmu 
mogą się bronić, że nawiązali 
do tradycji kinowego komizmu, 
awięc burleski, w której humor 


Poiedynek na trąbki 


nazbyt wyrafinowany nie był 
Rzecz w tym, że po kilku po- 
dobnych „dowcipach” zaczyna 
robić się nudno, bo ile można 
śmiać się z tego samego? 
Główny bohater, imieniem Po, 
został wyraźnie wymyślony na 
podobieństwo Shreka. Podobny 
luzacki sposób bycia, podobna 
pomysłowość. Nie ma jednak 
ani jego charyzmy, ani jego oso- 
bowości. Nijako wypada także 
grupa wojowników, którzy chcą 
pomóc pandzie pokonać czarny 
charakter. A przecież dotych- 
czas postacie drugoplanowe 
były mocną stroną animacji 
z DreamWorks. Sytuację czę- 
ściowo ratuje gęś — ojciec Po, 
najzabawniejsza postać w ca- 
łym filmie. Dobry jest też na- 
uczyciel Po, wiekowa panda 
mała. Tylko dlaczego wygląda 
jak brat Yody z „Gwiezdnych 
wojen”? IAdelżbietaCiapara 





EE] reżysera: Dużan Mi 
ie Zdjęcia: Petar Popowić. Muzy- 

O iaDanpdsić szraafa 
ksandar Denie. Obsada: Marko 
arkovl, Aleksandra Manasjei, 








Graj, piękny Cyganie! W filmie 
Duśana Milicia Cyganie rze- 
czywiście grają wspaniale. 
Niestety, cała reszta gra głów- 
nie na nerwach. Od lat mega- 
lomańsko upajający się dawną 
sławą Emir Kusturica posta- 
nowił (tym razem jako produ- 
cent) kolejny raz zarobić na 
urodzie bałkańskiego pleneru: 
z zaśpiewami, etnicznymi za- 
wiłościami i, przede wszyst- 
kim, ze zmysłowym podej- 
ściem do życia autochtonów. 
Ale chyba po raz pierwszy Ku- 
sturica zrobił to bez żadnej 
- ideologicznej, artystycznej 
czy politycznej — zasłony dym- 
nej. Bez udawania, że chodzi 
mu o coś innego niż hajs. 
W serbskiej Guczy raz do roku 
odbywa się festyn dmuchania 
(w trąbki). Istne kolorowe jar- 
marki. Rzeczywiście, jarmark 
w filmie wypada bardzo efek- 
townie, zatrudnieni zaś przez 
reżysera muzycy naprawdę 
czują feeling (oddech, wy- 


dech, rzewna melodia). Cała 
reszta nie ma jednak naj- 
mniejszego sensu. 

W trakcie pierwszego poje- 
dynku na trąbki romskiemu 
parweniuszowi, o imieniu Ro- 
meo, wpada w oko blond 
przeciętność w aparacie orto- 
dontycznym, o imieniu Juliet- 
ta. Amor natychmiast robi 
swoje, gdyż młodzi po dwu- 
minutowym mizianku zako- 
chują się w sobie na zabój, po 
czym pan reżyser i pan produ- 
cent zaczynają mnożyć coraz 
to nowe atrakcje. Tatuś Julki 
jest wirtuozem trąbki oraz cy- 
ganofobem. Nie chce, żeby je- 
go cnotka wyszła za ciemnego 
chłopka. W tym czasie utalen- 
towany Romeo pragnie grać 
dla swojej Julci na pierwszej 
trąbce, ale szef romskiej or- 
kiestry wpycha na jego mić 
sce swojego brzydkiego i nie- 
zdolnego syna. Najlepszą sce- 
ną w filmie jest jednak podróż 
serbskiej parodii Montekich 








i Capulettich na ekstrafun do 
dużego miasta: młodzi wyru- 
szają tam głównie po to, żeby 
wykonać sobie piercing na łu- 
ku brwiowym — jako wyraz 
najgłębszej miłości... No i tak 
to się mniej więcej trzy po trzy 
plecie aż do końca. 
Szekspir niejedno już przeżył 
(post mortem). Nacl tą adapta- 
cją „Romea i Julii" nie radził- 
bym mu się szczególnie roz- 
tkliwiać. Tym bardzi 
tor grający Romea nawet 
przez chwilę nie przestaje być 
„trąbkową” wersją rodzimego 
Dźianniego z nieodżałowane- 
go „Disco Relaksu”, blond zaś 
dziewuszka w roli Julii nie ma 
zielonego pojęcia, gdzie jest, 
co robi i w jakim celu. „Gu- 
czał..." to film upozowany na 
etnograficzny autentyk, Ten 
autentyk to jednak podróba. 
To polski Bregović z bałkań- 
skim Krawczykiem. Kto się 
nabierze, ten frajer. 

IMtukasz Maciejewski 
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4 kobiety 





9 Scenariusz i reżyseria: Adoor Go- 
paskichnan (na podst. opowiadań 

© Tiotazhi Shisashankara Pil Zdję- 
<ia: MJ. Radhakishnan. Muzyka: 

B) |< Thomas Kottukapaly Sceno- 
„grafa: Adcor Gopalakrishnan. Obsa- 
sda Gesthu Mohandas, Nandita Das, 
Podmapriys, Manju Psi. Dystryku- 
cja: AP Mańana. Czas: 105 


<— = = N 


„Tonie jest Bollywood" — pod- 
kreśla polski dystrybutor. 
Świetnie, ponieważ roztań- 
czone i rozśpiewane produk- 
cje z Bombaju to przecież nie 
jedyne filmy, które powstają 
w Indiach. Wyciszony, podzie- 
lony na cztery części dramat 
Adoora Gopalakrishnana dzie- 
je się w latach 40. i 60. ubie- 
głego wieku w stanie Kerali. 
Jest to wyjątkowa część Indii, 
gdyż prawa kobiet i mężczyzn 
są tam niemal równe, a trady- 
cją jest nie patriarchat, tylko 
matriarchat. 

Cóż jednak z tego, skoro ko- 
biety są wolne pozornie, mo- 
gą się poruszać swobodnie, 
ale wyłącznie w ramach norm 
społecznych? Cieszą się sza- 
cunkiem i poważaniem, lecz 
wyłącznie wtedy, gdy grają 
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W filmie Gopalakrishnana nie ma przemocy fizycznej czy psychicznej. Jest za to 
silna presja spoleczna, która zamyka kobietom usta i czyni je bezradnymi 


swoje role w lokalnej społecz- 
ności: żon, matek, opiekunek 
domowego ogniska. 

Lub... prostytutek, jak pierw- 
sza z czterech tytułowych bo- 
haterek. Jest ulicznicą. Jed- 
nak gdy tylko wychodzi za 
mąż i znajduje inną pracę, za- 
zdrosny były klient każe ją 
aresztować. Jakby chciał ją 
ukarać za to, że chce zmienić 
swoje życie. Druga kobieta 
poślubia człowieka wskaza- 
nego przez lokalnego swata 
Ale małżonek szybko się nią 
nudzi i zostawia w domu ro- 
dziców. Wioskowe jędze roz- 
puszczają plotki o młodej mę- 
żatce, za karę, że źle gra rolę 
żony. Jak widać, nie tylko 


mężczyźni są strażnikami 
w tym więzieniu konwenan- 
sów, kobiety także. Pilnują, by 
ich sąsiadki czy koleżanki nie 
wierciły się za bardzo w swo- 
ich miejscach. 

Czasem, jak siostra czwartej 
kobiety, nazwanej Starą Pan- 
ną, jedynie udają, że chodzi 
im o ład społeczny oraz dobro 
wszystkich. Zresztą ta ostat- 
historia jest chyba naj- 
smutniejsza: konkurent Sta- 
rej Panny żeni się z jej młod- 
szą siostrą. Po kilku latach 
kobieta zamieszkuje z rodziną 
byłego absztyfikanta. Wycho- 
wuje siostrzenice jak wlasne 
dzieci, dba o dom. Zazdrosna 
młodsza siostra każe się star- 








szej wyprowadzić, bo ponoć 
ludzie gadają, że jej mąż sy- 
pia z obiema kobietami naraz. 
Stara Panna wraca do rodzin- 
nego domu i chce udowodnić, 
że życie bez mężczyzny jest 
możliwe. Jednak z jej dekla- 
racji biją smutek i rezygnacja, 
jakby z góry wiedziała, że po- 
niesie porażkę. 

Właśnie ta bezradność kobiet 
najbardziej przygnębia. U Go- 
palakrishnana nie ma prze- 
mocy fizycznej, psychicznej 
Jest za to silna presja społecz- 
na, która zamyka kobietom 
usta. I właśnie ich nieme spoj- 
rzenie lub pełen rezygnacji 
szept przeszywają bardziej niż 
krzyk. | KOlaSalwa, „Przekrój” 





„James Elroy, Kurt Wimmer, Jamie 
Moss. Zdjęcia: Gabriel Beristain. 

© Muzyka: Graeme Revcl. Scenogra- 
fia: Alec Hammond. Obsada: Ke- 
anu Reeves, Forest Whitaker, Comr- 
mon, Martha Higareda. Dystrybu- 
ja: Imperal-Cinepix. Czas: 103* 


'W pierwszej scenie bohater 
- detektyw Ludlow — wstaje 
z łóżka, spogląda w lustro i wy- 
miotuje. Choć to minorowe 
otwarcie zapowiada dramat 
z. poskręcanymi bebechami, 
film obietnicy nie dotrzymuje. 
Ludlow to nieszczęśnik, który 
stracił żonę i spala się w pracy. 
Co i raz pociąga więc z minia- 
turek. Jako członek specjalne- 
go oddziału policji w Los Ange- 
les nie patyczkuje się z prze- 
stępcami. W sprawie metod 
stosowanych przezeń i jego ko- 
legów toczy się wewnętrzne 
dochodzenie, w którego trakcie 
nowy partner detektywa, Wa- 
shington, puszcza farbę. Kiedy 
więc Washingtona zabijają za- 
maskowani sprawcy, podejrze- 
nie pada na Ludlowa, Ten jed- 
nak dochodzi przyczyn zbrodni 
na własną rękę. 

Jako policjant trapiony proble- 
mami w świecie przeżartym 
korupcją, Ludlow przypomina 
bohaterów dramatów sensa- 
cyjno-policyjnych z lat 70. Tak 
jak w tamtych utworach twar- 
dzieli łączy kumplowska komi- 
tywa i solidarność — tu wyraża- 





>) 
M4 
łączy kumpłowska 
kofnitywa i solidatęłość 


na m.in. męskimi, lecz tandet- 
nymi dialogami. „Królowie uli- 
cy” są wszakże bardziej reali- 
styczni i brutalni od „Brudne- 
go Harry'ego" czy „Serpico” 
Pogonie i strzelaniny, których 
w filmie nie brakuje, mają dy- 
namikę dobrego kina akcji 
Z dramatycznych scen przebija 
szorstki, newsowy realizm re- 
portaży telewizyjnych. 
Ayer nie wie jednak, co począć 
2 energią rozsadzającą film od 
środka. Nie potrafi jej arty- 
stycznie spożytkować. We 
„Francuskim łączniku” zawo- 
dowa misja bohatera prze- 
obrażała się w jego osobistą 
obsesję. Tutaj pojawiają się 
elementy dramatu bohatera 
zmagającego się z prywatny- 
mi demonami, konfliktu mo- 
ralnego stróżów prawa oraz 
napięć rasowych. Ale pozosta- 
wione same sobie dryfują na 
peryferia. 
Ostatecznie film sprawia wra- 
żenie wewnętrznie sprzeczne- 
go: z jednej strony gloryfikuje 
przemoc, z drugiej zaś — ubole- 
wa nad jej konsekwencjami 
Andrzej Zwaniecki 
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Małżeństwa 








© Scenariusz I reżysera: Tyler Perry 
(0a podst. własnej sztuki). Zajęcia: 
'— Toyomichi Kurta, Muzyka: Aaron 
' Zigman. Scenografia Lauren Fiz- 
© simmors. Obsada: Tyler Perry, 

net Jackson, Sharon Lei, Malik 
Yoba, Jil Scott, Denise Boutte. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 113 














To niedobry film, jednak jest 
w nim coś zdumiewającego 
i wbijającego w fotel. Zwłasz- 
cza jeśli na fotelu spoczywają 
polskie pośladki. Jak to się 
Stało, że trafił na nasze ekrany 
tytuł, którego precyzyjnie za- 
kładany adresat tak bardzo 
nie jest przeciętnym polskim 
kinomanem? Dzieła scenarzy- 
sty, dramatopisarza i reżysera 
Tylera Perry'ego skierowane 
są do czarnej, chrześcijań- 


Premiera: 18.07 
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skiej, amerykańskiej klasy 
średniej. Wynikają stąd różne 
okoliczności świata przedsta- 
wionego: rasy inne niż czarna 
uległy wyginięciu, postacie są 
dobrze sytuowane i zdarza się 
im wzywać imię boskie z czę- 
stotliwością porównywalną 
do bohaterów filmów porno. 
Ale wierzą, że Jezus zaprowa- 
dzi porządek tam, gdzie im się 
to nie udaje. 

Mówienie o „historii” byłoby 
przesadą: scenariusz jest 
skrzyżowaniem  moralitetu 
z poradnikiem małżeńskim. 
Cztery pary reprezentujące 
różne małżeńskie bolączki 
wyjeżdżają wspólnie na co- 
roczny tygodniowy urlop. Wy- 
bierają przytulny zakątek, że- 
by znaleźć kilka krzepiących 
odpowiedzi na postawione 
w oryginalnym tytule filmu 
pytanie. W centrum tej tera- 
pii stoi Janet Jackson, kreują- 
ca rolę psychologicznej i inte- 








Jak żyć? 


lektualnej mentorki, która 
dzięki tym spotkaniom napi- 
sała jeden ze swoich uzna- 
nych bestsellerów. Jednak 
i ona, podobnie jak jej przyja- 
ciele, nie całkiem radzi sobie 
z trudną sztuką pielęgnowa- 
nia związku. Dodatkowo, pod- 
czas tegorocznego wyjazdu 
zostanie zaburzona symetria: 
liczba uczestników przestanie 
być parzysta, a problemy za- 
miast sączyć się z cierpliwo- 
ścią jadu, popłyną wartkim 
strumieniem. 

Perry jest przede wszystkim 
autorem sztuk scenicznych 
i to w filmie, niestety, widać 
dość wyraźnie. Mało fascynu- 
jąca akcja sprowadza się do 
uświadamiających gadek pro- 
wadzonych w małżeńskich ło- 
żach, na uroczych gankach 
i przy domowych kominkach. 
Film niema! urzeka swoją in- 
scenizacyjną niefrasobliwo- 
ścią, którą przypomina nieco 





polskie komedie romantycz- 
ne. Postacie, skreślone grubą 
krechą, prowadzą żywot syty 
i abstrakcyjny, a pseudodra- 
maty toną w kolorowych ob- 
razkach oraz sympatycznej 
atmosferze. 
Czyżby film Perry'ego prze- 
mycał przypadkowo prawdę 
o swoich odbiorcach? Kobiety, 
nawet robiące karierę, czują 
tu, że ich miejsce jest w kuch- 
ni. Te, które kuchennego blu- 
esa nie czują, to początkują- 
ca alkoholiczka i nierządnica. 
Szlachetni mężczyźni prawią 
kazania swemu przyjacielowi, 
szczycącemu się małżeńskimi 
zdradami, ale wydaje się, że 
robią to wyłącznie z zazdrości, 
poklepując go ciągle po ramie- 
niu. Przyjacielskie pozory bu- 
dują fikcję bliskości, a kome- 
diowo-romantyczny schemat 
wyczarowuje szczęśliwe za- 
kończenie. 

HM4Darek Arest 





© Scenariusz i reżyseria: Szymon 
9. Jakubowski. Zdjęcia: Paweł Dyllus. 
Scenografia: Justyna Krzepkowska.. 
Obsada: Ana Cieślak, Krzysztof 
© Oslo, Andrzej Grabowski, Eryk 
ibos, Krzysztot Globisz. Bystry- 
buja: Vision. Czas: 90' 





Najmocniejszy w tym filmie 
jest tytuł. Proste, a śmiałe, by 
nie powiedzieć prowokacyjne 
pytanie „Jak żyć?”. Dalej jest 
już, niestety, gorzej. Ale do 
rzeczy. 

Młody barman Kuba (Krzysz- 
tof Ogłoza) poznaje dziewczy- 
nę swojego życia, Ewę (Anna 
Cieślak). Zakochują się i są 
szczęśliwi do dnia, w którym 
Kuba dowiaduje się, że będzie 
ojcem. Dotej roli nie czuje się 
gotów. To znaczy stara się jak 
może, ale zamiast zbliżyć się 
do ukochanej, oddala się po- 
chłonięty pracą i zarabianiem 
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pieniędzy. On mówi: haruję 
dla ciebie i dziecka. Ona wy- 
pomina, że nie taki był, kiedy 
go poznała. Finał tych pery- 
petii dla nikogo nie będzie 
niespodzianką. Dość powie- 
dzieć, że miłość zwycięży. Ku- 
ba nawróci się na wartości 
rodzinne. 

Film Szymona Jakubowskiego 
jest zrobiony w miarę klarow- 
nie, bez pretensji i przesadnych 
udziwnień. I na swój sposób 
sympatyczny. Nie wiem tylko, 
po co mu retrospektywa oraz 
postać mędrkującego bandzio- 
ra, któremu Kuba opowiada 





swoją historię. Mógłby ją opo- 
wiadać wprost do widza, I po co 
w tym realistycznym, obyczajo- 
wym filmie sceny będące pro- 
jekcją myśli bohatera? Wpro- 
wadzane niekonsekwentnie, 
sugerują, że reżyser ot, miał ta- 
ki kaprys. 

A już dużą przykrością jest 
fakt, że wraz z bohaterem 
musimy odkrywać takie praw- 
dy, jak ta na przykład, że życie 
jest pojebane... Ale, co cieka- 
we, warto odnależć w nim 
własną drogę, choć trzeba na 
to cierpliwości i czasu. Jak na 
trzydziestolatka (w tym wieku 





jest bohater) to jednak dość 
żenujące. 
Największy potencjał „Jak 
żyć?” tkwi w zabawie ze stereo- 
typami „prawdziwego mężczy- 
zny, odpowiedzialnego ojca, za- 
radnego faceta. Jakubowski 
próbuje kpić z gotowych wzor- 
ców i recept na szczęście typu 
wujek dobra rada. Ale żeby za- 
bawa była udana, powinno tu 
być więcej suspensu, więcej iro- 
nii i przewrotności. Mniej ckli- 
wości i frazesów, w których 
grzęźnie Jakubowski, a wraz 
znim jego film. 

Igricszka Dojbor 
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Astropia 





9 Reżyseria: Gunnar B. Gudmunds- 
n. Scenariusz: Ottó Geir Borg, 

„Jóhann Aevar Grimssón. Zdjęcia: 
ergsteinn Bjorgulfsson. Muzyka: 
© Thora Bjarni Thoraldsson. 

Scenografia: Kristrun Eyjolfedłoti. 
Obsada: Ragnhildur Steinunn 
 Jónsdoti, Snorri Engilbertsson, 
Davia Bór Jónssan Dystrybucja: 
Vivarto. Czas: 93* 












Opowieści o świrach i nie- 
udacznikach łączą ludzi z róż- 
nych krańców globu. Kilka 
stron dalej recenzujemy nowo- 
zalandzki film „Orzeł kontra re- 
kin”, atu, proszę!, mamy kome- 
dię na podobny temat z Islandii 
Liczba tych, którzy nie spełniają 


Premiera: 11.07 
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kulturowych wzorców schlud- 
ności, poprawności i zamożno- 
ści, rośnie, więc kino daje im to, 
czego nie dadzą im korporacje: 
sympatię i zrozumienie. 
Bohaterka „Astropii” jest pu- 
stą laską sformatowaną we- 
dług seksistowskich dowcipów 
o blondynkach. Nie musi praco- 
wać, bo ma dzianego faceta, 
dilera samochodów. Gdy jednak 
jej słodki misio, o wyglądzie 
i manierach niezapomnianych 
cinkciarzy, trafia do paki za 
przekręty finansowe, Hildur 
traci grunt pod nogami. Nie ma 
wyjścia — trzeba iść do roboty. 
Walory cielesne bohaterki spra- 
wiają, że przygarnia ją do pra- 
cy właściciel tytułowego skle- 
pu „Astropia”, oferującego ko- 
miksy, gry i płyty DVD z mało 
„mainstreamowym” repertu- 








arem. Lokal jest także mekką 
dla „ludzi pozytywnie pierdol- 
niętych” (jak definiuje „świra” 
jeden z portali internetowych), 
którzy całymi dniami buszują 
wśród mrocznych półek i kłócą 
się o mangi. Hildur powoli 
wsiąka w ten dotąd egzotyczny 
dla niej światek, a nawet przy- 
łącza się do rozgrywanej co ty- 
dzień gry fabularnej, w której 
przypada jej rola dzielnej wo- 
jowniczki z mieczem. 

Rozbrajająca przaśność scen 
fantasy, będących ilustracją 
przebiegu owej gry, wzruszy 
rosnącą i u nas grupę mania- 
ków podobnych rozrywek. Pro- 
blem w tym, że film Gud- 
mundssona generalnie rozbraja 
wszelkie potencjalne konflikty, 
więc jest zaledwie prościutką 
komedyjką rodzajową. Bohate- 


W górę Jangcy 


rowie nie mają problemów ze 
swoim_ nieprzystosowaniem, 
nie widać też, by tzw. „normal- 
ny” świat o cokolwiek ich się 
czepiał. Nawet gangsterzy, 
z którymi kolaboruje w więzie- 
niu chłopak Hildur, są pocieszni 
i niegroźni, przez co końcowa 
z nimi rozgrywka sprowadza 
„Astropię” do poziomu infan- 
tylnego komiksu. 
Inaczej niż we wspomnianym 
„Orzeł kontra rekin” żaden dra- 
mat czy choćby dramacik nie 
mąci wesołych perypetii świru- 
sów. Szkoda. Zdaję sobie jednak 
sprawę, że przemawia teraz 
przeze mnie polski resenty- 
ment. Ach, gdyby to u nas dzia- 
ła się akcja tego filmu! Daliby- 
śmy tym wszystkim odmień- 
com zdrowo popalić! 

Mdortosz Żurawiecki 





Scenariusz i reżyseria: Yung. 
'hang. Zdjęcia: Shi Qing Wang. 
_Q Muzyka: Olivier Alary Dystrybu- 
/Ageinst Gravity. Czas: 93! 








W Chinach jednostka jest ze- 
rem, a właściwie drobniutkim 
fragmentem jednego 2 zer, 
które tworzą kolejne miliardy. 
Bo przecież to nie tylko komu- 
nizm odpowiada tam za usu- 
nięcie człowieka z perspekty- 
wy. W Chinach człowieka trud- 
no dostrzec w ludzkiej masie, 
w wielkościach, ilościach i odle- 
głościach przekraczających na- 
sze skromne europejskie miary. 
Dodajmy do tego wskaźniki go- 





spodarcze, rozmach inwestycji 
i propagandowy „piar” (nieco 
tylko nadszarpnięty przez ostat- 
nie zajścia w Tybecie), by metka 
„Made in China” przestała mieć 
dla nas choćby anonimowe rysy 
skośnookiej jednostki. 

Cała nadzieja w artystach. Oni 
jeszcze potrafią wyłuskać czło- 
wieka z powodzi „przemian 
dziejowych i ekonomicznyci 
Słowo „powódź” ma w przy- 
padku dokumentu  Yunga 








Changa znaczenie dosłowne. 
Najnowsza duma władz — Wiel- 
ka Tama Trzech Przełomów (jej 
otwarcie planowane jest na 
2010 rok) , która ma okiełznać 
najdłuższą rzekę Chin, już spo- 
wodowała zatopienie dziesiątek 
miast, a około 2 miliony ludzi 
zmusiła do przesiedleń. 

W cieniu tej gigantycznej inwe- 
stycji żyje dwoje młodych boha- 
terów filmu, 16-letnia Yu Shui 
i 19-letni Chen Bo You. Dla 
obojga tama jest szansą na 
swoisty „awans społeczny”. Zo- 
stają bowiem zatrudnieni na 
statku z. zagranicznymi tury- 
stami kursującym po Jangcy. 
Dziewczyna wywodzi się z ro- 
dziny biedaków koczujących na 
brzegu rzeki. Ponieważ ich 
chatkę już wkrótce pochłonie 
woda, w Yu Shui, a właściwie 
w jej zarobkach, jedyna nadzie- 
ja na przetrwanie rodziny. Chen 
jest przebojowym chłopakiem, 
dla którego usługiwanie cudzo- 
ziemcom to tylko pierwszy 


szczebel kariery. A jakie s 
koszty tego awansu? Oboje 
muszą przybrać służbowe, za- 
chodnie imiona: Cindy i Jerry. 
Ale to najmniejszy problem. 
Gorzej, że Yu nie może pt 
wymarzone studia, bo musi 
zarabiać. Natomiast pewnoś 
siebie Chena zostanie ukarana 
— w Chinach trzeba znać swoje 
miejsce w szeregu. 
Śledząc losy bohaterów, reżyser 
(Kanadajczyk chińskiego po- 
chodzenia) nie traci również 
z oczu innych ofiar gigantoma- 
nii. Są w filmie poruszające sce- 
ny wyrzucania z domów ludzi, 
którzy potem ze łzami w oczach 
skarżą się do kamery na bez- 
duszność systemu i korupcję 
urzędników. Jest też bolesny 
smutek towarzyszący znikaniu 
pod wodą miast, które dotąd 
zanurzone były jedynie w wie- 
lowiekowej historii Chin. 
Nic nie trwa wiecznie. Poza 
władzą i jej okrucieństwem. 
I44Mateusz Chojnacki 








2008 lipiec FILM 85 


(THE BANK JOB) 
OWE CZE 


Angielska robota 








© Reżyseria: Roger Donaldson. Sce- 
mariusz: Dick Clement, lan La Fre- 


© 00. Zajęcia: Nichae| Coulter Mu- 

© zyka: J. Petar Robinson. Scenogra- 
fi Gavin Bocquct, Obsada: Jason 
Statham, Saffron Burrows, Stephen 
Campbell Moore, Daniel Mays Ri- 
hard Lintern, Peter De Jers 
Dystrybucja: Monolith. Czas: I 





W filmie Donaldsona Anglia 
wczesnych lat 70. XX wieku 
zrzuca ochoczo gorset moral- 
ny. Nawet księżniczka Małgo- 
rzata zabawia się frywolnie na 
tropikalnych wyspach. Zdjęcia 
jej erotycznych figli trafiają 
w łapy Michaela X (De Jer- 
say), bandziora udającego ra- 
dykała murzyńskiego. X szan- 
tażuje nimi władze królestwa, 
aby zapewnić sobie bezkar- 
ność. Szefowie tajnej policji 
MI5 — wiedząc, że gangster 
przechowuje foty w schowku 
w banku Lloydsa — powierzają 
ich zdobycie agentowi Timowi 
(Lintern). Tim rekrutuje swoją 
kochankę Martine (Burrows), 
a ta — dawnego chłopaka, Ter- 
ry'ego (Statham), który godzi 
się wykonać robotę z kumpla- 
mi i znajomymi. 

Nie zaskakuje jednak finał tej 
operacji, lecz to, że ze scena- 
riusza o tak ogranym temacie 
jak skok na bank, powstał dy- 
namiczny, trzymający w na- 
pięciu, niegłupi i osadzony 
w realiach thriller. 

Napad miał rzeczywiście 
miejsce w Londynie A.D. 
1971. Ale mimo upływu 
czasu do dziś otacza go 
tajemnica. Filmowcom 
dało to szansę na wypeł- 
nienie luk fantazją. Choć 
film składa się z podobnych 
klocków, co inne dzieła tego 
typu: zbierania paczki, przy- 
gotowania do skoku, drąż 
nia podkopu — to typy do- 
brane są świetnie, tempo 
jest szybkie, a wielowąt- 
kowa początkowo narra 
cja sprawnie trzymana 
w cuglach. 

W odróżnieniu od filmów 
zlat 50. typu „Szajka z La- 
wendowego Wzgórza”, 
„Angielska robota” to nie 
komedia, a skok na bank nie 


stanowi kulminacji ak- 
cji. Okradając schowki 
bankowe, rabusie odkry- 
wają bowiem wstydliwe 
sekrety wysoko posta- 
wionych osób. To spra- 
wia, że prócz londyń- 
skiej policji mają na 
karku także innych, 
bardziej bezwzględ- 
nych osobników. Roz- 
grywka, w której każ- 
dy ma jakiś atut, jest 
bardziej emocjonująca 
niż wszystko, co ją po- 
przedza. 
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Ze scenariusza o tak ogranym temacie 
(ja jak napad na bank powstał dynamiczny, 
osadzony w realiach i niegłupi thriller 












































Donaldson rozgrywa elementy 
akcji jak gracz, zaskakując nie- 
spodziewanymi ruchami, sza- 
chując głównych bohaterów 
i w stosownym momencie do- 
konując roszady. Mimo to nie są 
oni wyłącznie pionkami. Naj- 
bardziej przekonujący — Terry 
— rozdarty jest między byłą ko- 
chanką i perspektywą życia na 
całego, a żoną i obietnicą ro- 
dzinnej sielanki. W świecie, 
w którym wszyscy są mniej lub 
bardziej niemoralni, to jedyny 
moralny dylemat. 

IdAndrzj Zwaniecki 









Premiera: 25.07 


(BLACK SHEEP) 
NOWA ZELANDIA 2006 






Scenariusz I reżysera: Jonathan 
King. Zajęcia: Richard Buck, Mur 
© zyka: Victoria eli. Scenografia: 

Kim Sinclar Obsada: Nathan Me- 
jste Peter Feeney, Daniele Mason, 
Tammy Davis Oliver Driver Dys- 
trybucja: SPL Czas: 87 











Po morderczym króliku Monty 
Pythonów, nadszedł czas zą 
bójczych owiec. Na bezkresne 
pastwiska przybywa z dala 
Henry, który chyba brzydzi się 
każdym metrem powierzchni 
niepokrytej miejskim asfal- 
tem. Pozory mylą: Henry nie 
jest mieszczuchem, wychował 
się w tej dzikiej okolicy, 
z której wygnała go przed laty 





9 Reżyseria: Rodigo PI. Scena- 
rusz Rodrigo Pó Lara Santulo. 
Zajęcia: ErilianoVilanuena. Mu- 

© zyka: Farra Valizqucz. Sceno- 
grafia: Antonio Muno- Hero. Olsa- 
ds Dnie Gimme Cacho Daniel 
"Tosa, Martel Verde Alan Chóvcz. 
Maria Zaragoza. Dystrybucja: Kino 
Świat. Czas: 97: 





W przyciemnionych szybach 
luksusowego auta odbijają się 
fasady zamożnych domostw, 
wypielęgnowane trawniki 
i uśmiechnięci ludzi. Ten idyl- 
liczny obraz burzy odjazd ka- 
mery pokazującej, że miejsce 
to jest otoczone grubym mu- 
rem, zwieńczonym drutem 
kolczastym pod napięciem, za 
którym widać dzielnicę slum- 
sów. Niepokojące ujęcie ot- 
wierające film Rodriga PIa 
wydaje się ostentacyjnie jed- 
noznaczne. Na szczęście, „Za- 
na”, długometrażowy debiut 
mlodego meksykańskiego re- 
żysera, ucieka od uproszczeń 
i czarno-bialego widzenia po- 
dzielonego społeczeństwa bo- 
gatych i biednych. 


Czarna owca 





traumatyczne przeżycie. Dziś 
ze strachem wraca tu tylko na 
moment, by dopełnić formal- 
ności: odsprzedać swoje pra- 
wa do ziemi i inwentarza bra- 
tu Angusowi, który na tra- 
dycyjnej farmie, należącej 
niegdyś do ich ojca, wdraża 
nielegalne genetyczne techni- 
ki hodowli owiec. 

Znów więc winny całemu za- 
mieszaniu jest zły człowiek 
przekraczający swoje kompe- 
tencje. Natura musi wziąć na 
nim odwet w imię dobra pla- 
nety. Ekologiczna wymowa zy- 
skuje jednak kontrapunkt 
w postaci karykaturalnych 
portretów „ekowojowników” 
matki Ziemi. Przed absurdem 
i owcami nie powinien zostać 
oszczędzony nikt. 

„Czarna owca” poziomem ab- 
surdu nie bije na głowę kina 
gore. Niby stara się je trochę 








Rezydenci zamożnego getta 
odgrodzili się od świata, by 
prowadzić spokojne, bezpiecz- 
ne życie. Wysokie ogrodzenie, 
wszechobecne kamery i cało- 
dobowa ochrona mają tworzyć 
enklawę spokoju. Wystarczy 
jednak awaria prądu w czasie 
burzy, by w Zonie pojawili się 
intruzi. Trzech młodych zło- 
dziejaszków, licząc na łatwy 
łup, wpada w pułapkę. 16-let- 
niemu Miguelowi udaje się 
uciec, ale zostaje uwięziony 
w zamkniętej strefie. Miesz- 
kańcy osiedla postanawiają 


parodiować, ale niełatwo zro- 
bić to z gatunkiem, który 
chętnie przedrzeźnia i ob- 
śmiewa sam siebie. Na szczę- 
ście nikt w filmie Kinga nie 
udaje, że krwawa jatka ma 
być czymś więcej niż dobrą 
zabawą, a przed kamerą pa- 
nuje klimat co najmniej nie- 
zobowiązujący. Wydaje się, że 
aktorzy naprawdę dobrze się 
bawią, gdy rzucają w siebie 
wypchanymi baranami, by za 
chwilę zginąć od ich ukąszeń 
w straszliwych męczarniach. 
Nie jest to grzeszna przyjem- 
ność, bo pewien udział w tej 
zabawie powinni mieć i wi- 
dzowie. Niewątpliwy urok 
i niezwykły klimat rozsiewa 
też atmosfera Nowej Zelan- 
dii, która nie została tu sp 
wadzona do roli dekoracji 
Mimo sporej ilości posoki, 
humor scenariusza nie należy 





do najagresywniejszych, ja- 
kie widziało kino, oscylując 
gdzieś pomiędzy „Martwicą 
mózgu” a soczystym „Hot 
Fuzz”. I choć ta pośredniość 
sprawdza się nieźle, to jest 
też największą wadą filmu 
ga. Podobnie jak rozwój 
akcji, dowcip szybko staje się 
zbyt przewidywalny, a cały 
film — mimo kilku dobrych 
pomysłów — niesatysfakcjo- 
nujący. Duch parodii nie po- 
winien też zwalniać ze sta- 
rannego zaplanowania akcji, 
która w „Czarnej owcy” zdaje 
się czasem balastem utrud- 
niającym odgrywanie kolej- 
nych skeczy. Najbardziej jed- 
nak pasuje do filmu Kinga 
swojskie i niezgrabne słowo 
„fajny”, dzięki czemu mogę 
mu dać cztery wakacyjne 
gwiazdki. 





HdDarsk Arest 





odnaleźć rabusia i wymierzyć 
sprawiedliwość na własną rę- 
kę. Narastającą spiralę strachu 
i przemocy obserwuje Alejan- 
dro, nastoletni syn dowodzą- 
cego akcją. 

Film Pla przekonująco łączy 
konwencję thrillera ze spo- 
łeczną krytyką i opowieścią 
o wchodzeniu w dorosłość. Ja- 
ko widzowie stajemy po stro- 
nie ściganego, ale zarazem 
twórcy dają nam szansę na po- 
znanie i zrozumienie moty- 
wów rządzących zamkniętą, 
nieufną społecznością. 





Nakreśleni wyrazistą kreską 
bohaterowie zmagają się z 
nymi uczuciami: lękiem, bez- 
radnością, poczuciem wyższo- 
ści i władzy. Są słabi, ale przez 
to ludzcy. Jak pełen wątpliwo- 
ści i moralnych dylematów 
przywódca społeczności, czy 
też prawy policjant zza muru, 
bezwolny w obliczu wszech- 
obecnej korupcji. Młode poko- 
lenie — osaczony rabuś z nizin 
i syn miejscowego notabla 
— próbuje wyjść poza uprze- 
dzenia i socjalne uwarunkowa- 
nia — bezskutecznie. 
Film jest przesiąknięty atmos- 
ferą fatalizmu i nieuchronnej 
klęski. Wśród bogatych miesz- 
kańców strzeżonych osiedli 
narasta psychoza terroru, 
natomiast żyjący za murem 
przesiąkają goryczą frustracj 
i beznadziei. Wszyscy są za- 
kladnikami i więżniami wza- 
jemnej izolacji. Tutaj nie bę- 
dzie żadnej rewolucji — głosi 
gorzki finał „Zony”. 

IK<Jega Kolana 
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Premiera: 18.07 
(LOOK BOTH WAYS) 


AUSTRALIA 2005 


SMS| 








Scenariusz I reżyseria: Sarah 
Watt Zdjęcin: Ray Argal Muzyka: 
Amanda Brown. Scenografia: Rita 
© Zanchetta. Obsada; Justine Clarke, 
Wiliam Melnnes, Anthony Hayes. 
© Drstrybucja: Art House. Czas: 100! 








Konsumpcyjna kultura Zacho- 
du karmi swoje społeczeńst- 
wa iluzją — szczęścia, zdrowia 
i permanentnej pomyślności; 
życia jako zabawy i przyjem- 
ności, Zmienia rzeczywistość 
w reality show, więc nawet 
gdy ujawnia problemy, trywia- 
lizuje ich złożoność i dostarcza 
szybkich i prostych rozwiązań. 
Bo wszystko musi znaleźć 
swój happy end: wyreżysero- 
wanym łtzom kres kładzie wy- 
reżyserowany śmiech. W re- 
zultacie wychowankowie ta- 
kiego modelu kultury dopii 
w kolizji z prawdziwym bytem 
odkrywają przerażeni, że tutaj 
nie ma poduszek powietrz- 
nych. Śmierć jest ostateczna, 
cierpienie nie poddaje się ta- 
bletkom, rodzina to odpowie- 
dzialność, a złe wieści rzadko 
okazują się pomyłką. 





Premiera: 6.06 
(SUEPERHERO MOVIE) 


NEJ 





Pełnometrażowy debiut Sary 
Watt stara się właśnie przypo- 
mnieć o rzeczywistości nieza- 
fałszowanej i niewyidealizo- 
wanej. To opowieść o kilku 
niezwiązanych ze sobą 0s0- 
bach, których pewnego dnia 
łączy traumatyczne doświad- 


Superhero 





czenie bliskiego spotkania ze 
śmiercią. Katalizatorem wy- 
darzeń jest wypadek kolejowy, 
w którym — zupełnie przypad- 
kowo i chciałoby się rzec, try- 
wialnie — traci życie młody 
mężczyzna. Dla dziennikarza, 
fotoreportera, artystki, koleja- 


rza oraz ich bliskich incydent 
ten ma charakter przełomowy 
i każe im przyjrzeć się sobie 
2 nowej, głębszej perspekty- 
wy. Uświadamia im, że zanie- 
chanie oznacza stratę, że nie- 
usuwalnym aspektem wyboru 
jest konieczność jego podję- 
cia; w końcu, że życie nie po- 
czeka, aż będziemy w nastro- 
ju, by podejmować decyzje. 
Treści tego komunikatu odpo- 
wiada niezła realizacja, wi- 
doczne zaangażowanie twór- 
czyni obrazu, porządne aktor- 
Stwo oraz ciekawa oprawa 
muzyczna. To poprawny film 
o zwyczajnych ludziach i ich 
zwyczajnych, choć w indywi- 
dualnym wymiarze drama- 
tycznych, przeżyciach. 
Poprawny, bo rozbrajająco na- 
iwny, Mimo wszystko tragedia 
ma tu posmak przygody, au- 
torefleksja bohaterów spro- 
wadza się do użalania się nad 
sobą, a nad całością unosi się 
mroczne widmo cukierkowe- 
go happy endu. 

Marin Niemojewski 


SMS| 





© Seenariuszi reżyseria: Craig Ma- 
zin. Zajęcia: Thomas Ackerman. 
Muzyka: James L. Venable. Sceno- 
-— grafla: Bob Ziembicki, Obsada: Le- 
li Nielsen, Drake Bel, Sara Pa- 
ston, Christopher MeDonald, Pame- 
la Anderson, Tacy Morgan, Regina 
Hall Dystrybucja: SPI. Czas: 65 
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Głupota ludzka nie zna granic. 
Wyrachowanie zresztą także. 
A „Superhero” jest dowodem 
na oba powyższe stwierdze- 
nia, Co z tego, że film to idio- 
tyczny, skoro zarazem jakby 
skrojony na dwunasto-, trzy- 
nastolatków, którzy zapewne 
tłumnie stawią się w multi- 
pleksach, ba! — będą śmiać się 
szczerze i do tez. 

Autorzy tego dzieła: scenarzy- 
sta Craig Maizin i producenci 
— familia Weinsteinów — po pro- 
stu pozlepiali sceny i wątki 
z już istniejących filmów o he- 
rosach, głównie ze „Spider-Ma- 
na”, bohaterem czyniąc nie- 


udolne amerykańskie chłopię, 
o imieniu Rick, które zakochuje 
się w blond piękności, a następ- 
nie dostaje od losu (a właściwie 
od ważki) supermoce. 

W swoim „geniuszu” twórcy 
umaili jednak prostą historię 
„od zera do bohatera”, doda- 
jąc raz na jakiś czas (na szczę- 
ście niedtugi, film trwa nieca- 
te półtorej godziny) wątpliwie 
śmieszną, za to obowiązkowo 
obleśną scenę związaną z sek- 
sem. A to na Ricka oblanego 
preparatami  pobudzającymi 
chuć rzuca się stado napalo- 
nych zwierząt, od królików po 
sarny, to znów bohater atakuje 
pod stołem penis urzędnika 
bankowego, ufając, że zdobę- 
dzie w ten sposób kredyt na au- 
to, ewentualnie wspomniana 
blond piękność wkłada sobie 
w nos tampony. a na pupę, za- 





miast majtek, nici dentystycz- 
ne (nie pytajcie jak, wystar- 
czy, że musiałam to oglądać). 
Poza (rzekomymi) żartami oko- 
łoseksualnymi nie brak także 
i tych związanych z ekskremen- 
tami. Kupy lądują na koszulach, 
mocz leje się z sufitu, a główny 
wróg naszego Ricka — Klepsy- 
drań — na odchodnym z kola- 
cji rzuca wymowne: „sfajda- 
łem się w portale”. Najbardziej 
obrzydliwe jest jednak umiesz- 
czenie w tej całej niesmacznej 
scenerii postaci niepełnospraw- 
nego naukowca Stephena Haw- 
kinga czy Dalajlamy. Z pierw- 
szego twórcy zrobili sobie 
obiekt kpin, drugiego rozebrali 
(dosłownie). Nastolatki, których 
była ze mną w kinie prawie set- 
ka, na tych wlaśnie scenach 
śmiały się najgłośniej 

IMtKaroia Pasternak, „Przekrój 


Premiera: 13.06 
(THE HAPPENING) 


USAJINDIE 2008 


Zdarzenie 








Scenariusz i reżysaria: M. Night 
Shyamalan. Zajęcia: Tak Fujimoto. 
Muzyka: Jobn Nawton Howard. 

© Scenografia: Jeannine Claudia 
Oppewall. Obsada: Mark Wahlberg, 

Zaaey Doschanel, John Leguizamo, 

Ashlyn Sanchez. Dystrybucja: 

|mperial-Cinegix. Czas: GI. 





Film Shyamalana prawie nie 
ma treści, fabułę słabą, za to 
klimat — doskonały! Zrywa się 
wiatr. Zaraz potem, o 8.30 rano 
w Central Parku, nowojorczycy 
zaczynają popełniać zbiorowe 
samobójstwo. Media najpierw 
donoszą o ataku terrorystycz- 
nym, ale ta teoria szybko upada. 

Za to epidemia błyskawicznie 
ogarnia Wschodnie Wybrzeże. 

„Może to rośliny?” — mówi ho- 
dowica roślin. „Może nieudane 
próby z nową bronią chemicz- 
ną?" — mówi specjalista w tele- 
wizji. „Może to kosmici?" — pi- 
sze w materiałach prasowych 
dystrybutor filmu. Reżyser wie- 
rzy we wszystkie teorie, I suge- 
ruje kolejne rozwiązania... 





A może to metafizyczna kara 
za upadek człowieczeństwa? 
W tradycyjnych filmach kata- 
stroficznych bohaterem jest 
człowiek wielkiego serca, by- 
stry naukowiec, który wbrew 
zakazom rządu, po cichu zmaj- 
struje szczepionkę. Nasz boha- 
ter (mdły Mark Wahiberg) jest 
zwykłym nauczycielem biologii, 
rozpada mu się małżeństwo 
i- nawet jeśli kombinuje w do- 
brą stronę — nic z jego starań 
nie wynika. Nieciekawa fabuła 
opowiada o tym, jak Elliot ucie- 
ka z żoną (zjawiskowa Zooey 
Deschane|) i córeczką przyja- 
ciela. Ale nie ma dokąd uciekać. 
Koleje stają, światło gaśnie, sy- 
gnały milkną. Jest tylko ten 





wiatr i kolejne samobójstwa 
wykonywane z maestrią ru- 
chów godną współczesnego ba- 
letu. Shyamalan ma genialne 
wyczucie smaku. Zarówno jeśli 
chodzi o estetykę języka filmo- 
wego (plastyka zdjęć, dynamika 
montażu, muzyka), jak i zaba- 
wę kinem. A bawi się tu nie tyl- 
ko kinem katastroficznym, ale 
też mieszankami tego gatunku 
(„Noc żywych trupów”) i klasy- 





kami horroru („Duch” czy „Eg- 
zorcysta”, który jest tu nawet 
—ito błędnie — wywoływany do 
tablicy). Przede wszystkim zaś 
bawi się Hitchcockiem. Pożycza 
od niego ujęcia z „Psychozy 
i klimat z „Piaków”. Shyamalan 
jest zapatrzony w kino, a w jego 
filmach widać szaleństwo fas- 
cynata. Może dlatego warto mu 
darować płycizny fabularne. 
Iona Luboń 
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9 Scenariusz i reżyseria: Taika Co- 
en. Zdjęcia: Adam Clark. Muzyka: 
© Te Phoenix Foundation. Sceno- 
©) srafla: Joe Bleskley. Obsada: Lo- 
D) '=n Horsiey, Jemaine Clement, Joel 
Tobeck, Brian Sergent. Dystryku- 
cja: Vivarto. Czas: 93" 





Filmy o nieudacznikach to 
prosty patent na łatwe wzru- 
szenia. Pozycja jest ze wszech 
miar komfortowa: porusze- 
ni opowieścią, rozgrzeszamy 
swoje sumienia (jakie biedac- 
twa, jutro wyślę pięć złotych 
na jakąś fundację), ale jedno- 
cześnie utwierdzamy się 
w przekonaniu o własnej 

wyjątkowości. Bo przecież 


w końcu nas to wszystko f/ 


nie dotyczy. Organicznie | 
nie znoszę cynicznego | 
szantażu pod. tytułem 
„wzruszyła mnie twoja hi- 
storia”, dlatego z podwójną 
ostrożnością podchodzę do fil- 
mów (fabul i dokumentów) 
portretujących ludzi chorych, 
cierpiących lub w jakiś sposób 
niedopasowanych. 

Na szczęście, nowozelandzki 
tytuł to pozytywne zaskocze- 
jest tutaj alternaty- 
wą dla normalności. A normal- 
ność? Nic takiego nie istnieje. 
Na pierwszy rzut oka bohate- 
rowie niczym się nie wyróżnia- 
ją. Może są tylko niezbyt efek- 
towni, niespecjalnie urod: 
wi... A jednak są inni. Tylko 
dlatego, że nie pasują do resz- 
ty. nie przejęli wzorców obo- 
wiązujących w tak zwanym cy- 
wilizowanym świecie. Szukają 
swoich własnych wzorków: 
czowatych, być może banal- 
nych i niefrasobliwych, ale są 
to przecież wzorki ich prywat- 
nego świata. 

Ona, Lily (Loren Horsley), pra- 
cuje na kasie w ponurej burge- 
rowni. Serwuje tuste fryty 
z mięchem oraz uśmiech. Jest 
wrażliwa, sympatyczna, trochę 
przy tym infantylna i rozmarzo- 
na — to jej wszystkie grzechy. 
1 dlatego trzeba ją natychrniast 
wywalić z roboty. Przecież się 
nie postawi. On jest dużym 
dzieckiem z całkiem dojrzałą 
depresją. Jarroda (Jemaine 
Clement) fascynują gry wideo 
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oraz wykonywanie rzeczy ni- 
komu niepotrzebnych. Jednak. 
Jarrod, lubujący się w tworze- 
niu paskudnych świeczek bez 
knota, cały czas wyczuwa, że 

















w jego życiu również coś się 
knoci. Wszystko, co dotąd ro- 
bił, było kreacją dla innych: 
brata, mamy, taty. A jego wła- 
sne życie? Nadzieje bez pokry- 
cia (może ojciec kiedyś mnie 
pokocha), zemsta bez sensu 
(na szkolnym oprawcy sprzed 
lat). Właśnie w takim mo- 
mencie na drodze Jarroda 
pojawi się Lily. Na party 
pod hasłem „przebierz się 
za swojego ulubionego 
zwierzaka” — ona jest reki- 
nem, a on orłem. 

W filmie Cohena ujęło mnie 
to, że ważny temat wykłucze- 
nia jednostki został wzbogaco- 
ny o zbawienny dystans, po- 
czucie humoru, cierpką ironię. 
Z jednej strony oglądamy ludzi 
myślących jednoznacznym, od 
dawna zdefiniowanym i usank- 
cjonowanym kodem kulturo- 
wym, dla których osoby w ro- 
dzaju Lily i Jarroda będą za- 
wsze niegroźną parą świrów. 





Para 


Ż. tieliączników 
LESOWEDA 


- ine ClernEnB) 
rekin Lily 


Z drugiej — podglądamy „nor- 
malsów” w sytuacjach, które 
przeczą ich dobremu o sobie 
mniemaniu (wszystkie sceny 
2 udziałem rodziny Jarroda). 
Cohen jest także niezłym sty- 
listą. Umiejętnie łączy sceny 
zabawne, niemal slapstickowe 
- na przykład opowiadana 
równolegle animowana histo- 
ryjka o losach robaczywego 
jeblka i ogryzka — z tonacją ab- 
solutnie serio. 
Jeżeli nawet głupkowato za- 
reagujemy na opowieść Jarro- 
da, że jego mama zginęła od 
uderzenia krowim pyskiem na 
pastwisku, o tyle po wysłu- 
chaniu historii Lily o tym, że 
jej rodzice umierali kolejno, 
jedno po drugim — z miłości, 
2 tęsknoty — natychmiast wra- 
camy do pionu. Czysty liryzm 
jest bowiem w tym ujmują- 
cym filmie częścią wyzwalają- 
cego uśmiechu. 

IK Lukasz Maciejewski 





ważny temat został w filmie Cohena wzbogacony 
o zbawienny dystans i ironię 





Premiera: 13.06 


WWACLELEA UJ) 


"The Incredible 
Hulk 


(EJ 


Reżyseria: Louis Leterrier. Scena- 
riusz: Zak Pomn. Zdjęcia: Peter 
Menzies Jr. Muzyka: Craig 
Armstrong. Scenografia: Kirk M. 

(© Petrucci. Obsada: Edward 
Narton, Liv Tyler, Tim Roth, William 
Hurt. Dystrybucja: UIP. Czas: TI4* 


Historia Bruce'a Bannera, na- 
ukowca, który podczas tajem- 
niczego eksperymentu wojsko- 
wego uległ napromieniowaniu 
i pod wpływem stresu przemie- 
nia się w zielonego olbrzyma, 
czyli Hulka, miała już kilka adi 
ptacji. Najnowsze przedsię- 
wzięcie traktujące o Hulku wy- 
raźnie stawia na wizualną wi 
dowiskowi 

Początek filmu imponuje za- 
równo efektownie zmontowa- 
nym prologiem, jak i przesiąk- 
niętymi lokalną atmosferą se- 
kwencjami umiejscowionymi 
w biednej dzielnicy Rio de Ja- 
neiro., Banner (w powściągliwej 
kreacji Edwarda Nortona) ukry 
wa się tam przed mściwym 
okiem generała armii amery- 
kańskiej, a zarazem inię 
feralnego programu naukowi 
go (karykaruralnie diaboliczny 
William Hurt). Ale spokojne ży 
cie bohatera trwa tylko do cza- 
su. Jego kryjówka zostaje za- 
atakowana przez elitarny od- 
dział wojskowy, co w efekci 
prowadzi do dynamiczi 
trzymającego w napięciu pości- 
gu po dachach i zaułkach bra- 
zylijskich slumsów. 

Później akcja filmu przenosi się 
na teren Stanów Zjednoczo- 
nych i wraz z upływem czasu, 
niestety, dryfuje w kierunku ty- 
powego komiksowego szablo- 


nu. Ogłądamy zatem kaskado- 
wo narastający ciąg coraz bar- 
dziej nieprawdopodobnych bi- 
strzelanin i ucieczek, dla 
„ciwwagą ma być 
izowany wątek roman- 
tyczny łączący a z cór 
ką generała (wyjątkowo bez- 
barwna Liv Tyler). Glówną 
atrakcją scenariusza są w za- 
mierzeniu sceny walki Hulka 
z byłym komandosem (Tim 
Roth), który przeistacza się 
w bezwzględnego, gigantycz- 
nego maniaka, zwanego The 
Abomination. Brutalne kon- 
frontacje obydwu adwersarzy 
dają autorom filmu prawie nie- 
ograniczoną możliwo: 
nia się efektami 


ystkiego, co znajduje się 
ry. P 

techniczne fajerwerki zapew- 
ne spełnią oczekiwania młodo- 
cianej publiczności, zwłaszcza 
chłopców. Jeżeli ktoś chciałby 
doświadczyć bardziej subtel- 
nych przeżyć, to raczej powi- 
nien pójść do kina na inny film. 
Końcowe sceny „The Incredi- 
ble Hulk" jednoznacznie zapo- 
wiadają kontynuację opowie 
ści. Zielony stwór powróci! Nie 
jestem pewien, czy powinni- 
śmy do tego podejść bardziej 
w kategorii obietnicy czy też 

strogi. IKAZbigniew Banaś 





UCICETTI 





nocny 


filmowy 
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WOHLEN 
Noc Kina Czeskiego 


(UKE Maratony Filmowe) 


Noc Kina Polskiego 
Noc Hipnozy 


UDHLOEL EWY 





BIAŁYSTOK, BIELSKO-BIAŁA, GDAŃSK, GDYNIA, GORZÓW 
WLKP, KALISZ, 
ŁÓDŹ, OLSZTYN, OPOLE, POZNAŃ, RADOM, RZESZÓW, 


KATOWICE KIELCE, KONIN, KRAKÓW, 


e RINUIZYRYZY ZH Z URYZYUŻWU LUK TY 


WAZIELIEJA | 


Premiera: 22.05 
JONDIANA JONES AND THE KINGDOM 


OF THE CRYSTAL SKULL) 
ME 





9 Reżyseria: Steven Spielberg. Sce- 
nariuszi David Koepp. Zdjęcia: 
Janusz Kamiński. Muzyka: John 

© Vla. Scenografia: Guy Dyas. 

/Q) Obsada: Harison Ford, Cate Blan- 
chat, Ray Winstone, Karen Allen, 

Shia Leieouń Dystrybucja UIP. 

Czast 23 








Decydując się na przedłużenie 
zamkniętej, wydawałoby się, 
trylogii, George Lucas i Steven 
Spielberg wybrali strategię 
wywrotowią, ale skuteczną. 
„Indiana Jones i Królestwo 
Kryształowej Czaszki” to film 
postmodernistyczny, idealny 
do dwukodowego odczytania. 
Pierwszy kod zarezerwowany 
jest dla widzów biegłych w od- 
najdowaniu intertekstualnych 
odniesień. Dla nich czwarta 
część przygód Indy'ego to de 
facto twórczość Spielberga 
i Lucasa w pigułce. Najbardziej 
oczywiste nawiązania — oprócz 





Premiera: 30.05 


(THE CHRONICLES OF NARNIA. 
PRINCE KASPIAN) 
USA2008. 





Reżyseria: Andrew Adamsan. 

1) Scenariusz: Andrew Adamso, 

© Christopher Markus, Stephen McFeely 

(ma poda, kiążki 5. Lewisa) Zaję- 

© ca: Kai Vister Linderauh. Muzyka: 

Hary GregscnWiliams, Scenogra- 

fias Roger Ford, Obsada: Ben 
Barnes Gorge Henley, Skandzr 
Keynes, Wiiam Mosley. Dystrybu- 
sda: Forum Fim. Czas: 147 





Wodróżnieniu od swojego przy- 
jaciela Tolkiena, C.S. Lewis nie 
ma szczęścia do hollywoodz- 
kich ekranizacji własnej prozy. 
Już adaptacja pierwszej części 
„Opowieści z Narnii” budziła 
spore wątpliwości. Ale to, co się 
porobiła w „Księciu Kaspianie”, 
to dopiero jest niezły żart. Ali- 
cja Helman — określając, czym 
jest udana filmowa adaptacja 
literatury —ukuła kiedyś termin 
„twórcza zdrada”. Andrew 
Adamson nadał temu termino- 
wi nowe znaczenie, ponieważ 
zabił staroświecki czar książki, 
wyplenił jej baśniowość i szla- 
chetny dydaktyzm. Zastąpił to 
wszystko młócką. W książce 
Lewisa rodzeństwo powróci 
do Narnii w momencie, gdy 
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Indiana Jones 





odwołań do wyjściowej trylogii 
- sięgają do „E.T.”, „Bliskich 
spotkań trzeciego stopnia” 
i „Gwiezdnych wojen”. Pano- 
wie nie oparli się pokusie dys- 
kretnego poigrania z filmami 
kolegów: wątek miłosny jest 
jakby żywcem wyjęty z „Miło- 
ści, szmaragdu i krokodyla”, 
scena w atomowej wiosce 
przypomina „Hulka”, a rozwią- 
zywanie zagadek profesora 
Oxleya przywodzi na myśl 
„Kod da Vinci". Tytuły można 
wymieniać bez końca — film 
jest idealny na seanse kinofil- 
skie z ołóweczkiem i notesi- 
kiem, bo jeden seans nie wy- 
starczy, by wyłapać wszystkie 
konteksty i parodie. 

Z kolei kod drugi, gatunkowy, 
przeznaczony jest dla widza, 


Opowieści z Narnii. 


który do kina przyszedł zwy- 
czajnie się rozerwać. Schemat 
fabularny zrealizowany został 
z precyzją, ale też z ironią 
oraz humorem. Spielberg 
i Lucas na pewno zdawa- 
li sobie sprawę z — nie 
bójmy się tego słowa 
— idiotyczności niek- 
tórych pomysłów. 
Wspomniana scena 
w atomowej wiosce 
powstała chyba tylko po to, 
by Indiana mógł się przele- 
cieć w lodówce, a puenta fil- 
mu, która sprowadza się do 
zdania „to przybyło z kosmo- 
su”, chyba nie wymaga ko- 
mentarza. Ale te małe absurdy 
tylko dodają filmowi uroku 
i świadczą o braku zadęcia 
twórców. 4 Magdalena Wrzeszcz 


Książę Kaspian 


w normalnym świecie stanie 
przed nieubłaganą perspekty- 
wą rozłąki: każde z nich wyjeż- 
dża do innej szkoły. Magicz- 
na kraina, zakorzeniona w dzie- 
cięcej wyobraźni, jest więc dla 
bohaterów azylem, do którego 
mogą uciec przed powinnościa- 
mi życia. W Narnii zapominają 
o tamtych troskach, ale głodu 
nie udaje im się oszukać. 
W pierwszych rozdziałach dzie- 
ci myślą głównie o jedzeniu: 
martwią się, że mają za mało 
kanapek, cieszą się. gdy mogą 


nazrywać jablek. Potem błądzą 
polesie, raz za razem poddawa- 
ni subtelnym próbom wiary 
w rzeczy niezwykłe. Adamson 
natomiast rusza od razu z kopy- 
ta. Gdzie tam kanapki, gdzie 
tam jabłka, gdzie tam dojrze- 
wanie. Tu liczy się walka, której 
i tak reżyser nie potrafi dobrze 
zainscenizować. Praktycznie 
wszystkie mało dynamiczne 
momenty książki zostały usu- 
nięte, dołożono za to psycholo- 
gicznie trywialne tarcie między 
Piotrem a Kaspianem, które 








i Królestwo Kryształowej Czaszki 
















chyba niezamierzenie odsłania 
naturę bohaterów: narcyzm, 
szczeniactwo i głupotę. W tym 
kontekście dziwi więc, że Zu- 
zanna tak wzdycha do bez- 
barwnego Kaspiana. Zresztą, 
nie ma co szukać logiki w tym 
kłębie sprzeczności. Szkoda tyl- 
ko młodych aktorów: efebowi 
chłopcy i dziewczęta o zaszklo- 
nych oczach gubią się w cha- 
osie i ostatecznie wypadają 
jak małe drewienka. Spektakl 
kradną im borsuk i mysz-musz- 
kieter. Na koniec pojawia się. 
jakżeby inaczej, wielki Lew 
Aslan (tylko proszę, niech nikt 
mi nie mówi, że w filmie sym- 
bolizuje on Chrystusa), który 
oznajmia dwójce najstarszych 
dzieciaków, Piotrowi i Zuzannie, 
że tyle się już w Narnii nauczyli, 
iż teraz nie muszą już do niej 
wracać i mogą spokojnie zacząć 
dorosłe życie. Drogi Lwie, 
a czegóż to można nauczyć się 
ze świata przypominającego 
średniej jakości kino akcji? Czy 
Pan Lew przypadkiem z byka 
nie spadł? I4tJakub Socha 


Dwie strony medalu |$eks w wielkim mieście 





Jacek Rakowiecki 


Spróbuję udowodnić dwa sprzeczne sądy: 
„»Seks w wielkim mieście jest filmem 
nieudanym”, „Warto wybrać się na »Seks 
w wielkim mieściee”. 

Że film jest kiepski, przekonująco pisze 
obok Jakub Socha. Ja mogę dorzucić, że 
momentami się dłuży oraz — co najgorsze — jest tylko 
cieniem ostrego, autoparodystycznego stylu serialu, 
który o współczesnej kobiecie powiedział wiele niegłu- 
pich słów. Powiem więcej: kinowy „Seks...” udowodnił, 
że dobrego serialu nie da się przełożyć na pełny metraż. 








Bo serial to zbiór nowel, pokazujących codzienne życie 
jako zbiór drobnych anegdot, a krwista fabuła, jak po- 
wieść, potrzebuje nie tylko innej dramaturgii, ale i inne- 
90 „świata przedstawionego”. Takiego, w którym aneg- 


DZIEWCZYNY CHCĄ SIĘ BAWIĆ 


doty stają się tłem, 
a na pierwszy plan 
wychodzi Sprawa. Siłą 
i istotą „Seksu...” se- 
rialowego była wła- 
śnie codzienność. Co- 
dzienność jako temat 
to dla fabuły klęska. 
Dlaczego więc marno- 
wać dwie i pół godzi- 
ny? Po pierwsze, dla- 
3 tego. by znów spotkać 
Z się ze świetnymi ak- 
$ torkami, aze zjawisko- 
J wą Sarah Jessiką Par- 
Żker szczególnie. Po 
Ś drugie, bo w sumie 
mamy tu mnóstwo 
B pretekstów do śmie- 
£ chu i wzruszeń, a nie- 
które dialogi — jak to u Amerykanów — są perełkami. Po 
5 trzecie, bo każdemu, kto w kinie szuka odpoczynku 
Ś i optymizmu, „Seks... ich dostarczy, przypominając, że 
a przyjaźń, uczucie, autoekspresja, wierność sobie same- 
E muitd,, itp. to wartości wyższe nawet niż buty Manolo 
 Blahnika i dłuższe niż suknia Vivienne Westwood (choć 
g obie te rzeczy też, oczywiście, warte są grzechu!). 
$ Ja wiem, że to strasznie banalne argumenty na obronę 
£ filmu, ale tylko do chwili, gdy tkwimy w przekonaniu, iż 
$ kino to wyłącznie Sztuka. Ja pozwolę sobie na herezję, 
4 że kino jest w pierwszym rzędzie rozrywką, a jeśli sztu- 
Ś ką, to — jak od początku istnienia — jarmarczną. Tyle że 
s jarmark w Nowym Jorku zawsze będzie bardziej atrak- 
Ę cyjny niż odpust w Psiej Wólce. A dobrze skrojona ko- 
Ą media romantyczna zawsze będzie ciekawsza niż męt- 
E ny dramat oniryczno-psychologiczny. 
Ę I ostatni argument „za” (obosieczny, jak cała ta recen- 
E zja): „Seks w wielkim mieście” jest równie udanym fil- 
q mem jak „Lejdis”. Dla jednych będzie to wyrok. Dla. 
Ń nych zachęta. A dla mnie to frajda powiedzieć, że coś 
$ potrafimy zrobić nie gorzej od Amerykanów. W dodatku 
E za, podejrzewam, 100-krotnie mniejsze pieniądze. |44 


Scenariusz i reżyseria: Michael 

|Patiek King. Zdjęcia: John 
Thomas. Muzyka: Aaron Zigman. 
Scenografia: Jeremy Conway. 
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Carrie (Sarah 
Jessica Parker) 
i jej przyjaciółki 





Premiera: 20.06 


(SEX AND THE CITY) 
USA 2008 





Jakub Socha 


Kinowa wersja „Seksu w wielkim mie- 
ście” to nie innego jak „kino nowszej 
przygody”. Jest tu dżungla, tyle że z as- 
faltu. Są skarby, tyle że nie trzeba ich 
"4 szukać w zapadłych świątyniach, wystar- 
czy pospacerować po nowojorskich skle- 
pach. Rytuałami stały się codzienne lancze w przytul- 
nych knajpkach i coroczne wizyty na pokazach najmod- 
niejszych projektantów. Cztery poszukiwaczki przygód: 
Carrie, Charlotte, Miranda i Samantha, brną przez 
miejski gąszcz z gracją i determinacją. 
Reżyser Michael Patrick King, powielając wypracowane 
w serialu patenty, mechanicznie przydziela każdej 
kobiecie indywidualny rys, przez co nieświadomie 
wpycha bohaterki w stereotypy. Charlotte jest cnotliwa 
i niewinna, Miranda 
zdystansowana i ko- 
styczna, Samantha 
zblazowana i bez- 
pruderyjna. Jaka jest 
najważniejsza z nich, 
Carrie, trudno po- 
wiedzieć. Może jest 
wypadkową charak- 
terów trzech przyja- 
ciółek, a może jest 
tak bezbarwna, że 
nic nie można o niej 
powiedzieć? Zresztą, 
najważniejsze, że za- 
rabia na życie pisa- 
niem, dlatego speł- 
nia się jako duch 
opowieści, który po- 
trafi ogarnąć cały 
świat i go opisać. Niestety, wiele z jej słów, tonących 
w pluszowych mądrościach, wynieść nie można, 
Rdzeniem filmu jest odnalezienie upragnionego świę- 
tego Graala. Nie daje on jednak ani bogactwa, ani nie- 
śmiertelności, gdyż Graal to tylko mężczyzna —za to ten 
jedyny, w którego ramionach będzie można przetań- 
czyć całe życie. Na pierwszy plan wysuwają się historie 
Carrie i Mirandy. Jedna próbuje się ożenić, druga stara 
rozwieść. Pozostałe panie są użyte w filmie jako 
przystawki mające dawać do myślenia. King lubi grubo 
iosane opozycje, dlatego Charlotte uosabia szczęści 
a Samantha życie puste, które wpycha w samotność. 
Wszystko podane zostało wedle sprawdzonej receptury 
z komedii romantycznych. Są więc zwolnione ujęcia, 
montaż równoległy i wszędobylskie, rzewne songi, któ- 
re pojawiają się zawsze wtedy, gdy brakuje słów. Jest 
też tu obowiązkowo dwóch ekscentrycznych gejów na 
trzecim planie, mały piesek i mała dziewczynka. 
Całość spaja idea koła. „Wyzwolone i nowoczesne” bo- 
haterki idą odważnie przed siebie, ale równie dobrze 
mogłyby stać w miejscu. W końcu i tak wrócą tam, skąd 
przyszły: prosto w objęcia ukochanego. 144 


Osada: Sarah Jessica Parker, Kim 
Cattral, Kristin Davis, Cynthia Ni- 
on, Chris Noth, Candice Bergen. 
Dystrybucja: Warner. Czas 148" 
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Krajowa Rada Radiofonii Telewizjiprzyznała 
koncesję nowemu kanaiowisportowemu 
Orange Sport, który będzie pokazywał 


mecze polskiej ekstraklasy piłkarskiej. 


właścicielem kanałujest Telekomunikacja 
Polska SA. Razem z Canal wygrała przetarg 


na prawa do pokazywania transmisji 
meczów polskiej pierwszej 
Nowy kanał ma zacząć działać już 
w sezonie 2008/2009. 





Dla polskich widzów oznacza to niewielką 


zmianę. Teraz opróczszczęśliwych 
posiadaczy Canal+ dostęp do 


pierwszoligowych rozgrywek będą mieli 


jeszcze tylko szczęśliwi właściciele 
neostrady. To sprawi, że rozgrywki 
pierwszej li 
kraju rozrywką elitarną. 

Chociaż, przyglądając się wyczynom 
naszych pilkarzy na Euro 2008, można 
odetchnąć. |tak cudów na polskich 
boiskach spodziewać się nie możemy. 








ikarskiej pozostaną w naszym 


K4Anita Zuchora 


Ilu Polaków oglądzło mecze 
fazy grupowej Euro 2008 


1 Niemcy - Polska 8.06 2:0 10 309 
2 | Austria - Polska m6 u 10257 
3  Chorwacja-Polska | 1606 01 9408 
4 Holandia - Włochy 9.06 3:0 3.875 
5 Szwajcaria - Turcja 1.06 1:2 3 749 
6. Chorwacja - Niemcy 12.06 21 3 749 
7. Holandia - Francja 306 | śl 3709 
8  Portugalia-Turcja | 706 20 3489 
9 | Turcja= Czechy 1506 32 3385 
10 - Grecja - Szwecja 10.06 0:2 3341 
1 | Grecja - Rosja 1406 | 03 s3no 
12 Austria - Chorwacja 8.06 [e 3 036 
IB Szwajcaria - Czechy 7.06 0a 2844 
14 Czechy- Portugalia | NOG 13 2627 
15 Hiszpania - Rosja 006 4a 2335 
15 | Rumunia - Francja 906 00 2281 


Dane na podstawie formacji zebranych prez TNS OBOP I Neeen Research 
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LOYUNA 


Co oglądać w TELEWIZJI 


groczni 
I z epickim 
rozmachem 


„braci 


Piraci z Karaibów: 
Na krańcu świata 


Trwa na świecie moda na bycie 
„emo” — „so deep, so dark”. Mo- 
dzie tej ulegają również produ- 
cenci filmowi. Konsekwentnie 
z sequela na sequel fabuły stają 
się coraz mroczniejsze, a we- 
wnętrzne rozterki bohaterów 
bardziej zawikłane. Za trendem 
podążyły „Gwiezdne wojny”, 
„Batman”, „Spider-Man", „Harry 
Potter”. Dotyk „emo” nie mógł 
zatem ominąć także „Piratów 
z Karaibów”. Dzięki temu trzecia 
część przygód kapitana Sparrowa 
jest inna od poprzednich. Piraci 


KIEPSKI 
LJ 


CZYJ 
© 


opuszczają Karaiby, by uratować. 
Sparrowa, a potem zwołać pirac- 
kich przywódców i stanąć prze- 
ciwko koalicji Jonesa, lorda Bec- 
ketta i Jamesa Norringtona, Sty- 
listyka „emo” wpłynęła przede 
wszystkim na konstrukcję posta- 
ci. Relacje trojga głównych boha- 
terów przypominają pokerową. 
rozgrywkę. Go chwila ktoś wy- 
ciąga kolejnego asa z rękawa, 
trudno więc ustalić, kto w tej 
grze blefuje, a kto nie — bo wła- 
ściwie blefują wszyscy. Okazuje 
się, że każdy ma swój interes 
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iknuje, ilewlezie, by dopiąć swe- 
go. Pokusie niecnych podstępów 
nie opiera się nawet szlachetny 
Will Turner: Jednak niewątpliwie 
najbardziej rozwinęła się Eliza- 
beth Swann, która przebywa 
drogę od nadwrażliwej nasto- 
latki do nastolatki zbuntowa- 
nej i walczącej. Najwyraźniej 
Jerry'emu  Bruckheimerowi 
spodobała się Keira Knightley 
w wersji A la Ginewra i postano- 
wił powtórzyć pomysł, nie zapo- 
minając również o odpowiednio 
wygodnej, czyli bardziej skąpej 
garderobie. Oczywiście, ekran 
.po raz kolejny zdominowany jest 
przez Jacka Sparrowa, Johnny 
Depp dwoi się i troi (dosłownie 
iw przenośni), radośnie bawiąc 
się swoją postacią. Niemal każda 
scena z jego udziałem to aktorski 
majstersztyk. 

„Klątwa Czarnej Perły” była ty- 
powym rodzinnym filmem przy- 
godowym, „Skrzynia umarlaka” 
komedią akcji, która gnała ni- 
czym rollercoaster, „Na krańcu 
świata” nabrało epickiego roz- 
machu. Mamy tu i wydarzenia 
© znaczeniu historycznym i bo- 
haterów z wielkimi dylematami. 
Nie zabrakło też bitew, które 
przywracają porządek. Poraz ko- 
lejny zwycięża dobro (które staje 
się pojęciem jeszcze bardziej 
względnym) i miłość — coraz 
mniej czysta i niewinna, więc 
bardziej intrygująca. W sumie. 
rewelacyjna rozrywka, idealna 
na letnie wieczory. mw 
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Wolny Tybet 


Ponad 50-letnia krwawa oku- 
pacja Tybetu przez Chiny jest 
jedną z bardziej wstrząsają- 
cych historii w dziejach ludz- 
kości. Mimo to Tybet, podda- 
wany systematycznej zagła- 
dzie, pozostaje osamotniony. 
Politycy największych państw 
świata w imię dobrych relacji 
ż potęgą gospodarczą i poli- 
tyczną, jaką na naszych oczach 
stały się Chiny, bez wyrzutów 
sumienia przymykają oczy na 
ludobójstwo, przemoc, wyna- 
rodowienie zapomnianego kra- 
ju na dachu świata. 

Jednym z elementów polityki 
Chin w sprawie Tybetu jest 
ograniczenie informacji na te- 
mat tego, co się w nim dzieje, 
a także na temat jego historii 
i kultury. Tym bardziej warto 
obejrzeć to, co w dwa letnie 
miesiące pokaże kanał Ale 
Kino! Dzięki przeglądowi zaty- 
tułowanemu „Buddyzm w ki- 
nie” będzie można nie tylko 
uzupełnić swoją wiedzę na 
temat historii oku- 
powanego Tybetu 
(wstrząsający do- 
kument Ludovika 
Segarra „Tragedia 
Tybetu" wykorzy- 
stuje m.in. chiń- 
skie kroniki filmo- 
we, zapisy kręco- 
ne przez działaczy 
tybetański 





zycji, zdjęcia z ar- 
chiwów CIA), ale 












Sarina i Tenzinga Sonama oraz 
sfinansowany m.in. przez ak- 
tora Richarda Gere'a i produ- 
centa Jeremy'ego Thomasa. 
Zobaczymy także indyjsko- 
-rancuski film „Samsara” zre- 
alizowany przez Nalina Pana. 
Pan, urodzony w Gudżaracie, 
starał się o nakręcenie debiu- 
tanckiej „Samsary” siedem lat. 
Trudność polegała na tym, że 
Hindus zaplanował realizację 
filmu w Ladakh, indyjskiej pro- 
wincji we wschodnich Himala- 
jach. W położonej na wysoko- 
ści 5000 m n.p.m. Ladakh 
niewiele zmieniło się od śre- 





dniowiecza: dostęp do niej 
utrudniają brak dróg, surowy 
klimat, a także niepokoje poli- 
tyczne. Z powodu izolacji La- 
dakh to jedno z niewielu 
miejsc, w których tybetańska 
buddyjska kultura trwa od 
wieków w tradycyjnej formie, 
niemal nienaruszonej przez 
wpływy zewnętrzne. 

W tym miesiącu w ramach cy- 
klu zostaną tak- 
że pokazane: 
„Oświecenie 
gwarantowane” 
- filozoficzna ko- 
media niemiec- 
kiej - reżyserki 
Doris Dórrie 
(odświeża stary 
temat podróży 
na Wschód czło- 
wieka Zachodu), 
zainspirowany 


także / poznać i filozofią buddy- 
skomplikowane 8 ch Ale Kinol zmu zen dramat 
luddyzm w Ale Kinof Ę 
losy  współcze- (cześć pierwszaj koreański „Dla- 
TYBET. HISTORIA czego  Bodhi- 
ków, którzy po- TRAGEDII dharma wyru- 
szukują utraconej PAALKT szył na Ws- 
PUBU LDZCDNEJ WYŚNIONA LHASA z 
tożsamości. Jak 207 ) 2105 chód?” z 1989 
Ranch SAMSARA, ż 
w indyjsko-brytyj: SR roku oraz „Wo 
skim filmie „Wy- - pLACZEGO BODHIDHARMA _ jownik” — debiut 
śniona Lhasa”  WYRUSZYŁNA WSCHÓD?  Ąsjfą Kapadia, 
16.07 ) 20:00 
2 2005 roku. OŚWIECENIE dokumentalisty 
który został zreal GWARANTOWANE BBC. Brytyjczy- 
a 2307 ). 20:00 SK Ę 
zowany przez Ty- WOOWNK ka o indyjskich 


betańczyków Ritu 


30.07 ) 20:00 


korzeniach. 







WEYZWIEKEJ 
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„Akcja wojennego romansu 
w reż. Stanleya Kramera rozgry- 
wa się w IBIO roku w Hiszpai 
podczas wojny przeciwko Napo- 
slconowi. Główny bohater, 
brytyjski porucznik Antony 
Trumbull (Cary Grant), zostaje 
wysłany do Hiszpani, aby prze- 
jać ogromne dzialo. By wypełnić 
zadanie, będzie musiał przewę- 
drować całą Hiszpanię. W fil- 
mie występują także Sophia 
Loren i Frank Sinatra. 

> 1807 b zo 


Urocza komedia. Paryż. Detektyw 
Cauca Chavasse (Maurice Cheval) 
zostaje wynajęty do ledzeia pownej 
kobiety podejrzewanej pzez męża 
2 zdradę Cai odkryw, że oskar 
żenia męża są słuszne Kochankiem 
kobity jest Amerykanin Fan Fian- 
nago (Gregory Peck] Zazdrosny 
maż postanawia pozbyć się konku- 
renc, le Faragan zostaje uprze- 
zony a płanawanym zamachu przez 
„Ariane (Audrey Hepbum), córkę 
detektywa. Kiedy Rank po roku wra- 
<a do Paryża, postanawia dowiedzieć 
się czegoś o tajemniczej Ariane. 

> 507) 2u00 


Piękna Roskyn (Marilyn Marroe], 
Świeżo po rozwodzi spotyka dwójkę 
przyjaciół Cuda (Montgomery CIO) 
i Gaya (ark Cable. Zamierzają spę- 
gić kika di poza miastem. Da całej 
jk gwiazd tn fim był ostatnim, 
kóry ukończy Wyreżyserował go 
„bn Huston. Scenariusz napisał 
"maż Monroe, Artur Miler, specjalnie 
dla niej. Rola Rosiym miała pozwcić 
Manroe ujawnić talent dramatyczny. 
) 12.07 ) 2100 


Bohaterem filmu Teda Kotchefła jest 
Szkot Deans, który razem z Indliani- 
rem Bilym Dwa Kapelusze dokonuje 
opadu na bank. Nefotunni bandyci 
zdobywają zaledwie 420 dol, ale 
w czacie akcji zabijają człowieka. Billy 
wpada w rę szryfa-rasisty Deans 
zaczaja się aby odić przyjada, 
1udaje mu się, jednak sam zotaje 
ramy, Teraz Ely Dwa Kapelusze 
rui ię nim zająć. Kiedy docianzją 
dlo farmy zamieszkanej przez starego 
ranczera i jego młodą żonę, sytuacja 
się komplikuje. W roli głównej wystą- 
pil Gregory Pi, a partnerją mus 
Desi Arn unia oraz Jack Warden. 
) 2607 b 2400 
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Zabić prezydenta 








To film zrobiony dokładnie tak, 
jak mógłby wyglądać praw- 
dziwy dokument o zamachu 
Ina Busha nakręcony w 2008 
roku i wyemitowany w którejś 





Kino Kędzierzawskiej zawsze 
[było osobne, miało swój nie- 
|powtarzalny styl i niepodra- 
bialny język. I tym razem, choć 









z amerykańskich stacji telewi- 
zyjnych. Zamach dokonany zo- 
staje podczas wizyty Busha 
w Chicago — cała pierwsza po- 
łowa filmu to dokładna „re- 


konstrukcja”. Brytyjczyk Ga- 
briel Range perfekcyjnie łączy 
autentyczne materiały z na- 
kręconymi na potrzeby filmu. 

Szwy są niemal niezauwa- 
żalne. Ale w drugiej części fil- 
mu, kiedy Range musi do kro- 
niki zapowiedziane w tytule 
śmierci Busha coś jeszcze do- 
powiedzieć, jego realizacyjna 
sprawność obraca się przeciw- 
ko niemu. Dalej doskonale 
udaje reportażowo sensacyjną 
konwencję, lecz podporządko- 
wuje ją tezie. Oto bowiem po 
śmierci Busha zaprzysiężony 





na prezydenta Dick Cheney 
doprowadza w 2008 roku do 
uchwalenia prawa ogranicza- 
jącego wolności obywatelskie 
i dającego większe uprawnie- 
nia aparatowi bezpieczeństwa. 
Przynajmniej jeden efekt Ran- 
ge osiągnął. O „Zabić prezy- 
denta” zrobiło się głośno, gdy 
jego pokazywania odmówili 
amerykańscy kiniarze i odrzu- 
ciło kilka stacji telewizyjnych 
Film doczekał się statusu dzie- 
ła kontrowersyjnego. wk 


EEONEUZEEGN 








Głównym bohaterem filmu 
Hala Hartleya jest śmieciarz 
Simon Grim (w tej roli James 
Urbaniak). Pewnego dnia 
wszystko w jego życiu się 
zmienia za sprawą spotkania 
z tajemniczym pisarzem 
— Henrym Foolem. Simon, 
uznawany przez wszystkich 
za głupka, pod wpływem Fo- 
ola zaczyna pisać. Już jego 
pierwszy utwór wzbudza 





ogromne zainteresowanie, aż 
w końcu Grim staje się uzna- 
nym pisarzem nagrodzonym 
literackim Noblem. Film ot- 
rzymał w 1998 roku nagrodę 
za scenariusz na festiwalu fil- 
mowym w Cannes. Hartley 
w 2006 roku nakręcił konty- 
nuację „Henry'ego Foola” 
zatytułowaną „Fay Grim”, Az 


TVP Kultura 24,07 20:35 








reżyserka także opowiada baj- 
kę, to po swojemu kameralną 
i uniwersalną — o niepotrzeb- 
nej nikomu starości, która za 


wszelką cenę chce stać się po- 
trzebna. Bajkę minimalistycz- 
ną, ujętą w czarno-białe asce- 
tyczne zdjęcia Artura Rein- 
harta, skupione na grającej 
główną rolę Danucie Szaflar- 
skiej, jej wewnętrznych mono- 
logach, rozmowach z psem 
i wątłych  dramaturgicznie 
scenkach z samotnej codzien- 
ności. To właściwie benefis 
Szaflarskiej. Tylko dzięki jej 
młodzieńczym oczom odbija- 
jącym niezgodę na rzeczywi- 


tość, dzięki jej filuternej prze- 
korze przynajmniej chwilami 
jest ten film czymś więcej niż 
intymną opowieścią 0 staro- 
ści. Pora na umieranie przy- 
chodzi, gdy w spsiałym świe- 
cie nie ma już dla takich jak 
ona miejsca, ale i dlatego, że 
się spełniło swój los do końca 
92-letnia aktorka to napięcie 
potrafiła uwiarygodnić i uszla- 
chetnić. wk 


ETUEZUJNEJ 


Przez całe lato od poniedzialku do soboty o godz. 20:00 w TVP Kultura będzie można zobaczyć filmy animowane najlepszych 
polskich twórców, m.in. Jana Lenicy, Waleriana Borowczyka, Zbigniewa Rybczyńskiego, Witolda Giersza, Daniela Szczechury, 
Ryszarda Czekały, od pierwszych polskich filmów animowanych z lat 40. po najnowsze osiągnięcia 
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[51 lipca na kanale MGM zoba- 
zymy cztery komedie Wo- 
dy'ego Allena, które wciąż 
awią do łez. „Zelig” z 1983 

kizieje się w latach 30. Mediamii 
strząsają doniesienia o Le- 
nardzie Zeligu (Woody Allen), 
który potrafi zmieniać swój wy- 

|gląd i osobowość, dostosowując 
ię do otoczenia. Wielu lekarzy 
psychiatrów pragnie go zba- 
lać dla dobra nauki. Jedynie 
loktor Eudora Fletcher (Mia 
|Farrow) widzi w nim człowie- 
a. Bohaterem komedii s.-f. 

„Śpioch” (1973) jest Miles 
Monroe, właściciel sklepu ze 

edrową żywnością i zarazem 
klarnecista, który trafia do 
zpitala. Po nieudanej operacji 

Jekarze postanawiają go zahi- 

bernować, by zajęto się nim 

przyszłości. Miles budzi się 


po dwustu latach i odkrywa, że 
władzę nad światem sprawuje 
totalitarny rząd kontrolujący 
wszystko, nawet życie erotycz- 
ne obywateli. Bohater „Miłości 
i śmierci” (1975) Borys Gru- 
shenko (Woody Allen) to 
tchórzliwy Rosjanin, który tra- 














fia na front i musi walczyć 
przeciwko wojskom Napole- 
ona. Nieoczekiwanie Borys bie- 
rze do niewoli grupę francu- 
skich oficerów. Czyn ten przy- 
nosi mu sławę oraz pozwolenie 
na ślub z piękną Sonią (Diane 
Keaton). Niedługo później ar- 


mia napoleońska zajmuje Mo- 
skwę. Borys ma dosyć walki, 
lecz jego żona namawia go do 
udziału w spisku, którego ce- 
lem jest zamach na Napoleona. 
Bohaterką „Alicji” (1990) jest 
mężatka z dwojgiem dzieci (Mia 
Farrow), która ma wszystko, ale 
odczuwa pustkę. Do tego zaczy- 
na cierpieć na bóle kręgosłupa. 
Kiedy konwencjonalne zabiegi 
zawodzą, postanawia spróbo- 
wać medycyny alternatywnej 
i tak poznaje doktora Yanga, 
zielarza. Ten zaś twierdzi, że 
przyczyna bólu znajduje się 
w umyśle. Po osobliwej kuracji 
Alice staje się zupełnie inną 
kobietą. AZ 
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EU 


DIESE SJ 
(EJ 








i powtórka z klasyki fran- 
uskiej komedii. Zobaczymy 
Gamonia”  parodiującego 
kmerykańskie, gangsterskie 
kina drogi z duetem Bourvil 
de Funós. Klasyczna formuła 
pary opartej na grze kontra- 
tów znakomicie sprawdza się 
filmie Oury'ego. „Wielka 
tóczęga” z 1966 roku to po- 








wtórzenie sprawdzonej recep- 
tury. Tym razem perypetie Bo- 
urvila i de Funćsa rozgrywają 
się w okupowanej przez Niem- 
ców Francji. Film obejrzało tam 
17 milionów widzów i dopiero 
„Titanic” pobił ten rekord. 
W wypadku filmu „Wielkie wa- 
kacje, przeboju kinowego z lata 
1967 roku, gwarancją sukcesu 











okazał się sprawdzony duet: 
będący u szczytu popularności 
Louis de Funćs oraz reżyser Je- 
an Girault, odpowiedzialny za 
serię komediową o słynnym 
żandarmie z Saint-Tropez. A na 
deser film „Skrzydełko czy nóż- 
ka” z de Funósem w roli głów- 
nej. Zagrał w nim po trzyletniej 
przerwie spowodowanej cho- 


robą serca. Partneruje mu mło- 
dy, obiecujący wtedy aktor Co- 
luche, ulubieniec francuskiej 
telewizji, kabareciarz i twórca 
absurdalnych aforyzmów, któ- 
rego miłość do szybkich moto- 
cykli skończyła się śmiertel- 
nym wypadkiem w 1986 roku. 
Niemalże proroczo zarysowany 
został wątek konfrontacji tra- 
dycyjnej kuchni francuskiej 
z zalewem taniego amerykań- 
skiego jedzenia. AŻ 


Wielka włóczęga 


Wielkie wakacje 19.07, 20:00, 
Skrzydełko czy nóżka __ 26.07, 20:00) 
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„Cień uśmiechu” („To See If 
I'm Smiling") w reżyserii Ta- 
|mar Yarom opowiada o armii 
izraelskiej, która jako jedyna 


Cień uśmiechu 














na świecie prowadzi obo- 
wiązkowy nabór kobiet do 
wojska. 18-letnie dziewczyny 
spędzają w armii dwa lata 


Niektóre decydują się na od- 
bycie służby na terenach oku- 
powanych. Sześć z nich dzieli 
się swoimi doświadczeniami 
z frontu. Z rozbrajającą szcze- 
rością opowiadają o odczu- 
ciach, które towarzyszyły 
im podczas akcji, niebez- 
piecznych patroli i okrutnych 
koszarowych zabaw. Każdą 
z nich dręczą pytania, któ- 
rych nie zadawały sobie na 
froncie, poniżając ludzi, pro- 
fanując zwłoki i demonstru- 
jąc władzę przed wrogiem. 
Teraz muszą z tym żyć. „Cień 


uśmiechu” pomaga zrozu- 
mieć to, czego nie potrafi 
ogarnąć rozumem przeciętny 
widz, który w telewizji słyszy 
0 kolejnych skandalach w ar- 
mii i nieludzkich zachowa- 
niach żołnierzy, czyli jak rodzi 
się okrucieństwo. 

Dokument otrzymał The Ma- 
gic Hour Award na tegorocz- 
nym, 5. Festiwalu Filmowym 
Planete Doc Review, Nagrodę 
Silver Wolf i Nagrodę Publicz- 
ności na IDFA w 2007 roku. AZ 





Planete; 
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Mechaniczna miłość 





Film opowiada o ludziach 
z różnych stron świata, którzy 
swoje uczucia  ulokowali 
|w robotach. Jedną z takich 











ce 


osób jest staruszka dożywają- 
ca swych dni w domu opieki. 
Kobieta obdarza miłością ro- 
bota w kształcie foki, przeko- 


nując wszystkich, że dzięki 
niemu doświadcza więcej ra- 
dości niż kiedykolwiek dotąd. 
Robot został zaprojektowany 
tak, aby wagą i rozmiarem 
przypominał niemowlę. Mó- 
wi, reaguje na dotyk, nie spo- 
sób go nie polubić. Zachowa- 
nie staruszki wzbudza jednak 
mieszane uczucia  współ- 
mieszkańców, którzy traktują 
ją jak szaloną. Czy jednak mi- 
łość, jaką obdarza się zapro- 
gramowaną maszynę, jest 
mniej wartościowa od tej, któ- 
rą obdarzamy ludzi i zwierzę- 
ta? Tym bardziej że badania 


dowodzą, iż psychologiczny 
i chemiczny proces zachodzą- 
cy w mózgu kochającego czło- 
wieka jest bardzo podobny 
i nie ma znaczenia, kto lub co 
jest obiektem tej miłości. Do- 
kument, wreżyserowany przez 
Phie Ambo, jest poszukiwa- 
niem odpowiedzi na pytanie, 
czy człowiek może pokochać 
robota i stworzyć z nim emo- 
cjonalną więż — taką, jakiej 
oczekiwalby, obdarzając uczu- 
ciem inną ludzką istotę. | AŻ 


|HBO2 premiera 16.07___22:00. 
powtórzenie 18.07 2250 
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Dziecko na sprzedaż 








Duński dokument pokazuje 
przemysł adopcyjny, który dla 
wielu stał się lukratywnym 
biznesem. Dla bogatych adop- 
cyjnych rodziców z Ameryki 
i Europy cena nie gra roli. Tym 
bardziej że adopcja dzieci 
z biednych krajów staje się co- 
raz bardziej popularna, wręcz 
modna, m.in. wśród gwiazd 
show-biznesu. Dynamicznie 
rozwija się międzynarodowy 
rynek adopcyjny. Przeraża jed- 
nak bezwzględność handlarzy, 
którzy zrobią wszystko, by do- 


starczyć dzieci do bogatych 
klientów w Europie, Ameryce 
czy Australii. Okazuje się bo- 
wiem, że dzieci stały się cen- 
nym „towarem”. Reporterzy, 
podając się za przedstawicieli 
europejskiej agencji adopcyj- 
nej, kontaktują się z sierociń- 
cem w Indiach, który oferuje 
dzieci za 7 000 dolarów. W tym 
biznesie „żywy towar” jest 
sprawą drugorzędną, liczą się 
przede wszystkim zyski. AZ 


[EH 





22:00 
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Latem tak wiele się może się wydarzyć! 
Czy Joannę, polską studentkę pracującą w Los 
Angeles podczas wakacji, połączy z lanem, 
wziętym kalifornijskim prawnikiem ze znanej 
kancelarii, mała, a może wielka miłość? Na to 
pytanie może odpowiedzieć sobie każdy, kto 
zobaczy międzykontynentalną komedię ro- 
mantyczną „Mała wielka miłość” w reżyserii Łu- 
kasza Karwowskiego. Film ten jest już kolejnym, 
po „Katyniu”, przedsięwzięciem, w którego 
produkcji bierze udział Telekomunikacja Polska. 
Komedię „Mała wielka miłość” będą mogli obej- 
rzeć już wkrótce posiadacze usługi wideo na 
życzenie na ekranach swoich telewizorów. 


Dzieciom zaś na wakacje domowa wypożyczalnia 
oferuje mnóstwo atrakcji: przygody szczurka z fil-- 
mu „Ratatuj” marzącego o karierze kucharza, 
wzruszająca opowieść Luca Bessona „Artur 
1Minimki”, historia Małego o wielkim sercu w filmie 
„I Tymożesz zostać bohaterem” oraz animowana 
komedia „Happy Wkręt”, czyli co może się wyda- 
rzyć, gdy Mądry Czarodziej opuści Baśniową Kra- 
inę. Zapraszamy do zapoznania się z filmami 


pezotee RATATUJ. 
si sg, Marzenia zawsze się spełniają! Szczurek 
RATATUJ Remy, którego pasją jest gotowanie, pra- 


gnie zostać szefem kuchni w Paryżu - stoi 
cy dobrego smakui wykwintnego jedzenia. 
Niestety, szczury w ogóle nie są mile wi- 
dziane, zwłaszcza w kuchni... Remy wpada 
jednak na genialny pomysł i nawiązuje 
współpracę z Linguinim, wyjątkowym ku- 
carskim beztalenciem... 

Ratatouille 

USA 2007 

Reżyseria: Brad Bird. 
Polski dubbing: Zbigniew 
Zamachowski, Marian Opania, 

Cezary Kosiński, Tomasz Karolak. 












HAPPY WKRĘT 


Mądry Czarodziej, który w świecie baśni od- 
powiada za równowagę pomiędzy dobrem i 
złem, udaje się na wakacje. Na straży bajko- 
wych historii pozostają dv jego asyste 
Mamo i Munk. Znudzony Mambo poj 








nia fatalny błądii zła macocha Frida przej- 
muje czarodziejską różdżkę ich szefa. Celem 
Fridy jest pozbawienie wszystkich bajek 
szczęśliwych zakończeń! 

Happily N'Ever After 





Wojciech Malajkat, Krzysztof Tyniec, 
Piotr Gąsowski. 








w ofercie wideo na życzenie, czyli rodzinnej do- 
mowej wypożyczalni - jedynego miejsca, gdzie re- 
pertuar ustalają sami widzowie! Tylko w usłudze 
wideo na życzenie ulubione filmy i programy są 
dostępne przez całą dobę, przez f dni w tygodniu, 
a do korzystania z niej wystarczą gniazdko telefo- 
niczne tp i usługa multipakiet tp. 


Polecamy: 


MAŁA WIELKA MIŁOŚĆ 


Ona jest polską studentką pracującą 
w barze w Los Angeles, on —wziętymkali- 
fornijskim prawnikiem. Spędzają razem 
jedną noc, która odmieni ich życie. Kiedy 
lan dowiadje się,że za kika miesięcy zo- 
stanie ojcem, a Joanna, matka dziecka, 
mieszka w Polsce, wsiada do samolotu 
iląduje w Warszawie. Sęk w tym, że do 
porozumienia droga jest daleka. Zwłasz- 
cza że an nie przyleciał do Warszawy po 
miłość. A może właśnie po miłość?... 
Mała wielka miłość POLSKA 2008 
Reżyseria: Łukasz Karwowski. 
Obsada: Agnieszka Grochowska, 
Joshua Leonard, Mikołaj Grabowski. 





1Tv MOŻESZ ZOSTAĆ BOHATEREM 


Mały jest ignorowany traktowany nie- 
poważnie, zwłaszcza podczas rywali- 
zacji sportowej, Ale chłopiec mocno 
wierzy w siebie i wie, że w końcu nadej- 
dzie jego czas. Kiedy więc ukochana 
drużyna baseballowa Małego wpadnie 
w tarapaty, chłopiec zrobi wszystko, 
abyjej pomóc... 


Everyone's Hero 
USA/KANADA 2006 
Reżyseria: Colin Brady. 
Polski dubbing: Małgorzata 
Kożuchowska, Agnieszka Dygant, 
Krzysztof Tyniec. 


ARTUR I MINIMKI 


10-letni Artur staje oko w oko z bez- 
względnym przedsiębiorcą pragnącym 
zagarnąć piękny dom babci chłopca. Za- 
danie uratowania domu jest trudne, ale 
Artur może liczyć na niezwykłych po- 
mocników. Jego dziadek, który przed laty 
zaginął w tajemniczych okolicznościach, 
zostawił mu księgę ze wskazówką, jak 
trafić do niezwykłej krainy Minimków. 
Arthur et les Minimoys 
FRANCJA 2006 
Reżyseria: Luc Besson. 
Polski dubbing: Kajetan 





Joanna Brodzik, Daniel Olbrychski. 
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SERIAL KULTOWY: W szponach Dr. House'a 





House (Hugh Laurie) jest pod 
każdym względem inny niż do- 
ychczasowi bohaterowie se- 
Fiali medycznych. Przy nim dr 
Doug Rose (George Clooney) 
„Ostrego dyżuru” czy Derek 
Shepherd (Patrick Dempsey) 
e „Chirurgów” wydają się ba- 
nalni. Dr Gregory House nie 
zrusza się losem pacjentów, 
nie pochyla się z empatycz- 
nym, pocieszającym uśmić 
hem nad ich cierpieniem, 
h przede wszystkim nie wdzię- 
czy się do telewizyjnej publi 
ności. Jego podstawową cechą 
jest arogancja. Pacjenci, którzy 
jo denerwują, nudzą i zabiera- 
ją czas, mogą wzbudzić w nim 
;hwilowe zainteresowanie tyl- 
o jako ciekawe przypadki. 
loże wtedy uruchomić detek- 
ywistyczne umiejętności, dzię- 
ki którym potrafi zdiagnozować 
ażdą chorobę. I udowodnić 
iedowiarkom, że miał rację. 
|Ale rozszyfrowanie zagadki do- 
legliwości sprawia, że House 
jednej chwili traci zaintere- 
sowanie pacjentem. 
utorzy scenariusza przyznają, 
że inspiracją w konstruowaniu 
łównego bohatera była postać 
klasyczna — detektyw Sherlock 
|Holmes. Rzeczywiście, między 
nim a Housem można znaleźć 
iele podobieństw. House tak 
jak Holmes jest samotny. Ma 
kylko jednego przyjaciela — dr. 
flsona (u Conana Doyle'a był 
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Powrót „Prison Break” 
Polsat pokaże od 3 lipca 
(w czwartki) powtórkę 
drugiego sezonu. A od 
września premiera trze- 


ciego sezonu. 
W każdy czwartek o 22:00 
na kanale Universal 


Channel można oglądać 
serial _„Californication” 
z Davidem Duchovnym 
w roli głównej. 

Na kanale Wojna i Pokój 
w telewizji n można sobie 
przypomnieć 14-odcinko- 
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„To wcale nie jest śmieszne” - skarżą się w kolejnych 
odcinkach źle potraktowani przez dr. House'a, 

— „Owszem, jest” - odpowiada z kamienną twarzą 
brytyjskiego komika House. Tak samo uważają 
miliony wielbicieli amerykańskiego serialu 


genialny le 


=| 


4 


ne 


to „drogi Watson”). Łączy ich 
uzależnienie: Holmes regular- 
nie zażywał kokainę; House, 
z powodu chronicznego bólu 
nogi w następstwie martwicy 
mięśnia, jest uzależniony od vi- 
codinu — silnego leku przeciw- 
bólowego. W każdym odcinku 
połyka go w ilościach hurto- 
wych, a przedawkowanie vico- 
dinu może mieć poważne na- 
stępstwa, zarówno fizyczne 


wy serial o radzieckim Bon- 
dzie „I7 mgnień wiosny” 
(wtorki, od 1 lipca). 

Na Sci-Fi Channel przez ca- 
ły lipiec można oglądać 
„Złote lata” — serial na pod- 
stawie prozy Stephena Kin- 
9a. (wtorki o 17:00) 

TVN Style rozpoczyna 7 lip- 
ca emisję francuskiego se- 
rialu „Siostry”. 25-minuto- 
we odcinki będą pokazywa- 
ne do końca sierpnia od 
poniedziałku do czwartku 
o godz, 20:00. 








(gluchota, zanik popędu plcio- 
wego, bezsenność), jak i psy- 
chiczne (depresja, także stany 
euforyczne). Obaj stosują po- 
dobną metodę dedukcyjną: 
„Kiedy odrzucimy wszystko, co 
jest niemożliwe, to, co zosta- 
nie, bez względu na to, jak bar- 
dzo nieprawdopodobne, jest 
prawdą”. House gra na piani- 
nie, Holmes — na skrzypcach. 
House mieszka pod numerem 








CALIFORNICATION 


Univet 





MTTEWY ZJ 


221B, a to adres Holmesa na 
londyńskiej Baker Street. 
Związki z brytyjskim detekty- 
wem uzasadniałyby fakt, że do 
roli House'a wybrano właśnie 
49-letniego Hugh Lauriego 
(brytyjski aktor teatralny i tele- 
wizyjny — m.in. występował 
w serialu „Czarna żmija”, przy- 
jaciel i współpracownik Ste- 
phena Frya). Nic bardziej myl- 
nego. Podczas zdjęć próbnych 
absolwent Cambridge mówił 
2 amerykańskim akcentem tak, 
że nikt z producentów nie zo- 
rientował się, że Laurie jest An- 
glikiem. Dzisiaj aktor trochę 
tego żałuje, bo — jak sam twier- 
dzi — House mógłby być Brytyj- 
czykiem. „Mam taki niecny 
plan, że w którymś odcinku ko- 
lejnej serii House wstanie rano 
i zacznie mówić z brytyjskim 
akcentem. To dopiero będzie 
dla niego zagadka” — śmieje się 
Laurie, który za rolę w serialu 
dostał już dwa Złote Globy, ale 
nadal jest zdziwiony popular- 
nością serialu. Nawet trochę 
kręci nosem, bo z powodu la- 
tania do Los Angeles nie ma 
czasu skończyć drugiej książki 
(jego debiut powieściowy był 
w Anglii bestsellerem). Teraz 
sami możemy się przekonać, 
jakim jest pisarzem, bo 
„Sprzedawca broni” właśnie 
ukazał się w Polsce. AZ 


TVP2 pon.-śr, do 25.08 2030) 
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Podobno nie lubimy filmów z nepi- EREMIE 


sami. Nie lubimy czytać dialogów. — KTLESNRN 
Wolimy, żeby wyręczał nas w tym 

7 LU rJEEIELESEJCY 
lektor, nawetwtedy,kiedymęski — |n<RRERH 

głos oświadcza: „Jestem w ciąży”. KONNY: Bialy! 
Czasami ta narodowa niechęć do 103 Butelka na haczyku 
napisów ociera się oabsurd.Jedna  MEZENENENSGE 

ze stacji telewizyjnych pokazała 104 Dynastia Tudorów 
słynny musical, a lektor czytał LEE 

wszystkie teksty piosenek, skutecz- NINE 
nie zagłuszając muzykę iśplewaja- ISAF 


cych aktorów. t o 
w czasach, key jeszczekrólowały  LOBŻ BR ALL 


kasety wideo, Jeden z dystrybuto- — WT NOT ATNJEJ 
rów pokuśiisię o eksperyment. GEM 

Sprzedawał kasety w dwóch wer- EE a 
sjach: z lektorem i napisami. Te LOWCEOIEELCEMH 
zlektorem sprzedawały sięznako-  MIEZEENSENIEJ 

micle. Tych z napisami nikt kupować  KILEJNIESSW=ZEEEU 
nie chciał. zarazy 

Dziś lektor na dobre zagościłtakże  MEZNIESIEMZNH 
napłytach DVD. Skoro takajestwola KEEJEWEFEN 
większości... Jajednakwolefimy — MIEREN=RWAENIE 
znapisami. Wkońcu aktor także 107 Morderstwa 

głosem buduje swoją rolę. Kiedy na w Midsomer 

płycie dostępne są obie opcje, nie 107 River Queen 
masprawy. Gorzej, kiedy jest się 107 Tak tu cicho 
skazanym na lektora — bo, albo nie GEEK 

można go wyłączyć, nawet jeżeli 

film ma nepisy, albo wydanie nepi- 

sów polskich w ogóle jest pozba- 

wione, Wtedy oglądanie filmu może 

stać się prawdziwą torturą - takjak 

seans doskonałej inscenizacjiszek- 

spirowskiej komedii z najlepszymi 

angielskimi aktorami, kiedy nad ca- 

łym filmem dominuje bas lektora. 


kauiewcwna |PTZT Wy Depp 
Jako 
COON 
golibroda 





© 
NODETSEWZNI OWWOJLZZYNNA CZYN: www..film.com.pl 
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(SWEENEY TODD: 
THE DEMON BARBER 


OF FLEET STREET) 
WLK. BRYTANIA 2007 


Reżyseria: 


|| © 






BARANEK SHAUN 
(SHAUN THE SHEEP) 

WLK. BRYTANIA 2006 
Reżyseria: Christopher Sadler. 
Dystrybucja: Galapagos. 


900. 


Po raz pierwszy baranek Shaun po- 
jawił się w „Goleniu owiec”. Potem 
był jeszcze tzw. gościnny występ 
u boku Wallace'a i Gromita w serialu 
„Craking Contraptions". To wystar- 
czyło, by w wytwórni Aardman na- 
rodziła się nowa gwiazda. Baranek 
zrobił furorę na rynku gadżetów, 
a w 2006 roku doczekał się swojego 
serialu. Kilkadziesiąt siedmiominu- 
twych odcinków z życia typowego 
owczego stada, a więc strzyżenie, 
kąpiele, aerobic, szalone imprezki, 
zabawy z latawcem, etc... Na 
dwóch płytach — „Latawiec” i „Po- 
strzyżyny” - 20 odcinków świetnej 





























FOTO: DR, ARCHIWUM 


DYSETTSTTY 


Mie da kupłenia u nas. 
Jeszcze. 


Nietrudno zgadnąć, co Tima Burtona zainteresowa- 
ło w historii Sweeneya Todda, golibrody z wikt 
skiego Londynu, który klientom podrzynał gardła. Ta 
krwawa baśń ma w sobie wszystko, co Burton lubi: 
mroczne klimaty, szczyptę surrealizmu, połączenie baj- 
kowej umowności i realnego świata oraz outsidera jako 
bohatera. Todda wiele łączy z Edwardem Nożycorękim, 
Batmanem czy Willym Wanką. To samotnik odrzucony 
przez społeczeństwo, nękany przez wspomnienia, zagu- 
biony w otaczającym go świecie. Tyle że posuwa się da- 
lej niż inni bohaterowie Burtona. Jest seryjnym morder- 
cą. A czym jest film Burtona? Alegoryczną baśnią o ze- 
mście? Czy kpiną z niezdrowej fascynacji filmowymi se- 





















ryjnymi mordercami? Johnny Depp jako Sweeney Tocdd 
nie przypomina golibrody. Wygląda raczej jak gwiazdor 
rocka czy kina. Burton nakręcił film w dekoracjach, co 
wprowadza do tej historii dozę umowności. Została ona 
spotęgowana także przez musicalowy rodowód. Trudno 
się bać, kiedy Sweeney, zabijając, śpiewa kuplety, często 
o komediowym charakterze. Morderstwa nie robią wra- 
żenia, choć Burton — odwołując się do tradycji Grand Gu- 
ignol (paryskiego teatru słynącego z szokujących i krwa- 
wych makabresek| - pokazuje je w całej chydzie, a Tocld 
i jego kochanka z trupów robią paszteciki. Dodatki: kilka 
dokumentów o kulisach tej produkcji. 








IG4Elżbieta Ciapara 


Ciekawe, jak by potoczyła się aktor- 
ska kariera Clinta Eastwooda, gdyby 
Frank Sinatra przyjął rolę w „Brud- 
nym Harrym”. Bo scenariusz po- 
wstał z myślą właśnie o nim. Na 
szczęście Sinatra odmówił. Na 
szczęście, bo Eastwood jest ideal- 
nym Harrym Callahanem, inspekto- 
rem policji, do którego przylgną! 
przydomek „Brudny”. Callahan nie 
patyczkuje się z przestępcami (za 
©o liberałowie nazwali go faszystą), 
ale kieruje nim poczucie misji. On 
rzeczywiście broni prawa, tyle że 
jego zdaniem skrajne sytuacje 
wymagają skrajnych zachowań. 
Dwupłytowe wydanie specjalne ma 
w dodatkach m.in. dwa reportaże 
o produkcji, dokument o Eastwo- 
odzie, komentarz historyka kina, wy- 
wiady i zwiastun. EC 
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SUTELKA 

MNA HACZYKU 
(OSOBIENNOSTI NACIONALNOJ 
DZOWUNCYCEJ 
Reżyseria: Aleksandr Rogożkin. 
Dystrybucja: Epelpol. 


20000 : 


Po pierwsze, polski tytuł tej kultowej 
od lat rosyjskiej komedii powinien 
brzmieć, oczywiście, „Osobliwości 
narodowego wędkarstwa” lub „ry- 
bołówstwa”, a nie jakta nieszczęsna 

„przymiarka do halku, widniejąca na 

okładce. Po drugie, dla wszystkich, 

którym bracia Rosjanie kojarzą się 

z monopolem gazowym, srogą miną 

|| byłego prezydenta i militaryzmem, 

|| ekwilibrystyczna rewia humoru i au- 
toironii Rogożkina i ekipy jest „lektu- 
rą obowiązkową”. A tym, którzy ro- 
syjską duszę odczuwają bardziej 
empatycznie, wystarczy powiedzieć: 
Gogol ma godnych potomków. MN 








ETTTEUEH 
ETC 
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Kolejna znakomita komedia obycza- 
Jowa sygnowana nazwiskami szalo- 
niego czeskiego duetu: Jana I Zdenka 
Svórżków. Tym razem ojciec i syn, 
pozostając w tonacji subtelnie hu- 
morystycznej, eksplorują fenomen 
nieznośnie lekkiego bycia mężczy- 
zną. Opowieść o jesieni męskiej eg- 
zystencji, wiecznej niedojrzałości, 
atawistycznej potrzebie trzymania 
się życia oraz równie pierwotnym 
i nieuleczalnym odurzeniu fizyczną 
atrakcyjnością płci przeciwnej jest 
w. ich wydaniu ciepła, stonowana, 
wiarygodna i w dobrym sensie sta- 
roświecka. Bo ten film absolutnie 
współbrzmi z popularnym obec- 
nie dyskursem na temat niejedno- 
znaczności płci w kulturze. Absolut- 
nie wspaniale. MN 
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| Producent: Michael Hirst. 
| Dystrybucja: Imperial-CinePix. | 


Imponująca realizacyjnie historia 
pierwszych dziesięciu lat rządów 
angielskiego króla z dynastii Tudo- 
rów, Henryka VIII (w tej roli odważ- 
nie obsadzony Jonathan Rhys-Mey- 
ers). Konserwatywnie nastawio- 
nych znawców historii uprzedzam, 
że mogą się zdenerwować. Amery- 
kańscy producenci podporządkowali 
fakty, ich chronologię oraz dbałość 
o szczegóły zasadom widowiska. 
Stworzyli w ten sposób raczej fascy- 
nującą opowieść o ludzkich narnięt- 
nościach w historycznym kostiumie 
niż. lekcję historii Angli. Wśród do- 
datków: reportaże z planu. AZ 
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LECĄ 
LOCYYE 
Reżyseria: Wojciech Jerzy Has. 


DET 


kupienia u 
Jeszcze. 
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ELREY 
LOWYEYYTYNSTYJ 
HISZPANIA 2004 

intonio Dorado. 


Opowiedziana z ekspresją i dosad- 
nie, pełna ironii historia narodzin ko- 





lumbijskiego przemysłu narkotyko- 
wego. Biografia tytułowego „Króla”, 
która jest kanwą filmu, to nie tyle 
rekonstrukcja kariery konkretnego 
przywódcy przestępczego półświat- 
ka, ile alegoria rozkwitu całej narko- 


(1 AM LEGEND) USA 2007 
Reżyseria: Francis Lawrence. _ 4 
Dystrybucja: Galapagos. 


Wirus przekształca ludzką populację 
w wampiry. Tylko główny bohater 
jest na niego odporny. Żyje samotnie 
w. opustoszałym Nowym. Jorku, 
szukając lekarstwa. Film - adaptacja 
powieści Richarda Mathesona — sta- 
wia przed aktorem wyzwanie. To for- 
ma monodramu. Will Smith jest wy- 
starczająco charyzmatyczny, by nie 
znudzić solowym występem. Jednak 
film nie wykorzystał alegorycznego 
potencjału tkwiącego w książce. To 
tyko jeszcze jedno antyutopijne wi- 
dowisko. Gratką jest możlwość zo- 
baczenia filmu z dwoma różnymi 
zakończeniami. Dodatki: reportaż 
z. planu, filmy animowane. ec 




























KRÓLESTWO 
(THE KINGDOM) USA 2007 
Reżyseria: Peter Berg. 
Dystrybucja: TIM. 









Mocny początek i przeciętna reszta 
filmu. Akcja jest zbudowana wokół 
Śledztwa w sprawie zamachu terro- 
rystycznego w Arabii Saudyjskiej. 
Widać, że reżyser miał ambicje po- 
łączenia klasycznego kina akcji 
z. komentarzem do aktualnych wy- 
darzeń. Śledztwo prowadzą saudyj- 
ski policjant i agent FBI. Dwa różne 







tykowej branży. Biezkompromisowy 
obraz państwa, w którym korupcja 
to prawo, uczciwość to przejaw nie- 
zaradności życiowej, a „układ” to 
podstawa struktury społecznej, na- 
tarczywie przywołuje pewne skoja- 
rzenia. Wielu Polakom ten film po- 
winien się spodobać. MN 


Doprawdy wstyd, że jedno z niewielu arcydzieł 
polskiego kina musimy importować z Zachodu. 
Z niezrozumiałych bowiem dla mnie przyczyn (po- 
noć są jakieś problemy z prawami autorskimi) film 
Hasa nigdy nie ukazał się u nas na DVD. Na szczę- 
ście, należymy do Unii Europejskiej, więc ktoś 
wpadł na zbawienny pomysł, że można bez wiel- 
kich kosztów dodatkowych sprowadzić do Polski 
kilka egzemplarzy wydania angielskiego, zawiera- 
jącego kopię cyfrowo odrestaurowaną dzięki stara- 
niom wielkich admiratorów „Rękopi- 
su..”, Martina Scorsesego i Francisa 
Forda Coppoli. 

Adaptacja napisanej po francusku 
powieści oświeceniowego pisarza 
i podróżnika Jana Potockiego, to 
wydarzenie co się zowie, bez prece- 
densu w dziejach (nie tylko) pol- 
skiej kinematografii. Nigdy przed- 
tem, ani nigdy potem nie zaanga- 





światy, dwa różne style życia. Do- 
bro dochodzenia wymaga wznie- 
sienia się ponad różnice i wynikają- 
ce z nich uprzedzenia. Szkoda, że 
pokazując ten temat, reżyser nie 
potrafił wyjść poza ogólniki. Dodat- 
ki: komentarz, sceny usunięte, re- 
portaż z planu. EC 


Polskie arcydzieło , 
w nowej wersji i z importu 


żowano u nastylu środków i tyle fantazji by stwo- 
rzyć równie inteligentną i oryginalną - jak to by- 
my dzisiaj powiedzieli - superprodukcję o przygo- 
dach kapitana gwardii hiszpańskiej, Alfonsa van 
Wordena w górach Sierra Morena. Na jego drodze 
stają dermony, upiory, muzułmańskie księżniczki, 
kwizytorzy, racjonaliści, kabaliści i awanturnicy. 
Nad wszystkim jednak dominują rozkosze snucia 
kolejnych zabawnych lub niesamowitych opowie- 
ści oraz potęga wyobraźni. Ona sprawia, że Jura 
Krakowsko- Częstochowska, gdzie kręcono zdjęcia, 
zmienia się w hiszpański krajobraz, a genialna sce- 
nografia Jerzego Skarżyńskiego i Tadeusza My- 
szorka zbudowana we wrocławskim parku przeno- 
si nas do Madrytu. 

A jakby mało było tych przyjemności, to jeszcze 
mamy w obsadzie całe grono ówczesnych gwiazd 
polskiego kina, znakomicie wpisujących się w kon- 
wercję filmu. 








44 Bartosz Żurawiecki 






DA ARCHIWUM 
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Tragedia 
gangstera 


Każdy pretekst dobry, żeby jesz- 
cze raz sięgnąć po tę trylogię. Kolej- 
na edycja DVD ma poprawiony obraz 
i dźwięk - choć nawet gdyby to była 
wersja czarno-biała z trzeszczącym 
dźwiękiem mono, i tak nie oderwaai- 
byście mnie od ekranu. W czym tkwi 
siła tych filmów? Przecież nie w wy- 
idealizowanym obrazie mafii jako 
stróża takich podstawowych warto- 
ści, jak honor czy rodzina. Kluczem 
jest zapis ewolucji, ję 


$ OJCIEC CHRZESTNY 1-3 

(THE GODFATHER 1-3) USA 19: 
Reżyseria: Francis Ford Coppola. 

Dystrybucja: Imperial-CinePix.. 


e 





POLSKA 2008 
Reżyseria: Tomasz Konecki. 
Dystrybucja: TIM. 





Czy 2,5 mln widzów może się mylić? 
Złe recenzje i rekord frekwencyjny 
w kinach. Można przyjąć, że widzo- 
wie mają fatalny gust i są głupi. Moż- 
nateż jednak im zaufać i przyjrzeć się, 
co tak bardzo mogło im się spodo- 
bać. A mogło wiele: zwarty i logiczny 
scenariusz, bardzo dobre tempo, 
mnóstwo sytuacyjnego i językowego 
humoru, dobra i równa gra aktorska 
oraz - a może przede wszystkim 
- uchwycenie prawdy (rzecz jasna, że 
wyostrzonej i sparocliowanej) o mło- 
dych współczesnych Polkach. JR 


THE FUKASAKU 
COLLECTION 






) | wa bohaterka pasowałaby do fi- 
| | mów Allena — neurotyczna intelek- 


Michael Corleone (genialna kreacja 
„Ala Pacino). To postać tragiczna na 
miarę bohaterów szekspirowskich. 
Wbrew sobie musi stanąć na czele 
„rodziny”, co skazuje go na samot- 
ność i zmusza do dokonywania nie- 
łatwych wyborów (Michael wydaje 
wyrok śmierci na brata). W trzeciej 
części, najsłabszej, widzimy Micha- 
ela jako pozbawionego złudzeń i na- 
dziei starca. Jako dodatek komentarz 
Coppoli. e | 





MARGOT 

PALENIE) 2 
(MARGOT AT THE WEDDING) 
USA 2007 © 


Imperial-CinePix. 


Margot usiłuje odwieść siostrę od 
ślubu, co kończy się psychoanali- 
tyczną wiwisekcją rodziny. Tytuło- 


tualistka, która skutecznie zatruwa 
życie otoczeniu. Baumbach zresztą 
wyraźnie chciałby być nowym Alle- 
nem. Próbuje łączyć psychoanali- 
tyczne klimaty z humorem - abs- 
trakcyjnym i czarnym. Brakuje mu 
jednak wyczucia Allena. Dodatki: 
wywiady, zwiastuny. EC 











Odkrycie festiwalu 


Era Nowe Horyzonty 


Już w lipcu na DVD 


AL HARTLEY 


DZIEWCZYNA Z PLANETY PONIEDZIAŁEK 


FLIRT 


HENRY FOOL ZAUFANIE 
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HALNARTLFY (Dziewczyna 

z planety poniedziałek”, „Firt”, „Henry 
Fool”, „Zaufanie”) USA 1890-2005 
Reżyseria: Hal Hartle 

Dystrybucja: Gutek Film. 


FILMIE 


Król |. 
niezależne 
komedii —. 
byczajowej 
Hal Hartley (rocznik 1959) był guru 
amerykańskiego kina niezależnego. Nie- 


którzy uważają nawet, że to on je stwo- 
rzył. Wpływ twórczości Hartleya widać 


w filmach Kevina Smitha czy Ri- 
charda Linklatera. Hartley zainte- 
resował się kinem podczas stu- 
diów w szkole artystycznej. De- 
biutował w 1988 roku krótkome- 
trażowym „The Unbelievable 
Truth". Krótki metraż nadal po- 
zostaje w sferze jego zaintereso- 
wań. W pakiecie znalazły się dwie 
krótkometrażówki: „Ambicja” 


(MADAME BOVARY) WLK. 
BRYTANIA 2000 Reżyseria: 






i „Teoria sukcesu”. Obie z 1991 roku. 
Pierwszy rozgłos zdobył w 1990 roku 
„Zaufaniem”, historią miłości outside- 
rów. Najlepszy okres Hartleya to lata 90. 
Właśnie wtedy nakręcił „Simple Men 
„Flir” (trzy różne warianty tej samej hi- 
storii miłosnej rozegrane w różnej scene- 
rii i różnych konfiguracjach) i „Henry 
Fool" (historia śmieciarza, który robi ka- 
rierę literacka). Potem jednak zniknął 
zpolawidzenia. W 2005 roku „New York 
Magazine” pytał nawet: „co się stało 
z Halem Hartleyem?”. I stawiał tezę, że 
publiczność odwróciła się od Hartleya, 
a on odwrócił się od niej. O co chodziło? 
Kino niezależne z początków XXI wieku 
różni się od tego sprzed 10-15 lat. Tym- 
czasem kino Hartleya stoi niejako w miej- 
scu. Ale Hartley nigdy nie przejmował się 
obowiązującymi trendami. Dlaczego 
miałby się zmieniać dzisiaj? Zresztą, 
„Dziewczyna z planety poniedziałek” 
22005 roku (science fiction!) udowadnia, 
że wypracowana przez Hartleya formuła 
melancholijnej komedii obyczajowej ma 
się wciąż dobrze. dElżbieta Ciąpara 


























| LOVEINTHE TIMEOF CHOLERA) © p 

| USA 2007 

| Reżyseria: Mike Newell. a 
| Dystrybucja: Monolith. w" i 


Piękne zdjęcia i kostiumy, urodziwa 
obsada. Film sprawdza się jako 
stracja powieści Gabriela Garcii Mór- 
queza. Ale choć dość wiernie trzyma 
się książki, nie potrafił oddać tego, 
co stanowi o jej nieprzemijającej 
wartości — niezwykłego klimatu, cu- 
downego połączenia humoru, zro- 
zumienia dla ludzkich przywar i wi 
ry w miłość, Mśrquez opisał różne 
oblicza miłości. Tej młodzieńczej, 
niecierpliwej, gotowej na wszystko. 
| tej dojrzałej, zaprawionej goryczą, 
pozbawionej złudzeń. Dodatki: mni- 
gawki z. planu, wywiady. EC 
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DYSETTETZN 
Mle da kupienia u 
Jeszcze. 
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NIGELLA UCZTUJE 
[OEWYZCOWAIG 
BRYTANIA 2001 Reżyseri 

Dominic Cyriax. Dystrybucja: TIM. 





W czasach, gdy ideałem piękna jest 
anorektyczna sylwetka, a nieprze- 
rwana dieta to pożądany styl życia, 
Nigella Lawson jest postacią wyjąt- 
kową. Nie tylko lubi gotować, ale 
także — co stale podkreśla — lubi do- 
krze zjeść. W swoich przepisach nie 
liczy kalorii, a niekiedy z wyraźną 
satysfakcją informuje: „to jest 
prawdziwa bomba kaloryczna!”. 
Lubię jej programy, bo dania wyglą- 
dają tak, że ma się chęć spróbować 
absolutnie wszystkiego, nie bacząc 
na kaloryczne konsekwencje. A każ- 
dy odcinek ma rosnącą dramaturgię 
i widowiskowy (oczywiście, kulinar- 
nie) finał. EC 


Tim Fywell. Dystrybucja: Epelpol. 


Pani Bovary stała się symbolem ko- 
biety rozczarowane życiem, znudzo- 
nej jego pustką. Szukając odmiany, 
pani Bovary wdaje się w romanse, 
rujnuje męża i niszczy samą siebie. 
Okrzyknięta niemoralną, powieść 
Gustawa Flauberta z 1856 roku dziś 
już nie szokuje. Nie przestaje jednak 
inspirować filmowców. Sięgali po nią 
m.in. Jean Renoir i Vincente Minnel- 
li Telewizyjna ekranizacja to kino so- 
lidne, ale nie wszystkim zapewne 
spodoba się Frances O'Connor w roli 
pani Bovary. Dobry jest Hugh Bon- 
nevile jako jej mąż. Ec 



















KRONIKI SPIDERWICK 
WEŃ 


© 
ę 


PSU 





Pełnometrażowa wariacja na moty- 
wach jecinego z najpopularniejszych 
ostatnio polskich seriali. W wersji ki- 
nowej opowieść o realiach życia na 
rodzimej prowincji pozostaje urokli- 
wa, przewrotna i bardzo zabawna, 
ale nie dorównuje innym tytułom re- 
prezentującym nasz unikatowy ga- 
tunek komedii „gminno-parafial- 
nej". A to dlatego, że dla widzów 
nieznających serialowego uniwer- 
sum ten niesamodzielny, „przyczyn- 
karski” film będzie nieprzejrzysty, 
fabuła chaotyczna, a relacje między 
postaciami niezrozumiałe. Rozryw- 
ka zatem gwarantowana, ale tyko 
dla miłośników pierwowzoru. MN 
MAD MEN 

Season] 
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RIVER QUEEN 
NOWA ZELANDIA 2005 
Reżyseria: Vincent Ward. 
Dystrybucja: Vision. 


Nowa Zelandia, XIX wiek. Trwa woj- 
na pomiędzy rdzennymi mieszkań- 
cami a wojskami brytyjskimi. Iand- 
ka zakochuje się w Maorysie. Ma 
z nim syna, który pewnego dnia z0- 
staje porwany. Kobieta wyrusza na 
jego poszukiwania. „River Queen” 
była przebojem kin nowozelandz- 
kich. Zgarnęła też kilka miejsco- 
wych nagród. Sukces ten to zasługa 
zgrabnego połączenia romantycznej 
i pełnej dramatyzmu historii, dobrze 
dobranej obsady oraz przepięknych 
nowozelandzkich krajobrazów. EC. 




























Morderstwa 


na angielskiej prowincji 


Kolejne dziewięć odcinków 
i dziewięć nowych zagadek krymi- 
nalnych. Serial, inspirowany powie- 
ściami Caroline Graham, wyraźnie 
się rozkręca (wciąż powstają nowe 
odcinki). Aktorzy okrzepli w swoich 
rolach. John Nettles jest świetny ja- 
ko prowincjonalny inspektor Tom 
Barnaby, dla którego nie ma sprawy 
nie do rozwiązania. Błyskotliwy po- 
gromca zła potrzebuje, oczywiście, 
lojalnego, choć niezbyt bystrego 
(żeby nie stanowił konkurencji) asy- 
stenta. Sherlock Holmes miał Wat- 
sona, Herkules Poirot Hastingsa, 
a Barnaby ma sierżanta Troya. To 
świetnie dobrany (także aktorsko) 
i wzajemnie się uzupełniający duet. 
A ich relacje są dla serialu równie 
ważne, co same zagadki. Drugi 
plan tworzą znakomitości angiel- 
skiej sceny i ekranu. Serial był także 
początkiem kilku karier. W jednym 
z odcinków wypatrujcie Orlando 
Blooma, który w. „Morderstwach 
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(FOOL'S GOLD) 
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D ZMIE| U 4 
(A ZORI ZDZIES' TICHYJE....) 
ZSRR 1972 Reżyseria: Stanisław 
Rostotski. Dystrybucja: Epelpol. 


Daleko za frontem sierżant zostaje 
dowódcą pododdziału złożonego 
z pięciu ochotniczek. Początkowo 
obie strony nie bardzo mogą się do- 
gadać, kobiety prowokują starego 
służbistę. Ale te tarcia znikają w obli- 
czu zagrożenia, kiedy pojawiają się 
niemieccy spadochroniarze. Film bez 
propagandowego hurrapatrotyzmu, 
bez patosu pokazuje grozę wojny. 
Jest w nim też ten niepowtarzalny li- 
ryzm, który cechował najwybitniejsze 
dokonania radzieckiego kina. EC 


w Midsomer” wystąpił, zanim stał 
się Tolkienowskim elfem. Wszyst- 
kich zainteresowanych serialem 
i powieściami odsyłam do strony 
www.morderstwa.pl ec 


 NIEGóNER 


© MORDERSTWA 
W MIDSOMER 
(MIDSOMER MURDERS) 
WLK. BRYTANIA 1999-2001 
Reżyseria: Jeremy Silber- 
EDLSSELA 
Dystrybucja: Printelmedia 
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The Chronicles of 
Narnia: Prince Caspian 


HARRY GREGSON-WILLIAMS 


Walt Disney Recorcis / EMI 


Niby niezłe, przyjemnie ponure 
i nastrojowe, ładnie odegrane, 
ale... Zakpiono ongiś z Piotra 
Rubika, zamieszczając w inter- 
necie programik zwany Gene- 
ratorem Oratoriów. Wystarczy- 
ło wymieszać kilka niezbęd- 
nych składników... i oratorium 
jak malowane! Podobne narzę- 
dzie można by stworzyć do pro- 
dukcji soundtracków, zwłasz- 
cza baśniowych superproduk- 
cji, które wszystko, co dzieje się. 
w partyturze, wywodzą z dzieł 
Williamsa, Zimmera i — ewen- 
tualnie — Morricone. Choć je- 
Śli fabuły tych filmów są do 
siebie bliźniaczo podobne, 
dlaczego ścieżki dźwiękowe 
miałyby się różnić? 
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W NISZĘ CZY 
W KOMERCHĘ? 


Ania Dąbrowska ma na co dzień dyle- 
maty znacznie poważniejsze, niż to, 
w jakiego rodzaju garderobie bardziej 
jej do twarzy. Zresztą, te same rozterki 
przeżywa cała branża: pakować się 
w proste i głupie lupu-cupu, które gwa- 
rantuje stałą obecność na playlistach 
rozgłośni radiowych oraz wzięcie na fe- 
stynach, czy tworzyć piosenki bliskie 
sercu, może nieco trudniejsze, może 
bardziej ambitne, takie, w których znaj- 
dzie się miejsce i na instrumentalny od- 
dech, i na zamyślenie w tekstach? Dą- 
browska na swojej trzeciej płycie chyba 
znalazła złoty środek. „W spodniach, 
czy w sukience” to najlepsza rzecz, jaka 
przytrafiła się nam w kategorii Polski 
Album Pop Nagrany Przez Niewiastę od 
zamierzchłych czasów dwóch pierw- 
szych płyt Justyny Steczkowskiej. 





SPODNIA 
CUSYGH 
EEN 


Z tym, że to remis ze wskazaniem na Anię 
— bo ona dokonała tej trudnej sztuki nie- 
mal samodzielnie, komponując. pisząc 
teksty (owszem, przyjaciółki pomogły, od 
czego w końcu są przyjaciółki?) i współ- 
produkując ten materiał. Znajdziecie tu 
zarówno przeboje na lato (na czele z sin- 
glowym „Nigdy więcej nie tańcz ze mną”, 
który dobrze mi się kojarzy z Anną Jan- 
tar), jak i formy bardziej otwarte, z miej- 
scem na solo fletu, czy czarno-białe popi- 
sy Leszka Możdżera. Jest i akcent filmowy. 
Daniel Bloom, kompozytor muzyki do „Tu- 
lipanów” Jacka Borcucha, napisał dla wo- 
kalistki sentymentalny temat „Bardzo lu- 
bię opowiadania o miłości”. Mam nadzie- 
ję, że ktoś weżmie tę piosenkę na ścieżkę 
dźwiękową jakiejć fajnej męsko-damskiej 
historii. I że niekoniecznie będzie to kolej- 
na walentynkowa komedia romantyczna. 








Sex and the City 
RÓŻNI WYKONAWCY 


Jaki jest seks w metropolii? Ze 
ścieżki dźwiękowej wynika, że 
dość zachowawczy, czasem. 
nudny. Bywa i przyjemny, ale 
bez, hm... orgazmu. Choćby 
dlatego, że jedną z zaledwie 
dwóch niepublikowanych pio- 
senek, skoczną „Labels of Lo- 
ve”, wykonuje Fergie, która po- 
jawia się ostatnio wszędzie 
i zawsze jest taka sama. Roz- 
krzyczana, infantylna, nudna. 
Co innego Jennifer Hudson —ta 
od Oscara za „Dreamgiris”. Jej 
„All Dressed in Love” jest 
ozdobą tej płyty, choć piosen- 
kami Niny Simone, Duffy czy 
duetem Ala Greena z Joss Sto- 
ne też trudno pogardzić. Mimo 
wszystko niesmak pozostaje. 


Martina Topley-Bi 
THE BLUE GOD 


Independiente Records. 


Bardzo sexy drugi solowy al- 
bum brytyjskiej. wokalistki 
Martiny-Topley Bird, dziew- 
czyny, która na płytach Tric- 
ky'ego podbiła serca złaknio- 
ne mrocznego romantyzmu. 
Na własny rachunek woli ku- 
sić, niż niepokoić, choć ciem- 
na triphopowa nuta pojawia 
się na tej płycie tu i ówdzie, 
i dobrze jej robi. Najlepiej 
Martina czuje się jednak 
gdzieś pomiędzy obciacho- 
wym, roztańczonym electro, 
a pościelowymi chilloutowy- 
mi. mruczankami. Świetnie 
uchwycił to Danger Mouse, 
połowa duetu Gnarls Barkley, 
który czuwał nad produkcją 
„The Blue God”. 











Scarlett Johansson 
ANYWHERE | LAY MY HEAD 


EPOCE] 
Scarlett to piękna kobieta, co 


jest nie bez znaczenia, kiedy 
rozsiadam się w kinowym fote- 
lu, za to zupełnie mnie nie inte- 
resuje, gdy słucham płyty. Mo- 
je ucho nieczułe jest na krągłe 
kształty panny Johansson, bo 
wydobywają się z nich kwadra- 
towe dźwięki: nudne melore- 
cytacje i nieporadne beczenie. 
Już nawet nie chodzi o to, że 
nie potrafi śpiewać, ale io to, że. 
poległa na interpretacjach pod- 
szytych dramatem songów To- 
ma Waitsa. Pomoc Davida Bo- 
wiego w chórkach i producenta 
Dave'a Siteka niewiele dała. Na 
dobrą sprawę bronią się tu tyl- 
ko teksty Waitsa. Niestety, ni- 
czego nie ma między słowami. 
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b>Nrie kupuię! 
Nie żałuję obejrzenia filmu „Po- 
tosi: czas podróży”, który wy- 
maga od widzów nie lada poko- 
ry. Nie kupuję jednak wizji pa- 
na Havilio, może dlatego, że 
poza samym obrazem wizji tu 
niewiele. Andy same w sobie 
wydają się świetnym tematem 
na film, jednak kinomana na- 
stawionego na wycieczkę o cha- 
rakterze krajoznawczym, pełną 
urzekających widoków, spotka 
dotkliwa porażka w walce 
z drzemką. Spotkałem się z opi- 
nią, że kadry pokazujące samą 
drogę do Potosi były bardziej 
emocjonujące od zdjęć z pobytu 
w tej miejscowości. 

Flm przedstawia kolory lokalny 
[miast boliwjskich, pokazuje 
twarze ludzi nawiązuje do zejęć 
sprzed 3O lat, ale to nie wystar- 
cza. Rozbrająją opisy i recenzje, 
w których czytarny o tajernni- 
cach, życiu, rozwikłaniu zagadek 
sprzed trzech dziesięcioleci. 
Akcja w niewielkim stopniu za- 
hacza o te tematy. Koncentruje 
się właściwie zaledwie na 
trzech motywach: zdjęciu ko- 
biety, fotografii z pogrzebu (albo 
i nie) oraz kradzieży. Ambitnych 
widzów ten fim nie znudzi, ale 
'po prostu rozczaruje. 

(...) „Potosi..." mógłby spokojnie 
trwać dwie godziny i moim zda- 
niem nic by nie stracił, Najważ- 
niejsze słowa padają w pierwszej 
części dokumentu, reszta jest si- 
leniem się na nakręcenie arcy- 
dzieła. W rozmowach między 
członkami rodziny, równocześnie 
ekipy, ujawniają się pęknięcia 
i konflikty co do sposobów zbiera- 
nia materiałów do filmu. Każdy 
ma inną koncepcję, wyjazd nie 
wszystkim się podoba i w ogóle 
„po co my tu przyjechaliśmy?”. 








CZYNEJ 


NO FILM li 


nzje ZZICZ | 


Żona reżysera mówi, że nie jest 
zupełnie zainteresowana powsta- 
jącym materiałem. Skoro ona nie 


jest, to kto ma być? Ja? 
|K4Psubrat, forum „Filmu” 
> |iwietny 


W „Iron Man” lekkoduszny 
multimilioner Tony Stark (Ro- 
bert Downey Jr.) za pomocą za- 
awansowanej technologii kon- 
struuje nową generację broni. 
Lecz gdy zostaje niespodziewa- 
nie uprowadzony przez terro- 
rystów, zdaje sobie sprawę, że 
jego śmiercionośna broń zabiła 
już zbyt wielu ludzi. Zaczyna 
intensywną pracę nad kons- 
trukcją robota, który wyglądem 
przypomina nieco mniejszego 
transformersa. Całości dodaje 
wyrazu wierna asystentka To- 
ny'ego, panna Potts, zwana 
przez pracodawcę Pepper 
(Gwyneth Paltrow). Jest ona 
drugą głową Starka, ponieważ 
zajmuje się sprawami jego 
ubezpieczenia i udowadnia, że 
Tony nie potrafi bez niej zawią- 
zać sobie sznurówek. Nie brak 
też rzecz jasna ludzi żyjących 
nieustannie w cieniu geniusza. 
W tym wypadku jest to wspól- 
pracownik Starka — Obediah 
(Terrence Howard), który, jak 
się później okazuje, chce, by je- 
go było na wierzchu 

Czy Tony Stark w porę wykryje 
grożące mu niebezpieczeństwo, 
czy też stanie się jego ofiarą? 
Świetny film wypeniony 

ipo brzegi niezwykłą mieszanką 
technologi, ironii nieuczciwej 
rywalizacji. 

We wszystkich swoich działa- 
niach główny bohater wykazuje 
się pewnością siebie, odwagą, 
również słabością do kobiet. Jest 


Szanowni Państwo, 
oto miejsce, gdzie 
czytelnik może 
zostać recenzentem 
filmowym - jeśli 
napisze ciekawą 
recenzję, o objętości 
do 1500 znaków, 
zfilmu, który grany 
jest w kinach. 


to postać, której na pierwszy rzut 
oka nie można by nazwać boha- 
terem z bajki, bo Tony nie jest 
idealny. Przekracza pewne grani: 
ve, lecz później nadrabia to pozy- 
tywnymi czynami. Mistrzowska 
gra aktorska oraz realistyczne 
efekty specjalne sprawiają, że ła- 
two można utożsamiać się z tym 
filmem. (..) Gorąco polecam. 
tomania forum 


>pCoenowie 
górą! 

Joel i Ethan Coenowie w „To nie 
jest kraj dla starych ludzi” po- 
kazali się z innej strony i na- 
kręcili swój najlepszy film. 
Dramat sensacyjny na podsta- 
wie książki Cormaca McCar- 
thy'ego a bardzo prostej fabule, 
opowiedzieli w taki sposób, że 
wciąga od początku do końca. 
Mamy trzech głównych boha- 
terów. Llewelyn Moss (Josh 
Brolin) to myśliwy i były żoł- 
nierz, który pewnego dnia znaj- 
duje cenną walizkę wypełnioną 
dwoma milionami dolarów. Za- 
biera pieniądze. Z myśliwego 
kajaaię zwiarzyną — jego 
pem podąża bezwzględny za- 
bójca (Javier Bardem). To na- 
prawdę wredny facet, z którym. 
nikt nie chciałby mieć do czy- 


nienia. Tropi go pewien zmę- 
czony życiem i pracą szeryf 
(Tommy Lee Jones). Jego hi- 
storia pokazuje, że nie ma kra- 
ju dla starych ludzi — nie tylko 
w Ameryce. 
Film trzyrna w napięciu przede 
wszystkim dzięki termu, że wi 
dzowie wiedzą dokładnie tyle 
samo, co bohaterowie. Nie wie- 
my więc, co czai się za rogiem, 
czyli w miejscu, do którega 
zmierzają protagoniści. Nie sły- 
szymy nawet muzyki pozaka- 
drowejani narracji zoffu. Za- 
miast muzyki jest cisza, która 
wcale nie oznacza braku dźwię- 
ków — aby stworzyć na ekranie 
efekt ciszy, trzeba mieć talent 
iwyobraźnię. 
W filmie Goenów cisza może 
sugerować niebezpieczeńst- 
wo, kłopoty, śmierć, oczekiwa- 
nie na nieuniknione. Tym, co 
wyróżnia się już na pierwszy 
rzutoka, są świetne zdjęcia Ro- 
gera Deakinsa. ...). Aktorstwo 
jest znakomite: szczególnie 
świetnie wypada pojedynek 
Josha Brolina z Javierem Bar- 
demem — jest nietypowy i za- 
skakujący. Tommy Lee Jones 
z pozoru gra tę samą rolę, co 
zawsze (znowu kogoś ściga), 
ale nie ma mowy o naśladowa- 
niu, raczej o pastiszu. 
„eli Ethan stworzyli doskona- 
ły, nieprzewidywalny thriler 
O przemocy, która może spo- 
tkać każdego. O chciwości, 
która może doprowadzić 
do zguby. O ludziach, którzy żyją 
wśród nas i których być może 
spotkaliśmy lub których rnoże- 
my spotkać. 
Jest to film, który dostarcza 
mocnych wrażeń i jednocze- 
śnie zmusza do myślenia. 
MędMaciusz forum „Filmu” 
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(Walkiewicz 

Mętrakiem 

Michał Walkiewicz zdobyt 
(Grand Prix (rzeźba autorstwa 
Adama Myjaka i 10 tys. zł.) dla 
najlepszego młodego krytyka 
filmowego w tegorocznym XII 
Konkursie im. Krzysztofa Mę- 
traka. Jury (Piotr Chrzan, Pa- 
'weł T. Felis, Jerzy Górzański, 
Marek Hendrykowski, Piotr 
Łazarkiewicz, Michał Olesz- 
|czyk, Anna Osmólska-Mętrak, 
Jakub Socha, Andrzej Szpulak 
i Janusz Zaorski) uznało go za 


największą osobowość kry- 
tyczno-filmową spośród 76 
osób biorących udział w tego- 
rocznym konkursie. Jurorów 
„zachwycił przekornym i lek- 
kim jednocześnie piórem, 
a przede wszystkim oryginal- 
nym i wnikliwym spojrzeniem 
na kino, w którym widać pa- 
sj, inteligencję i poczucie hu- 
moru”. 

Drugiej nagrody nie przyzna- 
no, trzecią zaś otrzymali ex 
aequo: Marta Brzezińska, Bła- 


żej Hrapkowicz i Łukasz Mu- 
szyński. Wyróżniono też Mar- 
cina Adamczaka, Przemysława 
Kanieckiego, Piotra Prusinow- 
skiego, Krzysztofa Świrka 
i Agnieszkę Wróblewską. Wy- 
różnienie specjalne otrzymał 
Kuba Mikurda (za teksty o sztu- 
kach wizualnych mające szan- 
sę ożywić w Polsce dyskurs 
teoretyczno-filmowy, inspiro- 
wane m.in. Lacanem). 

Michał Walkiewicz jest stałym 
współpracownikiem „Filmu”. 





Jazda 
jw Ujazdowskim 

[Festiwal filmowy Odjazdowe 
|KINO.LATO (szósta edycja od- 
bywającego się każdego lata 
Ina dziedzińcu warszawskiego 
[Zamku Ujazdowskiego festi- 
walu KINO.LATO) znów bę- 
dzie odbywał się w każdy 
|weekend wakacji (lipiec i sier- 
pień). Pokazywane będą filmy 
|drogi. Oprócz pozycji kulto- 
'wych, jak „Easy Rider” Dem 
|sa Hoppera (1969) czy „Zabri- 
skie Point” Michelangelo An- 
tonioniego (1970), będzie 





można zobaczyć filmy na no- 
wo podejmujące mitologię ki- 
na drogi: „Dzikość serca” Da- 
vida Lyncha (1990), „Urodzo- 
nych morderców" Olivera 
Stone'a, „Aaltrę” Benoit Deló- 
pine'a (2005) oraz znane pol- 
skie produkcje, jak „Podróż za 
jeden uśmiech" Stanisława 
Jędryki (1972) i „Uprowadze- 
nie Agaty" (1993) Marka Pi- 
wowskiego. 

Seanse — zawsze po zachodzie 
słońca — będą poprzedzane pol- 
skimi filmami edukacyjnymi 


o tematyce motoryzacyjnej 
i podróżniczej, towarzyszyć im 
będą koncerty, a dziedziniec 
zamku zmieni się nie do pozna- 
nia... Festiwal Odjazdowe KI- 
NO.LATO organizowany jest 
przez KINO.LAB CSW oraz Fun- 
dację Sztuka i Współczesność. 
Przegląd współfinansowany 
przez Biuro Kultury Urzędu 
Miasta st. Warszawy, Sieć Kin 
Studyjnych, Ambasadę USA 
i Ambasadę Francji 

Szczegółowy program na stronie: 
www.csw.art.pl/kino_Jab. 








|ArtAnimAkcja 

„Dziwne przygody Koziołka 
|Matołka” udźwiękowią Marek 
INapiórkowski i Henryk Miś- 
kiewicz ze swoim kwartetem, 
„Zaczarowany ołówek” mu- 
zycznie zreinterpretuje Mar- 
cin Wasielewski ze swoim trio, 
la „Pomysłowego Dobromira" 
(wzbogaci akustycznie Me My- 
self And I. Takie są hity orga- 
nizowanej przez Klub Filmo- 


wy „Introspekcja” imprezy 
ArtAnimAkcja z okazji 60-le- 
cia polskiej animacji. Odbę- 
dzie się ona we Wrocławiu 
6i 18 lipca, 

Podczas pierwszej edycji im- 
prezy w 2005 roku „Przygody 
Bolka i Lolka” oraz „Reksi 
udźwiękowili  awangardowi 
wrocławscy artyści: Adrian 
Foltyn oraz zespoły Job Karma, 








Karbido. „Nasza propozycja 
— piszą organizatorzy — dyskon- 
tuje modę na pokazy kina nie- 
mego 2. akompaniamentem 
w wykonaniu gwiazd rodzimej 
muzyki rozrywkowej, jedno- 
cześnie wybiegając poza wy- 
eksploatowany program w po- 
staci klasyki niemieckiego eks- 
presjonizmu”. 
www.introspekcja.art.pl 





Wystartował portal społeczno- 
ści filmowców Filmreporter.pl 
mający za zadanie zjednoczenia 
niezależnych twórców filmo- 
|wych z Polski i nie tylko. Ma on 
ułatwić dzielenie się wiedzą, 
doświadczeniem i praktyką 
|oraz dawać możliwość prezen- 
towania wlasnych filmów, do- 
kumentów, teledysków, próbek 
(gry aktorskiej itp. 
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Każdy użytkownik portalu ma 
dostęp do biuletynów z mnó- 
stwem przydatnych informa- 
cji z branży filmowej. Biulety- 
ny są czymś w rodzaju ogło- 
szeń pisanych i czytanych 
przez użytkowników. ZŻa- 
mieszczane są tam informacje 
o filmach tworzonych przez 
niezależnych filmowców oraz 
o castingach, pracy nad sce- 


nariuszem, animacją, doku- 
mentem, filmami muzyczny- 
mi i teledyskami 

Portal zawiera również bazę fil- 
mowców i aktorów z Polski 
1 zagranicy. Dzięki temu użyt- 
kownicy w łatwy sposób mogą 
znaleźć i nawiązać kontakt 
z filmowcami ze swojej okolicy 
chętnymi do - współpracy. 
Filmreporter.pl 
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Teraz dostaniesz wydań w cenie i prezent niespodziankę od redakcji! 
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